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m arstall Zucht
G u te s  fü t te rn  -  m it der Erfahrung der marstj

Die Futter-Grundlage für ZucK 
Fördert Laktation  + Entwicklung

F ü r S tu ten  ab  dem  8. Träcl 
m o n a t u n d  w ährend  der Sät
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4 20 kg marsti
P r e m iu m - P fe r d e fu

marstall Corr
s fü tte rn  -  m it der Erfahrung dert(

M u lti-e n e rg e tisc h e  Müsli-Fu 

m it  M in e ra lie n  u n d  Vitamine 

Für Sportpferde in Le 
u n d  Konditionierung

20 kg
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marstall H a fe rfre i
s fü t te rn  -  m it der Erfahrung der marstall FunermelsteH

Der beliebte M üsli-K lassiker mit 
M in e ra lie n  und Vitaminen, o hne Hafer.

Z ur optim alen  G rundversorgung
fü r  jedes Pferd und jeden A n s p r u c h .
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Spiesz się powoli

W za tom izow anym  spo łeczeństw ie  nie ma ju ż  m iejsca na p a trio tyzm  czy hero iczne pośw ięcen ie  się 

dla w spó łobyw a te li. Jest o n o  popu lac ją  b ie rnych  o d b io rc ó w  ku ltu ry  m asowej. Powstaje jako  skutek 

oddzia ływ ania  negatyw nych  procesów  zw iązanych z industria lizacją i urbanizacją. Następuje 

dezintegracja tradycyjnych  s truk tu r społecznych w raz z ich w artośc iam i, no rm am i i kon tro lą  społeczną, 

upadek religii, zm iana stylu pracy na zm echan izow aną i m on o to n n ą ; szczególnie g d y  w  kieszeni każdego doros łego  

człow ieka te le fon  kom órkow y, a w  co d ru g im  d o m u  in te rne t, spod „w p ływ u " któ rych  to  narzędzi coraz trud n ie j się 

w ysw obodzić .
Tak, fu n kc jo nu je m y  dzisiaj w  coraz w iększym  biegu, bezrefleksyjnie odpow iada jąc  na ko le jną pocztę  m ajlow ą bądź 

chm ary SMS-ów, nagm inn ie  kw itow anych  akron im em  ASAP -  as soon as p o ss ib le ... (z ang. działaj tak  szybko, jak  to  

ty lko  m ożliw e). Szybko, szybciej, za szybko, aby zauważyć, że życie ucieka. N im  się spostrzegam y, przecieka przez palce 

d o  osta tn ie j kropli. Tymczasem jak  p iękn ie  b rzm i łaciński aforyzm : festina lente -  spiesz się pow o li. M ów iąc innym i s łowy 

-  n ie działaj pochopn ie , w yham u j, przejrzyj na oczy, bo  w o k ó ł ty le  w a rtośc iow ych  in ic ja tyw , rzeczy, ludzi bezpow ro tn ie  

znika z firm am entu .
W arto, abyśm y i m y koniarze, choć na prze łom ach kalendarzy, uzm ysłow ili sobie, ile tracim y, gnając na złam anie  karku, 

e rgo  -  n ie potra fiąc o d n o to w a ć  ty lu  pozy tyw nych  faktów , które d u m y  i o tu ch y  w in n y  nam  dostarczać. Wszak ko le jny 

sukces janow skie j aukcji Pride o f  Poland w  ob liczu szalejącego św ia to w e g o  kryzysu to  chyba n iew ym uszony  pretekst 

do  radości. P odobnie  jak  historyczny, ze wszech m iar udany fina ł Pucharu Świata w  WKKW, k tó rego  Polska była 

gospodarzem , dalej -  u ruchom ien ie  cyk licznego m agazynu jeźdz ieck iego  „Galop" na an ten ie  TVP Sport, wejście 

Polskiego Zw iązku H o d o w có w  Koni d o  WBFSH (Św iatowej Federacji H o d o w có w  Koni S portow ych), pospo lite  ruszenie 

„SOS dla Stad", tudz ież  bliskie o tw arc ia  dla naszej kadry na rodow e j skoków  przez przeszkody w ro ta  d o  Superlig i FEI 

Tylko ty le  a lbo  aż ty le  spektakularnych te m a tó w  m oże rozpogodz ić  oblicza koniarzy, dość zw o ln ić  te m p a ... Zatem  

w  nadchodzącym  w ie lk im i krokam i n o w ym  2010 roku d a jm y sobie szansę na o d ro b in ę  zadow o len ia  z otaczającej nas 

te j dobre j rzeczyw istości hodow lano-jeździeck le j, jednocześn ie  nie rozdrapu jąc niczego, n ie jątrząc, n ie utyskując 

bez przerwy. Uw ierzcie Państwo, bez cienia hucpy, w  zupe łn ie  o b ie k tyw n e  p o w o d y  d o  satysfakcji.

Redaktor Naczelny
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Szymon Szafrański

Prqdy krwi w rodowodach koni półkrwi 
angielskiej w P. S. O. w Sierakowie

Dziwne jest dop raw dy , ja k  m ałą ro lę  w  h o d o w li k o n i p ó ł­
krwi odgrywa spraw a pochodzen ia  ko n ia . Na targach re m o n to ­
wych, na w ystaw ach, aa przeg lądach w  P. S. O. można na p a l­
cach w yliczyć hodow ców , k tó rz y  in te resu ją  się rodow odem  к о ­
ша, jakże często n ik t  n ie  zapyta  n aw e t o dz iadka... ta k  jakby 
koń... wogóle nie m ia i dz iadka . O rodow odach  k o n i p ó łk rw i z w y ­
kle mówi się jakoś pó łgębkiem , ta jem n iczo , p o ric h u . W śród  h o ­
dowców pełne j k rw i jest zgoła inacze j —  tam  spraw a ro d o w o d u — 
to sprawa naczelna, ważna. Tam  zdarza ją  się ludz ie , k tó rz y  nie 
mając pojęcia o eks te rie rze , p o tra fią  w iadom ośc iam i o pochodze­
niu tak ten b rak  nad rob ić , że hodow la  im  „w y c h o d z i’*, a konie  
ich na torach w ygryw a ją . A  wszak h od ow la  p e łne j k rw i ma jesz­
cze jedno k ry te r iu m  —  próbę  d z ie lnośc i —  w yśc ig i. Tego k r y te ­
rium hodowla p ó łk rw i n igdy w  p e łnym  znaczeniu m ieć n ie  b ę ­
dzie. Hodowcy p ó łk rw i! Ra¿ przestańcie  uważać się za pariasów  
przy folbluciarzach. p rzestańcie  w s ty d liw ie  m ilkn ą ć , gdy o n i m ó­
wią, pamiętajcie, że p rzo d ko w ie  waszych ko n i ró w n ie ż  w y g ry w a li 
angielskie D erby, że w śród o g ie ró w  p ó łk rw i ró w n ież  są znakom i-

, w . « -A«» - л

К А  KA D Ľ -x  (160 T re n t in o  H  —  S y lv ia  po  C a to ) ,  o ff. k a a z t. u r .  1932, 
w  a t. G a lo w o , M .  h r .  M y c ie l ik ic f fo .

M d , przekazujące swoje cechy p o to m stw u  i  potęgu jące  je p rzy 
mbreedach, że w ie lk ie  znaczenie w  h o d o w li p ó łk rw i, o p a rte j np. 
na krwi niem ieckie j, mają ta k ie  nazw y w  rodow odz ie , ja k : Per* 
fectionist, H irtenknabe, Ir r le h re r, O doardo  i  w ie le  innych .

Należy r ó w n o l e g l e ,  nie m ów iąc już  o p rób ie  d z ie l­
ności, traktow ać pokró j, ru chy  i  pochodzen ie , ja k o  r ó w n o ­
w a ż n e  czynnik i, decydujące o w a rto śc i og ie ra  p ó łk rw i.

Niniejsze zestaw ienie jest p rób ą  na d rodze  do upow szech­
nienia znajomości pochodzenia ko n i u h odow ców  p ó łk rw i.  Proszę, 
aby o w a rto ic i i p ra k tyczn o ic i le j p rób y  ze chc ie li w y p o w ie d z ie i 
«¡t pp. hodowcy. K o le jn o ić  zestaw ień p rzy ją łem  w ed łu g  ko le jn o - 
ici Uhlie l in i i  męskich w „Tabuladed P edigrees o l Thorough­
bred Horses 1932“.

Rozpoczynamy od ta b licy  2 E clipse, k tó rego  g a lę i da la  n a j­
więcej koni pó łk rw i.

Syn Eclipse's —  K ing  Fergus X X  w dalszym  p o tom stw ie  
dal Hnię Louis PhiUpp X  X  — Ahnherr X  —  Veteran X —  Mar­
c o .X , istniejącą w P. S. O. S ieraków  w  ogierach następu jących : 
930 Bałwan, urodzony w  Pępowie 786 Ew  ans oraz urodzone 
w Wielichowie: 903 Centaur, 886 Dogm at, 501 G o rd o n  i  1313 
Impuls.

ReszU potomstwa Eclipse's X X  przez Pot-8-os X X  —

F IG U R A N T - *  (1400 l ’ o m m e ry  Sec — E g id a  p o  973 E f fm o n t) ,  o ff. k a s z t.,  
u r .  1932 w  a t. G o ffo le w o , S t.  h r .  C z a rn e c k ie g o .

W a x y  X X  rozchodzi się na dw ie  gałęzie: W halebone  X X  
i W h is k e r X X .

Od W h a lebone  X  X  szereg fo lb lu tó w  p row a d z i do S to ckw e l-
la X X .

S to c k w a ll X X  s tw o rz y ł 5 ro dó w  p ó łk rw i przez э -c iu  swych 
synów : G rin s to n  X X , R ustic  X X .The  D uke  of E d inbourgh  X X ,  
Do.ncaster X X  oraz B la ir  A th o l X X .

P ie rw szy: G rin s te n  X X  przez Adonis X X  da ł lin ię  Pala­
din X —  A pis X , w ystępu jącą  w  ogie rach: 944 A s tro n o m  (hod. 
Iłó w ic c ), 574 E ldo ra d o  II .  1411 Szałas. 593 M ości Pan (Dębno). 
908 C h ro b ry  (Je z is ry ), 375 Sofok les (W itu ch ow o ), 893 D e lfin . 
891 D ragon, 892 D o la r, 374 H elespont, 407 In d ia n e r (w szystk ie  
p ięć z Pępowa) o raz  w  im p o rta ch  z N iem iec : 160 T re n tin o , 1062 
A ugur, 1036 E p ilog , 898 C arew icz  i  1400 Pom m ery Sec (ro z róż ­
n iać z og. wsch. p r. Pom m ery Sec X po P e rfe c tio n is t X X I), 
z Posadowa 72 Fa rm er, z N iem iec : 988 T re ffe ls te in . T a  sama lin ia  
Adonis X X  —  Paladín X (bez A p is  X ) w  ogie rach: 901 C ham ­
p ion  (W sch. Pr.), 1051 H om ar (K o b y ln ik i)  i  414 C hw a t I I  (Jasień) 
oraz 331 T u t t i  i  522 T u lip a n  (obydw a K o b y ln ik i) , i  z G a łow a 
428 Gość i  389 Iw o . D ru g i syn S to c k w e ll'a  X X  Rustic X X  zna j­
du je  sćę w  k rw i og ie rów : urodź, w P osadow ić: 933 A tam an , 918 
Brel-ok i 919 B achm at, 1468 L it .  874 Tom i. 51 Ib is  і  1441 Indo r. 
г W sch. Prus 889 C arew icz  i 669 C y ru lik  i  z W ie lich o w a  889 Don 
Jouan. The  D uke  of E d inbourgh  X X  jest obecny w S ie ra k o w ­
sk ich  og ie rach  w  trzech  lin ia ch :

1. T he D . o l. Ed. X X  — Portier X — Prosit X  —  ogier 
A tła s .

2. The D. o l. Ed. X X  —  Tunnel X  —  o g ie ry : 916 Bohun.
1015 D om in icus  (D łoń). 691 M o ty l (P aw łow ice ).

3. The D. ol. Ed. X X  — Piper X —  A lpenfalter X —  ogie­
ry :  930 B a ro n  (Pępowo), 9850 G o lja t (Pępowo), 942 A s te r ( I łó ­
w icc) o raz urodzone w P osadow ię : 943 A tu t, 851 Ebuz i  874 T o ­
m i i  1731 F io łe k  (Pępowo).

The D. ol. Ed. X X  — Piper X (bez A lp e n fa lte r  X ) w  916 
Bohun.

4. The D. o l. Ed. X X  —  L eporello  X  —  Landgral X: 1309 
B cn -H u r, 1396 B os fo r (N iem cy) і  894 D em on (Pępowo).

The D. o l. Ed. X X  —  L eporello  X  (bez L an d g ra f X ): urodź. 
w Prusach W schodn ich : 1045 Ed ison i 1398 E llio t,  urodź, w  P ę­
powie: 394 Epos i 1731 F io łek  i w  Kobylníkách 1732 Oligar.

Jeździec i Hodowcď 'nr 3,1937, zdjęcie ze zbiorów PZHK
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kod DNA
W jiw iecie
H e w iz ji■Г J

Po latach posuchy, 
kiedy to  konie i sport 

jeździecki pokazywano 
w  telewizji dość sporadycznie, 

nagle rok 2009 okazał się 
niesłychanie szczęśliwy. 

Trudno powiedzieć, 
co wyw oła ło ów  pozytywny 
ruch w  interesie -  chw ilowa 

moda, stały wzrost 
popularności czy fakt coraz 

większych środków 
finansowych 

zaangażowanych w  hippikę 
-  niemniej przybyło stacji 

telewizyjnych, 
które uwzględniły nasz target. 

M iędzy innymi Canal+ 
znalazł miejsce w  swej 
ramówce na cykliczny 
program dedykowany 

fanom jeździectwa. 
O obecności koni

w  świecie telewizji 
m ówi Bertrand Le Guern, 

prezes spółki Canal+ Cyfrowy.



HU: Od czerwca 2009 C an a lł dołączył 
do wąskiego grona stacji telewizyj­
nych chcących pokazywać konie. 
Eksperyment?
Bertrand Le Guern: Absolutnie to  nie 

przypadek. Bynajmniej, nie planujemy 

działania w  danym kierunku przez kilka 

miesięcy tylko dla ewentualnych sonda­

ży. Nie musimy nerwowo„macać"terenu, 

bo od dawna nosiliśmy się z zamiarem 

wejścia w  sporty konne. O tym, że po­

ważnie traktujemy temat, niechaj świad­

czy fakt, iż konie uwzględnione są w  ra­

mówce Canal+ do sierpnia 2011 roku. Co 

więcej, już planujemy nabycie praw do 

pokazywania określonych imprez jeź­

dzieckich na dłużej, więc... Natomiast 
swego rodzaju eksperymentem jest dla 

nas proces budowania oglądalności, 

gdyż nie wystarczy kupić i mieć, spocząć 

na laurach. Dlatego przed nami zdecy­

dowanie długofalowe planowanie i fak­

ty, budowanie świadomości odbiorców, 

że nadajemy coś bliskiego Ich sercom.

Czy jeździectwo w odczuciu ekspertów 

Canal+ -  rady programowej -  ma więk­
szą siłę przebicia wśród polskiej widow­
ni niż np. koszykówka?
Koszykówka ma akurat swoje mocne 

miejsce w  naszej ofercie, więc odpo­
w iem  jednoznacznie -  nie! Natomiast od 

dawna szukaliśmy nowego pola„sporto- 

wej aktywności”. Musiało ono odpow ia­

dać trzem fundamentalnym kryteriom. 

Po pierwsze -  sport premium -  czyli 

atrakcyjny do pokazywania, gwarantują­

cy efektowną transmisję. Po drugie -  dys­

cyplina, która zapewnia cykliczność roz­

grywek i pozwala stopniowo podwyż­
szać temperaturę rywalizacji. A po trzecie 

-  element polskości, czyli przywiązania do 

tradycji, w  tym  wypadku do końskiej tra­

dycji w  polskim  społeczeństwie. 

Oczywiście wszystko po, to  aby była duża 

grupa konsumentów na nasz produkt.

Dlaczego zakupiliście prawa licencyj­
ne akurat do cyklu rozgrywek Pucharu 

Narodów i Pucharu Świata w  skokach, 
a nie ligi rodeo i western?
Chcemy pokazywać sport zapierający 

dech w  piersiach i w  miarę znany po l­

skiemu odbiorcy. Skoro nie istnieje tutaj 

jeszcze na szeroką skalę rodeo i w e ­

stern, to  odpow iedź jest prosta -  skoki 

przez przeszkody funkcjonują w  ogó l­

nej świadomości społecznej. Dlatego 

jeśli poszczególne kadry z zawodów 

skokowych zostaną z należytą staranno­

ścią dobrane, z troską o finalny estetycz­

ny efekt na w idzu wyselekcjonowane, 

wykorzystując dobrodziejstwa techno­

logii HD, to  bliżej nam do biznesowego 

sukcesu. Ponadto, przeciętnemu obser­

watorow i łatwiej zrozumieć, o co chodzi 

w  skokach, niż w  westernie czy ujeżdże­

niu. Zamiast zupełnie obiektyw nych 

komplikacji, jakie mamy na przykład 

w  sporcie typu  łyżwiarstwo figurowe, 

gdzie św iadomy odb ió r zawężony jest 

tylko do ludzi, którzy się na tym  znają, 

skoki są bardzo czytelne -  zrzucił, nie 

zrzucił, zmieścił się w  norm ie czasu lub 
zamknął fo tokom órkę na linii m ety 

wcześniej niż inni rywale... Nie trzeba 

Bóg w ie  jak się na skokach znać, żeby 

móc spędzić przed telewizorem parę 

miłych chwil.

Trudna inwestycja?
Na razie poziom ryzyka finansowego nie 

jest zbyt wielki. Koszt zakupu licencji na 

polskie terytorium  był adekwatny do 

dotychczasowej obecności jeździectwa 

w  mediach, czyli stosunkowo skromny. 

To pozwoliło nam na szybką decyzję. 

Inaczej sprawa by wyglądała, gdyby na 

podobieństwo Formuły 1 polskie jeź­

dziectwo miało swojego Roberta Kubicę. 

Przecież TV4 przed laty, gdy tem at wyści­

gów  samochodowych był w  Polsce ab­

solutnie dziewiczy, kupował licencję za 

grosze, a teraz ile płaci Polsat... ?! Modę 

na F1 wytworzył szczęśliwy zbieg oko­

liczności. Może i z końmi będzie podob­

nie, skoro rysuje się szansa wejścia pol­

skiej reprezentacji do  Superligi. Chcemy 

nawet zrobić z trenerem Rudigerem 

Wasibauerem konferencję prasową po­

święconą temu historycznemu wydarze­

niu. Od czasów Jana Kowalczyka nie było 

chyba lepszego pretekstu, aby m ówić 

o jeździectwie.

Intuicyjnie postawiliście na sport jeź­
dziecki przez duże „S", czyli wyczyn 

z najwyższej półki. Do kogo próbuje­
cie trafić ze swoją ofertą program o­
wą?
W chwili obecnej mamy prawie 1.5 milio­

na klientów, więc próbujemy sprostać ich 

szerokiej gamie potrzeb. Są wśród nich 

miłośnicy piłki nożnej, tenisa czy żeglar­

stwa itp. Wreszcie sympatycy programów 

przyrodniczych, kulinarnych tudzież kul­

turalnych. To jest nasza widownia, której 

gusta pragniemy zaspokoić, także na no­
w y sport typu jeździectwo. Teraz potrze­

bujemy czasu, żeby nowa pozycja progra-

Przed nami planowanie i budowanie 
świadomości odbiorców, że nadajemy 

coś bliskiego ich sercom.

mowa okrzepła na antenie, czyli pragnie­

my przyzwyczaić klienta do faktu, iż za­

wsze tego samego dnia o tej samej porze 

na 100% obejrzy u nas konie.

Jeśli to  nie tajemnica, proszę pow ie­
dzieć o wynikach ponadpółrocznych 

już działań emisyjnych -  jak się kształ­
tują słupki oglądalności audycji jeź­
dzieckich w  Canal+?

-  Daleko nam do rezonansu, jaki daje 

flagowy mecz ligowy, kiedy dochodzimy 

nawet do 250 000 włączonych odbiorni­

ków -  czyli ok. 25% wszystkich klientów 

Canal+. Natomiast wyniki jeździectwa 

wahają się na razie na poziomie 2 -  5%, 

co jest dla nas absolutnie akceptowalne.

Dobra oferta programowa polega m.in. 

na um iejętnym balansowaniu pomiędzy 

masowo pożądanym kiczem a ambitną 

sztuką, na pozycjonowaniu danej audycji 

w  ramówce, wreszcie na umiejętnej 

oprawie marketingowej i pobudzaniu 

konsumpcji. Trzeba próbować się zestro­

ić z oczekiwaniami rynku na dany pro­

dukt, który w  naszym przypadku zawiera 

szalenie zróżnicowaną i bogatą propo­

zycję sportową. Dzisiaj jeździectw o 

w  Canal+ ogląda średnio ok. 50 000 w i­

dzów. Kto wie, czy za sprawą wejścia 

Polaków do Superligi nie osiągniemy 

10%. Pożyjemy -  zobaczymy.

Jaki to  ma potencjał reklamowy -  po­
jaw ił się nowy klient?
Trochę inaczej definiujemy nasz produkt.

Nie mamy i nawet nie planujemy mieć 

jako telewizja kodowana tylu reklam co 

Inni emitenci otwartych pasm. Stąd po­

tencjalny reklamodawca jest dla Canal+ 

raczej partnerem niż klientem, czyli jego 

obecność wizerunkowa przy konkretnej 

pozycji programowej musi być czymś eli­

tarnym, czytaj nobilitującym. Na podo­

bieństwo wieloletniej współpracy wokół 

jeździectwa Eurosportu via FEI z marką 

Volvo, Samsung czy Rolex. Właśnie w  tym  

kierunku chcemy iść, ale nie z marszu -  

najpierw mocne usadzenie produktu 
w  ramówce i upewnienie się, że potrafimy 

efektownie pokazywać ten sport.

Wówczas można w  sposób odpow ie­

dzialny szukać finansowych sprzymie­
rzeńców. CYFROWY

■ Ь ш п
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Jest Pan sympatykiem sportów kon­
nych, ale nade wszystko człowiekiem  

mediów; wobec powyższego czy i na 

ile telewizja kształtuje/wpływa na 

zmiany realiów? Idealna impreza jeź­
dziecka a transmisja telewizyjna -  kto 

dla kogo i po co, czyli konieczność 

zm ian... sportu pod kątem mediów? 

Prawdą jest, że ilekroć wchodzim y 

w  sport, wszystko jedno który, mamy 

bardzo twarde żądania, bow iem  każda 

minuta transmisji kosztuje krocie. Więc 

jeśli transmisja jest na żywo -  na przykład 

jak z ostatnich mistrzostw Polski w  sko­

kach przez przeszkody w  Warce -  nie ma 

prawa być nawet 1 m inuty opóźnienia. 

To uczy żelaznej dyscypliny, czemu nikt, 

kto chce mieć relację telewizyjną, się nie 

sprzeciwia, a korzyść mają wszyscy -  po­

cząwszy od organizatora i sponsorów, po 

sportowców i publikę.

Proszę o radę -  jak  organizatorzy po­
winni przygotowywać imprezy, aby 

były one atrakcyjne dla potencjalne­
go nadawcy telewizyjnego?
Telewizja nie cierpi przydługich spektakli. 

Coraz częściej tylko dynamiczny przekaz 

się broni. Im większym wyzwaniem dla 

kamery i operatora „nadążenie za obra­

zem" tym  finalny efekt wdzięczniejszy. 

Ponadto konieczna -  wpisana w  DNA 

potrzeb transmisji telewizyjnej -  ewi­

dentna żywa dramaturgia i pełna ekspre­

sji oprawa estetyczna. Nie ma nic gorsze­

go dla w idow isk sportowych niż statycz­

ny kadr. Zatem, jeśli mogę coś poradzić, 

to  nie dopuszczać do konkursów, w  któ­

rych leci na jedno  kopyto 150 koni. 

Wówczas nuda odstrasza nawet najza­

gorzalszych fanów, a co dopiero bez­

względną I wybredną telewizję. Przecież 

nikt nie pragnie być obnażonym, tylko 

pokazanym...

Przejdźmy do wątku osobistego -  

skąd u Pana zam iłowanie do koni?
Pierwszy raz doświadczyłem koni we 

Francji, gdy miałem 10 lat. Mama wysła­

ła nas z siostrą do  Normandii na dw u ty ­

godniow y obóz typu wakacje w  siodle 

i połknąłem bakcyla. Żadnych tradycji 

rodzinnych nie było, a jednak oboje za­

skoczyliśmy.

Jaki w pływ na losy Pana końskiej przy­
gody ma osoba Andrzeja Orłosia?
Olbrzymie. To jest wyjątkowy człowiek; 

mieszanka charyzmy, w ielkiego doświad­

czenia i niespotykanej pokory. Tylko te 

cechy już wystarczały, żeby mi im pono­
wał. Każda rozmowa z nim stanowi cie­

kawą i inspirującą przygodę. I m im o zna­

czącej różnicy wieku doszliśmy do obo­

pólnej, pełnej szacunku zażyłej przyjaźni. 

Absolutnie uwielbiam Andrzeja...

Stadnina koni na Mazurach. Przypa­
dek czy świadomy wybór?
Wyłącznie moja inicjatywa. Razu pew ­

nego przyszedłem do Andrzeja, jeszcze 

za czasów kiedy szefował w  SK Kadyny 

i zaproponowałem, znając już  w tedy je ­

go bezgraniczne zaangażowanie oraz 

rzadko spotykane kompetencje, że sfi­

nansuję zakup i koszt utrzymania do ­

w olnego reproduktora, którego on w y­

bierze. Jedyny warunek -  chciałem raz 

do roku dostać jednego potom ka po 
m oim  ogierze. Tym sposobem  SK 

Rzeczna, gdzie później przeniesiono 

Andrzeja, uzyskała z czasem bardzo 

p rzyzw o ity  m ateria ł genetyczny. 

Wystarczy wspomnieć, że nasz pierwszy 

„wspólny" koń o im ieniu Barasz jest oj­

cem aż trzech znakomitych klaczy -  

zwycięzców Derby we Wrocławiu. To 

znaczy, że m oje zaangażowanie i facho­

wość Orłosia zagrały, w ięc po kilku la­

tach, w idząc znużenie mistrza realiami 

hodow li państwowej, złożyłem kolejną 

propozycję -  założenia elitarnej pryw at­

nej stadniny. Następnie zajęło nam 2 la­

ta znalezienie miejsca i zbudow anie 

m odelu w spó lnego funkcjonowania. 

Tak wylądowaliśm y w  Januszewie, po ­

m iędzy Iławą a Suszem. Przepiękne te ­

reny, łąki, lasy, woda, po prostu do zako-

Potrzebna jest żywa dramaturgia i pełna 
ekspresji oprawa estetyczna. Nie ma nic gorszego 

dla widowisk sportowych niż statyczny kadr.

chania -  wszystko, co potrzebne, a na­

w e t więcej niż potrzeba, żeby z sukce­

sem hodow ać i trenować konie.

Czy będzie Pan chciał pokazywać  

swoje konie w sporcie?
Zdecydowanie tak. Sport jest jednym  

z celów.

Kierunek hodowlany -  w  czym chce­
cie się specjalizować?
Powiem tak -  mam nadzieję, że z 30 

matek rasy SR którymi na chwilę obecną 

dysponujemy, za 15 lat na międzynaro­

dowych hipodromach będzie reprezen­

tował moją stadninę choć jeden w ybitny 

skoczek. Nastawiłem się na skoki i zamie­

rzam tak stopniowo selekcjonować ma­

teriał, aby z czasem osiągnąć cel. Nawet 

myślę o zakupie kilku klaczy rasy SF, bo­

w iem  wyniki mówią same za siebie -  na 

100 najwyżej sklasyfikowanych koni sko­

kowych aż 30% ma rodowody SF. A ja 

pragnę złapać marzenie...

Czyli może się tak zdarzyć, że Pana 

konie zobaczymy kiedyś w  telewizji?
Żywię taką cichą nadzieję...

Tak czy inaczej w  imieniu środowiska 

polskich koniarzy dziękuję za przy­
chylność dla jeździectwa kierowanej 
przez Pana stacji.
Cała przyjemność po mojej stronie, choć 

nie wdzięczność polskich koniarzy 

mną kierowała. Konie to  także m o­

je hobby. Ponadto hołduję zasadzie 

„business & pleasure'; zatem jeśli 

coś w  sensie ekonomicznym się 

broni, a jednocześnie służy ogól­

nemu pożytkowi -  przykłado­

w o lepszej ekspozycji spor­

tu jeździeckiego w  me­

diach -  to  możemy 

m ów ić o pełni
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Zg sponsorem
trzeba żyć lepiej niż z rodziną
Podobno dopadł nas kryzys. Z kalendarza imprez PZJ ubywają, zdawać by się mogło, 
stałe pozycje. Jedni poddają się z marszu, zanim sprawdzą faktyczne możliwości, inni 
alarmują w  ostatniej chwili -  POMOCY! Niektórzy organizatorzy idą jednak va bank, 
zdobywają pieniądze, ściągają 200-300 koni, nie gardzą drobnym i sumami, aby tylko 
nie wypaść z gry, do której nierzadko trudno wrócić.

Jeździectwo nie lubi biedy. Kto ją  zresztą 

lubi. W PRL-u bywało różnie, ale też byli 

bardziej lub mniej zaradni animatorzy 

życia. Królowały i brylowały stadniny 

arabskie, ale dobrze radzili sobie i Ci, 

którzy potrafili zjednać przychylność możno- 

władców. A sposoby bywały przedziwne -  od 

wódeczki z naczelnikiem po pokerka z preze­

sem. Przyjeżdżały ministerialne dzieci na waka­

cje w  siodle I nikomu to  nie przeszkadzało. Dzisiaj 
czasem zastanawiam się, jak wielkie tuzy naszej 

hodowli radziłyby sobie w  tej nowej sytuacji stad 
I stadnin.

Kiedy brakuje państw ow ych pieniędzy, 

potrzebny jest sponsor. Jeździectwo jest jedną 

z nielicznych w  Polsce dyscyplin, gdzie można 

haftować na czaprakach, derkach i potnikach 

magiczne słówko Sobieski, Lech czy Żubr, kiedy 

indziej na imprezie dużym  strum ieniem leje się 

Piast. Przez wiele lat dobrodziejem  światowego 

jeździectwa było Volvo. Puchar tej zacnej 

szwedzkiej marki został w  ludzkiej pamięci. 

Um ocnił się znacznie głębiej niż Hyundai. Nie 

wiem, czy koreańska marka doznała tej nobili­

tacji co np. Mercedes Sport Dienst wagen, ale 

z pewnością Idzie dalej za ciosem, rozdając via 

PKOI całkiem zgrabne hatchbacki poszczegól­

nym związkom sportowym.

Miłość sponsora jest przyjemna, choć okrutnie 

krucha. Jeden z żeglarzy zobowiązany do nosze­

nia oficjalnie, na Imprezach znaków sponsora, 

miał Ich w  kieszeni kolekcje „na rzepy". Aż tu 

pewnego razu dość zasadniczo się pomylił. 

Przypiął nie ten, co trzeba, tuż przed nosem 

prezesa firmy. Uczucie pękło.

Ktoś inny um ów ił się na 10 banerów reklamo­

wych. Powiesił je  i owszem, ale tak bez sensu, że 

żadna z kamer I aparatów nie miała prawa 

zauważyć obecności sponsora. Głupie czy

CSI-W na Torwarze.

śmieszne przypadki świadczące o kompletnej 

arogancji I zamiłowania do„num erów  na raz". 

Sponsor z dobrym wizerunkiem jest dobrem 

bezcennym. Ileż to  razy znacząca firma bywała 

zaproszona do udziału w  Imprezie na warunkach 

ulgowych -  aby tylko była. Za nią przychodzili 

Inni, ponieważ dobrze jest być w  towarzystwie 

innych szanowanych marek. Znam paru organi­

zatorów, którzy za pomocą sponsorskich pienię­

dzy wydobyli się z prowincjonalnego błotka, 

otrzepali nogawki, wyczyścili buty i weszli na 

europejskie salony. Mądrzy pamiętają, gdzie wsie­

dli do windy, tymczasem próżni i głupi szybko 

wracają tam, skąd przyszli.

Jeździectwo n igdy nie będzie sportem  maso­

w ym , ale rośnie w  popularność za sprawą, 

tradycji i ku ltu ry -  Kossaka, Hubala, Szoslanda, 

Kowalczyka. Prezes dużej, dobrze prosperują­

cej firm y może zadzw onić do m arketingu 

I powiedzieć: proszę obsłużyć Imprezę typu  
„dzieci na kucach", a spokojnie odsunąć kiep­

skie WKKW. Może dać pieniądze na ujeżdże­

nie, bo je g o  żona właśnie nabyła konia dresa- 

żowego za jedyne  50 tys. euro i będzie się tam  

lansować.

Do takich ludzi trzeba umieć trafić, ale przedtem 

potrzebna jest wiedza, takt, i umiejętność zjed­

nywania.

Nie tak dawno rozmawiałem z dwom a biznes­

menami. W swój ośrodek włożyli m nóstwo pie­

niędzy, a doskonale znają ich wagę. Z takimi 

ludźmi rozmawia się przyjemnie, bowiem  w ie­

dzą, co mają, co dają I co mogą zaoferować. 

Znają dokładnie marszrutę, road book na cały 

rok i konsekwentnie realizują swój plan bycia 

najlepszym ośrodkiem w  Polsce. Stworzyli 

atmosferę miejsca, które jest unikalne. Witają się 

z gośćmi, nie zadzierają nosa i nie opowiadają 

bajek, lecz twardo stąpają po ziemi, nie szczę­

dząc kasy na media. Do tych ludzi garną się nie 

tylko drobni lokalni sponsorzy, ale I wielkie kor­
poracje. Są mili i kompetentni. Kilka tygodni 

tem u zadzwonił człowiek, który ma opinię 

szorstkiego, ale prowadzi świetny jeździecki biz­

nes. Może nie ma czasu na sentymenty, ale 

lokalne elity finansowe chętnie z nim współpra­

cują, bo nie jest koniunkturalny, czyli nie jest 

przyjacielem tylko wtedy, gdy zaświeci słonce.

Współczesny marketing wymaga pewnej znajo­

mości psychologii. Łatwo sobie zrazić sponsora 

głupim  tekstem wypowiedzianym w  towarzy­

stwie, zawsze ktoś doniesie. Więc o sponsorach 

m ów m y jak o zmarłych -  dobrze albo wcale. 

I najlepiej rozliczyć się po imprezie. Było tylu 

widzów, takie i takie media, tyle informacji praso­

wych, tyle sekund czy m inut w  TV, widać was 

było dobrze, a ogólna wartość przedsięwzięcia 

trzykrotnie przekroczyła nakłady. To nie abstrak­

cja, lecz ogólnie przyjęte standardy, o których 

w arto  sobie przypomnieć, zanim cokolwiek 
zainicjujemy. ■
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konie i media

tekst: M arek Szewczyk 0 komentowaniu, 
telewizji i oglądalności

Poproszony o napisanie tekstu nt. historii jeździeckich relacji telewizyjnych w  Polsce 
i zawodzie komentatora, pomyślałem sobie, że jeśli miałby on powstać, to  przede 

wszystkim po to, aby ewentualnie dać coś innym, a zwłaszcza tym, którzy chwytają 
za mikrofon na różnych „końskich" imprezach, albo tym, którym marzy się bycie 

komentatorem. Przepraszam więc za to, że poniższy tekst będzie pełen osobistych
wspomnień i doświadczeń, ale inaczej się nie da.

N
a początku dla niektó­

rych być może zaskaku­

jąca w iadom ość Nie 

trzeba kończyć studiów 

dziennikarskich, aby 

zostać dziennikarzem 

sportowym. Nie wiem, czy to  dobrze, ale 

tak jest. Tak w  każdym razie było, gdy 

zacząłem pracę w  redakcji sportow ejTVR 

I nie dotyczyło to  tylko mnie, zootechni­

ka z wykształcenia. Moi starsi, sławni już 

wówczas koledzy, jak np. W łodzimierz 

Szaranowicz i Dariusz Szpakowski, też nie 

byli po studiach dziennikarskich, ale po 

AWF-ie.

Brak specjalistycznych studiów nie ozna­

cza jednak, że do tego zawodu nie nale­

żało się specjalnie przygotowywać. 

Wspomniani komentatorzy przeszli naj­

p ierw  solidną szkołę zawodu w  radiu 

pod ręką wymagającego szefa, jakim  był 

nie m niej sławny redaktor Bogdan 

Tuszyński (któż ze starszych czytelników 

nie pamięta je g o  relacji radiowych 

z Wyścigu Pokoju!). Ja i kilku innych kole­

gów, z którym i zaczynałem wówczas 

pracę w  redakcji sportowej TYP, dostali­

śmy się w  tryby systemu, jaki wówczas 

w  tej instytucji obowiązywał (jak jest 

teraz -  nie wiem). A m ianowicie należało 

zdać egzamin na tzw. kartę m ikrofono­

wą. Egzaminowała szacowna komisja, 

w  skład której wchodzili m.in. Irena 

Dziedzic i prof. Stanisław Młynarczyk. 

O ile dobrze pamiętam, nikt z nas nie 

otrzym ał tej karty od razu (dostawaliśmy 

tymczasowe pozwolenia), gdyż do każ­

dego komisja miała zastrzeżenia. Albo

chodziło o dykcję, albo o złe akcentowa­

nie niektórych słów, albo o nieumiejęt­

ność praw idłowego wymawiania zagra­

nicznych nazwisk itp. Telewizja miała 

jednak wówczas komórkę, której zada­

niem było pomagać dziennikarzom tam 

zatrudnionym  w  doskonaleniu swego 

warsztatu, w  objaśnianiu reguł języka 

polskiego (także pisanego). Komórka ta 

regularnie co kilka miesięcy wydawała 

wewnętrzny biuletyn poświęcony błę­

dom  językowym, jakie najczęściej popeł­

niali dziennikarze na antenie. Ale były też 

inne opracowania. Pamiętam, jak przed 

wyjazdem na któreś igrzyska olimpijskie 

komórka ta przygotowała wykaz niety­

powych, trudnych nazwisk sportowców, 

których wyczyny mieliśmy komentować, 

z podaniem , jak te  nazwiska należy 

wymawiać, jak odm ieniać Innym razem 

wydała podobne opracowanie dotyczą­

ce sławnych aktorów i reżyserów. Mam 

te dwa zeszyty do dziś w  swoim biurku 

i często mi się przydają. Nie dlatego, że 

pisuję o aktorach, ale dlatego, że reguły 

te  są uniwersalne. O to przykład, który 

może być użyteczny w  naszym, „koniar- 

skim" światku. Pat Parelli -  nazwisko tego 

sławnego zaklinacza koni należy odm ie­

niać: Pata Parellego, a nie Parelliego!

W ogóle mamy tendencję do nieodmie- 

niania nazwisk. Przykładowo, dzwoni do 

m nie jakaś m łoda osoba z firmy X i pyta: 

czy m am  przyjem ność rozmawiać 

z Markiem Szewczyk (aż zgrzyta w  uchu), 

zamiast z Markiem Szewczykiem! Pewnie 

Państwo też mieli często tego typu tele­

fony. Zastanawiam się, czy tych pracow­

ników szkolą specjalnie, aby nie odm ie­

niać nazwiska? Ale dlaczego? A jeśli cho­

dzi o sławnych koniarzy -  odmienia się 

nazwiska i Paula Schockemoehlego, 

i Rodriga Pessoy i w ielu innych.

Wróćmy do  telewizji -  moja dykcja nie 

była wystarczająco dobra, miałem kłopot 

z szeleszczącymi dźwiękami i dopiero po 

kilku miesiącach ostrego trenowania 

wprawek typu: „trzy cytrzystki grały na 

cytrze, czy druga gwiżdże, a trzecia łzy 

trze”, lub „czy rak trzyma szczypcami 

strzęp szczawiu czy trzy części trzciny?" 

otrzymałem kartę m ikrofonową.

Z rad udzielanych mi przez przemiłego 

i bardzo życzliwego prof. Młynarczyka, 

do  którego regularnie chodziłem  na 

konsultacje, chcia łbym  się podzielić 

jedną. Profesor pow iedział mi kiedyś: 

m ikrofon lubi niskie tony. Inaczej mówiąc, 

zawsze przyjemniej się słucha kogoś, kto 

ma niski tem br głosu. Każdy ma taki 

głos, jaki ma, i na to  niewiele można 

poradzić (chociaż nieprawdą jest, że nic 

nie można zrobić), ale dlatego osoby 

z dyszkantem pow inny unikać pełnienia 

roli spikera. No i jeszcze jedna rada: 

m ikrofon jest po to, aby wzm ocnić siłę 

głosu, aby on dotarł do wszystkich słu­

chaczy i w idzów. Do m ikrofonu nie nale­

ży krzyczeć!, jak to  ma w  zwyczaju 

pew ien koniarz często występujący 

z tym  przyrządem w  ręku. M ów ię tu 

o sytuacjach, kiedy spiker podaje wyniki, 

w yw ołu je  zawodnika czy podaje jakiś 

komunikat. Co innego, kiedy komenta­

to r podąża śladem jakiejś pasjonującej 

rozgrywki i ponoszą go  emocje.
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Na stanowisku komentatorskim podaas mistrzostw Polski w skokach, Leśna Wola 2006.

Cudowny internet
Komentator oprócz umiejętności posłu­

giwania się m ikrofonem  musi mieć 

przede wszystkim wiedzę o materii, 

o której opowiada. W tej kwestii trudno 

udzielać komuś szczegółowych rad, jak 

tę wiedzę zdobywać. Trzeba po prostu 

starać się wiedzieć jak najwięcej na dany 

temat: czytać, śledzić, wertować, mieć 

swoje archiwum. W tym  m omencie nie 

sposób nie podzielić się z czytelnikami 

pewną refleksją, zapewne niezbyt 

odkrywczą. Każdy, kto w  obecnych cza­

sach chciałby być komentatorem, pod 

jednym  względem będzie miał łatwiej­

sze zadanie niż my kiedyś -  ma do 

pom ocy internet. To cudowne narzędzie 

bardzo ułatwia wykonywanie tego zawo­

du. Wszak wystarczy wpisać jakąś nazwę 

w  którąś z wyszukiwarek i po sekundzie 

mamy już to, co jest nam potrzebne. 

Mamy informację. Kiedyś tę  wiedzę zdo­

bywało się trudniej. Pamiętam, jak 

w  latach 80. przyjeżdżałem na CSIO do 

Sopotu i pierwsze, co robiłem, biegłem 

do lekarzy weterynarii, którzy mieli zebra­

ne paszporty koni, i spisywałem pocho­

dzenie tych, które przyjechały z zagranicy 

(polskich znałem już na pamięć). Trzeba 

w  tym  miejscu uzmysłowić młodszym 

czytelnikom, że kiedyś na listach starto­

wych była tylko nazwa konia oraz imię 

i nazwisko jeźdźca. Teraz, nawet na zawo­

dach regionalnych, są już listy startowe 

z pełnym pochodzeniem koni.

Kto co komu zawdzięcza
Obecność transmisji jeździeckich na 

antenie telewizji wyglądała różnie w  róż­

nych czasach. A zależało to  od wielu 

czynników. W czasach, kiedy CHIO odby­

wało się w  Olsztynie (a rozgrywano je 

tam do roku 1981), pamiętam jak przez 

mgłę jakąś transmisję, którą komentował 

redaktor Stanisław Pawliczak z Olsztyna 

(na co dzień specjalizował się w  kolar­

stwie i piłce nożnej). Najważniejsza rela­

cja z tych czasów, a kto wie, czy nie naj­

ważniejsza w  ogóle w  historii polskiego 

jeździectwa (bo czy kiedykolwiek jeszcze 

Polak będzie mistrzem olimpijskim?) to  

ta z moskiewskich igrzysk w  1980 roku, 

na których Jan Kowalczyk zdobył złoty 

medal. Jeździectwem zajmował się w ów -

Komentator oprócz umiejętności 
posługiwania się mikrofonem musi mieć 

przede wszystkim wiedzę o materii, 
o której opowiada.

czas Jan Ciszewski, legendarny komenta­

tor piłkarski. Nie wszyscy wiedzą jednak, 

że autentycznie interesował się także 

końmi, tyle że wyścigowymi. Był bowiem 

stałym bywalcem Służewca, namiętnym 

graczem. Relacja ta jest zapewne znana 

także tym, którzy tych czasów nie pamię­

tają, gdyż ostatnio często jest przypom i­

nana.

Mnie do komentowania jeździectwa 

namówił redaktor Henryk Urbaś (Heniu -  

moja wdzięczność będzie Cię ścigać aż po 

grób!), wówczas pracownik redakcji spor­

towej telewizji (niebawem powrócił do 

radia, skąd przyszedł). Byłem wówczas 

sekretarzem redakcji kwartalnika „Koń 

Polski" wydawanego przez Państwowe 

W ydawnictwo Rolnicze i Leśne. A redak­

tora Urbasia poznałem, kiedy Marcin 

Szczypiorski, wówczas szef wyszkolenia 

PZJ, namówił nas (i jeszcze kilku innych 

dziennikarzy) do pracy w  komisji propa­

gandy jeździectwa (tak to  się chyba nazy­

wało). Pierwszy raz usiadłem przy mikrofo­

nie obok kolegi Urbasia podaas transmisji 

z CSIO w  Sopocie, ale niestety nie mogę 

sobie przypomnieć, który to  był rok. Pracę 

w  redakcji sportowej zaaąłem  w  końcu 

1987 roku, a waeśniej, jako współpra­

cownik, obsługiwałem kilka sopockich 

imprez?

Konie przebijały się na antenie telewizji -  

a m ów im y w  tym  momencie tylko o tele­

wizji państwowej, bo innej w ów aas nie

Szczegółowy wykaz transmisji
z roku 1995:

14V pr. 17.30 30 min. CSI Iwno

IVI P'- 17.30 30 min. CSIO Warszawa

2 VI Pr- 17.00 60 min. CSIO Warszawa

3VI pr. 15.45 25 min. CSIO Warszawa

4VI pr. 18.10 40 min. CSIO Warszawa

25 VI Pr- 17.00 50 min. CAI Bogusławice

6VIII Pr- 23.20 20 min. CDI Książ

24 VII pr. 20.25 25 min. MS w powożeniu Poznań

25 Vili Pr- 0.55 25 min. M5 w powożeniu Poznań

26 Vili Pr- 17.00 55 min. MŚ w powożeniu Poznań

28VII Pr- 17.00 30 min. M5 w powożeniu Poznań

17IX pr. 21.30 30 min. CCI Biały Bór

17IX Pr- 23.35 25 min. CCI Biały Bór
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[‘nasze ubezpieczenia to po prostu zdrowy rozsądek]

Petna ochrona ubezpieczeniowa konia, właściciela, jeźdźca, luzaka i sprzętu. Ubezpieczamy również ośrodki jeździeckie, 
trenerów, instruktorów, lekarzy w eterynarii oraz imprezy jeździeckie i hodowlane.
Wyłączny przedstawiciel Catlin w Polsce: M6Z GAMA sp. z o.o., ul. Reja 8,05-820 PIASTÓW, tel. (0) 22 723 0777, (0) 22 723 3297
e-mail: ppídpolishprestige.pl, ppídppl.pl, www.polishprestige.pl,www.pp1.pl, Marek Grzybowski 0 504 236 044, Marcin Wyszomirski 0 501 139 345

Ubezpieczenia polecane przez: 

P O L I S H  № P R E S T I G E

L L O Y D 'S Underwriters

Pierwsze angielskie ubezpieczenia koni C A T L I N



byto -  powoli, ale Ich obecność systema­

tycznie rosła. Największe natężenie przy­

padło na pierwszą połowę lat 90.

Skąd znam te szczegóły? Niedawno znala­

złem w  swoim biurku kilka takich wyka­

zów, które trzymam na wieczną rzeczy 

pamiątkę. Takie wykazy sporządzałem co 

roku na prośbę Eryka Brabeca, ówczesne­

go sekretarza generalnego PZJ, który 

z kolei był proszony przez biuro FEI, aby 

takie opracowania dostarczać. Byłem 

wówczas zastępcą sekretarza redakcji 

sportowej TVP i nieskromnie powiem, że 

miałem pewien w piyw  na to, że tak dużo 

„końskich"transmisji udawało sięwepchnąć 
na antenę.

Telewizyjny bożek
Sytuacja zaczęła się zmieniać w  drugiej 

połowie lat 90. Działałyjuż prywatne stacje 

telewizyjne i zaczęła się walka o widza. To 

wtedy pojawiło się magiczne słowo: oglą­

dalność. To odmieniane na wszystkie przy­

padki określenie stało się szybko bożkiem 

telewizyjnym, do którego zaczęli się modlić 

telewizyjni decydenci. A ponieważ jeź­

dziectwo nigdy (i nigdzie, nie tylko 

w  Polsce) nie miało wielkiej oglądalności, 

liczba„końskich"transmisji zaczęła spadać. 

Prywatne stacje (Polsat, TVN) z czasem 

zaczęły sięgać po sport, ale w  pierwszym 

rzędzie po te dyscypliny, które gwaranto­

wały dużą oglądalność, czyli po piłkę 

nożną, żużel, boks, koszykówkę czy siat­

kówkę. Z czasem powstał nowy układ sił: 

o te wymienione sporty stacje telewizyjne 

zaczęły się bić, windując ceny za transmisję 

z nich do niebotycznych rozmiarów,

a pozostałymi sportami nikt się nie intere­

sował. No prawie nikt, bo bardzo wcześnie 

w  Polsce, już w  1996 roku, zaczął działać 

Eurosport, który od początku regularnie 

pokazuje konie.

Dopiero ostatnio sytuacja zaczęła się 
ponownie zmieniać na korzyść jeździec­

twa. Głównie dlatego, że powstał wresz­

cie (zdecydowanie zbyt późno) kanał 

sportowy Telewizji Polskiej. To daje możli­

wość, aby telewizja mogła wreszcie speł­

niać swą misyjną rolę w  obszarze sportu, 

czyli nie kierować się tylko i wyłącznie 

oglądalnością. Te sporty z drugiego czy 

trzeciego koszyka oglądalności mogą 

być wreszcie pokazywane. A jeśli chodzi 

o jeździectwo, to  nie bez znaczenia jest, 

też fakt, że wiceszefem TVP Sport został 

red. Jarosław Idzi, były plęciobolsta, który 

tę dyscyplinę zna i czuje.

No i wreszcie jeszcze jeden istotny czyn­

nik -  na czele Canal+ stanął z kolei 

Bertrand Le Guern, także koniarz. To 

dzięki niemu sport jeździecki zawitał na 

antenie tej stacji, która słynie z dobrych 

film ów  i dobrego sportu.

W mojej ocenie jeździectwo ma dziś bar­

dzo dobre dni, jeśli chodzi o obecność 

w  telewizjach. Wiem, że m im o to  wielu 

odczuwa niedosyt. Ale proszę pomyśleć 

o tym, w  jakiej sytuacji są miłośnicy takich 

sportów, jak: wioślarstwo, kajakarstwo, 

zapasy czy dżudo. Dyscyplin, które przy­

nosiły i nadal przynoszą polskiemu sporto­

wi medale olimpijskie, a które można 

zobaczyć na antenie praktyczne tylko 

wówczas, kiedy rozgrywane są igrzyska 

olimpijskie. My, koniarze, nie powinniśmy

narzekać. Zresztą ta dobra sytuacja nie jest 

nam dana raz na zawsze. Życie idzie 

naprzód, będą następować kolejne zmia­

ny. W jakim one pójdą kierunku, trudno 

dziś przepowiadać.

Jedno jednak można przewidzieć -  

będzie rosła rola relacji internetowych. 

Już dziś można oglądać na dom ow ych 

kom puterach  relacje z zaw odów  

w  Polsce (głównie poprzez portal „Świat 

Koni”) czy z imprez zagranicznych (na 

stronie FEI). Przyznam się, że ja tych rela­

cji nie oglądam, gdyż jakość techniczna 

tych przekazów jest na razie słaba, okien­

ko z obrazem bardzo małe i niewiele 

widać, ale to  bez wątpienia będzie się 

zmieniać na korzyść. Jeżeli do lepszego 

obrazka dojdzie jeszcze fachow y komen­

tarz, to  drżyjcie telewizje. Przyszłość 

należy chyba do internetu. Ja jednak 

jestem  starszej daty i pozostanę przy 

telewizji. Także dlatego, iż los sprawił, że 

byłem i w  pewnym  sensie jestem nadal 

związany z nią zawodowo. ■

Autor powyższego tekstu jest redaktorem naczelnym miesięcznika „Koń Polski" 

oraz komentatorem Eurosport i Canal+ Sport

R E K L A M A

N o w o c z e s n e  c e n t r u m

DIAGNOSTYK« I LECZENIA KONI

USŁUGI:
■ diagnostyka ortopedyczna (Rtg cyfrowe, USC)
■ diagnostyka układu oddechowego i krążenia 

(endoskopia, EKG, echo serca, badania laboratoryjne)
■ badanie kupno-sprzedaż
■ zabiegi chirurgiczne w  nowoczesnej, w pełni wyposażonej sali 

operacyjnej
■ zabiegi medyczne (w  tym leczenie ścięgien i kręgosłupa)
■ zabiegi fizjoterapeutyczne (w  tym shock wave therapy)

Zespół specjalistów , rep rezen tu jących  k luczow e d z ied z in y  
w e te ry n a rii koni, to  g w aranc ja  kom pleksow eg o  podejścia  
do  d iag no styk i, jak  i w y b o ru  n a je fek tyw n ie jszego  leczenia.

www.zdrowiekonia.pl

dr n. wet. Olga Kalisiak 
lek. wet. Mariusz Cębka 
lek. wet. Blanka Wysocka 
lek. wet. Michał Dziekański 
lek. wet. Marta Warzecha 
lek. wet. Paweł Dukacz

Centrum Zdrowia Konia 
Przychodnia Weterynaryjna 
Psucin, ul. Lipowa 37 
05-190 Nasielsk

508  158 0 08  
501 388  173 
603  5 8 4  824  
5 0 4  0 3 8  221 
601 9 6 8  510 
507  472  724

onia@orange.pl
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przeżytek czy wyzwanie?
Od niepamiętnych czasów koń odgryw ał wielką rolę w  życiu człowieka. Żyw ił go 
i bronił oraz służył niegdyś jako jedyny środek umożliwiający przemieszczanie się. 

W związku z tym  starożytne narody przywiązywały wielką rolę do jego jakości poprzez 
odpow iedni dobór i krzyżowanie. Taki był początek wytworzenia wielu ras koni.

W lite ra tu rze  spotykamy 

wzmianki, że 40 000 lat 

przed narodzeniem Chrys­

tusa istniał Equus caballas 

zbliżony do konia Przewalskiego odkryte­

go w  1879 roku, a udomowienie go nastą­

piło 3000 lat przed naszą erą.

We Francji pierwsze stado królewskie po­

wstało już w  VI wieku i miało w pływ  na 

tworzenie pogłowia koni francuskich. Rola 

konia nie ograniczała się tylko do celów 

wojennych. Był on używany również do 

prac rolniczych, transportowych, a także 

wszelakich form aktywności turniejowo- 

-wyścigowej, zarówno wierzchem, jak 

i w  zaprzęgach (rydwany), o czym świad­

czą przeróżne rzeźby czy ryciny. Z czasem 

powstały także polowania konne parforce, 

w  których jakość konia odgrywała duże 

znaczenie.

Hodowla państwowa po zlikwidowaniu 
dotacji znalazła się w szalenie trudnej 

sytuacji ekonomianej.

Rozumiejąc, jak ważną rolę spełnia koń 

w  życiu nie tylko człowieka, ale również 

narodów, ulepszano pogłowie koni po­

przez tworzenie stad ogierów. W jednych 

krajach były to  stada królewskie, a w  in­

nych pod zarządem państwa.

Czas odbudowy
Podobnie jak we Francji hodowla koni 

rozwijała się również w  naszych ościen­

nych państwach, które w  czasie rozbiorów 

podzieliły między siebie ziemie polskie. 

Niemcy wielką wagę przykładali do roli 

stad ogierów. Przed I wojną światową na 

terenie samych tylko Prus Wschodnich 

znajdowało się 6 stad ogierów ze sławny­

mi trakenami na czele. Na terenie Austro- 

-Węgier powstało wiele sławnych pań­

stwowych stad, jak Babolna, Radowce, 

Mezóhegyes, РіЬегДороІсіапку i inne, zaś 

rząd rosyjski w  1817 założył stado i stadni­

nę w  Janowie Podlaskim.

Po pierwszej wojnie światowej kraj był wy­

niszczony toczącymi się na ziemi bojami. 

Zdziesiątkowane było również pogłowie 

koni. Zaraz po powstaniu państwa polskie­

go powołano do życia w  Ministerstwie 

Rolnictwa departament chowu koni. 

Stworzono 9 państwowych stad ogierów, 

poprzez które realizowano politykę mini­

sterstw Rolnictwa oraz Obrony Narodowej 

w  odbudowie pogłowia końskiego i po­

szczególnych ras koni. Wprowadzono rejo­

nizację rasową i zgodnie z nią ogiery po­

szczególnych ras były lokalizowane we 

właściwych stadach ogierów. Szybkie i efek­

tywne działanie było realne dzięki zdyscy­

plinowanemu wprowadzeniu w  życie 

przez SO polityki hodowlanej państwa.

W  latach okupacji niemieckiej okupant, 

zdając sobie sprawę z roli konia, znacznie 

powiększył liczbę ogierów w  stadach, 

a nawet otworzył nowe duże SO w  Dębicy. 

Wprowadzono nawet system motywacyj­

ny -  właściciel klaczy, który m ógł się wyle­

gitymować świadectwem pokrycia swojej 

klaczy, otrzymywał liczne zniżki i przydział 

paszy, a dana klacz była zwolniona z obo­

wiązkowych prac. I m im o prowadzonej 

przez Niemcy wojny na wielu frontach 

hodowla koni była na jednym z naczel­

nych miejsc.
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Jak każda wojna ostatnia również doko­

nała straszliwego spustoszenia w  pog ło­

w iu koni. Zdecydowana większość koni 

ze stad i stadnin została przez okupanta 

wywieziona w  głąb Niemiec. Znaczna 
ich część ocalała i po wojn ie zostały re­

windykowane. Ponadto część ogierów 
przybyła w  ramach odszkodowań w o ­

jennych. Konie te stały się zalążkiem stad 

i stadnin po II wojn ie światowej.

Lepsze wrogiem dobrego
Natychmiast po zakończeniu działań w o­

jennych w  Ministerstwie Rolnictwa został 

utworzony Wydział Fłodowli Koni, który 

zorganizował państwową hodowlę koni. 

Powołane zostały do życia następujące 

państwowe stada ogierów: Białka, Bogu- 
sławice, Braniewo, Drogomyśl, Gniezno, 

Kętrzyn, Koźle, Kwidzyn, Łąck, Sieraków 

i Starogard. Kolejno powstało stado 

w  Książu i Łobzie, a potem wybudowane 

zostało jeszcze SO w  Białym Borze. Celem 

produkowania dla tych stad ogierów po­

wołano stadniny koni wszystkich hodo­
wanych ras.

Został stworzony Centralny Zarząd 

Hodowli Koni, który ściśle realizował poli­

tykę hodowlaną Wydziału Hodowli Koni 
w  MR.

Dzięki realizacji tej polityki pogłowie koni 

w  kraju w  krótkim czasie zostało odbudo­

wane. Rozpoczęła się na szerszą skalę ho­

dowla również w  sektorze prywatnym. Już 

(wg. Rejestru Ogierów CZHKT. VI) na dzień 

1.01.1958 w  15 stadach znajdowało się 
2500 ogierów.

Z im a  2010

Hodowla zaś w  sektorze państwowym 

zorganizowana była doskonale. Kraj nasz 

był podzielony na cztery rejony, w  których 

hodowla koni była prowadzona zgodnie 

Z  obowiązującą wówczas rejonizacją doty­

czącą poszczególnych ras. Stada i stadniny 

danego rejonu podlegały w  zakresie ho­

dowli inspektorowi rejonowemu, który 

z kolei podlegał naczelnikowi hodowli ko­

ni w  Centralnym Zarządzie Hodowli Koni. 

W Wydziale Hodowli Koni byli ponadto 

inspektorzy hodowlani i wydział prowadził 

ewidencję koni stad i stadnin,,,obrotówkę" 

stanu koni, a przede wszystkim selekcję 

i kwalifikację. Stadniny ras regionalnych 

miały obowiązek wyhodowania ogierów 

dla stad w  liczbie m inimum 10 proc. stanu 

matek.

Ogiery ras szlachetnych zakwalifikowa­

ne do hodow li szły do Zakładów Trenin­

gowych i tam  po 11 -miesięcznym tre­

ningu zdawały próbę dzielności i te 

z wynikam i pozytywnym i kierowane by­

ły do odpow iedn ich SO. Organizacja 

naszej państwowej hodow li działała bar­

dzo sprawnie i przynosiła doskonałe re­

zultaty. Była ona bardzo zbliżona do 

francuskiego systemu funkcjonowania 
stad państwowych (Haras Nationaux). 

Ogiery, którym i rem ontow ano stany 

w  stadach, były prawie w  100 proc. ho­

dow li państwowych stadnin. W ciągu 

pierwszego 40-lecia stadniny w yhodo­

wały i oddały do stad ok. 6500 ogierów 

ras szlachetnych.

Niestety, w  myśl przysłowia, że „lepsze jest 

wrogiem dobrego" zaczęły się różne prze-
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hodowla

Z mapy zniknęły 
między innymi takie 
zasłużone stadniny, 

jak Posadowo, Plękity, 
Kadyny, 

Nowa Wioska.

Stada Ogierów kształcenia i reorganizacje. Centralny Zarząd

to nie tylko konie, Hodowli Koni został połączony z Central-

ale również nym Zarządem Hodowli Zwierząt i Cen-

zabytkowe budynki tralnym Zarządem Hodowli Roślin, a ten

(SO Białka). przekształcony z kolei w  zrzeszenie. Zrze­

szenie to  zostało połączone z Przedsię­

biorstwem Obrotu Zwierzętami Hodowla­

nymi i przyjęło nazwę Polska Hodowla 

i Obrót Zwierzętami Hodowlanymi. 

Następnie Polski Związek H odow ców  

Koni odebra ł służbie zootechnicznej 

stad i stadnin oraz W ydziałowi Hodowli 

Koni uprawnienia do wpisu koni pań­

stw ow ych do Ksiąg Stadnych, uznawa­

nia og ierów  państw ow ych i opisu źre­

biąt. Był to  o ty le  n ie fo rtunny krok, że 

osłabił pozycję państw ow ych ośrod­

ków  hodow li koni. Jednak stada i stad­

niny działały nadal, realizując politykę 

W ydziału H odow li Koni w  MR. Ten 

w kró tce zlikw idowano, a w  jego  m ie j­

sce ustanow iono jednoosobow e sta­

now isko g łów nego  specjalisty ds. ho ­

dow li koni, które dziś niestety już  nie 

istnieje. P.O.L.H.O.Z. został przejęty przez 

A gencję  W łasności Rolnej Skarbu 

Państwa, a Wydział H odow li Koni zli­

kw idowano. Zachowane zostały ty lko 

3, a następnie 2 eta ty g łów nych  specja­

lis tów  ds. hodow li koni. Następnym 

ciosem zadanym hodow li państw ow ej 

było z likw idow anie  rejonow ych inspek­

torów . Stada i stadniny przekształcono 

w  spółki strategiczne oparte na prawie 

handlow ym . Agencja likw idując stano­

wiska inspektorów  rejonowych, władzę

nad hodow lą  przekazała prezesom 

spółek. W tym  m om encie zaczęła się 

pewna samowola poszczególnych pre­

zesów, co niestety odb iło  się ujemnie 

na hodow li n iektórych przedsiębiorstw. 

Z czasem reaktyw ow ano obow iązek 

uczestniczenia specjalistów ds. h odow ­

li koni zespołu nadzoru właścicielskiego 

ANR w  dorocznych przeglądach selek­

cyjnych i zatw ierdzaniu p ro toko łów  

brakowania, co w  pew nym  stopniu po ­

zw o liło  pow rócić do zdroworozsądko­

wej po lityki hodow lanej.

Agencja Nieruchomości Rolnych m im o że 

jest powołana do prywatyzacji gospo­

darstw rolnych, to  jednak w  trakcie swej 

15-letniej działalności przeznaczała olbrzy­

mie środki finansowe na remonty, inwe­

stycje i zakupy materiału zarodowego dla 

spółek strategicznych. W stadach zainwe­

stowano niebagatelne środki na stworze­

nie w  nich ośrodków inseminacyjnych. 

W przeważającej większości ośrodki te 

z powodu braku zainteresowania insemi­

nacją pozostają jednak nieczynne.

Przez prywatyzację 
do upadku
Z drug ie j strony w ie le  spółek hodow li 

kon i zosta ło  sp ryw atyzow anych , 

a w  tym  m.in. stadniny o wysokim  p o ­

z iom ie hodow lanym . Najbardziej ude­

rzyło to  w  państw ow ą hodow lę  koni 

pełnej krw i angielskiej, gdzie z 10 stad­

nin prowadzących tę rasę koni 5 najlep­

szych (poza G o le jew kiem ) zostało

sprzedanych, co, poza stadniną w  Wi­

dzowie, spow odow ało  ich praw ie cał­

kow ity  upadek. O dbiło  się to  ujemnie 

na sukcesach koni „stadninowych" na 

torze wyścigowym .

Był to  cios, który do tkną ł również stad­

n iny hodujące konie ras w lkp  i sp. 

Z mapy zniknęły takie zasłużone stadni­

ny, jak Posadowo, Plękity, Kadyny, Nowa 

Wioska. M niej to  do tknę ło  stadniny ma­

łopolskie, a obron iły  się stadniny czystej 

krwi arabskiej.

Hodowla państwowa po zlikwidowaniu 

dotacji znalazła się w  szalenie trudnej sy­

tuacji ekonomicznej, a wręcz katastrofal­

nej. Odbiło się to  g łównie na SO, które 

dotacją pokrywały częściowe koszty swe­

go utrzymania. Działalność stad ogierów 

jest typow o usługowa i nie do pomyśle­

nia jest podniesienie cen za pokrycie kla­

czy do wysokości, które zrównoważyłyby 

koszty utrzymania ogierów, płace perso­

nelu, rem onty budynków, a przede 

wszystkim zakup wysokiej jakości mate­

riału zarodowego.

Ostatnio stada ograniczały rem ont ogie­

rów, a powodem  tego była likwidacja 

zbędnych etatów  i zmniejszenie stanów 

oraz kompletny brak środków finanso­

wych. Ten drugi powód jest szczególnie 

bolesny, gdyż jedyną możliwość wykony­

wania planowych zadań hodowlanych 

daje posiadanie znacznie wyższej jakości 

ogierów niż ogólny poziom ogierów pry­

watnych będących na terenie działalno­

ści danego stada.
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Ostatnio kraj nasz zalewany jest importem 

ogierów zagranicznych. Są to ogiery o do­

skonałych rodowodach, ale w  większości 

przypadków zdyskwalifikowane hodowla­

nie w  krajach pochodzenia. Import takich 

ogierów jest poważnym zagrożeniem dla 

naszej hodowli, jeśli bowiem polscy ho­

dowcy nie znajdą właściwych reprodukto­

rów w  SO, to  używać będą tych zagranicz­

nych. Obecnie ANR nie może już udzielać 

finansowej pomocy swym spółkom, tym 

samym i SO. Stada Ogierów jako spółki 

prawa handlowego nie mogą korzystać 

z żadnej pomocy finansowej. Jednak pro­

blem ten potrafiły rozwiązać takie państwa 

jak np. Francja czy Niemcy. Kraje te znacz­

nie wcześniej niż my zdołały ocenić kieru­

nek przemian, ku którym poszedł świat po 
II wojnie światowej. Koń przestał żywić 

i bronić, przestał być również środkiem lo­

komocji. Rola jego uległa zasadniczej 

zmianie; stał się raczej środkiem służącym 

zdrowiu i sportowi.

Rekreacja oraz sport wyczynowy to  na 

dobrą sprawę jedyna dzisiaj racja bytu 

konia. D latego wspom niane Francja 

I Niemcy, a nieco później Holandia czy 

Belgia, 50 lat tem u przestawiły swój kie­

runek hodowlany, kiedy u nas dalej obo ­

w iązyw ał kierunek hodow li konia 

wszechstronnie użytkowego. Dystans, 
jaki powstał m iędzy nami a nimi, jest 

możliwy do odrobienia, pod warunkiem 

że będziemy chcieli go  odrobić.

Francja w  latach 80 miała 23 stada ogierów, 

w  których znajdowały się między innymi 

wysokiej klasy ogiery szlachetne, a ilość ich 

porównywalna była do lo b y  ogierów trzy­

manych w  polskich stadach, z tym że nasze 

w  większości były dalej w  typie konia 

wszechstronnie użytkowego.

Dzielenie kosztów
Obecnie Francuzi zmniejszyli liczbę stad 

państwowych z 23 do 19. Koszty utrzyma­

nia tych przedsiębiorstw rozkładają się -  

personel stanowią pracownicy państwo­

wi, czyli tzw. budżetówki, koszty utrzyma­

nia obiektów pokrywa Ministerstwo 

Kultury i Zabytków, a opłaty uzyskiwane za 

krycie klaczy pokrywają koszty zakupu 

pasz i środków weterynaryjnych. Tym­

czasem na remont materiału genetyczne­

go Idą pieniądze z rozwiniętego na szero­

ką skalę totalizatora wyścigowego.

Niemcy posiadają 12 stad, które należą do 

poszczególnych landów, a hodowlanie 

podlegają Centrali Chowu Koni w  Waren- 

dorfie. Jedne i drugie korzystają z pomocy 
unijnej. Na przykładzie Stada Ogierów

w  Neustadt należy stwierdzić wręcz, że 

przeżywają prawdziwy renesans.

Ciągle czytam w  prasie fachowej apele 

w  postad„SOS dla Stad Ogierów". Apele te 

są niestety zwykłymi sloganami, m imo że 

wiele osób głośno krzyczy, to  nikt nie po­

daje recepty, jak problem ratowania stad­

nin, a przede wszystkim stad, rozwiązać. 

Kiedyś byliśmy eksporterami znaanej licz­

by koni, nie tylko koni arabskich czystej 

krwi, ale zarówno hodowlanych, jak 

i wierzchowych. Między innymi na impor­

tach koni o pochodzeniu trakeńskim, np. 

ze Stadniny Koni Liski, Niemcy oparli od­

budowę swojego pogłowia koni tej rasy. 

Nasz eksport upadł, a kraj zaśmiecany jest 

brakami hodowlanymi państw ościen­

nych, głównie Niemiec. Możemy sytuację 

tę uratować, należy jednak znaleźć sposób 

na zabezpieczenie istnienia SO. Nie wierzę, 

aby przy dobrej woli państwa (MR, PZHK 

oraz ANR) problem ten był nie do rozwią­

zania. W stadach winny znaleźć się ogiery 

gwarantujące postęp hodowlany i przeka­

zujące zdolności do sportu. Wówczas nie 

zachodziłaby potrzeba sięgania po często 

wątpliwej jakości ogiery zagraniczne.

Ze stad do sportu
Hodowla koni sportowych i sport, a kon­

kretnie jeździectwo, pow inny tworzyć 

nierozerwalną całość. Najlepsze konie 

muszą trafiać pod najlepszych, bardzo 

dobrze wyszkolonych jeźdźców i uzyski­

wać dobre wyniki w  światowym sporcie 

jeździeckim, a wówczas i hodowla i sport 

będą opłacalne. Taką rolę spełniały i po­

w inny spełniać nadal państwowe stada 

ogierów, a fundusz postępu biologiczne­

go powinien iść przede wszystkim wła­

śnie przez SO.
Oczywiście może niektóre stada nale­

żałoby zlikw idować, przenosząc ogiery 

do innych, wszak po tegorocznej selek­

cji liczba ich zostanie zmniejszona do 

ok. 450-500 szt.

Pamiętajmy jednak, że SO są dobrem  

narodowym , a zm arnowanie ich by ło ­

by stratą już  nie do odrobienia. W ydatek 

na utrzym anie stad w  skali państwa 

polskiego jest sumą niewielką, w  grani­

cach 8-10 m ilionów  złotych (2-2,5 m in 

euro). Trzeba jednak znaleźć także d ro ­

gę do  pokrycia choć części tej sumy 

z funduszy Unii Europejskiej. Bo pam ię­

ta jm y o tym , co już daw no zrozumieli 

nasi zachodni sąsiedzi, że w  obecnych 

w arunkach bez państw ow ych stad 

og ierów  nie ma m ow y o racjonalnej 

hodow li! ■
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hodowla

tekst i zdjęcia: 
M ałgorzata  Sieradzan Perły w koronie

Tradycja i tożsamość narodowa 
wzmacnia państwowość i kreuje 

wizerunek narodu. W dzisiejszych 
czasach stosunek do zwierząt 
staje się miernikiem postępu 

cywilizacyjnego i rozwoju 
duchowego społeczeństw. 

Bez świadomego mecenatu konie 
i związane z nimi dobra kultury 

nie przetrwają, a nowe nie powstaną.

Konie i związane z nimi tradycje 

hodowlane od w ieków  byty 

przedmiotem zainteresowań 

Polaków. Począwszy od 

Słowian, dla których były obiektem kultu, 

poprzez wojny, których w  dawnych cza­

sach nie sposób było prowadzić bez do­

brych koni wierzchowych, do dnia dzi­

siejszego, kiedy koń jest dla człowieka 

partnerem w  sporcie, rekreacji, turystyce, 

w  zabawie i w  służbie policyjnej...

Konie towarzyszyły Polakom zarówno 

w  czasie pokoju, jak i we wszystkich więk­

szych i mniejszych bitwach, od Kircholmu 

po II wojnę światową. O Polakach pisano: 

„Polak rodzi się i umiera na koniu" „Polak 

bez konia jest jak ciało bez duszy". Gabriel 

Rączyński w  swej kslążce„Historla naturalis 

Sklepienie wsparte curiosa Regni Poloniase"w 1721 roku pi­

na żeliwnych filarkach sze „Całe Królestwo Polskie karmi niezli-

w stajni w Racocie. czone prawie stada rączych koni, które

f Si

w  lotności i strojności ledwie hiszpańskim 

i tureckim ustępują, w  sile zaś daleko je 

przewyższają. Zdaje się, że nie masz ziemi 

bardziej obfitującej w  konie, które naród 

polski z takim utrzymuje staraniem'! Od 

wieków konie hodowców polskich zarów­

no z Królestwa, jak i z innych ziem wcho­

dzących w  skład Imperium Rosyjskiego 

otrzymywały wiele medali, nagród i wyróż­

nień na wystawach organizowanych 

w  Petersburgu, Moskwie, Kijowie, Wilnie 

i innych miejscowościach. Dla artystów 

konie były obiektem natchnienia -  swego 

rodzaju symbolem polskości.

Prominentny mecenat
Od zarania dzie jów  najwybitniejsi Polacy 

za jm ow ali się hodow lą  koni. Już 

Bolesław Krzywousty posiadał hodow lę 

koni, właścicielami stadnin byli Kazimierz 

Wielki I Zygm unt Stary. Hodowali je  tak-

Klasycystyczny pałac w Racocie.

że polscy książęta mazowieccy. Zygm unt 

August zaś ujął hodow lę koni w  przepi­

sy prawne „wielce rozumne i korzystne 

dla kraju".

Nie ty lko  jednak królow ie byli właścicie­

lami ogrom nych stad i wyrafinowanym i 

hodow cam i koni, ale przede wszystkim 

w ielkie rody magnackie, znane osobi­

stości, w yb itn i Polacy, którzy w  swoich 

majątkach czy rezydencjach wiejskich 

hodow ali konie. Ich utrzym anie pocią­

gało za sobą rozwój infrastruktury z nią 

związanej, zaś status materialny i spo­

łeczny ich właścicieli zobow iązywał do 

wysokiego standardu zabudow y oraz 

wyw iera ł w p ływ  na przekształcenia, ja ­

kie się w  majątkach dokonywały. I tak 

np. Stadnina Koni w  Golejewku u tw o ­

rzona w  majątku Janusza Czarneckiego, 

Krasne Ludwika Krasińskiego, które na­

stępnie należało do Adama Czartorys-
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Z a b y tk o w a  za b u d o w a  m u ru  pru sk iego  w  SO Książ.

kiego i Stefana Zamoyskiego, Janów 

Podlaski Dzieduszyckich, Iwno Ignacego 

Miełżyńskiego, Walewice -  Janusza Ra­

dziwiłła i Jadwigi z Potockich Grabińskiej, 

a w  których majątku przed w iekam i pa­

nią była hrabina Maria Walewska, Racot 

założony przez Jabłonkowskich, którego 

w  XIX wieku właścicielami byli kolejno 

członkowie holenderskiej rodziny kró­
lewskiej, a potem  w  czasach Drugiej 

Rzeczypospolitej pełnił funkcję jednej 

z rezydencji prezydenckich. Kadyny, 

których właścicielem był w yb itny  Polak, 

przyw ódca Związku Pruskiego Jan 

Bażyński, Bogusławie, które powstały 

w  starym majątku biskupów kujawskich, 

czy w  końcu Książ, wzniesiony jeszcze 

w  XIII w. przez księcia Bolka I z linii św id­

nickiej Piastów Śląskich, a który w spół­

cześnie uznawany jest w  Europie i na 

świecie za „perłę w  koronie", stanowiąc 

przykład unikalnej konstrukcji z tzw. 

muru pruskiego -  wszystkie te  realizacje 

są przykładem kunsztu budowlanego, 

bogactw a rozwiązań architektonicz­

nych i funkcjonalnych.

Nieoceniona spuścizna 
kulturowa
Architektura I jej osiągnięcia jest dla naro­

dów  zwierciadłem postępu myśli ludzkiej 

i obrazem epoki, w  której powstała. Dla 

społeczeństw ją pielęgnujących jest świa­

dectwem ich światłości, otwartości i doj­

rzałości umysłów. W  zespołach dworskich 

czy pałacowych zabudowaniach gospo­

darczych zawsze szczególne miejsce zaj­

mowały budynki stajni. Wraz z rezydencją 

tworzyły wizytówkę właściciela mówiącą 

o jego zamożności i pozycji społecznej. 

Nie musiały przynosić dochodu. Konie 

miały świadczyć o prestiżu właściciela, za­

spokajać jego ambicje. Do ich projekto­

wania bogaci fundatorzy zatrudniali naj­

wybitniejszych architektów. Byli wśród 

nich m.in. Dominik Merlini -  nadworny 

architekt króla Stanisława Augusta 

Poniatowskiego, naczelny architekt 

Rzeczypospolitej, Henryk Marconi, Jan 

Chrystian Kamsetzer, Stanisław Zawadzki, 

Hilary Szpiclowskl -  przysięgły architekt 

Miasta Warszawy i wykładowca Królew­

skiego Uniwersytetu Warszawskiego. Fakt 

zatrudnienia wybitnego architekta zwraca 

uwagę na to, jakie znaczenie przywiązy­

wano wówczas do tego rodzaju budowli. 

Mniej zamożni radzili sobie z pomocą 

mniej znanych twórców, jednak zawsze do 

ich budowy przygotowywano się bardzo 

starannie, studiując najlepsze wzory roz­

wiązań, wykonując je  z równą starannością, 

dbałością o wygląd zewnętrzny I przy wy­

korzystaniu pełnej wiedzy na temat ho­

dowli koni. Wszystko z myślą o tym, by jak 

najlepiej spełniały swoją funkcję w  utrzy­

maniu koni i rozwijaniu ich hodowli.

Od połowy XVIII wieku zaczęto sprowa­

dzać architektów i budowniczych nie tyl­

ko z Warszawy, ale i ze Śląska I Czech, 

czasem nawet z Berlina, gdzie w  ówcze­

snym czasie tamtejsza szkoła architektury 

nabrała czołowego znaczenia.

Dzięki tem u w  obiektach tych odnaleźć 

można w pływ y architektoniczne nie tylko

krajowe, ale i włoskie, pruskie, a także Wpływy architektury

czesko-austriackie, a nawet angielskie pruskiej, arkadkowy

i holenderskie. schindlowski styl

Ogromną rolę odgrywa w  tych budów - (rundbogenstll)

lach detal architektoniczny. Konstrukcja z białymi ścianami

sklepień, kształt łuków, płynność linii, i podziałami

charakter zwieńczeń o tw o rów  itp. sta- z aerwonej cegły

now ią o kunszcie budow lanym  i projek- w racockiej stajni,

tow ym  w ykonaw ców  oraz guście w ła­
ścicieli.

Różnorodność form, bogactwo stylów, 

zastosowane techniki, unikalne konstruk­

cje sprawiają, że jeszcze dziś zadziwiają 

swym pięknem i kunsztem budowlanym, 

tworząc klimat miejsca, oddają ducha 
epoki, w  której powstały.

Wszystko po to, by, jak powiedział John 

Rushin; „budynek nie powinien tylko do­

brze wyglądać, ale też dobrze m ów ić..."

Architektura zespołów folwarcznych to  

nie tylko pałace i stajnie. Oprócz budowli 

gospodarczych o przeróżnym przezna­

czeniu w  jego skład wchodziły także do­

my mieszkalne i inwentarskie dla robotni-
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Neobarokowa szata stajni w Łącku, 

wyraz staranności 

i dbałości o wygląd zewnętrzny.

Konie, ich hodowla oraz architektura stad 
i stadnin są ściśle związane tradycją i stanowią 

o dorobku kulturowym naszego kraju.

ków folwarcznych oraz budynki gospo­

darstwa dom owego czy budow le prze­

mysłowe. Na uwagę zasługują także kryte 

ujeżdżalnie, przyciągające uwagę swym 

nietypow ym  kształtem, specyficznym 

materiałem bądź wyjątkową konstrukcją 

jak na czasy, w  których powstały. Posta­

w ione często podczas rozbudowy folwar­

ków są wyrazem poszukiwań nowych 

form rodzimych, służyły podkreśleniu od­

rębności narodowej.

Odrębność i klimat założeń podworskich 

podkreślają też zespoły zieleni parków 

z nimi związanych.To formy zieleni współ­

tworzących zabytek osadzony w  danym 

krajobrazie. Zespoły parkowe, ich skład, 

oraz układ architektoniczny świadczyły 

o zamożności właścicieli, ich zamiłowa­

niach i ówczesnej modzie. Zabytkowe, 

stare parki, gdzie znaleźć można najdłuż­

sze w  Polsce aleje grabowe, lipowe, wiele 

pomnikowych drzew -  zabytków przyro­

dy, tysiącletnie dęby, parki obfitujące 

w  unikalne okazy drzew i krzewów. 

Niejednokrotnie pięknie położone kom ­

pleksy zabudowań folwarcznych, wśród 

pagórków, lasów, jezior o malowniczych 

liniach brzegowych, tworzą swoisty klej­

no t w  kolekcji rodzimej architektury. 

Bogactwo stylów architektonicznych, ja­

kie w  nich odnajdziemy, panująca moda, 

prądy architektoniczne, w p ływ y i zw y­

czaje spowodowały, że obraz powstałej 

architektury wiejskiej stał się bardzo zło­

żony i bogaty. Poprzez zastosowanie ro­

dzim ego materiału charakterystycznego 

dla danego regionu, od słomy i gliny, 

poprzez cegłę i kamień, po żeliwo i be­

ton czy też zastosowanie regionalnych 

technik budowy, stały się świadectwem 

m inionej epoki, tworząc jednocześnie 

klimat regionalnego krajobrazu.

Nie tylko wartość 
architektoniczna...
Wartość architektoniczna stad i stadnin 

nierozerwalnie związana jest z innym 

szerszym aspektem. Dotyczy on tożsa­

mości kulturowej wsi polskiej. Założenia 

przestrzenno-funkcjonalne, jakie w  nich 

odnajdziemy, są wyrazem zabytkowych 

rozwiązań planistycznych zespołów fol­

warcznych oraz ich lokalizacji w  stosunku 

do wsi. Reprezentują różne typy tych ze­

społów. Były to  na ogół: rezydencja z fol­

warkiem, folwark z dom em  rządcy i fol­

wark polny. W wyniku parcelacji gruntów, 

niektóre układy przestrzenne po II wojnie 

światowej zostały zniweczone poprzez 

nieprzemyślane podziały, niewłaściwe 

użytkowanie, które pociągnęło za sobą 

niepotrzebne wyburzenia, błędne prze­

budowy, wadliwe inwestycje. Wiele z tych 

pięknych zabytków nie przetrwało do 

dziś. Brak funduszy leży cleniem na przy­

szłości w ielu obiektów, będących dziełem 

człowieka, stanowiących świadectwo m i­

nionej epoki, które pow inny być zacho­

wane ze względu na swoją wartość arty­

styczną, naukową czy historyczną. 

Wydawać by się mogło, że stada i stadni­

ny są ostatnim ratunkiem dla zanikają­

cych już dziś historycznych układów,form 

przestrzeni, które powoli zaciera czas, 

a które wyrosły z naszej tradycji i kultury. 

Zarówno detal, konstrukcja, jak i bryła 

obiektów oraz kształt przestrzennych za­

łożeń tworzą pełny obraz architektury 

zespołów folwarcznych.

Dziedzictwo kulturowe
Konie, ich hodowla, a potem  jeździectwo, 

a także związana z tym  architektura stad 

i stadnin są ściśle związane z Polską trady­

cją i stanowią o dorobku kulturowym na­

szego kraju.

Każde z tych miejsc to  osobna historia lu­

dzi, którzy je  tworzyli. Miejsc, gdzie można 

poczuć się jak w  minionej epoce. Gdzie 

większość budynków ma charakter zabyt­

kowy, a do tego, jeśli architektura jest 

muzyką, to  tu  z pewnością wygrywana 

jest poprzez tętent końskich kopyt, który 

na przestrzeni w ieków rozbrzmiewał, na­

dając ton postępowi cywilizacyjnemu. 

Piękno tych miejsc kojarzące się ze spoko­

jem  i harmonią to  piękno, jakie daje nam 

możliwość obcowania z naturą poprzez

konie i wygrywaną przez nie muzyką. 

Wszystkie są swego rodzaju skarbem, są 

naszym dziedzictwem narodowym, które 

mamy obowiązek strzec, nad którym 

opiekę gwarantuje nam nasze państwo 

poprzez Konstytucję Rzeczypospolitej 

Polskiej, która mówi: „Rzeczpospolita 

Polska strzeże niepodległości i nienaru­

szalności swojego terytorium, zapewnia 

wolności i prawa człowieka i obywatela 

oraz bezpieczeństwo obywateli, strzeże 

dziedzictwa narodowego oraz zapewnia 

ochronę środowiska, kierując się zasadą 

zrównoważonego rozwoju"

Już książę Zygm unt Czartoryski stał się 

prekursorem ochrony krajobrazu i regio­

nalizmu. W swoim poradniku budow la­

nym, który uznawany jest również za ar- 

chitektoniczno-filozoficzną rozprawę, 

ubolewa nad upadkiem rodzimego stylu 

budowania:,, Staremu dworow i tylko dać 

rozwalić się można, jak malowniczej ru­

inie, albo lepiej nie czekając rozebrać go 

i postawić w  miejscu jego pudło w  stylu 

szląsko-brandenburskim".

Zabytki podobnie jak zabytkowe założe­

nia zieleni w  naszym kraju podlegają me­

rytorycznie Ministerstwu Kultury i Sztuki, 

działającemu za pośrednictwem Depar­

tamentu Ochrony Dóbr Kultury.

Istnieje też instytucja kultury powołana 

przez ministra kultury, która ma funkcję 

głównego zaplecza merytorycznego oraz 

koordynatora działań na rzecz ochrony 

dziedzictwa kulturowego w  Polsce. Jej ce­

lem jest realizacja polityki państwa w  zakre­

sie ochrony dziedzictwa kulturowego 

w  Polsce opieki nad tym  dziedzictwem.

W  praktyce nadal jednak postępuje de­

wastacja narodowego krajobrazu wsi, 

której elementem niewątpliw ie są nasze 

stada i stadniny, jako spuścizna po byłych 

zespołach folwarcznych, rezydencjach 

znanych rodów, dziełach znanych archi­

tektów. Postępuje utrata tożsamości kul­

turowej wsi. Brakuje świadomości w arto­

ści historycznych i potrzeby ich utrzymy­

wania. W  obliczu przemian, jakich jeste­

śmy obecnie świadkami, zauważmy 

wartości zabytkowych układów prze­

strzennych i pojedynczych ob iektów  ar­

chitektonicznych i podejm ijm y wszelkie 

możliwe działania ochronne -  dopóki 

jeszcze mamy co chronić.

I pamiętajmy, że, jak m ów ił Stanisław 

Noakowski: „Inne ludy mają inną swoją 

architekturę, może bogatszą, może pięk­

niejszą, może ciekawszą, ale dla nas jed­

nak obcą, nie tak wym ow ną i zrozumiałą» 

bo z innej, nie z polskiej duszy". ■
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H I  hodowla

tekst: Anna Nowicka-Posłuszna 
zdjęcia: archiwum autorki Sieraków

najstarsze Stado Ogierów 
na ziemiach polskich «.ш

W długiej historii stada pojawiały się ogiery różnych ras, o różnym umaszczeniu, 
ale zawsze niosące ze sobą wspaniały potencjał hodowlany. Jednak od początku lat 70. 
ich liczba systematycznie spadała.

W drugiej potowie oma­

w ianego dziesięcio­

lecia kupiono parę 

reproduktorów peł­

nej krwi angielskiej. 

Remont Stada ogierami pełnej krwi an­

gielskiej był wyrazem zmieniającej się 

koncepcji hodowlanej, która zakładała 

uszlachetnienie pogłowia koni na terenie 

Wielkopolski oraz przekształcenie typu 

użytkowego rasy wielkopolskiej na wierz- 

chowo-zaprzęgowy o przydatności spor­

towej. W  tam tym  okresie liczba ogierów 

pełnej krwi angielskiej była rekordowa 

i wynosiła 10-11 sztuk, co stanowiło po­

nad 5% ogólnej liczby ogierów. 

Reproduktory te przydzielane były g łów ­

nie jako czołowe do wielkopolskich stad­

nin koni, co zwiększało procentowy udział 

tej rasy w  rodowodach ogierów stanowią­

cych remont Stada w  późniejszych la­

tach.

W latach 70. Stado utrzymywało również 

pewną grupę ogierów  orientalnych. 

Reproduktory czystej krwi arabskiej oraz 

angloaraby wprowadzały do pogłowia 

masowego wiele pożądanych cech, ale 

nie cieszyły się zbyt dużym zainteresowa­

niem wśród hodow ców  prywatnych. 

W  tym  samym czasie gwałtownie wzrosła 

liczba ogierów rasy śląskiej, co wynikało ze 

zwiększonego zapotrzebowania na te ko­

nie wśród rolników indywidualnych z w o­

jew ództw  wrocławskiego i zielonogór­

skiego oraz ze zmiany rejonu działalności 

Stada. W roku 1981 reproduktorów tej rasy 

było w  Stadzie zaledwie 7 sztuk, podczas 

gdy dwa lata później już 25 sztuk, co sta­

now iło 17% wszystkich ogierów. Wysoką 

liczebność stawki ogierów śląskich utrzy­

mywano aż do 1990 roku, po czym nastą­

pił systematyczny ich spadek.

Począwszy od roku 1986 pojawiły się 

w  Stadzie w  Sierakowie ogiery rasy szla­

chetnej półkrwi. Aż do 1997 roku grupa 

ta nie stanowiła w  Stadzie więcej niż 5%, 

ale w  ostatnich latach na skutek wzrostu 

zapotrzebowania na konie w yb itn ie  

wierzchowe zwiększono udział szlachet­

nej pó łkrw i w  stawce sierakowskich 

ogierów. W  roku 2001 było ich 27 sztuk, 

co stanowiło aż 32,5%. Na początku lat 

90. pojawiły się w  ewidencji Stada nielicz­

ne ogiery rasy hanowerskiej, holender­

skiej i holsztyńskiej.

30 maja 2009 roku w  Stadzie sierakow­

skim znajdowało się 88 ogierów, w  tym  

34 rasy szlachetnej półkrwi, 21 koni rasy 

konik polski, 19 ogierów rasy w ie lkopol­

skiej, po 4 śląskiej i małopolskiej, 3 zim no­

krwiste, 2 pełnej krwi angielskiej i 1 czy­

stej krwi arabskiej.

Obok zmian w  strukturze rasowej prze­

kształceniom ulegała również struktura 

umaszczenia. W  pierwszej połow ie lat 70. 

dom inow ało  umaszczenie kasztanowate 

charakterystyczne dla koni hodowanych 

w  wojew ództw ie  poznańskim (ponad 

50% ogierów). Zm ieniło się to  na przeło­

mie lat 70. i 80., kiedy najliczniejszą grupę 

rodową tworzyły ogiery reprezentujące 

ród ogiera Awertin, który pozostawiał 

wyłącznie gniade potom stw o. Ogiery 

gniade stanowiły w  1981 r. 52,6% (79 ko­

ni). Połowa lat 70. to  okres, kiedy w  Stadzie 

było stosunkowo dużo ogierów  karych 

(16 sztuk, co stanowiło 9,3% pogłowia) 

i skaro-gniadych (39 sztuk, co stanowiło 

22,8% pogłowia). Obecnie również prze­

waża wśród sierakowskich og ie rów

umaszczenie ciem ne (gniade 43,4%, 

sk.-gniade 12%, kare 3%) Na przełomie 

lat 70. i 80. znaczącą grupę tworzyły też 

ogiery siwe (rok 1980 -  9 sztuk). 

Sporadycznie pojawiały się też ogiery 

izabelowate i srokate, co wiązało się, 

zwłaszcza w  drugiej połowie lat 90., ze 

wzrostem zainteresowania hodow ców  

tym  umaszczeniem głów nie  z pow odów  

komercyjnych.

Zadania hodowlane
Od początku lat 70. liczba kryjących ogie­

rów systematycznie spada. W  1972 roku 

do pracy hodowlanej włączono 174 re­

produktory. Gwałtowny spadek miał miej­

sce w  1977 roku, kiedy Stado wysłało na 

punkty i do  stadnin oraz oddało w  dzier­

żawę tylko 148 ogierów. W latach 80. licz­

ba reproduktorów ustabilizowała się na 
poziomie 134-120 sztuk. W następnych 

pięciu latach zanotowano niewielki wzrost 

liczby ogierów kryjących, ale począwszy 

od 1995 roku nastąpiła systematyczna re­

dukcja pogłowia Stada. W  roku 2000 licz­

ba reproduktorów w  Stadzie spadła poni­

żej 100 sztuk, a w  sezonie rozpłodowym 

2005 w  SK i w  hodowli terenowej kryły 

tylko 83 sierakowskie ogiery.

Druga połowa lat 90. związana jest ze stop­

niową prywatyzacją i likwidacją państwo­

wych jednostek hodowlanych. W  związku 

ze zmniejszaniem się liczby państwowych 

stadnin oraz ograniczeniem etatu klaczy 

matek spadła też ilość reproduktorów przy­

dzielanych do tych przedsiębiorstw. I tak 

gdy w  roku 1995 SO Sieraków wysłało do 

pięciu SK 11 ogierów, to  już w  następnym 
sezonie do każdej stadniny trafił tylko jeden 

ogier. W sezonie 2001 Stado sierakowskie
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obsłużyło 3 stadniny, przekazując im 4 ogie­

ry. Były to  Stadniny Koni w  Dobrzyniewie, 

Walewicach i Liskach.

Odpow iednio do ilościowych zmian sta­

cji rozpłodowych obsługiwanych przez 

Stado Ogierów Sieraków Wlkp. kształto­

wała się liczba reproduktorów przydzie­

lanych rokrocznie na punkty kopulacyjne 

i oddawanych w  dzierżawę. Oznacza to, 

że wraz ze zmniejszającą się ilością ogie­

rów przeznaczonych na punkty rosła 

ilość wydzierżawianych koni. Podczas 

gdy w  latach 70. i 80. Stado co roku za­

w ierało zaledwie kilkanaście um ów  

o dzierżawę ogiera (wyjątkiem był rok 

1972 -  20 dzierżaw), to  od roku 1992 

wydzierżawianych było w  każdym sezo­

nie nie mniej niż 40 koni (najwięcej 

w  2000 roku -  78 sztuk)

W 1973 roku w  terenie pokrytych zostało 

5788 klaczy analizowanych 30 lat), co 

dało średnio 39,4 klaczy przypadających 

na jednego kryjącego ogiera. M im o nie­

wielkich wahań w  liczbie stanowionych 

klaczy aż do  1982 roku sierakowskie 

ogiery kryły co roku od czterech do po­

nad pięciu tysięcy klaczy.

G wałtowny spadek, jaki m iał miejsce 

w  1983 roku (tylko 3318 klaczy w  porów­

naniu z 5392 sztukami w  1982 r.), spowo­

dowany był ograniczonym skupem koni 

od rolników indywidualnych. Należy przy 

tym  zauważyć, że najwidoczniej zmniej­
szyła się liczba klaczy stanow ionych

przez ogiery wydzierżawione (o blisko 

50%), spadła również średnia liczba kla­

czy przypadająca na jednego ogiera -  

41,2 sztuk klaczy w  sezonie rozpłodo­

w ym  1982 do 24,4 w  1983 roku.

Aż do końca 1987 roku liczba klaczy kry­

tych ogierami SO Sieraków nie przekro­

czyła dwóch tysięcy, a jej wzrost w  roku 
1988 (pokrytych 3157 klaczy) spowodo­

wany był wzrostem cen żywca końskie­

go oraz chw ilowym  zwiększeniem cen 

koni w ierzchowych i zaprzęgowych. 

Zainteresowanie rolników indywidual­

nych stanowieniem swoich klaczy pań­

stwowymi ogierami miało również wyraz 

w  zwiększeniu średniej liczby klaczy przy­

padających na jednego ogiera. Dla ogie­

rów rozstawionych na punktach kopula­

cyjnych wzrosła ona o 100% (z 15,0 do 

30,0 klaczy), natomiast dla ogierów dzier­

żawnych nie była aż tak widoczna (z 12,7 

do 15,8 klaczy).
Od końca lat 80. widoczna jest tendencja 

do wzrostu liczby klaczy stanowionych 

przez ogiery wydzierżawione (493 klacze 

w  roku 1990 i 1158 klaczy w  roku 2000 -  

najwięcej) oraz spadku liczby klaczy do ­

prowadzanych do krycia na punkty ko­

pulacyjne organizowane przez Stado 

(2108 klaczy w  roku 1990 i tylko 122 kla­

cze w  ostatnim  sezonie).
Ogólny spadek liczby klaczy stanowio­

nych ogierami państwowymi spowodo­

wany jest nie tylko likwidacją stadnin, ale

również coraz większymi możliwościami 

im portu lub dzierżaw ogierów  z zagrani­

cy, a także możliwością sprowadzenia 

nasienia reproduktorów z najlepszych 

hodow li zachodnioeuropejskich. 

Podstawową form ą funkcjonow ania 

Stada były do niedawna państwowe 

punkty kopulacyjne; obecnie ogiery 

przebywają g łównie w  dzierżawach se­

zonowych lub wieloletnich.

Zmiany administracyjne
30 kwietnia 1993 roku Stado zostało przeję­

te przez Agencję Własności Rolnej Skarbu 

Państwa О Я  w  Warszawie. W  1997 roku 

powołano Stado Ogierów Sieraków Sp. 

z o.o. ze stuprocentowym udziałem Skarbu 

Państwa i 1-osobowym zarządem.

Od 15 lipca 1997 roku Stado Ogierów 

Sieraków Sp. z o.o. dzierżawi od Agencji 

Własności Rolnej Skarbu Państwa nieru­

chomości rolne o  łącznej powierzchni 

35,4852 ha. W  tym : 13,7 ha to  grunty 

użytkowane rolniczo (4,3 ha grunty orne, 

0,1 ha sady, 1,2 ha łąki, 9,1 ha pastwiska); 

również 13,7 ha stanowią lasy i inne tere­

ny zadrzewione; 4,2 ha to  grunty zabu­

dowane; 0,9 ha zajmują tereny kom uni­

kacyjne, a 3,0 ha to  nieużytki oraz grunty 

pod wodami.

Po 2000 roku ze względu na zmianę sy­

tuacji gospodarczej kraju zmienia się 

również usytuowanie stad państwowych 

oraz ich organizacja.

Rajmund Wodkowski 

-  wicedyrektor Stada 

w Sierakowie, 

sportowiec powożący 

zaprzęgami 

parokonnymi, 

srebrny medalista 

mistrzostw świata 

z roku 1987.
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Załoga Stada 

w dniu jubileuszu 

160-lecia.

Jan Kowalski 

-  dyrektor Stada 

w latach 1950-62, 

sportowiec, 

założyciel Harcerskiej 

Drużyny Konnej 

im. mjr. Hubala.

W roku 2003 powstała jednoosobowa 

spółka Agencji Nieruchomości Rolnych 

Stado Ogierów Sieraków Sp. z o.o. z dw u­

osobowym  zarządem i oficjalną siedzibą 

w  Sierakowie. W  skład spółki wchodziły: 

Stado w  Białym Borze, Gnieźnie i Książu. 

Prezesem spółki został Jacek Gałczyński, 

później Marek Zaleski, wiceprezesem za­

rządu W. Ganowicz. Obecnie Wojciech 

Ganowicz pełni funkcję prezesa okrojo­

nej spółki i przygotowuje ją do kolejnej 

reorganizacji.

Sekcja jeździecka 
przy Stadzie Ogierów 
w Sierakowie
Po II wojnie światowej sport jeździecki 

odradzał się g łów nie w  państwowych 

jednostkach hodowlanych, w  tym  rów­

nież w  stadzie sierakowskim. Od 1948

■ Л

roku pracownicy Stada organizowali 

pierwsze konkursy i pokazy konne. W ro­

ku 1950 powstał przy Stadzie Zespół 

Sportow y Unia, w  którego barwach 

członkowie sekcji startowali do 1954 r. 

Założycielem i pierwszym prezesem sek­

cji był ówczesny dyrektor PSO Sieraków 

-  J. Kowalski. Wraz z asystentem Z. Ja- 

naszkiem zachęcili sporą grupę młodych 

pracowników do uprawiania jeździec­

twa. W roku 1950 zawodnicy po raz 

pierwszy wystartowali poza granicami 

Stada. Pierwsze sukcesy datuje się na rok 

1951, kiedy to  J. Wesoły na Eiskunstlerze 

i J. Tubacki na Awonie zdobyli I i II m iej­

sce na Spartakiadzie M łodzieży w  War­

szawie.

W  latach 50. najlepsze wyniki osiągnęli: 

H. Demski (1954 r.) na ogierze xo Calmir 

skoki -  medal brązowy; K. Busko (1956 r.) 

na og. Czar Walca, WKKW -  m edal brązo­

wy; J. Kowalski (1957 i 1958 r.) WKKW -  

medale srebrne na og. Litawor.

Sukcesy odnosili również J. Wesoły, J. Pa- 

szel, J. Matalewski, W  Nowak, J. Buśko. 

Zawodnicy z Sierakowa reprezentowali 

Polskę również na Mistrzostwach Europy 

w  Kopenhadze w  WKKW.

W  latach 1963-83 r. sekcję prowadził 

Zygm unt Chrzanowski, czynny zawod­

nik w  latach 1952-61 r. w  konkurencji 

skoków, ujeżdżenia i WKKW. Do zasłużo­

nych zawodników  tego okresu startują­

cych na zawodach rangi ogólnopolskiej 

i m iędzynarodowej należą: T. Ceglarski, 

bracia Chrzanowscy, bracia Nowiccy

H. Czaprański, M. Paszel, P Piechowiak, 

W. Pluskota, J. Semkło. W  kategorii jun io ­

rów w  konkurencji WKKW sukcesy odno­

sili: J. Nowicki (1965) na wał. Henner -  

medal srebrny, B. Chrzanowski(1966) na 

wał. Dryf -  medal brązowy, Z. Nowicki 

(1968 r.) na ogierze Hum ber -  medal 

srebrny. Kontynuował te  tradycje Ł. Kra­

jewski (reprezentował Polskę na MEJ 

wW KKW );wroku2001 na ogierze Kroton 

zdobył medal złoty, a w  roku 2002 na 

ogierze Paryż -  medal srebrny.

Do 1987 roku trenerem był Wojciech Ga­

nowicz, który wyszkolił grupę bardzo 

dobrych  zaw odn ików  startujących 

przede wszystkim w  skokach przez prze­

szkody. Byli to: T. Stachowiak R. Pluskota 

(zawody rangi MP i CSIO), bracia Świder­

scy, K. Schroeter, K. Achtenberg, A. Wod- 

kowska, S. Czapiewski, I. Michalak, 

M. Ceglarski, M. Jabłoński, S. Czapiewski, 

A. Ganowicz.

Od szeregu lat Sekcją Jeździecką MLKS 

Morena Sieraków zajmuje się Wiesław 

Pluskota, który po bardzo dobrej karierze 

w  barwach macierzystego klubu przeka­

zuje swoje doświadczenia młodzieży.

Od początku działalności sekcji odbywa­

ły się treningi woltyżerki, a od po łow y lat 

osiemdziesiątych zaczęto organizować 

zawody w  tej dyscyplinie.

W  latach 80. zespół woltyżerski działał 

pod kierunkiem Andrzeja Słabiga. 

Przedstawiciele sekcji woltyżerki brali 

udział w  1984 roku w  zawodach między­

narodowych w  Berlinie, a w  1985
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w  Międzynarodowych Zawodach Krajo­

wych Oficjalnych w  Starej Miłosnej, w  ro­

ku 1987 w  zawodach ogólnopolskich 

w  Lublinie. Do września 1985 roku nad 

działalnością grupy woltyżerskiej czuwał 
Henryk Jaskuła.

Największe sukcesy odnosili zawodnicy 

sierakowskiej sekcji w  stosunkowo m ło­

dej dyscyplinie, jaką było powożenie. 

W Sierakowie najbardziej utytułowanym  

zawodnikiem był Antoni Musiał, który 

odnosił sukcesy na arenie krajowej, a tak­

że jako członek reprezentacji Polski na 

międzynarodowej.

Gdy w  1977 roku dyrektorem PSO i pre­

zesem sekcji został Tadeusz Czermiński, 

będący czołowym zawodnikiem w  dys­

cyplinie powożenia, Sieraków stał się 

najsilniejszym ośrodkiem sportu zaprzę­

gowego w  Polsce. Sukcesy na tym  polu 

odnosili także W. Piotrowski, M. Czaprański 

oraz W. Ganowicz.

Do największych sukcesów sportowych 

konkurencji powożenia zaprzęgami czte- 
rokonnym i zaliczyć należy występy 

Antoniego Musiała, który był jednym  

z pierwszych zawodników zajmujących 

sie tą dyscypliną, jeździł w  latach 1969-82 

wyłącznie zaprzęgiem czterokonnym. 

Uczestniczył sześć razy w  zawodach 

o randze mistrzostw świata, pięć razy 

w  mistrzostwach Europy oraz Oficjalnych 

Z aw odach  M ię d z y n a ro d o w y c h  

w  Aachen. Był 3-krotnym brązowym, ze­

społowym  mistrzem świata (w 1974, 

1976,1980 r.) w  powożeniu zaprzęgami 

czterokonnymi oraz 3-krotnym zespoło­

w ym  srebrnym medalistą m istrzostw

Spadek liaby klaczy stanowionych 
ogierami państwowymi 

spowodowany jest coraz większymi 
możliwościami importu i dzierżaw 

ogierów z zagranicy.

Europy (w 1975, 1977, 1981 r.), w  roku 

1977 brązowym w  zespole ME.

Na I MP rozgrywanych w  roku 1979 

w  Sierakowie zdobył medal brązowy, 

w  1980 roku medal srebrny.
Tadeusz Czermiński to  zawodnik startu­

jący od 1973 r, powoził zaprzęgiem 

cztero- i parokonnym najpierw w  klubie 

przy SK Rzeczna, a później SO Sieraków. 

Sześciokrotnie występow ał w  zawo­

dach rangi mistrzostwa świata i Europy 

oraz 22 razy w  zawodach rangi m iędzy­
narodowej. W barwach sierakowskich 

zdobył medal srebrny na MP w  1979 r.

(zaprzęgi czterokonne) i w  1986 r. medal 

brązowy.
Najbardziej u ty tu łow anym  zaw odni­

kiem w  konkurencji powożenia w  Polsce 

jest Rajmund W odkowski -  powozi za­

przęgami od 1979 roku, najpierw w  bar­

wach KJ przy SK w  Nowej Wiosce, a póź­

niej przy SO Sieraków. Początkowo po ­

w oz ił zaprzęgam i czterokonnym i, 

a później parokonnymi, 3-krotnie staro­

w ał w  mistrzostwach świata, a w  1987 

roku zdobył indyw idualnie srebrny me­

dal na MŚ w  pow ożeniu parami 

w  Riesenbeck. Na MP w  powożeniu pa­

rami dw ukrotn ie zdobył medal srebrny 

(1985 i 1987 r.) i dw ukrotn ie medal brą­

zowy (1989 11992 r.). ■
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Co się stanie z ogierami, które przeszły tegoroczne próby dzielności w  Zakładach 
Treningowych? Ile z nich dostanie szansę w  hodow li lub sporcie? W nielicznej stawce 
wyróżniło się kilka koni, które zapewne zobaczymy jeszcze w  sportowej rywalizacji.

T egoroczne próby dzielności 

na zakończenie Zakładów 

Treningowych rozpoczęła 

próba og ierów  m ałopo l­

skich w  ZT Bogusławice, 

która odbywała się 8-9 września 2009. Do 

treningu zakwalifikowało się 16 ogierów, 

niestety jeden został wycofany i do próby 

przystąpiło 15 ogierów. Oceniała je  komi­

sja w  składzie: Władysław Byszewski -  

przewodniczący, oraz Janusz Lawin 

i Bogdan Kuchejda.

W słabej stawce
W  ocenie przewodniczącego komisji 

była to  jedna ze słabszych stawek ogie­

rów  w  zakładach ogierów  małopolskich 

w  ostatnich latach. Na dom iar wszyst­

kiego przy tak nielicznej stawce aż 6 

(40%) koni nie osiągnęło m in im um  

indeksu (90) pozwalającego na uzyska­

nie prawa wpisu do ksiąg.

W  próbie najlepszy Indeks uzyskał ogier 

Dionizos w yhodowany i własności SK 

Walewice. Jest to  syn o. Frazes i m. Dida 

po First des Termes. Swoją część w  rodo­

wodzie tego ogiera ma także SK Ochaby 

-  Frazes to  syn og. Sebastian wyhodow a­

nego w  tej stadninie. Dionizos to  koń 

w  dużych ramach, o dużym potencjale 

skokowym, ale w  samej próbie sprawiał 

wrażenie jakby przygaszonego. Wygrał 

ZT g łów n ie  ocenam i kierownika ZT 

i obcych jeźdźców.

Na drugim  miejscu uplasował się w yho­

dowany w  SK Ochaby, własności znane­

go jeźdźca WKKW Marka Modelewskiego

-  ogier Davinci, syn znanego francuskie­

go angloaraba Veloce de Favi i m. Debora 

po Bonaparte.

Davinci uzyskał najwyższe noty od komisji 

za skoki pod jeźdźcem, pracę w  kłusie i był 

najlepszym ogierem w  krosie, co dobrze 

rokuje na dalszą karierę tego ogiera w  spo­

rcie pod Markiem Modelewskim.

Na trzecim miejscu znalazł się ogier Irtysz

-  w yhodowany w  byłej państwowej 

Stadninie Koni Mieczownica (obecnie 

prywatna spółka). Irtysz to  syn ogiera 

Bonaparte i m. Ifianessa po Askar (Kwartet). 

Ogier bardzo dobrze galopuje I rokuje 

nadzieje na WKKW.

Poza pierwszą trójką na wym ienienie 

zasługują ogiery: Ramzes (Emetyt -  

Rudzianka po Arcus xx) hodow li i w ła­

sności Jacka Jagielińskiego. Ogier 

o w yb itnym  rodowodzie WKKW -  bar­

dzo dobrze prezentujący się w  próbie 

(niestety, nie znalazł uznania u obcych 

jeźdźców). Kolejnym wyróżniającym się 

był Aperitif (Fusain du Defey -  Auforta po 

First des Termes), który uzyskał drugą 

ocenę w  krosie i wysoką notę za skoki 

pod jeźdźcem -  niestety, także jakoś 

niewyróżniony przez obcych jeźdźców. 

Ogiery w  ZT Bogusławice kończyły próbę 

w  bardzo dobrej kondycji i zdrowiu. 

W wyniku próby 9 nowych ogierów otrzy­

mało wpis do księgi małopolskiej -  nasu­

wa się pytanie, ile z nich zaistnieje hodow­

lanie w  tej rasie? Dzisiaj można tylko napi­

sać, że SK Ochaby chce użyć w  nadcho­

dzącym sezonie ogiera Davinci, docenia­

jąc jego wynik w  ZT i wybitne pochodze­

nie. Co z pozostałymi ogierami?

Zagraniczna dominacja
Próba w  ZT Biały Bór odbywała się 

14-15.09.2009, ogiery oceniali Janusz 

Lawin -  przewodniczący, oraz Bogdan 

Kuchejda i Zbigniew  Witkowski. W  tym 

roku w  stawce 30 ogierów  była równo­

waga -  15 ogierów  hodow li polskiej i 15 

ogierów  hodowli zagranicznej.

Jakość og ierów  hodow li zagranicznej 

była na tyle dobra, że ogiery te  zajęły« 

pierwsze 6 miejsc w  próbie -  najlepszy 

koń polskiej hodow li zajął miejsce 7. 

Niestety, ten fakt może wpłynąć na to, że 

nadal zamiast hodować ogiery w  kraju, 

będziemy je  sprowadzać z zagranicy. 

Najlepszym ogierem ZT Biały Bór roku 

2009 został ogier Bolshoi rasy KWPN, syn 

ogiera pełnej krwi Favoritas i matki KWPN 

Jelaleen po Voltaire, ogier najwyżej oce­

niony za skoki luzem, pracę w  galopie 

i kros. Ogier został w yhodow any 

w  Holandii, a sprowadził go do Polski 

i przedstawił do ZT -  Antoni Dahlke, 

ojciec Wojciecha, zawodnika konkurencji 

skoków, który odniósł znaczący sukces 

(IV m) w  tegorocznych ME Juniorów-

jP f  40,00* kontra 71 /06 złotych
_ w ybor Państwa-

p re n u m e ra ta  „HU  
się op łaca!

f plus każdorazowo koszt przesyłki -  3 ,0 0  zł p a trz  str. 1 0 6
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Ogier Bolshoi KWPN -  syn ogiera pełnej krwi Favoritas i matki KWPN Jelaleen po Voltaire -  najlepszy 
ogier ZT Biały Bór roku 2009.

Należy się spodziewać, że tak jak 

poprzednio ogiery przedstawiane przez 

tego  właściciela do ZT Bolshoi także 

będzie pokazywany w  sporcie i zobaczy­

my go na parkurach.

II miejsce zajął hanowerski Solaris wyho­

dowany w  Niemczech własności Remi­

giusza Makowskiego. Ogier ten jest synem 

ogiera Stalypso, którego ojciec Stakkato 

jest najmodniejszym w  tej chwili rozpłod­

nikiem hanowerskim. Jego matka to 

Romea po Rabino mająca w  swym rodo­

wodzie słynnego Ramiro Z. Solaris to  uro­

dziwy i wysoko zbonitowany (82 pkt.) 

typowy przedstawiciel rasy hanowerskiej, 

uzyskał wysokie noty od obcych jeźdź­

ców. Za pierwszą dwójką uplasował się 

westfalski Vulkan L, syn ogiera Vulkano i m. 

Philomena po Pilot w yhodow anej 

w  Niemczech, a własności Jana 

Ludwiczaka. Ogier ten wyróżnił się skoka­

mi pod jeźdźcem (najwyższa nota w  pró­

bie) i świetnym kłusem. Biorąc pod uwagę, 

że zasili klub Agrohandel Śrem, to  na 

pewno zobaczymy go w  sporcie. 

Najlepszy koń polskiej hodowli to  w yho­

dowany i własności Pawła Mazurka Believe 

In Me, syn ogiera Pegasus MB i m. Bujda po 

Lord Alexander, koń o bardzo ciekawym

Miarą wartości ogiera nie jest to, 
jak sam wygląda i co osiągnął, 

ale jakie zostawi po sobie potomstwo.

rodowodzie w  III pokoleniu -  8 jego 
przodków reprezentuje 6 ras. Believe im 

Me jest koniem o bardzo dobrym  ruchu 

w  kłusie i galopie -  indeks ujeżdżeniowy 

135. Drugim koniem polskiej hodowli był 

wielkopolski Duran Duran, syn pełnej krwi 

og. Czarownik i m. Debata po Horyń 

hodowli i własności Waldemara Dudy, 

wysoko oceniony za jezdność i przydat­

ność do skoków przez obcych jeźdźców. 

Ogiery w  ZT Biały Bór kończyły próbę 

w  bardzo dobrej kondycji i dobrze przy­

gotowane. Niestety, kolejny już rok emo­

cje i kontrowersje wzbudziły przypadki 

grzybicy skóry u niektórych ogierów. 

Podsumowując przebieg próby w  obu 

zakładach, to  m im o że w  Białym Borze 

ogierów było dwukrotnie więcej, próba 

przebiegała sprawniej. Poprzednio kros 

w  Bogusławicach budził niepotrzebne 

emocje, gdy na początku próby jeźdźcy 

nie potrafili .utrafić w  tempo* i przyjeż­

dżali dużo wcześniej, niż tego wymagała 

norma. Kontrowersje budziły oceny 

jeźdźców niezależnych, które m iały 

w  tym  roku duży w p ływ  na końcowe 

wyniki próby. W  obu zakładach to  nie 

komisja decydowała w  100% o  tym, które 

ogiery są najlepsze, a przecież to  na

komisję spada całe zadowolenie i nieza­

dowolenie właścicieli koni.

Ubogi zaprzęg
W  roku 2009 po raz trzeci hodowcy mieli 

możliwość przedstawienia ogierów do ZT 

Zaprzęgowego, który odbywał się tak jak 

wcześniej w  SO Gniezno. W  tym  roku do 

próby przystąpiły tylko 3 ogiery. Niestety, 

w brew  oczekiwaniom ZT Zaprzęgowy 

nie cieszy się zainteresowaniem dużej 

liczby hodowców, a w  zamysłach tw ór­

ców programu (sam jestem jego gorą­

cym propagatorem) miał być możliwością 

uzyskania wpisu do ksiąg przez ogiery 

niereprezentujące rodow odów  skoko­

wych. Osobiście jednak jestem optymistą 

i liczę na to, że w  przyszłych latach tych 

ogierów będzie więcej.

Najlepszym ogierem zaprzęgowym w  ZT 

został Jazon, syn ogiera holenderskiego 

Wolfs Panter i klaczy pełnej krwi Judia po 

Alhijaz Wolfs Panter jest rasy KWPN -  linii 

zaprzęgowej ostatnio bardzo często wyko­
rzystywanej przez zawodników. Ogier ten 

startował w  powożeniu zaprzęgami jedno­

konnymi, obecnie jest używany w  hodow­

li, a w  nadchodzącym sezonie będzie użyty 

w  SK Pępowo jako ojciec przyszłych koni 

zaprzęgowych. Jazon wyhodowany i wła­

sności Joanny Kodź jest ogierem o bardzo 

dobrym ruchu, spokojnym, zrównoważo­

nym charakterze i na pewno zobaczymy 

go w  sporcie zaprzęgowym. 

Podsumowując: w e wszystkich tych 

zakładach 27 ogierów uzyskało prawo 

wpisu do księgi. Czas pokaże, ile z nich 

odznaczy się w  hodowli i sporcie -  bo jak 

zwykli mawiać hodowcy, miarą wartości 

ogiera nie jest to, jak sam wygląda i co 

osiągnął, ale jakie zostawi po sobie 

potom stwo. Obyśmy za kilka lat oglądali 

po tom ków  tych ogierów w  ZT, czego 

sobie i wszystkim hodow com  życzę. ■

Bolshoi
i jego właściciel 
-  Antoni Dahlke.
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hodowla

tekst i zdjęcia: Paulina Peckiel

Ogiery wchodzą

do gry
Jesienne uznawanie m łodych 

ogierów  huculskich, pozwalające 
uzyskać przyszłym reproduktorom  

wpis do księgi stadnej, odbyw ało 
się w  tym  roku w  dniach 

14-16 października.

Stoneana i ciepta dotąd jesień 

zupełnie nie zapowiadała, że 

pierwszego dnia kwalifikacji 

poranek w  stadninie państwa 

Wrześniaków (woj. święto­

krzyskie) przywita wszystkich śniegiem. 

Niewątpliwie była to  jedna z przyczyn, dla 

których nie dojechało aż 9 spośród 24 

zgłoszonych tu ogierów, tym  bardziej że 

stadnina w  Sielcu, jako najbardziej wysu­

nięte na północ miejsce tegorocznej kwa­

lifikacji, miała gościć ogierki nie tylko 

z centralnej Polski, lecz także z odległych 

okręgów: Pomorskiego, W armińsko- 

-Mazurskiego, Wielkopolskiego czy Lubel­

skiego. Nieustannie padający intensywny 

śnieg i rozmiękłe przez to  podłoże zmusiły 

organizatorów i oceniającą komisję do 

zmiany planów: na przygotowanej łące 

odbyły się jedynie wstępne oględziny ze­

branej stawki, a szczegółowa ocena zosta­

ła przeniesiona w  bezpieczniejsze dla koni 

choć zdecydowanie mniej widowiskowe 

miejsce, graniczące ze stajniami i częścio­

w o  zadaszone. Komisji przedstawionych 

zostało 15 ogierków, w  tym: 5 z rodu 

Gorala, 4 z rodu Hrobego i po 3 z rodów 

Pietrosu i Prislopa.

Śniegu pełen Sielec
Spośród zakwalifikowanych do wpisu do 

księgi stadnej 9 ogierów wyróżniły się dwa 

ocenione na 79 punktów Gorale: krakowski 

Ozi (Wikt -  Oktawia po Sajgon) Wacława 

Kurowskiego z Rzeszotar i katowicki Wars 

(Burzan -  Lawa po Luzak) Marka Morawca. 

Piękna głowa Oziego, dobra kłoda i lekkość 

zaprezentowanych w  trudnych warunkach 

chodów zrekompensowały mniej popraw­

ne kończyny i przymałe kopyta. Mocny,
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Ogier z rodu Gorala -  Ozi (Wikt -  Oktawia po Sajgon) wł. Wacław Kurowski, Rzeszotary.

głęboki i dobrze związany Wars również 

dobrze pokazał się w  ruchu, tym  samym 

odwracając nieco uwagę od gorszego 

w  pozycji stój „spodu" Pozostałe zakwalifi­

kowane konie to: troszkę może jeszcze 

wysokonożny, ale męski i bardzo dobrze 

stępujący Ogień (Hr) po Puszkar; mocny 

i typowy Odi (Hr) po Werset; karosrokaty, 

długi, ale dobrze związany, mocny Wers 

(Go) po Wabigon; bardzo dobrze ruszający 

się Owar-Kur (Go) po Otto; mocny i męski, 

z piękną głową Ogonek (Pie) po Lansjer; 

srokaty, kościsty i niezły w  ruchu Powojnik 

(Pri) po Sokół oraz mało jeszcze męski, ale 

dobry w  stępie Pędziwiatr (Pri) po Prislop 

IX-81. Szczególnie cieszą mnie (i pewnie nie 

tylko mnie) dwa ostatnie ogiery, gdyż po­

chodzą z najmniej licznie reprezentowane­

go w  Polsce rodu Prislopa, w  sezonie 2009 

było bowiem w  całym kraju jedynie 5 re­

produktorów z tego rodu. Podsumowując 

pierwszy dzień selekcyjnych zmagań, trze­

ba przyznać, że m im o naprawdę ciężkich 

warunków pogodowych ogiery zaprezen­

towane zostały bardzo dobrze, a wszyscy 

właściciele zakwalifikowanych ogierów 

(z jednym wyjątkiem) skorzystali z możli­

wości zaliczania przed komisją wstępnej 

próby polowej.

Coś miłego oku
Druga z kwalifikacji odbyła się w  Odrze­

chowej, w  ośrodku należącym do Zakładu

Doświadczalnego Instytutu Zootechniki, 

również w  m ocno zim owej scenerii. 

Przedstawionych zostało 16 ogierków 

z Podkarpacia (5 Hrobych, 5 Ousorów, 

2 Gurgule, 2 Pietrosy oraz po jednym 

Goralu i Polanie), z których prawo wpisu 

do księgi uzyskało 6 sztuk. Tutaj właśnie 

komisja wyłuskała dwa najlepsze w  tego­

rocznej kwalifikacji przyszłe reproduktory, 

zbonitowane na 80 pkt ogiery: Sam- 

bor-W i Jarosz. Sambor-W po Semen to 

mocnej budow y (obwód nadpęcia 20 

cm!) przedstawiciel rodu Gurgul, niesa­

mowicie przypominający swojego dziad­

ka -  ogier Jaśmin. Ogier jest już dojrzały, 

męski, z piękną głową i bardzo poprawną 

kłodą, poszukiwanej srokatej maści. Cieszy 

fakt, że „państwowy" właściciel ogiera -  

gospodarstwo pomocnicze przy Biesz­

czadzkim Parku Narodowym, już drugi 

sezon przywozi na jesienną kwalifikację 

po jednym  kandydacie na ogiera i wyjeż­

dża z wysoko ocenionym, pełnoprawnym 

reproduktorem (Orkan-W po OusorVIII-50 

był najwyżej zbonitowanym ogierem ze­

szłorocznych kwalifikacji -  81 pkt). Jarosz 

po Promień, hodowli i własności Teresy 

Berkan ze Straszydła, pochodzi z rodu 

Pietrosu, a przedstawiony jako 4,5-letni, 

był najstarszym z zakwalifikowanych 

w  tym  roku ogierów. Typowy, ale dużo 

szlachetniejszy w  liniach niż Sambor-W, 

pokazał energ iany i zrównoważony kłus,
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co potwierdził również dobrym i wynika­

mi wstępnej próby dzielności. Kolejne 

dwa ogiery: dojrzały m im o m łodego w ie­

ku Otello Wojciecha Pelca z Małkowlc 

i typowy, dobrze stępujący Witalls-0 wła­

sności ZDIZ Odrzechowa, zbonltowane 

zostały na 79 pkt. Oba pochodzą po ogie­

rze Lotnik (Ou) -  ojcu kilku działających 

już w  hodowli reproduktorów, a jedno­

cześnie „świeżo upieczonym" czempionie 

I Międzynarodowego Czemplonatu Koni 

Huculskich w  Stadi-Paura (Austria, 1 -A paź­

dziernika 2009 r.). Pozostałe dwa zakwalifi­

kowane ogiery to: gniady Opałek-O (Hr) 

po Ważniak oraz srokaty Watażka (Pie) po 

Promień. Wszystkie wymienione ogiery 

zostały dobrze przygotowane do wstęp­

nej próby dzielności i, m im o ciągle doku­

czającej pogody, zaliczyły ją z wynikiem 

pozytywnym. Martwi natomiast fakt, że 

zawiódł oczekiwania jedyny przedstawio­

ny tu przedstawiciel rodu Polana -  nie­

spełna 3-letni ogier Junior po węgierskiej 

hodowli ogierze Pamacs. Możliwe, że był 

to  dla niego zbyt wczesny występ, ale 

niezaprzeczalnie drobny I bardzo źrebięcy 

nie przypominał ogiera reproduktora.

Małopolska wita mrozem
Ostatni dzień kwalifikacji komisja spędziła 

w  jeszcze bardziej zaśnieżonym zagłębiu 

hodowlanym -  Stadninie Koni Huculskich 
Gładyszów. I tu  niespodzianka -  z 17 zgło­

szonych do kwalifikacji ogierów stadnina 

zdecydowała się przedstawić jedynie 

9 koni, zabrakło również jedynego zgło­

szonego tu ogierka hodow li prywatnej. 

Szkoda o tyle, że mieliśmy tu zobaczyć 

trzech wyczekiwanych przedstawicieli 

wspomnianego już rodu Polana i... nie 

doczekaliśmy się, przedstawione ogiery 

pochodziły bow iem  z rodów: Hroby 

(5 szt), Goral (2 szt.), Pietroso i Prislop (po 

1 ogierze). Prawo wpisu do księgi stadnej 

uzyskały jedynie 3 ogiery: myszaty, bar­

dzo dobrze ruszający się Czerchan (Go) 

po Rewir, bardzo przypominający matkę 

-  klacz Czata, dość prym itywny i zyskują­

cy w  ruchu Fortel (Go) po Rewir oraz naj­

wyżej zbonitowany (79 pkt), typowy, 

choć nieco wysokonożny i o niezbyt po­

prawnych kończynach Cedr (Pie) po Piaf. 

Co ciekawe, nie został zakwalifikowany 

do hodowli żaden z 5 przedstawionych 

synów ogiera Sonet (Hr). Wszystkie 

3 zwycięskie ogiery zaliczyły na miejscu 
wstępną próbę dzielności, a w  ocenie 

płytowej bardzo dobrze prezentowały się 

w  obu chodach, do czego niewątpliwie 

przyczynił się najwłaściwszy dla koni tej 

rasy sposób odchowu młodzieży -  ciągły 

ruch na górskich pastwiskach. Wydaje mi 

się jednak, że zarówno w  Gładyszowie, jak 

i w  Odrzechowej, zbyt późno podjęto 

decyzję o  spędzie ogierków z letnich pa­

stwisk. Zdecydowanie bowiem obstawa­

ły one od reszty stawki zarówno zupełnie 

niehodowlaną kondycją, jak I widoczny­

mi niedociągnięciami w  pielęgnacji, 

zwłaszcza kopyt.

P o d s u m o w a ń  czas
W  skład komisji oceniającej ogiery we 

wszystkich trzech miejscach wchodzili: 

Marek Gibała (przewodniczący Komisji 

Księgi Stadnej), Andrzej Goraus (dyrektor 

SO Klikowa), Maciej Jackowski oraz 

Paulina Peckiel (PZHK), wspomagani 

w  Sielcu przez Wojciecha Semika (OZHK 

Kielce), w  Odrzechowej -  przez Dorotę 

Müller (OZHK Łódź), a w  Gładyszowie 

przez Teresę Pracuch (OZHK Kraków). 

Wszystkie z zaprezentowanych w  tym  

roku ogierów (z jednym  wyjątkiem) m ie­

ściły się we wzorcu rasy I komisja nie 

miała problem ów z oceną koni niespeł- 

niających kryteriów wymaganego wzro­

stu lub pozostałych pom iarów zoome- 

trycznych, co budziło tak liczne dyskusje 
w  latach poprzednich. Poprawiły się rów-

Wszystkie zaprezentowane w  tym roku 
ogiery (z jednym wyjątkiem) mieściły się 

we wzorcu rasy.

nież przygotowanie i sposób prezentacji 

koni, nadal różnie bywa natomiast z przy­

gotow aniem  ogierków  do  zdawania, 

niezbyt przecież wymagającej, wstępnej 

próby dzielności.

Podsumowując, w  sezonie 2009 polski 

rejestr reproduktorów rasy huculskiej 

wzbogacił się nam o  1 przedstawiciela 

najliczniej reprezentowanego rodu 

Gurgul, 6 ogierków z rodu Goral, 3 przed­

stawicieli rodu Hroby, 4 ogiery z rodu 

Pietrosu, 2 ogiery z rodu Ousor oraz 2 bar­

dzo rzadkich przedstawicieli rodu Prislop. 

Z 58 zgłoszonych do katalogu ogierów 

przedstawiono łącznie 40 koni, spośród 

których do ksiąg wpisano 18 ogierów. 

Biorąc pod uwagę średnie wymiary i śred­

nie oceny poszczególnych cech wszyst­

kich przedstawionych 40 ogierów w  po­

dziale na rody, Gurgule okazały się najwyż­

sze, najmocniejsze i najbardziej kościste, 

wysoka była również średnia bonitacja, 

a najgorzej na tle innych rodów przedsta­

wiała się ocena przednich kończyn i ko­

pyt. Cienkokostne i słabo stępujące, ale za 

to  najwyżej zbonitowane, najbardziej ty­

powe i z najlepszymi kończynami (zarów­

no przednimi jak i tylnymi) okazały się 

Pietrosy. Niskiego wzrostu, najniżej zboni­

towane i ze zdecydowanie najniżej oce­

nioną głową były Hrobe, a Gorale z wyso­

ką średnią bonitacją pokazały najlepszy 

kłus. Reszta rodów tym  razem wypadła 

nieco gorzej.

A po szczegółowe wyniki tej jesiennej 

wyprawy po nowe ogiery serdecznie za­

praszam na stronę internetową. ■

@ Szczegółowe w y n ik i 
na s tron ie  w w w .p z h k .p l

Ogier Sambor-W (Semen -  Suta po Hawrań), hodowla i własność Bieszczadzki Park Narodowy, Wołosate 
~  jedyny zakwalifikowany do hodowli przedstawiciel rodu Gurgula.

Ogier Cedr (Piaf -  Czuha po Piast), hodowla i własność SKH Gładyszów 
-o g ie r  z rodu Pietrosu.
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hodowla

tekst: Janusz Lawin Najlepszy Rejent
Próby dzielności ogierów  rasy 

śląskiej przeprowadza się 
od kilkudziesięciu lat.

Na przestrzeni tego d ług iego czasu 
ulegały one zmianom, 

które spowodowane były różnymi 
przyczynami. Były to: zmiana typu 
konia śląskiego i wymagań w  jego 
użytkowaniu, a także zmieniające 

się form y własności ogierów.

W
¡adorno, że przez 

w ie le lat systema­

tycznemu treningo­

w i poddawane były 

ogiery będące w ła­

snością stad ogierów. Próby tzw. polowe 

w  hodow li terenowej zależały w  dużej 

m ierze od aktywności kierow ników  

związków, którzy byli bardziej lub mniej 

zaangażowani. W latach 60. i 70. po­

przedniego stulecia ogiery śląskie będą­

ce własnością hodow ców  były także 

używane systematycznie do pracy, a po­

łowa próba dzielności w  takim przypad­

ku była czystą formalnością.

A było ich 33
Od kilku lat 2,5-letnie ogiery śląskie pod­

dawane są 60-dnlow em u tren ingow i 

stacjonarnemu, który kończy się 2-dnlo- 

wą próbą dzielności. W tym  roku po raz 

drugi wyniki próby podano w  form ie in­

deksu wartości użytkowej. Te ostatnie 

zmiany, będące przejawem postępu, 

prowadzą do prawidłowej selekcji m ę­

Książu

Zwycięzca próby dzielności -  ogier Rejent (Nomen -  Renatka po Butanol), bod. i wł. Grzegorz Świątek.

skiego materiału hodowlanego. Warto 

przy tym  zaznaczyć, że koszty treningu 

w  dużej części pokrywa Ministerstwo 

Rolnictwa i Rozwoju Wsi.

W  tym  roku próbę dzielności w  Książu 

ukończyły 33 ogiery. Oceny, jakie uzy­

skały, przedstawiają się następująco. Do 

grupy najwyżej ocenionych zaliczyć na­

leży 6 ogierów, które zajęły 6 pierwszych 

miejsc i otrzym ały ocenę bardzo dobrą. 

Jest w  tej grupie dw óch przedstawicieli 

rodu ogiera EDELMAN, dw óch z rodu 

ogiera GIDO, jeden przedstawiciel og ie ­

ra CONDOR i jeden, którego ojciec po ­

chodzi od przodka pełnej krwi angiel­

skiej (SARAGAN). To pozytywne, że roz­

kład rodow odow y w  tej g rupie jest róż­

norodny.

Najwyżej zbon itow anym  ogierem był 

w  tegorocznej stawce gniady REJENT.Tak 

się złożyło, że został on także zwycięzcą 

Zakładu Treningowego z wynikiem  in­

deksu wartości użytkowej 134 pkt. Na 

razie pozostanie on w  stajni swego ho­

dow cy -  Grzegorza Świątka z wojew ódz­

twa lubuskiego, który planuje poddać go 

dalszemu treningow i w  stajni ujeżdże- 

niowej. Ogier ten bardzo dobrze zapre­

zentował się w  próbie na czworoboku, 

ma bardzo szeroki I aktywny stęp oraz 

kłus. Jego sylwetka reprezentuje nowszy 

typ  konia śląskiego, a przez to  także ła­

twiejszy w  treningu pod jeźdźcem.

1000 klaczy czeka
Część ogierów  już w  najbliższych miesią­

cach zacznie pełnić funkcje m łodych re­

produktorów. Kilka z nich zostało zaku­

pionych do  stajni zaprzęgowych, gdzie 

zostaną poddane treningow i i za dwa 

lata rozpoczną swe pierwsze starty. Warto 

dodać, że liczba klaczy wpisanych do 

księgi g łównej koni rasy śląskiej przekro­

czyła już tysiąc. Do dyspozycji hodow­

ców  jest co roku ok. 240 ogierów  tej rasy, 

które kryją także inne klacze, jako że po­
tom stw o pochodzące z tych krzyżówek 

uważane jest za dobre w  użytkowaniu, 

tak w ierzchowym, jak i zaprzęgowym, 

i ła tw o znajduje nabywców. ■

10,00 kontra 71 /96 złotych
-  wybór należy do Państwa -

p re n u m e ra ta  „H U "  
się opłaca!

f plus każdorazowo koszt przesyłki -  3 ,00 zł p atrz  str. 106
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Łatwo jest się pozbyć koni na rzecz nowoczesnych maszyn rolniczych, lecz to  wbrew 
pozorom wiele kosztuje. Wysokie, zmienne kursy obcych walut, systematyczny wzrost 
cen ropy naftowej wpływają na kosztochłonność wykonywanych w  rolnictwie prac. 
Natomiast praca końmi w  wielu dziedzinach gospodarki może być nie tylko 
ekonomicznie uzasadniona, ale również wpływa na poprawę zdrowia ludzi pracujących 
z tym i zwierzętami.

Niezwykły pokaz ku ltyw o­

wania tradycji pracy końmi 

w  różnych dziedzinach go ­

spodarki m ia ł miejsce 

w  ostatni weekend sierp­

nia 2009 roku u naszych zachodnich są­

siadów. Podczas M iędzynarodowych 

Pokazów Koni Roboczych „Pferde Stark" 

na teren Muzeum Rolnictwa w  Detmold 

zjechały się rzesze widzów, by podziwiać 

przy pracy ponad 200 koni ze swymi za­

wodnikam i z kilkunastu krajów Europy 
(m.in. Belgia, Czechy, Dania, Holandia, 

Francja, Niemcy, Szwecja, Szwajcaria, 

Wielka Brytania, Włochy).

Tłumy w muzeum
Ogromny teren Muzeum Rolnictwa był 

w  stanie pomieścić każdą liczbę widzów, 

których w  pełni zaspokajał różnorodny 

program imprezy. By sprostać oczekiwa­

niom setek tysięcy widzów, organizatorzy 

zaplanowali w  różnych miejscach rozle­

głego terenu muzeum wiele ciekawych 

pokazów odbywających się często rów­

nocześnie. Można śmiało powiedzieć, iż 

każdy ciekawy koni w idz m ógł zadowolić 

się różnorodnymi pokazami bardzo sta­

rannie przygotowanymi.

Oficjalne otwarcie Pferde Stark rozpoczęło 

się paradą zaprzęgów z różnych krajów 

w  imponujących regionalnych stylach za­

przęgowych. Widzowie mogli przyjrzeć 

się wielobarwnym uprzężom np. w  zupeł­

nie nieznanym w  naszym kraju sycylijskim 

stylu, porównać budowę koni ras zimno­

krwistych przywiezionych z różnych stron 

Europy, a charakterystyczne elementy 

strojów powożących i luzaków ułatwiały 

rozpoznanie kraju, z którego pochodził 

prezentowany zaprzęg. Trzeba przyznać, 

że wszystko było z najwyższej półki: do­

skonała pielęgnacja koni, wzorowy strój 

powożących i luzaków, błyszczące zaprzę­

gi -  jak widać międzynarodowa ranga 

imprezy zobowiązuje.

W sportowym stylu
Oprócz wielu pokazów konnych odbywa­

ły się także rywalizacje w  sportowym stylu. 

Ciekawa i dobrze przygotowana trasa 

zrywki drewna gromadziła wielu zawod­

ników i kibiców, konkurs orki, licznie obsa­

dzony konkurs zręczności powożenia to  

tylko niektóre z nich. W  Polsce nie mamy 

się czego wstydzić, bo takie konkursy od­

bywają się np. w  Smolajnach w  woj. war­

mińsko-mazurskim, ale trzeba przyznać,

że międzynarodowa obsada startujących, 

dobrze przygotowane konie prowadzone 

spokojną ręką, większa zamożność posia­

daczy koni, a przede wszystkim duże na­

kłady finansowe na przygotowanie im ­

prezy wpłynęły na efektowność ogląda­
nych pokazów.

W Detmold widzowie mieli okazję obej­

rzeć wszechstronnego konia zimnokrw i­

stego: pracującego w  polu w  różnorod­

nych pracach, ciągnącego kłody drewna, 

zaprzęgniętego do kosztownych marato- 

nówek, a także pięknie pokazanego w  ka­

drylu. Ta różnorodność wykonywanych 

prac wskazuje na ogromną możliwość 

wykorzystania potencjału użytkowego 
tych koni. To niby nic nowego, jednak 

wielu Polaków nie docenia koni zim no­

krwistych, patrząc na nie tylko przez pry­

zmat mięsa końskiego. Lecz nie każdy koń 

zimnokrwisty nadaje się do pracy np.

Polska posiada lianą populację koni 
zimnokrwistych (ok. 200 tys. szt), 

które mogą wykonywać różne prace 
w rolnictwie, leśnictwie, agroturystyce 

i podobnych gałęziach gospodarki.
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Różnorodne pokazy 
użytkowania koni: 
m.in.: zaprzęg 
sycylijski,
pokaz umiejętności 
koni trenowanych 
z użyciem 
naturalnych metod 
szkoleniowych, 
koń na trasie zrywki 
drewna, urzekający 
gracją kadryl koni 
zimnokrwistych, 
zaprzęgi na trasie 
konkursu zręczności 
powożenia.

w  rekreacji konnej, agroturystyce. Najcen­

niejsze są chętnie ruszające się, o możliwie 

d ług im  wykroku, spokojnym  usposo­

bieniu, łagodnym  temperamencie, bo 

przecież jazda na popularnym „grubasie" 

wcale nie będzie miła, gdy leniwy wierz­

chow iec będzie ignorował pom oce jeź­

dzieckie, uporczyw ie ciągnąc jeźdźca 

w  stronę stajni.

Naturalny trening
Organizatorzy zadbali o wszechstronną 

edukację widzów, prezentując jakże cie­

kawy pokaz koni trenowanych tzw. m e­

todam i naturalnymi. Wśród nich znala­

zły się kuce, konik polski, konie szlachet­

ne i koń zimnokrw isty. Przy odpow ied ­

nim  komentarzu trenerki koni w idzow ie 

obserwowali, jak odważne i chętne do 

współpracy z człowiekiem  konie m.in. 

wchodzą na równoważnię, maszerują 

po czerwonym  dywanie,„grają" w  piłkę, 

przesuwają napom pow ane balony oraz 

w chodzą pod kolorową, og rom ną 

płachtę, którą zostały przykryte na kilka­

naście sekund, nie okazując lęku. Pokaz 

ten był bardzo interesujący i można by 

rzec przygotowany pod publikę, jednak 

ty lko  ten, kto pracuje z końm i różnych 

ras na co dzień, wie, że wym ien ione 

wyżej e lem enty byłyby przeszkodą nie 

do przejścia dla większości koni rekre­

acyjnych. Bo chociaż taki w ierzchow iec 

„z n ie jednego pieca jadł..." to  kolorowe, 

przemieszczające się przedm ioty są go 

w  stanie porządnie wystraszyć

Mamy się czym pochwalić
W Detmold zabrakło polskich hodowców 

z końmi, bo przebycie 1000 km jest dla 

przeciętnego hodowcy zbyt kosztowne, 

jednak nie zabrakło polskich akcentów. 

Pierwszy z nich to  rozsiewać polskiej pro­

dukcji ciągnięty przez dwa siwe konie 

budową zbliżone do małopolskich w  tra­

dycyjnych krakowskich chomątach. To 

znak, że jesteśmy w  stanie wyproduko­

wać nowoczesny sprzęt konny i z powo­

dzeniem sprzedać go na Zachód, a prze­

cież to  Europa Zachodnia jest potentatem 

w  produkcji now ocesnych urządzeń do 

pracy końmi. Natomiast drugi to  mocny 

prawie 40-osobowy udział w  pokazach 

grupy w idzów -  hodow ców i miłośników 

koni zimnokrwistych z terenu Warmii 

i Mazur. Wyjazd zorganizowany przez 

Warmińsko-Mazurski Związek Hodowców 

Koni (głównie przez Henryka Kuhna) przy 

finansowym udziale Urzędu Marszałkow­

skiego w  Olsztynie uświadomił uczestni­

kom wyprawy, iż można zazdrościć nie­

mieckim organizatorom doskonałego przy­

gotowania imprezy, m iędzynarodowej 

obsady pokazów,zainteresowania ogrom ­

nej l ic b y  w idzów  oraz funduszy przezna- 

co n ych  na organizację pokazów. M im o 

mniejszych nakładów mamy się jednak 

c y m  pochwalić. Na przykład na Warmii 

i Mazurach dzięki zaangażowaniu działa­

czy Warmińsko-Mazurskiego Związku 

Hodowców Koni w  Kętrzynie, Smolajnach 

i Janowie odbywają się cyk llcne  wystawy 

koni zimnokrwistych połączone z pokaza­

mi wszechstronnego użytkowania pol­

skich „grubasów" I jestem przekonana, że 

gdyby Polska była lepiej skomunikowana 

z Europą Zachodnią, zaskoczylibyśmy ob­

cych zawodników naszym profesjonali­

zmem i najlepszej jakości końmi hodowa­

nymi w  Polsce. Nie mamy wszakże tak 

now ocesnego sprzętu do pracy końm i 

jaki można było zaobserwować w  Det­

mold, jednakże lic n a  pub licność oglą­

dająca polskie pokazy św ladcy  o niesłab­

nącym zainteresowaniu końmi zimno­

krwistymi. Mamy również dużą przewagę 

w  ludziach, którzy hodują I użytkują konie 

z pokolenia na pokolenie, by ocalić od 

zapomnienia pracę z końmi roboczymi. 

Polska jest w  tej komfortowej sytuacji, że 

posiada lic n ą  populację koni zim no­

krwistych (ok. 200 tys. szt.), które mogą 

wykonywać różne prace w  rolnictwie, 

leśnictwie, agroturystyce i podobnych 

gałęziach gospodarki.

W związku z tym  może warto, o co zabie­

gają różne organizacje, m.in. Polskie 

Stowarzyszenie Użytkowników i Przyjaciół 

Koni Roboczych oraz Konnych Produ­

centów Zdrowej Żywności, promować na 

szeroką skalę wykorzystanie koni robo­

czych w  naszym kraju, by nie zaprzepaścić 

tej możliwości, póki mamyjeszcze znaczą­

ce pokłady siły roboczej w  Polsce. Jako 

autor niniejszego tekstu liczę również na 
nowo utworzony Związek Hodowców 

Koni Ras Zimnokrwistych, którego priory­

tetowym  zadaniem jest promocja tych 

koni. ■

SPROSTOWANIE : W poprzednim numerze„HiJ"w artykule o czempionacie podpisy zdjęć klaczy Czajka i Retina zamienione są ze sobą. Powinno być pierwsza z lewej: III miejsce w grupie klaczy rocznych 

-  klacz RETINA (po Vigor od Rumia po Gourmet) wyhodowana przez R. Szultkę z Sąpólna w woj. pomorskim. Druga z lewej: II miejsce w grupie klaczy rocznych -  klacz CZAJKA (po Arat od Cudowna po 

Luby) wyhodowana przez K. Turolskiego z Wydmin w woj. warmińsko-mazurskim. Zainteresowanych przepraszam. Ewa Jastrzębska
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Wystawy-sprzedaże
ogierów

zimnokrwistych w 2009 roku
W 2009 roku wystawy-sprzedaże ogierów  rasy polski koń zimnokrwisty, popularnie 
zwane aukcjami, zostały zorganizowane przez 12 okręgowych związków.

tekst: członkowie 
Komisji Księgi Stadnej 

Rasy Polski Koń 
Zim nokrwisty  

p od  przewodnictwem  
Wiesława 

Niewińskiego

D
o komisyjnej oceny przed­

stawiono znacznie mniej 

ogierów niż w  poprzednich 

latach, w  związku z czym 

mniej ogierów zakwalifiko­

wano do wpisu do księgi. Trzeba jednak 

przyznać, że ogiery były staranniej wybie­

rane przez pracowników związku, lepiej 

wstępnie bonitowane i lepiej prezento­

wane przez hodow ców podczas wystaw. 

Na większości wystaw ogiery przed oceną 

zdawały wstępne próby użytkowe prze­

widziane programem hodowlanym dla 

tej rasy. W  części związków próby były 

zorganizowane wcześniej w  gospodar­

stwach hodowców, a ich wynik odnoto­

wany był w  katalogu dostępnym dla ko­

misji. Przed oceną na płycie wszystkie ko­

nie były mierzone. Niestety, liczby ogierów 

sprzedawanych bezpośrednio w  czasie 

wystaw systematycznie maleją.

Za bardzo dobry wynik trzeba uznać 

sprzedaż po łow y prezentowanych ogie­

rów np. na aukcji w  Mońkach, gdzie 5-6  

lat temu sprzedawano ponad 90% pre­

zentowanej stawki. Spadły też ceny i są 

obecnie zaledwie na granicy opłacalno­

ści odchowu.

Najwcześniej swoje wystawy zorganizo­

wał Związek Mazowiecki: w  KOZIENI­
CACH dla h o dow ców  zrzeszonych 

w  oddziale radomskim i w  Łącku dla 

pozostałych.

Na aukcji w  Kozienicach zaprezentowano 

mniej liczną stawkę niż w  poprzednich 

latach i jakościowo trochę słabszą. Średnia 

bonitacja całości wyniosła 79,9 pkt, 

w  przedziale 81 i więcej punktów, a więc 

ogierów dobrych było 13 sztuk, a pozo­

stałych zakwalifikowanych 16. Nie zakwa­

lifikowano 5 ogierów, w  tym  jednego Im­

porta rasy niemieckiej zimnokrwistej.

Czempionem wystawy został spośród 

trzech 84-punktowych ogierów  kaszta­

now aty ATLANTYK, własności Jana Ga­

wina z m iejscowości Maków. Ogier uro­

dzony na Pomorzu, o rodow odzie  

sztumskim, wymiarach: 161 -  232 -  29, 

w  bardzo dobrym  typie, na dobrym  

spodzie i bardzo dobry w  ruchu. Jako 

pierwszego w iceczem piona w ytypow a­

no gniadego GOKARTA urodzonego na 

Mazowszu, a prezentowanego przez Ja­

kuba Jaworskiego z Cychrowskiej Woli. 

Do najmilszej części wystawy, tj. dekora­

cji koni i nagradzania właścicieli, przed­

staw iono 10 najlepszych ogierów. Cere­

m onia trwała dosyć długo, ponieważ jak 

co roku organizatorzy postarali się

0 sponsorów  i funda to rów  nagród. 

Łączna liczba tych nagród m ogłaby w y­

starczyć na kilka innych wystaw.

Na aukcji w  ŁĄCKU do oceny przedsta­

w iono  30 ogierów, z których 29 otrzy­

mało prawo wpisu do księgi. Tym razem 

mniej liczna stawka niż w  latach po ­

przednich, ale za to  znacznie lepsza ze 

średnią oceną 80,5 pkt. Całą stawkę na­

leży podzielić na dw ie  grupy, w  której 

13 og ierów  było bardzo dobrych, reszta 

-  znacznie słabszych.

Czem pionem  został kasztanowaty EL 

PASO o wymiarach: 163 -  223 -  27,5

1 bonitacji 84 pkt, którego prezentował 

Adam W innicki z Młodzieszyna. Ogier 

charakteryzował się bardzo harm onijną 

budow ą oraz bardzo dobrym  ruchem. 

Pierwszym wlceczem pionem  został rów­

nież 84-punktowy, także kasztanowaty, 

ASTERIX w yhodow any przez Waldemara 

Dąbkowskiego z Budziszewa. O tytu le  

w iceczem piona zdecydow ał bardzo do ­

bry ruch i doskonała prezentacja. 

Wystawa była bardzo dobrze zorganizo­

wana, sprawnie przeprowadzona i zaczy­

na funkcjonować jako prawdziwe święto 

hodow ców  koni zimnokrwistych.

W STAROGARDZIE GDAŃSKIM
odbyła się największa w  roku 2009 au­

kcja dla hodow ców  ze związku pom or­

skiego. Do oceny przedstaw iono 61 

ogierów, w  tym : 60 polskiej hodow li 

i 1 rasy belgijskiej. Wszystkie ogiery pol­

skiej hodow li otrzym ały 77 i więcej punk­

tów  bonitacyjnych, a tym  samym spełniły 

minimalne wymogi wpisu do ksiąg. Ogier 

belgijski tych warunków nie spełnił. Ogól­

nie stawka w  bardzo dobrym typie, jak 

przystało na region o najdłuższej tradycji 

hodowli koni rasy zimnokrwistej ze średnią 

oceną 80,2 pkt. Duża była też liczba koni 

dobrych i bardzo dobrych z oceną 81 i wię­

cej punktów, łącznie 27 sztuk. 

Czempionem został gniady BETNER o wy­

miarach: 168 -  225 -  28 hodowli Rafała 

Rojewskiego z miejscowości Sadłuki. Typ 

rasowy tego ogiera został oceniony jako 

idealny, co w  połączeniu z bardzo dobrą 

kłodą oraz głową i szyją dawało idealną 

sylwetkę m łodego ogiera zimnokrwiste­

go. Wyróżnił się też poprawnym suchym 

spodem. To sprawiło, że wygrał z innym 

bardzo dobrym  ogierem JUTRON ho­

dowli Romana Szultka z Sąpólna, któremu 

przypadł tytu ł I wiceczempiona. Jutron 

jest również maści gniadej o wymiarach: 

163 -  220 -  31, nieco niższy, ale bardziej 

kalibrowy i nieco bardziej limfatyczny 

Czempion i I w ice- otrzymały równą oce­

nę 84 pkt, podobnie jak II wiceczempion, 

zdobywca IV miejsca.

Wystawa w  Starogardzie przebiegła -  

w  odróżnieniu od ub ieg łego roku '  

w  dobrej, sympatycznej atmosferze po­

m im o fatalnej, wręcz ekstremalnej po­

gody. O giery były staranniej dobrane
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zdjęcie: Marta Kowalczyk

i dobrze wstępnie zbonitow ane przez 

pracowników związku oraz dobrze po­

kazywane przez hodowców.

Duża liczba ogierów  spowodowała, że 

ceny, jakie uzyskiwali hodowcy, były 

niestety nieatrakcyjne, a niekiedy wręcz 

bardzo niskie. Na tak dużą wystawę 

przydałoby się pozyskać większą liczbę 

sponsorów i uhonorować hodow ców  

atrakcyjniejszymi nagrodami.

Hodowcy z Podlasia spotkali się już po 

raz 53. na aukcji w  MOŃKACH. Komi­

sja dokonała oceny 60 ogierów, z któ­

rych do  hodow li zakwalifikowała 56 

sztuk. Oprócz ogierów  polskich przed­

stawiono 2 importy, z których jeden ra­

sy ardeńskiej, uzyskując 85 pkt, otrzym ał 

polską licencję. Drugi zim nokrw isty nie­

miecki w arunków  nie spełnił. Stawka 

m niej wyrównana niż w  latach poprzed­

nich uzyskała średnią ocenę 80,1 pkt. 
Czempionem został 84-punktowy kaszta­

nowaty IKAR, o wymiarach: 160 -  225 -  27. 

Wystawcą czempiona jest wieloletni ho­

dowca Stanisław Krahel z Miedzianowa. 

Ogier Ikar jest w  bardzo dobrym typie, na 

poprawnym spodzie, dobrze ruszający się, 

uczestnik czempionatu młodzieżowego 

w  Kętrzynie, na którym zajął III miejsce. 

Tytuł I wiceczempiona przypadł gniade- 

mu ogierowi WIZENTAL, synowi ardena

szwedzkiego Jeneralena, urodzonemu 

w  woj. warmińsko-mazurskim, którego 

właścicielem jest Marek Murawski ze Szta­

bina. Ten bardzo harmonijny i dobrze pre­

zentujący się ogier uzyskał 83 pkt.

Na podkreślenie zasługuje dobra organi­

zacja aukcji i jak zwykle duże zaintereso­

wanie władz wojewódzkich oraz powia­

towych, których przedstawiciele u fundo­
wali i wręczali nagrody hodow com  ze 

swoich regionów.

O bserwując aukcję w  Starogardzie 

i Mońkach, nasuwa się refleksja, czy nie 

czas, aby zwiększyć wym agania dla 

ogierów  kwalifikowanych do hodow li. 

Zapotrzebowanie terenu na ogiery spa-

OgierlKAR, czempion 
aukcji w Mońkach, 
hodowca Stanisław 
Krahel z Miedzianowa.

Ogier BEZYR, (Trój -  Bira po Brydż), hodowca Józef Znosko, Waśki. Koń zaprezentowany na aukcji 
w Mońkach.

Ogier ATLANTYK, czempion aukcji w Kozienicach.
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H I  hodowla

Niestety, liaba ogierów sprzedawanych 
bezpośrednio w aasie wystaw 

systematyanie maleje.

da i konieczne wydaje się zaostrzenie 

kryteriów i zmniejszenie liczby ogierów  

dopuszczonych do hodow li. To pow in ­

no skutkować również wzrostem cen.

W  SZARNOSIU k. ŁASINA, tj. od­

dziale SK NOWE JANKOWICE, odby­

ła się wystawa-sprzedaż ogierów z tej 

stadniny oraz hodowli terenowej Związku 

Kujawsko-Pomorskiego. Zaprezentowano 

15 ogierów, w  tym  11 hodowli SK oraz 

4 z hodowli, terenowej. Wystawa zgroma­

dziła dużą liczbę publiczności z terenu 

całego kraju. Jako pierwsze zostały pod­

dane ocenie ogiery wyhodowane w  stad­

ninie. Konie zostały profesjonalnie przygo­

towane pod względem pielęgnacji, jak 

również doskonale zaprezentowane przez 

pracowników SK. Stawka w  bardzo do­

brym typie polskiego konia zimnokrwiste­

go, dobrej kondycji i bardzo dobrym  ru­

chu uzyskała średnią ocenę 82 pkt. 

Czempionem wystawy został kasztano­

waty RAFAEL o wymiarach: 164 -  220 -  

27,5 po ogierze Betowen, oceniony na 85 

pkt, w  tym  za typ  15. Urodziwy ogier, z do­

brą, głęboką kłodą, dobrym i kopytami 

i ruchem ocenionym na 16 pkt. Rafael jest 

również zwycięzcą Krajowego Czempio- 

natu Koni Zimnokrwistych w  Kętrzynie. 

Tytuł w iceczem piona uzyskał pó łbrat 

Rafaela, ogier BOWEN, oceniony na 84 

pkt i o wymiarach: 162 -  240 -  29,5. Jest 

w  bardzo dobrym  typ ie  z ładną samczą 

głową, głęboką, dobrze związaną kłodą 

i dobrym  ruchem.

Hodowla terenowa nie wystawiła zbyt 

m ocnej stawki ogierów, uzyskując śred­

nią ocenę zaledwie 77,3 pkt. Na 4 poka­

zywane ogiery zakwalifikowano 3. W  po­

równaniu z ubiegłym i latami trzeba przy­

znać, że były lepiej przygotowane i pre­

zentowane, szczególnie w  ruchu.

Hodowcy zrzeszeni w  związku lubelskim 

przedstawili komisji znacznie mniejszą 

i słabszą stawkę ogierów niż w  poprzed­

nim roku ze średnią oceną 79,5 pkt. Oce­

niono 19 ogierów polskiej hodowli i 1 im­

portowanego rasy ardeńskiej. Wszystkie te 

ogiery łącznie z importem spełniły mini­

malne wymogi wpisu do ksiąg. Ogólnie 

można powiedzieć, że w  stawce był jeden 

ogier wybitny, jeden bardzo dobry i reszta 

przeciętnej jakości.

Najlepszy, a tym  samym został czem­

pionem, okazał się w yhodow any w  SK 

Nowe Jankowce, a zakupiony na m ie­

siąc przed aukcją przez Ryszarda Pietrza­

ka gniady WAHO. Ogier w  idealnym ty­

pie, z bardzo dobra kłodą, dobry  na 

spodzie i w  ruchu. Wymiary: 163 -  229 

-  28. O trzym ał 84 pkt. 

W iceczem pionem  z bonitacją 82 pkt 

został również gniady ROMEO w yhodo ­

wany na terenie Lubelszczyzny, a zapre­

zentow any przez Stanisława Kaluźniaka 

z Kol. O rłów  Murowany.

Na aukcji w  BI ALCE tradycyjnie już było 

bardzo dużo publiczności pom im o fatal­

nej pogody. Silne opady deszczu kilka­

krotnie przerywały pracę komisji i dezor­

ganizowały przebieg całej imprezy. Należy 

jednak podkreślić dobrą organizację, do­

brą wstępną bonitację ogierów i dowcip­

ne komentarze kierownika związku Jacka 

Kozika, które znakomicie rozładowywały 

stresy związane z fatalną pogodą.

Na aukcji w  KĘTRZYNIE zaprezentowa­

no mniejszą, bo liczącą 19 ogierów stawkę, 

w  tym 17 polskiej hodowli i dwa ogiery 

importowane. Do hodowli zakwalifikowa­

no 16 polskich ogierów ze średnią oceną

80,1 pkt. Ogiery importowane ras persze- 

rońskiej i belgijskiej nie spełniły wym ogów 

polskiego programu hodowlanego. Ogól­

nie stawka w  dobrym typie, a hodowcy 

mieli bardzo dobre warunki uczestnictwa 

w  obiektach Stada Ogierów.

Czempionem z bonitacją 83 pkt został 

gniady 60S o wymiarach: 169 -  225 -  29, 

hodowli Henryka Kuhna zWilczkowa. Ogier 

w  dobrym typie, posiadający dobre kopyta 

i ruch. Urodzony w  Polsce, lecz pochodzący 

po importowanych rodzicach: matka rasy 

arden francuski, ojciec belg. Wiceczempion 

to  82-punktowy, gniady WIATR, o wymia­

rach: 161 -  230 -  26,5, hodowli Mieczysła­

wa Janczewskiego ze Stręgielka. Jest to 

również syn ardena szwedzkiego Jenerale 

na, po którym pokazało się kilka bardzo 

dobrych i wysoko zbonitowanych ogierów 

na innych aukcjach.

Wystawa dobrze zorganizowana, szybko 

i sprawnie przeprowadzona. Jednak na­

leży wspomnieć, że były bardzo mocne 

protesty właścicieli ogierów im portow a­

nych, które nie uzyskały polskiej licencji. ! 

Hodowcy z Podkarpacia zaprezentowali 

ogiery na wystawie w  ZABAJCE. Nie­

stety, tutaj również stawka była słabsza 

i mniej liczna niż poprzednio. Oceniono 

17 ogierów, które uzyskały średnią 79,4 

pkt. Jakość stawki została zdecydowanie 

poprawiona szczególnie w  typie przez 

udział 5 ogierów zakupionych w  SK No­

we Jankowice.
Czempionem został syn jankow ickiego 

Listopada kasztanowaty FALUN z 83 

punktam i bonitacyjnym i, o  wymiarach:

162 -  222 -  28,5 zaprezentowany przez 

W iktora Janusza z Kamionki. Bardzo do­

bry typ, dobra kłoda, kopyta i ruch. 

W iceczempion to  także jankow icki SAL­

TO, również syn ogiera Listopad, zboni- 

tow any na 82 pkt, o wymiarach: 160 -  

218 -  28. Ogiera zaprezentował Andrzej 

Pelc z Czarnej.

Ogier GABASTER (Baster -  Grasana po Synek), 
aukcja w Łącku.

Ogier RAFAEL (Betowen -  Rafa po Wang), 
czempion aukcji w  Nowych Jankowicach.

Ogier MELD0R (Aldo Van Het Akkerke -  Mężna po Bistor), 
aukcja w Starogardzie Gdańskim.
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Tab. 1. Charakterystyka ocenianych grup koni zimnokrwistych

Na tej wystawie tradycyjnie już było 

m nóstw o publiczności zainteresowanej 

końmi tej rasy. Odbyły się także zawody 

w  powożeniu zaprzęgami parokonny­

mi, a występ lokalnej kapeli uświetnił to  

święto hodowców.

Okręgowy Związek H odow ców  Koni 

w  Kielcach zorganizował swoją wystawę 

w  malowniczo położonym BAŁTOWIE. 
W katalogu znalazło się 25 ogierów, oce­

niane byty 22, w  tym  1 z woj. śląskiego 

i 1 z woj. mazowieckiego. Nie uzyskały 

wymaganej kwalifikacji 2 ogiery. Średnia 

bonitacja wyniosła 79,1 punktu. 

Zwycięzcą wystawy został, oceniony na 

83 pkt, ogier SZWED, gniady, o wymia­

rach: 164 -  230 -  28 po szwedzkim arde­

nte Jenerałem Hodowcą ogiera jest Stani­

sław Procajło z woj. warmińsko-mazur­

skiego, właścicielem i wystawcą Wiesław 

Bełczowski z woj. świętokrzyskiego. Szwed 

jest ogierem proporcjonalnie zbudowa­

nym z bardzo dobrą głową i kodą, lekkim 

i bardzo wydajnym ruchem.
Drugie miejsce zajął ogier AMIL, gniady, 

o wymiarach: 162 -  220 -  27,7. Ogier 

został w yhodow any w  woj. pomorskim. 

Właścicielem i wystawcą jest Wiesław 

Bełczowski zamieszkały w  miejscowości 

Jałowęsy. Mamy tu przykład sprowadza­

nia dobrych ogierów  na teren o m niej­

szej tradycji hodow lanej celem popra­

w y pogłow ia koni zimnokrwistych. 

Spośród 6 ogierów ocenionych na 80 

punktów  4 pochodziły z woj. święto­

krzyskiego, a 2 były z innych rejonów. 

Wystawa została bardzo dobrze zorgani­

zowana w  pięknym ośrodku rekreacyj­

nym w  Bałtowie, przy słonecznej pogo­

dzie i w  miłej, sym patyanej atmosferze.

Na terenie Stada Ogierów w  BOGU- 
SŁAWICACH odbyła się jubileuszowa 

XXXV wystawa zorganizowana przez 

O kręgow y Związek H odow ców  Koni 

w Łodzi. W  katalogu znalazło się 18 koni, 

w  tym  jeden z woj. śląskiego, dow iezio­

nych zostało 17 koni, ocenionych 16. 

Ocenę 80 i więcej punktów  bonitacyj­

nych uzyskało 5 ogierów, 79 i mniej 

punktów  -  11. Wszystkie zdały próbę 

dzielności i otrzym ały prawa wpisu do 

ksiąg zarodowych. Średnia bonitacja 

wyniosła 78,6 punktu.
Zwycięzcą wystawy został zbonitowany 

na 82 punkty gniady ogier o n iefortun­

nej nazwie GŁUPEK o wymiarach: 161 -  

213 -  26,5. Hodowcą ogiera jest Krystian 

Kitel z woj. śląskiego, właścicielem An­

drzej Klimaczak z Kraszew, woj. łódzkie.

Zima 2010

WZHK Miejsce
aukcji

Liaba
ogierów

Liaba og.
zakw. 

do hodowli

Średnia
bonitacja

Średnia 
10 najlepszych

Średnie
wymiary

Białystok Mońki 60 56 80,1 82,7 160,8-223-27,2
Warszawa Kozienice 34 29 79,9 82,5 160,1-218-27,6
Warszawa Łąck 30 29 80,5 83,0 162,4-224,4-27,2
Malbork Starogard Gd. 62 61 80,2 83,0 161,3-221,1-27,3
Olsztyn Kętrzyn 18 16 80,1 80,9 162,8-222,4-27,5
Bydgoszcz NoweJankowice 15 14 81,3 82,3 161,4-224,5-28,5
Rzeszów la  bajka 18 17 79,4 80,8 159,4-217,1-28,0
Lublin Białka 19 19 79,5 80,4 161,2-222,7-27,3
Kielce Bałtów 22 20 79,1 80,4 160,6-218,5-27,2
Łódź Bogusławie 16 16 78,6 79,5 160,7-217-27,5
Zielona Góra, Szczecin Gorzów Wikp. 13 7 78,3 - 159-217,4-28,2
Poznań Gniezno 6 3 77,7 - 162-218,3-28,5
Razem 2009 313 287 79,6 81,6 161-220,2-27,6
Razem 2008 381 320 79,3 81,5 160,8-218,7-27,4
Razem 2007 416 389 79,6 81,6 160,0-217-27,0
Razem 2006 287 283 80,5 81,7 160,5-220-27,0
Razem 2005 241 234 80,1 81,5 160,5-220,6-27,3
Razem 2004 250 237 79,8 81,1 159,4-218,2-27,1
Razem 700 i 268 262 79,6 81,1 159,3-218,0-27,0
Razem 2002 262 245 79,6 80,6 158,9-218,7-26,8
Razem 2001 263 243 79,7 80,7 158,1-217,0-26,6

Jest to  proporcjonaln ie zbudowany, 

urodziwy, świetnie ruszający się ogier, 

z bardzo dobrym i kopytami.

Drugie miejsce zajął zbonitow any na 81 
pkt ALEX o wymiarach: 160 -  225 -  22,5. 

Jest to  ładny ogier z nieco słabą kłodą, 

dużej urody z bardzo dobrym i kopyta­

mi. Hodowcą i właścicielem ogiera jest 

Klemens Gajda ze Złakowa.
Wystawa została sprawnie zorganizo­

wana, przy dobrej pogodzie w  sympa­

tycznej atmosferze stworzonej przez 

pracowników  i prezesa O kręgowego 

Związku H odowców Koni w  Łodzi.

Na koniec tegorocznego sezonu odbyły 

się dw ie  małe wystawy w  rejonach 

o niewielkiej tradycji hodow li koni zim ­

nokrwistych.

Pierwsza w  Stadzie Ogierów GNIEZNO 
dla hodow ców z Wielkopolski i druga 

w  godzinach popołudniowych w  Gorzo­

wie Wielkopolskim dla województwa lu­

buskiego i zachodniopomorskiego. W SO 

Gniezno przedstawiono do komisyjnej 

oceny 6 ogierów. Brak dobrego materia­

łu żeńskiego i tradycji hodow li odbił się 

na jakości prezentowanych ogierów.

Z 6 poddanych ocenie ogierów  do  ho­

dow li zakwalifikowano 3. Najlepszy oka­

zał się kary CUKIEREK o mieszanym 
sztumsko-sokólskim rodowodzie i w y­

miarach: 165 -  220 -  28,5 oceniony na 

79 pkt. Ogiera zaprezentował Jan Sob­

czak z miejscowości Ciążeń.

W GORZOWIE WIELKOPOLSKIM
hodow cy z ziemi lubuskiej wystawili do  

oceny 9 ogierów, w  tym  8 hodow li kra­

jow e j i 1 im portow anego z Niemiec. 

W ojew ództw o lubuskie to  także rejon 

o słabym materiale hodow lanym  rasy 

zimnokrwistej, stąd ogiery słabszej, ja­

kości. Z 9 wystawionych sztuk uznano 

do hodow li 3. Najlepszy okazał się ogier 

w  typ ie  sztumskim kasztanowaty EZYR 

o wymiarach: 161 -  225 -  28. Oceniony 

również na 79 pkt. W yhodowany przez 

Jerzego Tomaszewskiego z m iejscowo­
ści Kargowa.

Ogier im portow any nie spełnił w ym o­

g ó w  eksterierowych przewidzianych 
dla koni sprowadzonych z zagranicy. 

Hodowcy z w ojew ództw a zachodnio­

pomorskiego wystawili 3 ogiery polskiej 

hodow li oraz im portow anego ardena 

francuskiego. Najlepszy z tej stawki oka­

zał się ŁAN II. Ogier o wymiarach: 159 -  

222 -  28, został oceniony na 80 pkt, 

prezentow any był przez Stanisława 

Martyka zamieszkałego w  Żelichowie. 

Ogier im portow any oceniony na 82 pkt 

również uzyskał polską licencję.

Podczas wystawy zostało zorganizowa­

ne szkolenie dla hodow ców  z zakresu 

rozczyszczania kopyt i podkow nictw a, 

a także oprzęgania koni. Jest to  godna 

polecenia forma połączenia małej w y­

stawy ze szkoleniami szczególnie w  re­

jonach, gdzie hodow la koni z im nokrw i­

stych dopiero zaczyna się rozwijać. ■

Zestawienie 

i podsumowanie 

wszystkich aukcji 

zorganizowanych 

w 2009 roku 

i latach poprzednich.
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Zwyciężczyni V Memoriału 
Prof. Tadeusza Vetulaniegu 

-  Agnieszka Tarkowska 
pokonująca jedną z przeszkól) 

podczas próby terenowe) 
„Na Mazurskim Szlaku1'

¡JHKH
Н Ю г- tekst: Zbigniew  Jaworski к

coraz więcej
Imprezy hodowlano-jeźdzleckle w 2009 roku

Spotkania hodowców koników polskich w  2009 to  nie tylko jubileuszowa Tarpaniada, 
ale również wiele innych imprez, tych z tradycjami i zupełnie nowych inicjatyw. 
Wspaniałe pokazy, barwne konkurencje sportowe, próby polowe pokazały możliwości 
koników, dając okazję do wspaniałej zabawy dla zawodników, hodowców i publiczności.

Im prezy z udziałem  kon ików  po l­

skich, których w  2009 roku w spó ł­

organ izatorem  był Zw iązek H o­

dow có w  Koników  Polskich, zapo­

czątkowała X Tarpaniada w  Siera­

kowie. Tym razem z uwagi na uroczy­

stości zw iązane z obchodam i 180-lecia 

Stada O gierów  odbyła się ona znacznie 

wcześniej. Jej przebieg, jak rów nież i to, 

co działo się na terenie Stada O gierów  

w  dniach 25 -  26 lipca, przedstaw iono 

w  jes iennym  num erze  „H o do w cy  

i Jeźdźca" (4/2009 HiJ), do  którego 

wszystkich zainteresowanych odsyłam. 

Pozostałe im prezy odbyły  się w  swoich 

stałych już  term inach.

W Wojnowie z rozwianą 
grzywą
Trzeci weekend sierpnia tradycyjnie już 

zarezerwowany jest dla Święta Konika 

Polskiego w  Wojnowie, które w  2009 ro­

ku odbyło się w  dniach 14-15 sierpnia. 

Do Wszechstronnego Konkursu Konika

Polskiego, rozgrywanego już po raz piąty 

jako M em oria ł Profesora Tadeusza 

Vetulaniego, zgłoszonych zostało 16 ko­

ników z 8 ośrodków jeździecko-hodow- 

lanych. Po pierwszej konkurencji -„Szum i 

Dokoła Las" (rajd na orientację na dystan­

sie ok. 20 km) prowadziła Dorota 

Chotkowska na klaczy Nirwana z Klubu 

TKKF Laszka. Nieznacznie przekroczone 

tę tno  graniczne, tj. 60 uderzeń serca na 

m inutę (mierzone po 15 m inutach od 

przekroczenia linii mety), spowodowało 

eliminację ogiera Tacyt, na którym jechał 

jego  właściciel -  Sławomir Walczuk z KJ 

Tabun. Wprawdzie zawodnik ten nie był 

już klasyfikowany w  wyniku końcowym 

WKKP, ale w  pozostałych konkurencjach 

z powodzeniem  startował dalej. O ile 

pierwsza konkurencja, jak sama nazwa 

na to  wskazuje, rozgrywana jest na ścież­

kach leśnych, na terenie Nadleśnictwa 

Strzałowo, to  dw ie pozostałe na terenie 

gospodarstwa agroturystycznego Anny 

i Sławomira Niedbalskich -  pom ysło­

dawców i głównych organizatorów tej 

imprezy.

„Na Mazurskim Szlakďto próba terenowa, 

podczas której należało pokonać 17, 

w  większości naturalnych przeszkód 

w  urozmaiconym terenie. Bezkonkuren­

cyjna była tutaj Agnieszka Tarkowska star­

tująca na wałachu Lapsus ze Stajni Jaku­

bów, która w  najkrótszym czasie pokonała 

wszystkie przeszkody bezbłędnie i p° 

dwóch konkurencjach miała na swoim 

koncie najwięcej punktów  bonifikacyj- 

nych.Także najlepszy czas w  III konkurencji 

WKKP -,,Z Rozwianą Grzywą'; tj. indywidu­

alnym wyścigu na dystansie ok. 500 m, 

pozwolił Agnieszce utrzymać prowadze­

nie już do końca i tym  samym w  V Me­

moriale Profesora Tadeusza Vetulaniego 

zająć I miejsce. Drugie miejsce zajęła jej 

koleżanka klubowa Aleksandra Gronek na 

wałachu Norweg, a trzecie Dorota Chot­

kowska na Nirwanie.

Warto dodać, że zarówno Lapsus, jak 

i Norweg to  koniki z hodowli rezerwato­
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wej, urodzone w  ostoi Zielony Ostrów k. Wę­

gorzewa. Przedział wiekowy, zarówno ko­

ni, jak i zawodników był bardzo zróżnico­

wany. Może nie wypada wymieniać za­

wodników w  zaawansowanym wieku, dla 

których w  końcu była to  świetna zabawa, 

ale na pewno warto wyróżnić najstarsze­

go konika. Był nim wał. Topór, na którym 

startowała Elżbieta Sotowska-Opałka 
z Klubu „U Eli i Marka" Topór, urodzony 

w  1984 roku w  rezerwacie w  Popielnie, po 

Niw od Toń, zajął ostatecznie w  WKKP 

siódme miejsce, dowodząc tym  samym 

nie tylko znakomitej kondycji, wytrzyma­

łości, woli walki, ale także niesamowitej 

wprost witalności. Popołudniowy festyn, 

kończący Święto, tym  razem odbył się na 

terenie gospodarstwa agroturystycznego 

Joanny Siwoni, m łodej hodowczyni koni­

ków polskich z Wojnowa. Festyn adreso­

wany jest głównie do turystów, dlatego 

organizatorzy starają się zapewnić w  tej 

części Święta jak najwięcej różnorodnych, 

a przede wszystkim w idowiskowych 

atrakcji.Także i tym  razem ich nie zabrakło, 

a kaskaderskie występy Jakuba Ciemno- 

czołowskiego i Wojtka Orlika oraz XXV 

Warszawskiej Drużyny Kawalerii Harcerskiej 

im. 13. Pułku Ułanów Wileńskich wzbudzi­

ły powszechny podziw wśród licznie zgro­

madzonej publiczności, która jak zwykle 
nie zawiodła organizatorów.

Na weekend do Popielna
Weekend z Konikiem Polskim w  Popielnie 

odbył się tydzień później, tj. 21-22 sierpnia. 

Pierwszego dnia przeprowadzone zostały 

Polowe próby użytkowości, do których 

g łoszonych zostało 12 koników. W tej 

ł'C2nej stawce trzy konie uzyskały ocenę 

wybitną: ogier Brego, ur. 2005 (Lord -  

Bryza), hodowli PAN Popielno, własność 

Beaty Grudnik-Cemborek, na którym je ­

chała Emilia Slurnicka, klacz Luna, ur. 2006 

(Orkisz -  Lufka), hodow li Sławomira 

Niedbalskiego, dosiadana przez córkę 

Martę oraz ogier Tacyt, ur. 2000 (Osman -  

Tiara), hodowli PAN Popielno, zdający pró­

bę pod właścicielem -  Sławomirem 

Walczukiem. Zaprzęgowe i wierzchowe 

próby przeprowadzane dla ogierów i kla- 

C2y mają, jak wynika to  z programu ho­

dowlanego, charakter selekcyjny. Niemniej 

tu w  Popielnie służą również edukacji, 

Podobnie jak przegląd hodowlany i licen­

cja (wpis do księgi) m łodych ogierów 

i klaczy, drugiego dnia Weekendu. Temu 

celowi służy także seminarium naukowe, 

którego tematyka dotyczy zazwyczaj 

praktycznych zagadnień związanych

2ima 201  o

z hodowlą i użytkowaniem koników pol­

skich. Dlatego do Popielna każdego roku, 

obok stałych bywalców, przyjeżdżają rów­

nież hodowcy, którzy swoją przygodę 

z konikami dopiero zaczynają.

Pomnik Tarpanki 
w Zwierzyńcu
Polowe próby użytkowości w  Zwierzyńcu, 

jakie zaplanowano na 11 września, po­

przedzone zostały niecodzienną uroczy­

stością. Dzień wcześniej w  ramach obcho­

dów  35. rocznicy powołania Roztoczań­

skiego Parku Narodowego, miało miejsce 

odsłonięcie pomnika konika polskiego. 

Granitowy pomnik stanął przed siedzibą 

Parku, a jego oryginalnego odsłonięcia 

dokonały dzieci z miejscowej szkoły. 

Ukryty został wcześniej pod kopą siana, 

które dzieci przenosiły na wóz drabiniasty 

i w  ten sposób powoli odsłaniały jego ka­

mienne kształty. Temu pierwszemu po­

mnikowi konika polskiego nadano sym­

boliczną nazwę „Tarpanka" Jak w iadomo 

w  hodowli koników polskich znane są 

dwie Tarpanki. Tarpanka I, to  założycielka 

jednej z obecnie najliczniej reprezentowa­

nych linii żeńskich. Urodziła się w  1937 ro­

ku na terenie powiatu Biłgoraj (w pobliżu 

Zwierzyńca), a jej prawnuczka Oda, prze­

niesiona do Popielna, rozwinęła tę linię 

w  hodowli rezerwatowej. Tarpanka II linii 

żeńskiej nie rozwinęła, a pozostawiła po 

sobie jedynie ogiera Tarpanik, ur. w  1945 

roku na terenie powiatu Lubaczów.Trafnie 

dobrana nazwa pomnika, nawiązująca 

zjednej strony do dzikich przodków koni­

ków polskich, a z drugiej strony do jego 
bezpośrednich przodków założycieli, była 

pomysłem Jana Słomianego, który od 25
lat kieruje h o d o w l ą  wZwierzyńcu. Autorką 

projektu jest Dąbrówka Tyślewlcz, artystka 

rzeźbiarka z Wydziału Architektury Poli­

techniki Gdańskiej. Natomiast jego bez­

pośrednia realizacja jest efektem współ­

pracy z Leszkiem Barowiczem, artystą 
rzeźbiarzem z Łomży. Inspiracją do nada­

nia pomnikowi takiego charakteru był 

bursztynowy mezolityczny konik z Dobie­

gniewa z przed 6 tys. lat. Konik ten zaginął 

w  czasie II wojny światowej, a obecna jego 

rekonstrukcja znajduje się w  muzeum 

bursztynu w  Dworze Artusa w  Gdańsku. 

Granitowa rzeźba „Tarpanki" to  najnowsza 

atrakcja Roztoczańskiego Parku Narodo­

wego w  Zwierzyńcu, do obejrzenia której 

zachęcam, gratulując artystom wspania­

łego dzieła upamiętniającego naszą rodzi­

mą rasę koni, a dyrekcji Parku świetnego 

pomysłu.

Wystawa i piknik 
w jednym
Bezpośrednio po imprezie w  Zwierzyńcu, 

w  dniach 12-13 września odbył się VII 

Piknik z Konikiem Polskim, tym  razem nie 

na terenie OSiR w  Jaśle tylko w, oddalo­

nej o ok. 5 km od Jasła, Trzcinicy. Znaj­

dujący się w  tej niewielkiej miejscowości 

Zespół Szkół, ma doskonałe warunki do 

organizacji tego rodzaju imprez, a życzli­

w y stosunek dyrektora tej placówki 

Ludomira Masteja do koniarzy sprzyjał 
dobrej piknikowej atmosferze.

Jakzwykle Piknik rozpoczął się od Wystawy 

Hodowlanej, podczas której konie ocenia­

ła komisja w  składzie: Teresa Pracuch, Jan 

Płocica i Zbigniew Jaworski. W  rasie koni­

ków polskich spośród sześciu przedsta­

wionych ogierów tytu ł czempiona zdobył 

Kneź, ur. 1996 (Trębacz -  Knieja), hodowli 

SK Kobylniki, obecnie dzierżawiony przez 

Danutę Nocleg-Dulian z Łask, a wice- 

czempionem został Nurmi, ur. 2001 

(Lemiesz -  Nizina), hodowli i własności 

Danuty Nocleg-Dulian. L iana stawka kla-

Pomnik Tarpanki 
przed siedzibą RPN.
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czy (17 sztuk) była dosyć zróżnicowana, 

od przeciętnych klaczy do bardzo do­

brych, które z powodzeniem mogłyby 

brać udział w  wystawie krajowej. 

Zwyciężyła w  tej grupie Himera, ur. 2002 

(Mortus -  Huszcza), hodowli i własności 

Leszka Przybyłowicza, natomiast wice- 

czempionką została Desna, ur. 2002 

(Osman -  Depeszka), hodowli PAN w  Po­

pielnie, własność Danuty Nocleg-Dulian. 

Spośród klaczy innych ras najwyżej oce­

niona została huculska Bircza, ur. 1999 

(Hroby XXI-50 -  Beocja), hodowli SKH 

Gładyszów, własność Stanisława Stasiow­

skiego. Drugą lokatę zajęła małopolska 

Bella, ur. 2005 (Akrobata -  Barwa), hodow­

li Barbary Guniewicz, własność Kamili Miki. 
Tego samego dnia, po południu, rozegra­

na została „Ścieżka Jasielska" gdzie za­

wodnicy mieli do pokonania dystans 

około 1100 m w  zróżnicowanym terenie, 

2 9 przeszkodami. W grupie koni małych 

zwyciężył Ł. Pupczyk na kl. Himera, przed 

S- Kitą na wał. Hrabia. Natomiast trzecie 

miejsce zajęła M. Zamorska na kl. Orka. 

W kategorii koni dużych zdecydowane 

zwycięstwo przypadło M. Mastej na wał. 
Dukat. Przy tej samej liczbie punktów ale 

2 lepszym czasem, drugie miejsce przypa- 

bfe K. Kurzawie na klaczy Emma, a trzecie 

2ająłB. Rolek na wałach Graf.

Drugiego dnia Pikniku rozegrane zosta- 

V  dwa konkursy skoków przez prze­
szkody (dla koni małych i dużych) oraz 

niezwykle em ocjonujący konkurs po­

wożenia zaprzęgam i parokonnym i, 

w  którym startowała czołówka zawod- 

mków i koni z Podkarpacia. Podsumo­

wując VII Piknik z Konikiem Polskim na­

leży dodać, że pom im o zm iany miejsca, 

jak zwykle m iał on wzorową organiza­

cję, za którą należy podziękować OZHK 

w  Rzeszowie oraz Stowarzyszeniu 

H odow ców  i M iłośn ików  Koników

Polskich, a przede wszystkim Danucie 

i Andrzejowi Dulianom, którzy zainicjo­

wali tę  imprezę siedem lat temu.

Bazyliada po raz pierwszy
Konikowe imprezy w  2009 roku zakoń­
czyła „Bazyliada" w  Pilchowicach k. Gliwic. 

Hodowla koników polskich na Śląsku 

w  ostatnich latach rozwija się bardzo dy­

namicznie, stąd inicjatywa podjęta przez 

Ireneusza Wasilewskiego i Agnieszkę Pyc, 

przy współpracy z OZHK Katowice, zorga­

nizowania w  dniach 1 0 -1 1  października 

imprezy w  tej części Polski, okazała się 

bardzo trafna. W programie „Bazyliady" 

przewidziano wystawę hodowlaną oraz 

polowe próby użytkowości (zaprzęgowe 

i wierzchowe). Obsada koni biorących 

udział w  „Bazyliadzie" była stosunkowo 

skromna, ale tłumaczy to  fakt, iż w  tym  
regionie tego typu imprez dotychczas nie 

organizowano. Poza tym  musi ona wjakiś 

sposób zaistnieć w  świadomości hodow­

ców ze Śląska, a to  może zagwarantować 

tylko jej coroczna cykliczność i stały ter­

min. A propos term inu wydaje się, że 

październik jest już zbyt późną porą na 

plenerową imprezę, biorąc pod uwagę 

nasze warunki klimatyczne. Dlatego orga­

nizatorzy powinni zastanowić się nad je ­

go przyspieszeniem (sierpień -  wrzesień). 

Jednak udało się skompletować odpo­

wiednie grupy zarówno do czempionatu 

ogierów, jak i klaczy oraz minimalną staw­

kę do prób polowych. W ocenie komisji 

pracującej w  składzie: Maciej Wyszomirski, 

Katarzyna Komandera, Beata Kapica 

i Zbigniew Jaworski, w  grupie ogierów 

3-letnich i starszych czempionem został 

Step, ur. 2006 (Maks -  Sally), hodowli 

Joanny Borek, własność Jana Kulisza. Tytuł 

wiceczempiona przypadł ogierowi Hart, 

ur. 1995 (Kordon -  Hubka), hodowli i wła­

sności RPN Zwierzyniec, który aktualnie

przebywał w  dzierżawie u Ireneusza 

Wasilewskiego. Natomiast w  grupie kla­

czy 3-letnich i starszych ty tu ł czempionki 

zdobyła Sammy, ur. 2000 (Malibu -  

N-Sabrina), hodowli i własności Bożeny 

Bochynek. Nieznacznie niżej oceniona 

została Loska, ur. 2002 (Osman -  Lisica), 

hodowli PAN Popielno, własność Irene­

usza Wasilewskiego, której przypadł tytu ł 

wiceczempionki. „Bazyliada" zadebiuto­

wała w  konikowych imprezach jeździec- 

ko-hodowlanych. Należy mieć nadzieję, 

że po niezbędnych uzupełnieniach orga­

nizacyjnych, uatrakcyjnieniu programu 

pod kątem szerszego kręgu odbiorców 

(czegoś co będzie ją wyróżniać na tle in­

nych imprez), ma szansę zaistnienia w  re­

gionie Śląska, co będzie niewątpliwą ko­

rzyścią dla hodow ców i m iłośników tej 

rasy koni.

Dla pewnego porządku należy wymienić 

jeszcze dodatkowe polowe próby użytko­

wości, jakie przeprowadzono 12 paździer­
nika w  SO Klikowa (OZHK Kraków) oraz 23 

października w  Siemiatyczach (WZHK 

Białystok). Warto w  tym  miejscu nadmie­

nić, że w  2009 roku, we wszystkich polo­

wych próbach użytkowości, wzięło udział 

36 koników.

Przed nowym sezonem
Przed nami nowy sezon, rok 2010 i kolej­

na edycja imprez, które będziemy współ­

organizować. Będą wśród nich te stare, 

niektóre już jubileuszowe (Święto Konika 

Polskiego w  Wojnowie), ale także i te, 

które dopiero co zaistniały lub po krót­

kim okresie niebytu powróciły. Zachęca­

my do aktywnego w  nich uczestnictwa 

a wszelkie niezbędne informacje można 

znaleźć na naszej stronie internetowej: 

www.konikpolski.pl lub w  w ojew ódz­

kich (okręgowych) związkach hodow ­

ców  koni. ■

Pokazy w  Wojnowie. 
Wojtek Orlik (z lewej) 
oraz Jakub 
Gemnoczołowski 
i ogier Rancho 
(z prawej).
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hodowla

tekst: Zbigniew  Jaworski Dokąd zmierzasz
koniku polski?

XTarpaniada zamknęła organizację 10. kolejnych krajowych wystaw koników polskich 
i jednocześnie okres 10 lat realizacji „Programu hodowli zachowawczej koników polskich".

Г w Ł K ,

W hodow li koni nie 

jest to  długo, to  co 

najwyżej dwa po ­

kolenia, ale pokole­

nia, które m ogą się 

już  w  jakimś stopniu różnić od tych, 

jakie m ogliśm y oglądać 10 lat tem u 

i wcześniej. Jednocześnie jest to  na tyle 

d ług i przedział czasowy, który pozwala 

na jego  podsum owanie, a może nawet 

na wyciągnięcie pewnych wniosków. 

Można też z dystansem i bez emocji 

odnieść się do tego, co wcześniej miało 

miejsce. Program hodow lany nie był 

w  tym  czasie zmieniany, co też stwarza 

okazję do  jego  oceny i sposobu w dro ­

żenia. Podstawowym jego  celem jest 

zachowanie i w  miarę możliwości zw ięk­

szenie liczebności tej rasy koni. Ma ona 

zwiększać różnorodność genetyczną 

ras i typ ó w  koni hodowanych w  świę­

cie, co  bezpośrednio zw iązane jest

z ogólnośw iatow ą strategią dotyczącą 

ochrony różnorodności biologicznej. 

Zgodnie z w /w  programem koniki polskie 

traktowane są jako relikt rodzimej hodow­

li, którego specyficzne cechy genotypowe 

i fenotypowe pow inny zostać utrzymane 

i utrwalone. Przede wszystkim odnosi się 

to  do charakterystycznego typu i pokroju, 

przydatności do różnych form użytkowa­

nia rekreacyjnego, z uwzględnieniem  

jego temperamentu i charakteru, zdolno­

ści przystosowawczych do różnych syste­

m ów  hodow li (stajennej, bezstajennej 

i rezerwatowej), zdrowotności i dobrej 

płodności, przy jednoczesnym utrzyma­

niu na odpow iednim  poziomie wewnątrz- 

rasowej zmienności genetycznej.

Popularny relikt
Ocena efektywności realizacji programu, 

którą okresowo należy przeprowadzać, 

powinna dotyczyć m.in. zbadania stabili­

zacji w /w  cech pożądanych w  tej rasie, jak 

również określenia stopnia postępu 

hodowlanego. Czy po 10 latach najważ­

niejsze cele tego programu zostały j uZ 

osiągnięte? A jeżeli tak, to  w  jakim zakre­

sie? Które z e lementów programu realizo­

wane są bez przeszkód, a gdzie napotyka­

my na trudności? Podobnych pytan 

można by postawić więcej, ale odpowie­

dzieć na nie jest już o wiele trudniej- 

Bezsprzecznie liczebność koników syste­

matycznie wzrasta. Hodowców przyby­

wa, a tym  samym tych, którzy mają swoj 

własny pogląd na tem at tego, jak powi­

nien wyglądać konik polski i w  jakim kie­

runku powinna zmierzać jego hodowla- 

Jest to  nie do uniknięcia, gdyż za własn6 
pieniądze w olno hodowcy (właścicielowi) 

podejm ow ać nawet kontrowersyjP6 

decyzje, bo skutki ryzyka ponosi on saP1- 

Jednak ścisłe przestrzeganie zasad okre­

ślonych w  danym programie hodowla-
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п у т  т а  bezpośredni w p ływ  na efektyw- 

nośćjego realizacji. W  praktyce sprowadza 

się to  głównie do oceny typu i pokroju 

oraz wartości użytkowej.

Typ doskonały
Ocena typu, jaki powinny reprezentować 

koniki polskie, jest chyba najtrudniejszym 

elementem w  ich selekcji. Chociaż pozor­

nie wydaje się to  proste, a nawet prostsze 

niż w  innych rasach. Konik ma być myszaty, 

bez odmian, przy zachowaniu standardu 

wzrostowego 130-140 cm. Jednak kiedy 

zagłębimy się w  szczegóły, to  te ogólne 

zasady nie są już tak oczywiste. Maść 

myszata może mieć różne odcienie 

I wprawdzie dopuszczalne są jej odcienie 
°d  jasno- do ciemnomyszatego oraz 

odcień bułanomyszaty, to  w  praktyce zjed- 

noznacznym identyfikowaniem odcienia 

omaszczenia można mieć pewne trudno­

ści. Pojawiają się one wtedy, kiedy odcień 

nie jest wyraźnie zaznaczony, kiedy znajdu- 

je się na granicy dwóch odcieni lub nawet 

dwóch różnych maści. Jak na razie umasz- 

czenie identyfikujemy na podstawie wra­

żeń wzrokowych, a nie badań genetycz­

nych. Wpisanie do paszportu „maść jasno- 

myszata'; zamiast „myszata" nie jest jakimś 

zasadniczym błędem, tym  bardziej że pora 

toku oraz wiek, w  jakim koń był opisywany, 

również wpływają na identyfikację (okre­

ślenie odcienia maści myszatej). Natomiast 

kiedy wpiszemy „maść ciemnomyszataj 

a tak naprawdę koń jest kary, to  jest to  już 

błąd zasadniczy. Z umaszczeniem mysza- 

tym zgodnie z definicją związane jest prę- 

Qowanie, a tym  samym pręga grzbietowa 

musi być wyraźnie widoczna. Jeżeli na 

grzbiecie nie ma wyraźnie zaznaczonej 

węższej lub szerszej pręgi, to  nie powinni­

śmy takiego odcienia identyfikować jako 

olemnomyszaty. Niekiedy tego rodzaju 

błąd pojawia się przy bardzo wczesnym 

°Pisie, kiedy odcień nie jest jeszcze wyraź­

nie zaznaczony. Z własnej praktyki wiem, że 

bezpieczniej jest opisywać źrebaka, kiedy 

ma już powyżej 6 miesięcy. Czasami właści­
wy odcień ustala się nie wcześniej niż 

w  wieku 1 -2 lat. Na ogół koniki, które mają 

być w  przyszłości kare, w  krótkim czasie po 

urodzeniu przybierają kolor stalowoszary, 

który sukcesywnie ciemnieje.Tym niemniej 

takich koników problematycznych, których 

omaszczenie jest na granicy odcienia ciem­

nomyszatego i karego, nie jest tak mało 

' w  praktyce bywają z tym  problemy. 

Odcień bułanomyszaty u koników wystę­

puje stosunkowo rzadko i w  zasadzie nie są 

tu popełniane większe błędy. Wprawdzie

utrudnieniem może być fakt, że maść buła- 

na to również maść, gdzie mamy do czy­

nienia z pręgowaniem, ale dla odcienia 
bułanomyszatego charakterystyczne są 

zmiany związane z porą roku. W okresie 

zimowym, przy długiej sierści, odcień ten 

jest zdecydowanie wyraźniejszy, natomiast 

w  okresie letnim jest on trudno zauważalny 
i wtedy najczęściej identyfikowany jest jako 

myszaty. We wzorcu rasy zapisane jest, że 

w  grzywie i ogonie dopuszczalne są jasne 

włosy. W największej ilości występują one 

w  powiązaniu z odcieniem jasnomysza- 

tym, a w  zasadzie nie występują u koników
0 odcieniu ciemnomyszatym. Który z od­

cieni jest najbardziej typowy dla koników? 
W populacji zdecydowanie dominuje 

odcień myszaty i ten należy uznać za naj­

bardziej charakterystyczny dla koników 

polskich. W przypadku odcienia maści nie 

bez znaczenia są również upodobania 

hodowcy. Niektórzy wyraźnie preferują 

odcień jasnomyszaty (z jasnymi przebar- 

wieniami w  grzywie i ogonie), a z kolei inni 

odcień ciemnomyszaty.

Z typem pokrojowym konia prymitywne­

go, a do takiego typu zaliczamy koniki pol­

skie, związane jest obfite uwłosienie grzy­

wy i ogona. Dlatego pożądana jest długa 
grzywa i ogon. Odpowiednio długa grzyw­

ka, przykrywająca oczy, stanowi jednocze­

śnie naturalną ochronę przed dokuczliwy­
mi owadami. W przeciwieństwie do innych

ras nie powinniśmy skracać czy przerze 

dzać uwłosienia i powinno mieć ono natu­

ralną długość, gdyż w  ten sposób jedno- 

cześnie wpływa na rysunek głowy i szyi. 

A jaka powinna być głowa I szyja? Jeżeli, co 

wynika z historii rasy, konik polski wywodzi 
się bezpośrednio od dzikiego tarpana, 

reprezentuje typ prymitywny i taki ma byc 

zachowany, to  z założenia nie może być on 

zbyt szlachetny. We wzorcu rasy określa się, 

że dopuszczalna jest nieco szlachetniejsza 

głowa. Czy to  znaczy, że ma mieć duzą

1 ciężką głowę, a szyję grubą i krótką? 

Oczywiście nie. Jaki więc ma być? Uwzglę­
dniając jego pochodzenie, powinien miec 

urodę dzikiego konia. Jeżeli ma byc w typie 

tarpana, to  głowa nie powinna być zbyt 

duża, ale też nie powinna być zbyt mała 

¡ bardzo szlachetna, jak np. u konia arab­

skiego. Ma być proporcjonalnie duża, ze 

średniej wielkości uszami, z wyrazistym 

okiem, osadzona na średnio długiej szyi, 

z obfitym uwłosieniem, podkreślającym
j e g o  związek z tarpanem leśnym. Kuców

i małych koni o szlachetnym wyglądzie jest 

na świecie bardzo dużo. Chcąc zachować

Chcemy zachować koniki polskie jako naszą 
specyficzną rodzimą rasę, a jednoaeśnie 

doskonalić je w takim stopniu, 
aby w zasadniczy sposób ich nie zmienić.

specyficzną urodę konika polskiego, który 

jednoznacznie kojarzy się z dzikim tarpa­

nem, a przez niektórych nadal jest tak 

nazywany, nie powinniśmy go zbyt mocno 

wyszlachetniać. Jest on „produktem czysto 

polskim'; o charakterystycznym wyglądzie 

i jeżeli ma wyróżniać się na tle innych ras, 

powinien typ tarpana zachować. Co do 

pozostałych partii ciała to  zasady selekcji na 

pokrój są w  zasadzie takie same jak w  przy­

padku innych ras. We wzorcu rasowym 

podkreśla się, że dopuszczalna jest niewiel­

ka rozbieżność przednich kończyn i szabla- 

stość tylnych kończyn. Faktycznie te wady 

postawy występują u koników może czę­

ściej niż u innych ras, niemniej konsekwent­

na selekcja doprowadziła do tego, że są 

one pod tym względem coraz bardziej 

poprawne. Kłąb na ogół jest dosyć słabo 

rozwinięty i zaznaczony, szczególnie u kla­

czy, przez co występuje u nich niekiedy 

nieznaczne przebudowanie. Ważne jest 

dobre ożebrowanie, odpowiednia szero­

kość i głębokość klatki piersiowej oraz 

dobre związanie partii lędźwiowej. Roze- 

pchnięte, a niekiedy nawet obwisłe brzu­

chy to efekt karmienia paszami objętościo­

wymi, przez co powszechnie występują, 

ale jednocześnie są to cechy, które u koni­

ków nie powinny nas zbytnio razić.

Konik jeździecki
Doskonaleniu ruchu i cech związanych 

z użytkowaniem rekreacyjnym mają służyć 

polowe próby użytkowości, które są do 

wyboru: wierzchowe lub zaprzęgowe.

Jednakże w  związku z aktualnie preferowa­

nymi rodzajami użytkowania doskonalenie 

tych cech nie może doprowadzić do zasad­

niczej zmiany typu konika polskiego.

Zasady przeprowadzania prób potowych 

(wierzchowych i zaprzęgowych) są na tyle 

proste, a jednocześnie wymagania doty­

czące oceny wartości użytkowej na tyle 

łagodne, że praktycznie każdy konik po 

odpowiednim przygotowaniu zalicza je 

bez problemów. Czy w  związku z tym, 

obowiązujące kryteria nie powinny ulec 

zaostrzeniu? Problem jest niewątpliwie 

dyskusyjny, gdyż część hodowców zainte­

resowana jest wykorzystaniem koników 

zarówno na wyższym, jak rekreacyjnym 

poziomie. Dla nich niewątpliwie selekcja 

powinna zmierzać w  kierunku doskonale­
nia cech przydatnych w  którejś z dyscyplin
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Koniki polskie w większym stopniu 
zbliżone są do typu użytkowego 

zaprzęgowego niż wierzchowego.

jeździeckich. Z drugiej jednak strony nie jest 

to  celem hodowlanym dla tej rasy koni, 

gdyż z założenia konik ma być przydatny 

do szeroko pojętej rekreacji. Czy te sprzecz­

ności można pogodzić? Wydaje się, że tak, 

ponieważ przy obecnej selekcji na ruch 

przy okazji pojawiać będą się osobniki pod 

tym  względem znacznie wyróżniające się 

na tle pozostałych.

Już w  tej chwili zauważalne jest to, że 

dotychczasowe doskonalenie tej cechy 

doprowadziło do zdecydowanej popra­

w y zarówno długości wykroku, jego  

posuwistości, jak i zaangażowania zadu. 

U koników szczególnie ta ostatnia cecha 

jest ważna, gdyż nie powinna ona w p ły­

wać na zmianę typu rasowego i użytko­

wego. Koniki polskie, biorąc pod uwagę 

ich cechy pokrojowe, w  większym stop­

niu zbliżone są do typu użytkowego 

zaprzęgow ego niż w ierzchow ego. 

Jednak z drugiej strony częściej wykorzy­

stywane są pod siodłem, co też potw ier­

dzają polowe próby użytkowości, gdzie 

do próby wierzchowej przystępuje dw u­

krotnie więcej ogierów i klaczy niż do 

zaprzęgowej. Tkwi tutaj pewne niebez­

pieczeństwo, abyśmy doskonaląc ruch,

w  zasadniczy sposób nie zmienili typu 

rasowego konika polskiego. Dlatego 

w  skrajny sposób nie można patrzeć na 

tę cechę wyłącznie przez pryzmat d łu­

giego wykroku, bo to  wiązałoby się ze 

zmianą budow y konika polskiego. Gdyby 

miał on dołączyć do kuców sportowych, 

to  czekałby nas jednocześnie d ługotrw a­

ły proces jego przemiany. Tylko czy warto 

byłoby dla wątpliwych sukcesów sporto­

wych zmieniać tak naprawdę naszą jedy­

ną rodzimą rasę koni? W  tej chwili wyróż­

nia się zdecydowanie na tle innych ras, 

jest rozpoznawalna w  świecie oraz jed ­

noznacznie kojarzona z Polską i z tarpa­

nem, od którego pochodzi. Jest znakiem 

firm ow ym  naszej rodzimej hodow li 

i niech tak pozostanie.

Jest jeszcze jeden istotny element 

w  hodowli zachowawczej koników pol­

skich, o którym nie można zapomnieć, 

a mianowicie utrzymanie na odpow ied­

nim poziomie wewnątrzrasowej zmien­

ności genetycznej. Ma ona być zachowa­

na poprzez zrównoważone kontynuowa­

nie i rozwój istniejących б linii męskich i 1 б 

linii żeńskich. Jest to  szczególnie trudne 

w  odniesieniu do linii zagrożonych wygi­

nięciem, a więc takich, które są nielicznie 

reprezentowane. Jeżeli geny ich założy­

cieli mają być dalej przekazywane, to  za

wszelką cenę nie można dopuścić do ich 

wygaśnięcia. Dlatego niekiedy z koniecz­

ności dla dobra hodowli należy wprowa­

dzić do rozrodu osobniki, które pod 

względem wzorca rasowego są mniej 

typowe. W praktyce sprowadza się to  do 
stosowania takich kryteriów selekcyjnych 

w  odniesieniu do linii zagrożonych wygi­

nięciem, jakie obowiązywały przed wpro­
wadzeniem obecnie obowiązującego 

programu, tj. przed 1999 rokiem.

Chcąc zachować koniki polskie jako naszą 
specyficzną rodzimą rasę, a jednocześnie 

doskonalić je  w  takim stopniu, aby wzasad- 

niczy sposób nie zmienić ich charaktery­

stycznego typu rasowego, trzeba uwzględ­

niać jednocześnie wiele elementów. 

Jednak w  dalszej perspektywie powinno 

być to  gwarancją osiągnięcia celu 

hodowlanego. Celu, który w iele lat temu 

określił nam profesor Tadeusz Vetulani: 

„Nawet gdyby cała akcja zmierzająca 

przez ochronę do odrodzenia konika 

polskiego miała ostatecznie zawieść, nie 

w o lno  nam pod odpowiedzialnością 

w obec następnych pokoleń patrzeć spo­

kojnie na zagładę jednego z najbardziej 

p ierwotnych w  Europie od łam ów  konia, 

nie wypróbowawszy pod każdym wzglę­

dem jego  znaczenia dia zamierzeń prak- 

tyczno-hodowlanych". ■
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Wystawa ukazuje zwierzęta wymarte 
i zagrożone wyginięciem na terenie Europy.

Interaktywny charakter ekspozycji 
przybliża problematykę poprzez multimedia 

i aktywną działalność artystyczną. 
Celem wystawy jest uświadomienie 

szerokiemu gronu odbiorców 
konieczności ochrony życia 

na Ziemi.

Wystawa 
prezentowana jest 

w ramach obchodów 
190-lecia Muzeum 

i Instytutu Zoologii 
Polskiej Akademii Nauk.

O rgan izato rzy  wystawy: 

Muzeum
I Instytut Zoologii Polskiej Akademii Nauk 

Komitet Zoologii Polskiej Akademii Nauk

Muzeum Łowiectwa I Jeździectwa

z a p r a s z a m y  d o  u d z ia łu  w  l e k c j a c h  m u z e a ln y c h  t o w a r z y s z ą c y c h  w y s ta w ie , 
p r o w a d z o n y c h  w  m u zeu m  ł o w ie c t w a  i je ź d z ie c t w a

D|a6-latków:
.Radości i smutki zwierząt dziko żyjących".

Dla кізз t - з S2kû| podstawowych: .
powiedziałyby dzikie zwierzęta, gdyby umiały mówić ludzkim głosem.

'■w =2orajÄ S e ľ a ^ i l  kilka słów o zagrożeniach czyhających na dzikie zwierzęta".

Dla gimnazjalistów:
Przyszłości dzikich zwierząt” .

W s z y s tk ie  le k c je  s ą  d o s tę p n e  p o  u p rz e d n ie j re z e rw a c ji p o d  n u m e re m  te le ło n u  (022) 522 66 38.
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Muzeum Łowiectwa i Jeździectwa 
Łazienki Królewskie w Warszawie 
ul. Szwoleżerów 9. 00-464 Warszawa 
tel. (0-22) 522 66 30; fax. (0-22) 628 46 99 
e-mail: mlij@muzeum.warszawa.pl 
www.muzeum.warszawa.pl
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O przyszłości 
ras zachowawczych

tekst: prof. dr hab. Jędrzej Krupiński 
Instytut Zootechniki PI В 

prof. dr hab. Tadeusz Jezierski, Instytut 
Genetyki Hodowli Zw ierząt PAN

W związku z opublikowaniem  
w  miesięczniku nr 10/2009„Koń 

Polski"anonimowego listu czytelni­
ka pt.„Małopolskie w  niebezpie­

czeństwie" wraz z obraźliwym 
komentarzem red. naczelnego 

przedstawiamy stanowisko IZ PIB 
w  tej sprawie autorstwa dyrektora 

Instytutu prof. dr. hab. Jędrzeja 
Krupińskiego oraz prof. dr. hab. 

Tadeusza Jezierskiego z Instytutu 
Genetyki Hodowli Zwierząt PAN, 

które zostanie zamieszczone 
w  najbliższym numerze „Przeglądu

Hodowlanego".

W  ostatnim  numerze 

miesięcznika „Koń 

Polski'' (10/2009) 

zamieszczono ano­

n im ow y  list pt. 

„M ałopolskie w  niebezpieczeństw ie" 

wraz z komentarzem redaktora naczel­

nego Marka Szewczyka zawierającym 

obraźliwe uwagi pod adresem Instytutu 

Zootechniki -  Państwowego Instytutu 

Badawczego, naukowców zaangażowa­

nych w  zagadnienia ochrony zasobów 

genetycznych koni oraz pracowników 

Ministerstwa Rolnictwa i Rozwoju Wsi.

List porusza bardzo ważną problematykę 

ochrony zasobów genetycznych zwierząt, 

skupiając się nad niektórymi aspektami 

realizacji programu ochrony zasobów 

genetycznych koni małopolskich. Mery­

toryczna dyskusja nad zagadnieniami 

ochrony i wspierania zasobów genetycz­

nych zwierząt gospodarskich jest prowa­

dzona w  wielu krajach. Specjalizacja ras 

i ostra selekcja pod kątem wysokiej wydaj­

ności czy w  przypadku koni -  dzielności

Ogier małopolski HASTON (Tabex xx -  Heraldyka po Berberys xxoo), ur. 2005, hodowli Zbigniewa 
Mazurka z Wojsławic.

w  sporcie wyczynowym lub specyficznie 

pojmowanej „urody" stwarzają bowiem 

zagrożenie dla zachowania unikalnych 

kombinacji genów warunkujących inne 

ważne cechy. Następuje zauważalne 

zubożenie puli genów  warunkujących 

cechy funkcjonalne (płodność i plenność, 

zdrowotność, dobre wykorzystanie 

dostępnej paszy, dobre przystosowanie 

do miejscowych, często ubogich warun­

ków środowiskowych, łagodny charakter 

i związaną z tym  łatwość użytkowania 

itp.). M etody stosowane w  hodowli koni 

ras półkrwi, takie jak ciągły dolew krwi ras 

czystych i zmierzanie do tego samego lub 

zbliżonego celu hodowlanego, powodu­

48  H od owca  i Jeździec

ją, że rasy te coraz bardziej upodabniają 

się do siebie, tracąc swoją odrębność 

genetyczną, a ponadto następuje u nich 

pogarszanie się wymienionych cech funk­

cjonalnych. Zahamowanie systematycz­

nego zmniejszania się zmienności w  obrę­

bie i między rasami wymaga aktywnego 

działania. Szacuje się, że obecnie około 

20% ras zwierząt gospodarskich jes1 

zagrożonych wyginięciem. Niepokoj 

budzi fakt, że w  latach 2002-06 bezpow­

rotnie straciliśmy 62 rasy, co stanowi tylko 

częściowy obraz erozji genetycznej, gdy2 

światowy bank danych genetycznych nie 

posiada pełnych informacji o ponad 1/^ 

z istniejących ras na świecie. Szereg ras
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koni, zwłaszcza lokalnych, o niewielkich 

llczebnościach, w  których nie prowadzo­

no konsekwentnie jednostronnej selekcji 

na cechy wydajności, nie było w  stanie 

sprostać konkurencji I zanikło lub wskutek 

uszlachetniania innymi rasami zanikła ich 

odrębność genetyczna. Zwykle chodzi 

tutaj o rodzime rasy, charakteryzujące się 

dobrym przystosowanie do miejscowych 

warunków, ale wskutek mniejszej wydaj­

ności nieprzynoszących dochodów  

porównywalnych z rasami poddawanymi 

systematycznemu doskonaleniu gene- 
tycznemu.

Na konieczność ochrony zanikających 

ras i zasobów genetycznych reprezento­

wanych przez te rasy genetycy zwracali 

uwagę już od dawna, jednak dopiero 

w  latach osiemdziesiątych XX wieku roz­

poczęto realizację pierwszych konkret­

nych programów wspierania finansowe­

go zasobów genetycznych. O wadze tej 

problematyki świadczy fakt zwołania 

w  2007 roku w  Szwajcarii m iędzynarodo­

wej konferencji, na której delegacje rzą­
dowe 109 krajów uchwaliły „Światowy 

plan działań na rzecz ochrony zasobów 

genetycznych zwierząt dla wyżywienia 

i rolnictwa".

Polska jest jednym  z prekursorów ochro­

ny gatunkowej zwierząt n leudom owlo- 

nych i ras zwierząt gospodarskich, w  tym  

koni. Wystarczy wspomnieć, że w  latach 

dwudziestych XX wieku zapoczątkowa­

no zakończony sukcesem program resty­

tucji żubrów, zaś w  odniesieniu do koni 

działalność prof. Tadeusza Vetulanlego 

przyczyniła się decydująco do uratowa­

nia unikalnej populacji konika polskiego 

I stworzenia podwalin hodowli zacho­
wawczej tej rasy.

Tematyka ochrony zasobów genetycz­

nych wymaga szerszej popularyzacji oraz 

wyjaśnienia jej celów i metod. Wielu 

hodowców, przedstawicieli organizacji 

hodowlanych i innych grup społecznych 

nie w  pełni rozumie lub nie podziela 

przekonania o słuszności tych działań. 
Należy liczyć się z tym, że nie wszystkich 

uda się przekonać, podobnie jak nie 

wszyscy uznają, iż celowa jest ochrona 

zabytków, tw orzenie skansenów czy 

ochrona przyrody.

Na polu ochrony rodzimych ras zwierząt 

ogromną rolę odegrały I odgrywają ośrod­

ki naukowe i akademickie, które były Ini­
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cjatorami ochrony i restytucji ginących 

populacji, lokując te stada w  swoich zakła­
dach doświadczalnych i finansując ich 

utrzymanie z działalności naukowej. 

Instytut Zootechniki -  PIB, co trzeba pod­

kreślić, odgrywał i odgrywa znaczącą rolę 

w  dziedzinie ochrony I zachowania zagro­

żonych wyginięciem ras zwierząt gospo­

darskich, np. owcy wrzosówki, bydła pol­
skiego czerwonego, lokalnych polskich 

odmian gęsi, kur zielononóżek, zółtonó- 

żek czy zwierząt futerkowych, które dzięki 

pracy naukowców Instytutu zostały urato­

wane. Z kolei Stacja Badawcza Polskiej 
Akademii Nauk w  Popielnie oraz Instytut 

Genetyki i Hodowli Zwierząt PAN mają 

znaczące osiągnięcia praktyczne i teore­

tyczne na polu hodowli zachowawczej 

konika polskiego.

Działając zgodnie z przesłaniem kon­

wencji o różnorodności biologicznej, 

Polska w  1996 roku oficjalnie włączyła się 

do realizacji podjętej przez FAO Światowej 

Strategii Zachowania Zasobów Gene­

tycznych Zwierząt, powołując Krajowy 

Ośrodek Koordynacyjny ds. Zachowania 

Zasobów Genetycznych zwierząt, który 

od 2002 roku działa w  ramach Instytutu 

Zootechniki PIB. W 1999 roku podjęto 

prace nad Krajowym Programem Ochro­

ny Zasobów Genetycznych Zwierząt, 

w  wyniku których minister rolnictwa 

i rozwoju wsi zatwierdził w  1999 roku 32 

programy ochrony zasobów genetycz­

nych obejmujące 75 ras, odmian i rodów 

zwierząt gospodarskich, w  tym  ryb.

Przed wstąpieniem Polski do Unii 

Europejskiej realizacja zadań związanych 
z utrzymaniem zwierząt lokalnych ras/ 

odmian zgodnie z przyjętymi programa­

mi ochrony odbywała się przy wsparciu 

finansowym z budżetu krajowego. Od 

2005 roku utrzymywanie populacji obję­

tych ochroną zasobów genetycznych 

zwierząt jest wspomagane z dwóch źró­

deł finansowania skierowanych bezpo­

średnio do hodowców. Konie, bydło, 

owce i świnie (od 2008) objęte są płatno­
ściami rolno-środowiskowyml w  ramach 

Programu Rozwoju Obszarów Wiejskich 

(PROW), a wiec w  dużej części ze środków 

unijnych. Pozostałe populacje zwierząt, 

w  tym ryby, objęte programem ochrony 

korzystają nadal z pomocy krajowej 

w  ramach tzw. postępu biologicznego.

W Programie Rozwoju Obszarów 

Wiejskich na lata 2007-13 w  pakiecie 
zachowania lokalnych ras zwierząt wyso­

kość dopłat wynosi: 1140 zł do krowy, 

1500 zł do klaczy, 320 zł do owcy macior­

ki oraz 570 zł do lochy. Dotacje te  są jed ­

nymi z najwyższych w  Europie, co skut­

kuje znacznym wzrostem zainteresowa­

nia hodow ców uczestnictwem w  pro­
gramach ochrony.

Hodowla zachowawcza polskich ras koni 

jest ważną częścią programu krajowego. 

Od 1999 roku udział w  nim biorą dwie 

rasy koni rdzennie polskich: konik polski 

I hucuły od w ieków związane z terenami 

naszego kraju. W 2005 roku na wniosek 

PZHK programem ochrony objęto konie 

małopolskie i śląskie, w  2007 -  konie 

wielkopolskie, natomiast w  2008 roku 

dwie kolejne rasy, a ściśle mówiąc popu­

lacje koni zimnokrwistych, tzn. sokolską 

i sztumską. Przewidywany dla tych sied­

miu ras budżet na lata 2007-13 wynosi 
prawie 68 m ilionów  złotych.

W przypadku koników polskich, hucu­

łów  i koni śląskich realizacja programów 

ochrony nie stwarza większych proble­

mów. Uzasadnienie ochrony tych ras jest 

dla wszystkich zrozumiałe -  stanowią 

one unikalne w  skali światowej zasoby 

rezerw genetycznych, wyraźnie odrębne 

od innych I stosunkowo nieliczne. 

W świetle koncepcji hodowlanych reali­

zowanych przez PZHK występują nato­

miast problemy z uzasadnieniem potrak­
towania całej rasy koni wielkopolskich 

I małopolskich, a także, choć w  mniej­

szym stopniu, koni sokolskich i sztum­

skich jako rezerw genetycznych.

Księgi stadne koni małopolskich I wielko­

polskich są księgami otwartym i I od 

m om entu ich utworzenia koncepcja 

hodowlana polega na ciągłym dolewie 

zarówno pełnej krwi angielskiej (u koni 

małopolskich i wielkopolskich), jak i czy­

stej krwi arabskiej i rodów austro-węgier- 

skich półkrw i arabskiej, angielskiej czy 

angloarabsklej, takich jak np. Schagya, 

Furioso czy Przedświt, uznanych za rasy 

użyte do wytworzenia rasy małopolskiej. 

Hodowcy koni małopolskich i wielkopol­

skich są przekonani, że ciągłe krzyżowanie 

z rasami uszlachetniającymi I wyjściowy­

mi jest jedyną słuszną koncepcją 

w  hodowli półkrwi i najmniejsze odstęp­

stwo od tej koncepcji grozi upadkiem rasy 

małopolskiej i wielkopolskiej. Motywem 

takiego postępowania, choć może nie 

zawsze wyraźnie artykułowanym, jest pro­

dukcja koni z przeznaczeniem do sportu
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Oczywiście nie każda rasa koni 
może być uznana za rezerwę 

genetyczną wartą ochrony.

wyczynowego. Autor wspomnianego na 

wstępie artykułu w„Koniu Polskim" najwy­

raźniej docenia zalety konia małopolskie­

go w  starym typie jako konia rekreacyjne­

go dla użytkownika amatora i dostrzega 

problemy z użytkowaniem koni zaawan­

sowanych w  krew. Zapotrzebowanie na 

konie wyczynowe jest dużo mniejsze, zaś 

wymagania odbiorcy są dużo większe niż 

w  przypadku koni do rekreacji czy agrotu­

rystyki. Dodatkowym problemem jest to, 

że konie będące odpadem selekcyjnym 

z produkcji koni wyczynowych znacznie 

gorzej nadają się do użytkowania rekre­

acyjnego niż owe konie w  starym typie 

małopolskim czy wielkopolskim.

Instytu t Zootechnik i-P IB  i działająca 

przy n im  grupa robocza d/s ochrony 

zasobów genetycznych nie podważa 

hodow lanych program ów  doskonale­

nia ras m łp. i w lkp. i nie zabrania krzyżo­

wania czy do lew u krwi ras czystych lub 

uznanych za dopuszczone do w y tw o ­

rzenia i doskonalenia wspom nianych 

ras. Należy jednak wyraźnie zaznaczyć, 

że programy ochrony zasobów gene­

tycznych nie są programam i doskonale­

nia rasy, a w  niektórych przypadkach 

m ogą być z n im i nawet rozbieżne. 

Produkty bezpośredniego krzyżowania, 

czy to  z rasami czystymi, czy z rasami 

zagranicznymi użytym i w  przeszłości do 

wytworzenia danej rasy, nie m ogą być 

uznane za rodzim e zasoby (rezerwy) 

genetyczne i d la tego nie m ogą być 

objęte dotacjam i przeznaczonymi w ła­

śnie na ochronę zasobów genetycz­

nych. Można rozważać uznanie za zaso­

by genetyczne produktów  krzyżowania 

koni m iejscowych z rasami uszlachet­

niającymi, jeśli krzyżowanie czy uszla­

chetnianie m iało miejsce w  przeszłości

i w  pewnym  okresie zostało zakończo­

ne. Każda rasa półkrw i powstała bow iem  

na drodze krzyżowania. Co innego jest 

jednak, jeśli uznamy, że rasa jest już  na 

tyle  skonsolidowana, odrębna i cenna, 

że dalsze krzyżowanie czy uszlachetnia­

nie nie jest konieczne albo dokonyw ane 

jest całkiem sporadycznie, a co innego, 

jeśli rasa egzystuje ty lko  dzięki systema­

tycznem u krzyżowaniu.

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że progra­

my ochrony mają na celu zachowanie 

rodzimych polskich ras oraz ich specy­

ficznej odrębności, zarówno genotypo­

wej, jak i fenotypowej wynikającej ze 

współdziałania genów  ze specyficznymi 

warunkami środowiskowymi, w  jakich 

populacje te  lub rasy zostały w ytw orzo­

ne. Celem program ów ochrony nie jest 

zatem wspieranie finansowe ciągłego 

doskonalenia rasy przez krzyżowanie. 

Ponadto w  populacjach chronionych 

jako zasoby genetyczne nie pow inno się 

prowadzić selekcji na wysoką wydajność, 

a jedynie selekcję stabilizującą na korzyst­

ne cechy funkcjonalne.

Środki przekazywane dla hodow ców  

z przeznaczeniem na utrzymanie zaso­

bów  genetycznych mają (w pewnym  

stopniu) zrekompensować utratę przy­

chodów  wynikającą z niższych cen uzy­

skiwanych za zwierzęta w  starym typie. 

Z oczywistych względów  środki te nie 

będą w  stanie zniwelować działania 

m echanizm ów rynkowych i spowodo­

wać, że utrzymywanie starych ras czy linii 

stanie się bardzo intratną gałęzią produk­

cji dla każdego hodowcy. Trzeba wyraź­

nie powiedzieć, że środki te są adresowa­

ne jedynie dla hodow ców  zainteresowa­

nych utrzymywaniem starego typu konia 

półkrw i lub ras uznanych w  całości za 

zachowawcze, jak konik czy hucuł, i go to ­

wych podjąć pewne ryzyko związane 

z wahającą się koniunkturą.

Dokładniejsze informacje o celach, zasa­

dach, podstawach prawnych i procedu­

rach uczestnictwa w  programach ochro­

ny zasobów genetycznych znajdują się 

na stronie internetowej IZ-РІВ pod adre­

sem: http://www.bioroznorodnosc.izoo. i  

krakow.pl/.

Oczywiście nie każda rasa koni może być 

uznana za rezerwę genetyczną wartą ; 

ochrony. Jeśli jednak rasa lub je j część nie 

jest traktowana jako rezerwa, musi spro­

stać konkurencji ze strony innych ras. 

A rgum enty komisji ksiąg stadnych, że nie 

da się prowadzić hodow li zachowawczej j 

lub jej prowadzenie będzie prowadziło : 

do  stopniowego wymierania i antypro- 

m ocji rasy, nie znajdują uzasadnienia 

w  przykładach z innych krajów. Są rasy 3 

koni o całkowitych liczebnościach nie 

przekraczających 40 szt, np. Senner | 

w  Niemczech, gdzie m im o to  nie rezy- ] 

gnuje się z utrzymania odrębności gene- : 

tycznej, lub Freibergery w  Szwajcarii, 

gdzie dąży się do zmniejszenia udziału 

innych ras w  rodowodach do  wartości 

nieprzekraczającej 2%.

Wobec kontrowersji w  odniesieniu do 

koni małopolskich i wielkopolskich najlep­

szym rozwiązaniem wydawało się wydzie­

lenie z ogólnej populacji tych koni pewnej 

liczby osobników o  jak najmniejszym 

udziale krwi uszlachetniającej i (w  miarę • 

możliwości) prowadzenie dla nich 

zamkniętego działu księgi stadnej jako dla 

koni zgłaszanych do programu ochrony 

zasobów genetycznych. Oznacza to, że 

kryteria rodowodowe dla koni uczestni­

czących w  programach ochrony muszą 

być „ostrzejsze" niż przy wpisie do księgi 
rasowej. W ostatnich dziesięcioleciach 

polska hodowla koni półkrw i kształtowała 

się pod wpływem  ras czy rodów od lat 

selekcjonowanych w  innym środowisku 

często objętych własnymi programami 

ochrony. Nie można zgodzić się z argu-
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mentem, iż obecnie importowane repro­

duktory czy klacze rodów austro-węgier- 

skich nie są obce w  stosunku do rasy 

małopolskiej, ponieważ Małopolska nale­

żała kiedyś do monarchii austro-wegier- 

skiej. Dążeniem programów ochrony jest, 

aby obce geny, zanim pojawią się u osob­

nika objętego programem ochrony, zosta­

ły, mówiąc trywialnie, odpow iedn io  

„wymieszane" i dopasowane do miejsco­
wego środowiska.

Uczestnictwo w  programach ochronnych 

jest dobrowolne. Jeżeli hodowcy koni 

małopolskich i wielkopolskich są nadal 

przekonani, że wydzielenie pewnych 

wybranych części tych ras i ich ochrona 

jako zasobów genetycznych prowadzona 

według zasad ustalonych w  międzynaro­

dowych konwencjach jest sprzeczna 

z interesami ich ras lub zaszkodzi dalszej 

hodowli -  nie powinni zgłaszać się po 

dotacje z programów ochronny.

Obecnie jesteśmy na etapie podsum o­

wania 5-letnich doświadczeń realizacji 

pierwszego etapu program ów  ochrony 

zasobów genetycznych koni i trw a dys­
kusja nad konieczną nowelizacją szcze­

gó łów  drugiego etapu tych programów, 

tak aby z jak najlepszym efektem wydać 

środki finansowe zgodnie z ich przezna­

czeniem. W grupie roboczej d/s zaso­

bów  genetycznych koni działającej przy 

łZ-PIB, w  skład której wchodzą przedsta­

w icie le zarówno PZHK, inspektorzy 

hodow li zarodowej z kilkudziesięciolet­

nim doświadczeniem, jak i naukowcy 

niezwiązani z Instytutem  Zootechniki - 

P!B, ścierają się nie jednolite poglądy na 

hodow lę  zachowawczą koni. Drogą 

rnerytorycznej dyskusji poszukuje się 

konstruktywnych rozwiązań um ożliw ia­
jących jak największy udział polskich 

hodow ców  koni w  programach ochro­

ny zasobów genetycznych, jednakże 

2 Przestrzeganiem obow iązujących 

Podstawowych zasad i celów tych pro­
gram ów. Należy przypom nieć, że 

w  Przeszłości wśród p rom inentnych 

Polskich h ipo logów  również nie było 

jednom yślności co  do  koncepcji 

hodow lanych w  rasach półkrw i. O ile na 

Przykład prof. W itold Pruski był zwolen- 

nikiem  doskonalenia ras pó łkrw i 

Poprzez systematyczny do lew  krwi ras 

czystych i innych obcych ras, o tyle 

w ybitn i znawcy koni małopolskich prof. 

Jan Grabowski i rtm . Zdzisław 

Rozwadowski byli gorącym i zw olenni­

kami konsolidacji regionalnych odm ian 

w ew nątrz tej rasy, zaś niewielki do lew  

ras czystych dopuszczali ty lko w  nie­

w ielkiej elitarnej części rasy m ałopol­

skiej, czyli de facto byli prekursorami 

tego, co dzisiaj nazywamy ochroną 

zasobów genetycznych.

Działanie drugiego etapu PROW jest 

przewidziane na lata 2007-13 i ani 

Instytut Zootechniki, ani żadna inna 

instytucja nie są obecnie w  stanie zagwa­

rantować ani przewidzieć, jak będzie 

wyglądało dalsze wspieranie finansowe 

wykraczające poza ten okres.

Na Instytucie Zootechniki jako jednostce 

wyznaczonej przez ministra rolnictwa 

i rozwoju wsi do koordynowania działań 

związanych z realizacją program ów 

ochrony dla wszystkich gatunków zwie­

rząt, również koni, spoczywa bardzo 

trudne i odpowiedzialne, ale, jak się oka­

zało w  świetle anonim owego artykułu 

i komentarza do niego, bardzo nie­

wdzięczne zadanie bieżącego m onitoro­

wania i analizowania realizacji wszystkich 

programów ochrony zasobów genetycz­

nych, zważając, aby znaczne środki prze­

znaczone na ich realizację były prawidło­

w o  wydane. Instytut Zootechniki nie 

decyduje o hodow li koni w  Polsce, lecz 

koordynuje wydawanie środków prze­

znaczonych na określony cel, jakim  jest 

ochrona zasobów genetycznych zwie­

rząt. Rozpoczęte działania muszą być 

kontynuowane zgodnie z obowiązujący­

mi przepisami, m im o że budzi to  czasem 

kontrowersje, które w  większości przy­

padków  wynikają z niezrozumienia 

g łównych idei zachowania zasobów 

genetycznych zwierząt ras rodzimych. 

Wszelka działalność, w  której angażowa­

ne są fundusze z budżetu państwa lub 

Unii Europejskiej przeznaczone na okre­

ślony cel, podlega surowym kontrolom 
bieżącym i końcowemu audytowi, w  któ­

rym przedstawiciele Komisji Europejskiej 

dokonają oceny uzyskanych efektów 

i celowości oraz prawidłowości wydania 

środków finansowych. Działania te 

wymagają szczególnej uwagi oraz speł­

nienia wymagań zawartych w  programie 
rolno-środowiskowym oraz w  szczegó­

łowych programach ochrony poszcze­

gólnych ras, tak aby po zakończeniu 
i ocenie program ów nie zaistniała 

konieczność zwrotu niewłaściwie wyda­

nych pieniędzy. Organa unijne są w  tym 

względzie bardzo konsekwentne. ■

ЕД. Mattes
podkładki chroniące  
grzbiet Twojego konia

k Corection System  
w ■ ■ ■
Idealna die jeżdziców jeżdżących wiele koni 
- wsuwane w cztery kieszenie wkładki 
PolyFlex umożliwiają bardzo dokładne 
dopasowanie siodła do każdego konia.

Podkładka Standard

Futerko rozłożone na całej powierzchni 
styku siodła z grzbietem konia równo ■ 
miernie rozkłada ciężar jeźdźca, dosko­
nale amortyzuje.

Podkładka podnosząca tył

Wypełnienie w tyle podkładki podnosi 
tylny łęk siodła o ok. 2,5 cm. Zalecana w 
przypadku gdy siodło “leci” do tyłu.

ihaha.pl
05-800 Pruszków ul. Sosnowa 11 

tel. (0-22) 730 30 03 
Pracujemy: Pon.-Pt. 12-19, Sob.10-14

www.ihaha.pl
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Ewolucja programów ochrony
-  głos w dyskusji tekst: Zbigniew  Jaworski

Propozycje zmian do programów ochrony zasobów genetycznych koni, głównie 
w  odniesieniu do rasy małopolskiej i wielkopolskiej, wywołały szeroką dyskusję na temat 
tego, co należy chronić, a w  szczególności -  co jest rodzimą rezerwą genetyczną w  rasie 
półkrwi, jeżeli pom iniem y rasy czyste i zagraniczne użyte do doskonalenia danej rasy?

W

Uczestnicy WKKP 
w oczekiwaniu 
na start
przed wyścigiem 
„Z Rozwianą Grzywą".

przypadku koników 

polskich czy hucu­

łów, dla których 

księgi są zamknięte, 

nie ma potrzeby 

stawiania takiego pytania. Uznając te 

dw ie populacje za rasy rodzime, chroni­

my je  w  całości, prowadząc selekcję sta­

bilizującą na typ  i te cechy, które wyróż­

niają je  na tle innych ras, uwzględniając 

jednocześnie ich zróżnicowanie gene­

tyczne. Nadrzędnym celem jest zacho­

wanie ich korzystnych cech funkcjonal­

nych jako rezerwy genetycznej, która 

w  przyszłości może być wykorzystana 

w  hodow li koni.

Dla kogo wpis
Kontrowersje mogą jedynie budzić kryte­

ria wyboru z całej populacji koników 

i hucułów tych klaczy, na które hodowca 

otrzyma wsparcie finansowe. Czy w  pro­

gramie ochronnym mogą być wszystkie 

klacze wpisane do danej księgi, skoro są to 

księgi zamknięte? Wydawać by się mogło, 

że tak. Ale z drugiej strony wiemy, że wpis 

do księgi (ze względu na jej pewną liberal- 

ność) uzyskują także osobniki mniej typo ­

we i niekoniecznie cenne pod względem 

genetycznym (unikalności genomu). Czy 

te również, w  sytuacji kiedy populacji nie 

grozi już wyginięcie, pow inny być objęte 

programem ochronnym? Logika wskazu­

je  na to, że niekoniecznie.

Na takim też stanowisku stanęła grupa 

robocza, uznając, że w  program ie 

ochronnym  pow inny uczestniczyć naj­

lepsze przedstawicielki rasy oraz te, które 

wyraźnie wpływają na jej zróżnicowanie 

genetyczne.Te kryteria w  odniesieniu do 

koników i hucułów  obowiązywały od 

samego początku, nie budząc większych 

kontrowersji wśród hodow ców . Także 

w  przypadku koni śląskich uzasadnienie 

konieczności ochrony jest dla wszystkich 

zrozumiałe. Rasy te są wyraźnie odrębne 

od innych, stanowiąc unikalne zasoby 

rezerwy genetycznej, a przy tym  są sto­

sunkowo nieliczne. Stąd też obecna 

nowelizacja program ów ochronnych dla 

tych ras w  niewielkim  stopniu zmieniała 

kryteria wyboru klaczy do programu.

O wiele więcej kontrowersji, a przy tym  

niemało emocji (również tych negatyw­

nych), wywołała dyskusja dotycząca koni 

sokolskich i sztumskich, a przede wszyst­

kim małopolskich i wielkopolskich. Nie 

ma potrzeby wyjaśniania w  tym  miejscu, 

czym jest ochrona zasobów genetycz­

nych w  odniesieniu do takich właśnie ras, 

gdyż doskonale przedstawili to  w  swoim 

artykule profesorowie: Jędrzej Krupiński -  

dyrektor Instytutu Zootechniki PIB 

w  Krakowie, i Tadeusz Jezierski z IGiHZ 

w  Jastrzębcu -  przewodniczący grupy 

roboczej ds. zasobów genetycznych koni- 
Autorzy dostatecznie wyczerpująco, 

a przy tym  w  zrozumiały i logiczny sposób 

wskazali cele i m etody ochrony zasobów 

genetycznych. Wyjaśnili, czym różnią się 

te programy od programów doskonale­

nia tych ras, jednocześnie podkreślając na 

wstępie, że tematyka ta wymaga szerszej 

popularyzacji. Być może właśnie brak tej 

szerszej popularyzacji sprzed 5 lat, kiedy 

startował pierwszy etap PROW, jest efek­

tem  dyskusji, jaka przetoczyła się wokół 

tych ras nad nowelizacją ich programów 

ochronnych. Być może gdyby taki artykuł 

ukazał się wcześniej, część hodow ców nie 

wzięłaby w  nim udziału i obecnych roz­

czarowań byłoby mniej. Będąc członkiem 

grupy roboczej, traktuję to  jako pewnego 

rodzaju błąd zaniechania z naszej strony.

zdjęcie: Krystyna C io tro w s k a J

i
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Potrzebna nowa wizja
Dlatego wydaje mi się, że obecnie jest 

odpow iedni m om ent, aby Instytut 

Zootechniki jako jednostka wyznaczona 

przez MRiRW do koordynowania działań 

związanych z realizacją ochrony, przed­
stawił swoją wizję dotyczącą przyszłości 

tych programów. Jak wiemy, uczestnic­

tw o w  nich jest dobrowolne, a przy 

Podejmowarilu decyzji każda dodatko- 

Wa 'oformacja może być przydatna.
W hodowli zapadają one ze znacznym 

wyprzedzeniem w  stosunku do spodzie­
wanych efektów, stąd zaskakiwanie 

hodowców nagłymi zmianami nie sprzy- 

Ja racjonalności jej prowadzenia.

Rasy się doskonalą
Nie Jest możliwe, aby w  rasach półkrwi 

zrezygnować z dolewu ras czystych czy 
ł eż z tych, które posłużyły do wytworzenia 

3nej rasy. Proces ich doskonalenia nigdzie 

nie zosta* zakończony I nawet takie rasy, 
Jak trakeńska, holsztyńska czy hanower­

ska, uważane za zamknięte, stosują kon­

trolowany dolew ras czystych. Specyfika 

tych ras wynika m.ln. z wpływ u określone- 

90 udziału w  rodowodzie przodków peł- 

neJ bądź czystej krwi. Podobną sytuację 

mamy w  przypadku „starego" typu konia 

małopolskiego, którego konstrukcja rodo­

wodowa także oparta jest na rasach щ -  

stych i innych biorących udział w  jego 

tworzeniu. Czy można wyodrębnić tę 

9 rupę koni i utworzyćosobny dział w  księ­

że stadnej, uznając jednocześnie, że dal- 

SZe Uszlachetnianie tym i rasami nie jest już 
onieczne? Wydaje mi się, że nie, gdyż 

specyficzna odrębność (genotypowa 

1 enotypowa), wynikająca ze współdziała- 

nia genów ze specyficznymi warunkami 

rodowiskowymi, związana jest z wystę­

powaniem przodków ras czystych na 

anym poziomie rodowodu. Dlatego tej 

9rUPy nie można zamknąć, zakładając 
je nocześnle, Że można ją potraktować 

o zamknięty dział księgi małopolskiej. 

°za tym  „ostrzejsze" kryteria rodowodo- 

tzn. ograniczające do lew  ras dosko- 
^ a 3cych, będą miały w p ływ  na nlespeł- 

cj lenie kn/teriów selekcji w  odniesieniu 

ogierów, które m iałyby być użyte do 
^tycia klaczy z tego działu. Obecne kryte- 

^  zawarte w  programach doskonalenia 

znacznej mierze preferują konie 

^aw a nso w a n e  w  krew". Ogier o tzw. 

k  arnym rodowodzie m ógłby nie zdo- 

^ycMndeksu selekcyjnego dopuszczają- 

^  o go do rozrodu. Rozwiązaniem 

° 9 У być inne (nowe) próby użytko-

Zirria 2 0 1 0

Nie jest tajemnicą, że dla części 
hodowców udział w programie 

związany jest wyłącznie 
z otrzymywaną dotacją, a względy 

hodowlane są na drugim planie.

wości, jakie zaproponowałaby Komisja 

Księgi Stadnej dla takiej wyłączonej 

populacji. Oczywiście ogiery zakwalifiko­

wane do rozrodu na takich zasadach 

miałyby prawo kryć tylko klacze z tej 

wyodrębnionej grupy koni. Czy byłoby 

to  dobre rozwiązanie? Być może tak, ale 

n iew ątp liw ie  wprow adzałoby sporo 

zamieszania. Poza tym  rodzi się pytanie, 

czy potom stw o po takich rodzicach 

m ogłoby być przyjęte do g łów nego 

działu księgi? Nie wiemy, jak długo będą 

funkcjonowały programy, a więc u tw o­

rzenie na Ich obecne potrzeby osobne­

go działu o zm ienionych kryteriach 

wpisu do księgi (również wymogach co 

do próby użytkowości) byłoby sztucz­

nym zabiegiem, którego konsekwencje 

poniósłby hodowca. Znacznie łatwiej 

jest zaznaczyć w  księdze konie, które 

spełniają wym ogi programu ochronne­

go, a sprawą hodowcy będzie podjęcie 

decyzji o przystąpieniu do niego lub 

rezygnacja.
Tak na marginesie, nie jest tajemnicą, że 

dla części hodowców udział w  programie 

związany jest wyłącznie z otrzymywaną 

dotacją, a względy hodowlane są na dru­

gim  planie.
Tego rodzaju motywacja na pewno nie 

sprzyja twórczej hodowli i świadomej 

potrzebie ochrony zasobów genetycz 

nych naszych rodzimych ras koni. Dlatego 

permanentna edukacja dotycząca tej 

tematyki, zrozumiałe i nlezmieniane zbyt 

często zasady powinny pomóc hodowcy 
w  dokonaniu właściwego, a przede 

wszystkim świadomego wyboru i ewen­

tualnie eliminować tych, dla których jedy­

ną motywacją jest dotacja.

Dyskusji o konieczności ochrony danych 

ras oraz tego co w  tych rasach należy 
chronić I zachować, a co jest szczególnie 

cenne I co wyróżnia je spośród innych, 

na pewno nie unikniemy. Jeżeli będzie 

ona merytoryczna (pozbawiona obraźli- 

wych uwag), to  zawsze jest szansa na 

osiągnięcie porozumienia w  którym 

przyjęte zostaną rozwiązania korzystne 

dla hodow li danej rasy (I hodowcy) a jed ­

nocześnie zgodne z zasadami przyjętymi 

przez m iędzynarodowe konwencje. ■

Zagwarantuj 
Twojemu konio w 
bezpieczeństwo 
i komfort
Ponad 50 lat rozwoju i  doświadczeń w branży 

jeździeckiej i tranporcie koni. Zyskaj dzięki jakośr 

wygodzie, jak  również nieporównywalnym 

właściwościom jezdnym  przyczep Böckmann. 

Odkryj całą gamę m odeli i  dokonaj właściwego 

wyboru. Odwiedź naszą stronę www.boeckmann.j

l

BIG MASTER L

' ґ  •

przyczepy p i e r w s z a  k l a s

GENERALNY IM PO RTER

P O Z K R O N E sa

62-080 T a rn o w o  P odgórne u l. Poznańska 

te l. (061) 814 72 11 fax (061) 814 72 30 

e -m a il: b iu ro @ p o z k ro n e .p l 

www.boeckmann.pl
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Jak polskie hucuły
podbijały Austriętekst: Andrzej Stasiowski 

zdjęcia: Paulina Peckiel

Kiedy we wrześniu 2008 r. w  czasie Ogólnopolskiego Czempionatu w  Gładyszowie 
Christine Jansen, hodowczyni koni huculskich z Austrii i miłośniczka polskich hucułów, 
w  imieniu organizatorów zapraszała polskich hodowców na I Międzynarodowy 
Czempionat Koni Huculskich w  Stadl-Paura w  Austrii w  dniach 2-4 października 2009 r., 
nie wiedzieliśmy, czy i jak duży będzie udział naszych koni w  tej imprezie.

Polska para zaprzęgowa 
Wardar i Farys 
w oczekiwaniu na start.

Gdy na początku 2009 r. 

dowiedzieliśmy się, że Kra­

jow a Wystawa Zwierząt 

Hodowlanych została od­

wołana, a Czempionat HIF 

przesunięty na 2010 r., postanowiliśmy, że 

wyjazd do Austrii powinniśmy potrakto­

wać priorytetowo. Spośród 49 koni zgło­

szonych przez właścicieli na czempionat 

w  Austrii Komisja Księgi Stadnej Koni Rasy 

Huculskiej zakwalifikowała do oficjalnej 

ekipy 27, biorąc pod uwagę ich dotych­

czasową karierę, w  tym  przede wszystkim 

wyniki osiągnięte w  czasie ścieżek hucul­

skich i innych konkurencji sportowych 

w  kraju. Czempionat w  Austrii tym  bo­

w iem  różnił się od czempionatu HIF, gdzie 

konie ocenia się tylko na płycie, że ocena 

pokroju była jedną z konkurencji, a naj­

większy nacisk położono (i słusznie) na 

konkurencje użytkowe. Ostatecznie do 

Austrii pojechało 21 koni wytypowanych 

przez Komisję
¡ • f1*

oraz dodatkowo, decyzją właścicieli, 6 ko­

ni z SKH Gadyszów i 2 hodowli prywatnej. 

Polski Związek H odow ców  Koni 

i Okręgowe Związki H odowców Koni, 

z terenu których wytypowano konie, po­

kryły koszty wpisowego i boksów. OZHK 

w  Rzeszowie i OZHK w  Krakowie uzyskały 

w  urzędach marszałkowskich dodatkowe 

fundusze na dofinansowanie kosztów 

transportu koni, OZHK w  Łodzi znalazły 

takie środki w  swoich budżetach oraz 

LZHK w  Lublinie.

Polski sukces
Wszystkie nasze konie bez większych 

p roblem ów  dotarły 1 października do 

Centrum Konnego Stadl-Paura, które 

wspólnie ze Związkiem H odowców Koni 

Górnej Austrii i Club Hucuł Austria było 

organizatorem czempionatu. Obok koni 

z Polski w  imprezie wzięło udział 40 koni 

huculskich z Austrii, Niemiec, Węgier, 

Czech i Słowacji.

W  pierwszym dniu rozegrany został czem­

pionat hodowlany. W czasie odprawy 

technicznej sędziów organizatorzy zaak­

ceptowali nasz pomysł, aby poszczególne 

stawki koni oceniały jednocześnie dwie

3-osobowe polsko-austriackie komisje, 

z których każda wystawiała jed ną notę, 

a wynik końcowy był średnią z tych 

Ł  not. I tu  kilka słów wyjaśnienia, które 

И  należą się polskim hodowcom  przy- 

zwyczajonym do tego, że na impre­

zach w  Polsce każdy z członków ko­

misji sędziowskiej wystawia swoją no­

tę, i którzy chcieliby widzieć taki sam 

sposób oceny na imprezach międzyna­

rodowych. Osobiście również jestem jego 

zwolennikiem, musimy jednak na obec­

nym etapie współpracy uszanować sys­

tem  wspólnej oceny stosowany w  więk­

szości krajów, w  których hodowane są 

konie huculskie. Myślę, że kolejne między­

narodowe warsztaty nt. oceny koni hucul­

skich, takie jakzorganizowane przez PZHK 

w  maju br. w  Gładyszowie, oraz doświad­

czenie i wzajemne zaufanie nabywane na 

następnych imprezach m iędzynarodo­

wych, z czasem pozwolą przekonać kole­

gów  z innych krajów do naszego -  pol­

skiego systemu oceny koni. Analizując 

wyniki czempionatu hodowlanego, moż­

na powiedzieć, że zakończył się on bez­

sprzecznym sukcesem polskiej hodowli 

koni huculskich. Na dziewięć klas (3 ogie­

rów, 4 klaczy i 2 wałachów), w  których 

dokonano oceny 61 koni, hucuły z pol­

skiej ekipy wygrały 7 klas oraz zdobyły 

czempionat i wiceczempionat ogierów 

i klaczy młodszych oraz ty tu ł Best in Show. 

Zwyciężczyni klasy klaczy starszych 

z Niemiec również jest polskiej hodowli, 

a zwycięzca klasy wałachów starszych, 

choć wyhodowany w  Austrii, posiada czy­

sto polski rodowód. (Wyniki oceny ho­

dowlanej, patrz str. 102).

Kolejne dni czempionatu to  już zmaga­

nia w  konkurencjach użytkowych- 

Rozpoczęły je  sobotnie konkursy ujeż­

dżenia, których w  Polsce praktycznie nie 

rozgrywamy w  czasie imprez huculskich 

i d latego można było mieć pewne oba­

w y co do  startów naszych zawodników. 

Okazało się jednak, że praca w  domu 

przyniosła zupełnie dobre wyniki. W  nie­

znanym u nas konkursie ujeżdżenia 

w  zastępach wygrała Jessica Christoph 

z Austrii na wał. Lajosch (Lubas po Jaśmin 

-  Petruscha), hod. Ingrid Hanke (Niemcy), 

wł. Michaela Novak (Austria), a Aleksandra

54 H o d o w c a  i J e ź d z ie c Z im a  2010
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^ieczorek z Polski zajęła 7. miejsce na kl. 

^e la (Wawel -  Bibiana), hod. i wł. Andrzej 

leczorek. W konkursie indywidualnym 

j^ygrała Tanja Forstner z Austrii na wał. 

^°zak, a najwyżej z polskich zawodników 

<.а 6. rn'eJscu uplasowała się Agnieszka 
°J a na Oleśnicy (Puszkar -  Olszanica), 

i wł. Józef Babiś. 

u9ą w  tym  dniu i najważniejszą dla nas 

c°en Urencj^  była „ścieżka huculska" a ra- 

te^ '  rzeczywistość, próba
enowa 2 elementami ścieżki. Nie w y­

ra ż a liś m y  sobie, że w  tej konkurencji 

p S.,rn°^ e dyć od nas lepszy, ale po 
ejsciu trasy ścieżki nie byliśmy już tacy

P6Wn¡ siebip 7 i ' -j
nv h przeszkód ustawio-

na dystansie 2700 m ponad poło- 
^  stanowiły przeszkody krosowe, wy- 

93jące wskoków, zeskoków i skoków, 

dz ip ľľ2^StyWane w  ^ adl-Paura w  próbie 

rriał n° ŚCi d 'a ^oni rasy rasy haflinger, 
SDn't ^ |:i0We nawet dla naszej ścieżki 

d ia b e T ^  <̂ '<azato si? jednak, że nie taki 

buc b StraS2ny' 90 malują, I nasze
Wvrh POľad2i*y sobie doskonale w  no-

Agme: r cnkaCh- Zwyci^ y * y  ex ae9 u0
^azu h 3 у гп а у к  na czempionce po- 
Wiecz OClowlane90 Sobótce i Aleksandra 
Ce 2n ° Гек na a w  pierwszej dziesiąt-

2awodnikówię jeS2CZe SZeŚCi0r°  POl5kiCh

W konkursach skoków z oceną stylu 

i zwykłym wygrała Agnieszka Sojka na 

Puszkarze, a drugie miejsca w  tych kon­

kursach zajęli odpowiednio: Aleksandra 
Wieczorek na Szlaku I Bartłomiej Woźnica 

na Jurnie.

Puszkar czempionem
Najmniejsza frekwencja uczestników, ale 

wcale nie najmniejsze emocje towarzy­

szyły zawodom w  powożeniu zaprzęga­

mi paro- i jednokonnymi. Tutaj również 

nie zabrakło polskich akcentów. W ujeż­

dżeniu 2. miejsce zajął Damian Łukasik 

powożący parą wałachów Wardar (Piaf -  

Wiosna) i Farys (Sonet -  Fikcja /  Rewir), 

obydwa hod. i wł. SKH Gładyszów, który 

niestety nie ukończył maratonu. W pró­

bie zręczności powożenia 2. miejsce zdo­

był Sebastian Biedroń powożący parą 

ogierów Fryderyko (Okoń -  Fajka), hod. 

Wojciech Krzyżak, wł. Bernadetta Krzyza 

i Gwiazdor (Len -  Gejsza) hod. Teodor 

Kosiarski, wł. Wojciech Krzyżak.
Zawody zaprzęgowe wygrał Isidor We er
z Austrii p o w o ż ą c y  wałachem Ousor IX-

53 (Bonito) i . .. tu  pojawiają się poważne 
wątpliwości co do pochodzenia tego 

konia, ponieważ sam będąc maści siwej 

_ nietypowej dla koni huculskich, pocho­

dzi papierowo po rodzicach maści ciem

Ogier Puszkar, zwycięzca dwóch konkursów skokowych i czempion użytkowy 
klasyfikacji łącznej.

m m .

nogniadej i gniadej, co jest niemożliwe 

w  świetle zasad dziedziczenia maści. 

Również typ  tego konia -  kuc wierzcho­

w y -  wskazuje na pochodzenie co naj­

mniej po jednym  rodzicu innym niż 

w  dokumencie hodowlanym wystawio­

nym w  Rumunii. Dlatego Polski Związek 

Hodowców Koni wystąpił do oficjalnych 

władz hodowlanych w  tym  kraju o wyja­

śnienie pochodzenia wał. Bonito.

Dzięki dobrym wynikom uzyskanym w  po­

szczególnych konkurencjach użytkowych, 

punktowanych do rankingu końcowego, 

ogier PUSZKAR, dosiadany przez Agnieszkę 

Sojkę, został czempionem użytkowym 

I Międzynarodowego Czempionatu Koni 

Huculskich w  Austrii, ex aequo z wałachem 

PEGAZ (Piast -  Ploska), hod. Club Hucuł/ 

Jansen, wł. startującej na nim zawodniaki 

z Austrii Teres Huber. Trzecie miejsce przy­

padło wałachowi SZLAK, na którym starto­

wała Aleksandra Wieczorek i Zbigniew 

Zurawicz.
Po zakończeniu sobotnich zmagań 

czempionatowych odbyło się semina­

rium pt.„Koń huculski", które było konty­

nuacją warsztatów zorganizowanych 

w  maju w  Gładyszowie. W programie 

znalazły się cztery doniesienia:

•  Dr. Petera Zechnera, dyrektora Związku 

H odow ców  Koni Górnej Austrii -

Polski ogier Lotnik 
- międzynarodowy 
czempion hodowlany.

ZilTla Зою
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hodow la

Ukoronowaniem czempionatu 
koni huculskich była Jesienna Parada, 

coroczne święto koni w Stadl-Paura.

„Rozbieżność hodow li zachowawczej 

i użytkowej u ras zagrożonych w yg i­

nięciem ze szczególnym uwzględnie­

niem rasy huculskiej";

•  Marka Gibały -  „Znaczenie ogierów 

w  hodowli koni huculskich";

•  Dr. Petera Jansena z Club Hucuł -  

„Gdzie Hroby widnieje, nie musi Hroby 

być! Udział genów  rodów męskich -  

norm y nazewnictwa i selekcja";

•  Dr. Macieja Jackowskiego -  „Czy wśród 

koni huculskich można wyróżnić różne 

typy użytkowe -  jeśli tak, to  jakie?".

Wszystkich zainteresowanych zaprasza­

my na stronę www.pzhk.pl, gdzie za­

mieszczone są wszystkie wykłady w  jęz. 

polskim

Liczy się wynik
Ukoronowaniem czempionatu koni hu­

culskich była Jesienna Parada, coroczne 

święto koni w  Stadl-Paura. Niedzielne 

pokazy koni, w  przeciw ieństw ie do 

pierwszych dw óch dni czempionatu, 

przyciągnęły tłum y ludzi. Musimy zda­

wać sobie sprawę, że konie huculskie 

pod względem wielkości populacji i po­

pularności są w  Austrii daleko w  tyle za 

takimi rasami jak haflinger czy noryk. 

Dlatego organizatorom należą się słowa 

podziękowania za to, że m ogły uczestni­

czyć w  tym  święcie i być przedstawione 

szerokiej rzeszy austriackiej publiczności. 

W tym  miejscu chciałbym się odnieść do 

artykułu dr. Macieja Jackowskiego w  paź­

dziernikowym numerze„Konia Polskiego" 

pt. „Austriackie gadanie" poświęconego 

Część polskiej ekipy tem u czempionatowi. Po jego lekturze

-Podkarpacie. odniosłem wrażenie, że najważniejsze

było nie tyle opisanie n iewątpliwego 

sukcesu polskich koni huculskich, ile 

wskazanie pewnych niedociągnięć ze 

strony organizatora, które w  oczach au­

tora urosły do rangi wielkich. Prawda jest 

taka, że na każdej imprezie zdarzają się 

większe lub mniejsze niedociągnięcia. 

Ważne jest, by było ich jak najmniej i aby 

nie miały w pływ u na wynik końcowy, 

a tak na pew no było w  Stadl-Paura. 

Musimy zdawać sobie sprawę, że np. na 

pokazach tego typu w  krajach Europy 

Zachodniej inaczej niż w  Polsce podcho­

dzi się do kwestii nagradzania zwycięz­

ców  konkursów. Nagrody są raczej sym­

boliczne -  fio, tabliczka, szarfa tylko dla 

czempiona, o czym m ogli przekonać się 

hodow cy koni huculskich z Polski biorą­

cy w  ubiegłych latach udział w  czempio- 

natach HIF.To tylko jeden z przykładów 

różnic, a dr Maciej Jackowski, sędziując 

w iele m iędzynarodowych pokazów, zna 

ich więcej, jak chociażby zwyczaj nagra­

dzania koni biorących udział w  konkursie 

zaraz po zakończeniu, co miało miejsce 

w  Stadl-Paura, z wyjątkiem „ścieżki hucul­

skiej" kiedy to  ze względu na późną porę 

podania do wiadomości w yników  koń­

cowych nagradzanie przeniesiono na 

dzień następny po zakończeniu konkur­

su skoków. Nie chciałbym w  tym  miejscu 

odnosić się do  wszystkich zarzutów po­

stawionych organizatorom, dlatego po­

staram się odpowiedzieć jeszcze na je ­

den -  udziału polskich koni w  niedziel­

nych pokazach. Program tych pokazów, 

przekazany nam dzień wcześniej przez 

organizatorów, zakładał prezentację 

czem pionów i w lceczem pionów hodow ­

lanych (płytowych), czempiona użytko­

wego oraz udział do  kilkunastu koni hu­

culskich z Polski w  ceremonii zamknięcia. 

Jak w spom niano wcześniej pokazy te 

były jednym  z e lem en tów  Parady

Jesiennej i chyba logiczne jest, że konie 

huculskie nie m ogły zdom inować do­

rocznego święta, w  czasie którego pre­

zentowane są różne austriackie rasy koni. 

Przywilejem organizatora jest ułożenie 

programu tak, by był on przede wszyst­

kim interesujący dla publiczności. W  ce­

remonii zamknięcia ze strony polskiej 

uczestniczyli wyznaczeni przedstawiciele 

poszczególnych regionów, dlatego za­

rzut, że na arenę nie wpuszczono kogoś, 

kto czekał 3 godziny -  jest, mówiąc deli­

katnie, chybiony.

Zaprosić Europę
Podsumowując I Międzynarodowy Czem- 

pionat Koni Huculskich w  Stadl-Paura, 

oprócz niewątpliwego sukcesu hodow ­

lanego i sportowego naszych koni nale­

ży podkreślić bardzo dobrą atmosferę 

panującą w  polskiej ekipie, atmosferę, 

jaką spotyka się na większości imprez 

huculskich w  Polsce, która powoduje, że 

m im o pewnych niepowodzeń czy po­

tknięć nie załamujemy się, a wręcz prze­

ciwnie -  jesteśmy jeszcze bardziej zdo­

pingowani do dalszej pracy. Osobiście 

życzyłbym sobie takiej atmosfery w  pra­

cy z hodowcam i innych ras koni. W tym 

miejscu chciałbym podziękować bardzo 

serdecznie W ojciechowi Krzyżakowi i  

prezesowi Polskiego Związku Hodowców 

Konia Huculskiego -  za ufundowanie 

ub io rów  dla wszystkich uczestników 

czempionatu. M iło było patrzeć na zielo- 

no-czerwono-białe barwy, które przez 

trzy dni zdom inowały Stadl-Paura.

Z pewnością słowa uznania należą się 

wszystkim uczestnikom czempionatu, 

a szczególnie konkursów użytkowych’ 

Ciężka praca w  dom u przyniosła efekty 

w  postaci wysokich miejsc. Jednak nasi 

zawodnicy nie m ogą zapominać o cią- j 
głym  doskonaleniu um iejętności je2' 

dziecklch.

Czempionat był na pewno potrzebny 

z punktu widzenia promocji tej rasy na 

arenie międzynarodowej, gdyż polskie 

konie huculskie wciąż są mało znane w  im 

nych krajach, a Międzynarodowa Federa­

cja Koni Huculskich (HIF) w  ostatnim okre­

sie jest zbyt mało aktywna w  tej kwest11- 

Dlatego myślę, że najwyższa pora, aby 

m iędzynarodowy czempionat koni hu­

culskich, podobny do tego w  Stadl-Paura- 

został zorganizowany w  Polsce, kraju, któ­

ry prowadzi księgę pochodzenia koni tej j 
rasy w  Europie i w  którym znajduje si? 

ponad połowa europejskiej populacji kon1 

huculskich. ■
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Na początku lat 90. dwudziestego wieku kilka krajów europejskich hodujących konie 
angloarabskie zauważyło potrzebę ściślejszej współpracy w prowadzeniu ksiąg stadnych 
dla tych koni — tak powstała Międzynarodowa Konferencja Konia Angloarabskiego (CIAA).

Efektem starań przedstawicieli 

tych krajów, a byty to  Francja, 

Wtochy,Wielka Brytania, Holandia 

i Portugalia, byto stworzenie 

'Podpisanie porozumienia weneckiego, 

óre nakreśliło form y współpracy i po- 

ało d n ie ję  angloaraba w  rozumieniu
międzynarodowym.
dolska podpisała to  porozumienie i tym  

^ ttiy m  przystąpiła do  organizacji CIAA, 

o^yli M iędzynarodowej Konferencji Konia 
n9loarabskiego.

Większość koni, które spełniały warunki 

międzynarodowej księgi, znajdowało się
W  n o k t ir - k  j  ^  • i ■«

po SKich państwowych stadninach ko- 

ni- 2 tego względu, w  tamtych latach 

Przedstawicielami naszego kraju w  CIAA 

y ' Pracownicy stad i stadnin. Z chwilą 
P zejęcia przez Polski Związek Hodowców 

oi z ówczesnych Państwowych Torów 

a^ścigów  Konnych czystej księgi anglo- 

ra skiej i utworzenie dla tych koni w  ra- 

s - ^ t e j  działu jej przedstawicieli 
H u la ją cych  warunki CIAA Polski Związek 

a c ^ c ó w  Koni w  większym stopniu za- 

konf Ż° Wa- S'^ W |ЭГаСе międzynarodowej

mi<?dzynarodowy
roku na Walnym Zjeździe CIAA 

le p^ó2ie Ogierów wTarbes przedstawicie 

K zgodnie ze stanowiskiem Zarządu 

złożyli deklarację przygo- 

Planania Walnego Zjazdu OIAA w  Polsce. 
n¡na° Wanym miejscem zjazdu była Stad- 

o p r  ° ni JanÓW Ро^ Іа5кі, ponieważ tam 
-  możliwości odbycia obrad dzięki 

pję. ° na*ej infrastrukturze można rów- 

dza' Pr2y^ otow ać pokazy konne i zwie- 

ta J ^ C Stadninę. poznać prowadzoną 
pr̂  Pracę hodowlaną.

q  stadniny Marek Trela czynnie włą- 

Slę w  Przygotowania, i tak w  dniach

27-30 października 2009 roku gościliśmy 

w  Polsce delegatów z Francji, Hiszpanii, 

Włoch, Portugalii, Szwajcarii, Szwecji, 

wielkiej Brytanii, Niemiec i dosyć lia n ą  

delegację polską, bo obecni byli członko­

w ie Komisji Księgi Stadnej Koni Rasy 

Małopolskiej oraz prezesi stad i stadnin 

zajmujący się hodowlą koni małopol­

skich. Obrady trwały dwa i pół dnia i to ­

czyły się poaą tkow o  w  komisjach pro­

blemowych, a do tyay ły : wyścigów kom 

angloarabskich, techniki prowadzenia 

ksiąg stadnych, promocji poprzez sport, 
prawodawstwa unijnego, niejednokrot­

nie sprzeanego z interesami hodowla­

nymi poszaególnych krajów. Po obra­

dach w  poszczególnych komisjach prace 

rozpoczęło Walne Zgromadzenie. Ze 

spraw formalnych zatwierdzono zmianę 

nazwy z „Konferencja" na „Konfederacja" 

czyli obecna nazwa brzmi „Międzynaro­

dowa Konfederacja H odowców Kom 

Angoarabskich" Dokonano oceny ksiąg 

stadnych w  wyniku kontroli przeprowa­

dzonych wiosną 2009 roku we Włoszech 

i w  Polsce. Obydwie oceny były zadowa­

lające, a w  przypadku Polski kontrolujący 

-  pan Xavier Gibert -  wydał bardzo pozy­

tywną opinię o strukturze bazy i jej funk­

cjonalności i przystosowaniu do prac 

hodowlanych.
Poinformowano, że w  ramach Konfede­

racji trzy państwa -  Francja, Hiszpania 

i Włochy -  wystąpiły do UE z projektem 
promowania koni angloarabskich. Promo­

cja koni jest najskuteaniejsza poprzez ic 

prezentację w  sporcie -  program, którego 

beneficjentami mają być wszystkie kraje 

członkowskie Konfederacji, będzie doty­

czył promocji poprzez sport.
W toku dyskusji nad promocją poprzez 

sport Hiszpania i Polska prezentowały
wspólny problem z pozyskaniem najlef>

szych jeźdźców, którzy chcieliby dosiadać 

koni angloarabskich i z nimi popracować. 

Zastanawiano się, w  jaki sposób można 

byłoby zachęcić jeźdźców do pracy 

z m łodym i końmi tej rasy. Gorącą dysku­

sję wywołała propozycja prezydenta 

Konfederacji pana Jean-Marie Bernachot, 

ażeby dla ujednolicenia nazewnictwa 

koni w  tej rasie po nazwie konia przywo­

ływać oznaczenie AA. Dyskutujący za­

uważyli, iż w ielu hodow ców po nazwie 

konia chce umieszaenia przydomka ho­

dow li lub własnych inicjałów. Gdyby to 

były inicjały AA, a przecież może się zda­

rzyć, że imię hodowcy i jego  nazwisko 

zaayna się na literę, a to  byłoby to  mylą­

ce. Kwestii nie rozstrzygnięto, pozosta­

wiając poszczególnym księgom narodo­

wym  w ybór oznaaenia.

Pokaz pokoleń
Nasi goście mieli okazję zwiedzić stadni­

nę. Pan Marek Trela oprowadził nas po 

wszystkich stajniach, przedstawiając hi­

storię hodow li koni w  Janowie Podlaskim 

z jej wojennymi tragediami i żmudną 

odbudową pogłowia po każdym wojen­

nym zniszaeniu oraz obecne sukcesy. 

Hodowcy prywatni ze związków z w oje­

w ództw : podkarpackiego, lubelskiego 

i świętokrzyskiego, Polski Związek 

Hodowców Koni Małopolskich oraz sta­

da w  Białce, Bogusławicach i stadniny 

w  Walewicach i Janowie przygotowali 

dwugodzinny pokaz hodowlany i użyt­

kowy, prezentując klacze, m łodzież 

i ogiery w  ręku, pod siodłem i w  zaprzę­

gu. Przy dźwiękach muzyki podziwiali­

śmy dostojną Emerychę z kolejnymi po­

koleniami jej potomstwa.
Nasi goście serdeanie nam dziękowali 

za możliwość prowadzenia obrad w  ta­

kim miejscu i z taką oprawą. ■
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wieści z reg ionow

tekst: Tomasz Bagniewski

Ocenić
źrebięta

WOiucordWsp 
(Landacord hol 
- Diuna sp 
po Romualdo 
KWPN) 
wyhodowany
przez Renatę 
Wójcik.

Już po raz piąty najlepsze źrebięta hodowców Kujawsko-Pomorskiego ZHK zostały zapre­
zentowane na Wystawie Młodzieży Hodowlanej w  Solcu Kujawskim. Tegoroczny przegląd, 
który odbył się 12 września pod patronatem marszałka województwa Piotra Całbeckiego, 
zgromadził 72 klaczki i ogierki ras szlachetnych roczników 2007-2009.

Z satysfakcją odnotow ać należy fakt, 

że KPPMH, będąca wystawą o  cha­

rakterze w o jew ódzk im , rozma­

chem, sprawnością organizacyjną, 

poziom em  prezentowanego ma­

teriału, a przede wszystkim frekwencją uczestni­

ków  I gości, przewyższa prawie wszystkie tego  

typu  Imprezy ogólnopolskie, a ustępuje jedynie 

Narodowem u Czem plonatow l Rasy M ałopol­

skiej. Mając na uwadze bardzo dużą Ilość zg ło­

szonych koni, KPZHK zaprosił cztery osoby do 

sędziowania: Andrzeja Matławskiego, Jarosława 

Szymonlaka, Marcina Pacyńsklego I Anton iego 

Dalkhe z zamiarem tworzenia 3-osobowych 

komisji, w  której jeden z członków byłby rotacyj­

nie wym ieniany. Jednak przedstawiany materiał 

okazał się tak interesujący, że cały pokaz sędzio­

wali wszyscy zaproszeni arbitrzy. Wśród zapre­

zentowanej m łodzieży aż 6 reproduktorów  po­

siadało stawkę co najmniej 3 szt. potom stwa: 

Landor old (9), Concert old (8), Rubin han (6),

HImen w lkp  (5), Karblt sp (4), Bajou du Rouet 

holst (3).

Wdzięczna Karmelia
Najlepszą klaczką rocznika 2009 okazała się siwa 

Karmelia J (Ferd sp -  Kanada sp po Maram KWPN). 

Krzysztof Jędrzejewski wyhodował źrebię o urzeka­

jącej urodzie, z doskonałą górną linią, ruszającą się 

niezwykle elastycznie I z dużym impulsem. Stanowi 

ona efekt przemyślanego kojarzenia, czego dowo­

dem jest dwukrotna obecność w  jej rodowodzie 

tak znamienitych reproduktorów jak Colorado han 

I Ariet xo. Karmelia J reprezentuje ród ogiera Cor de 

la Bryere sf a w  linii żeńskiej wywodzi się ze SK Nowa 

Wioska. Warto wspomnieć karierę jej matki, klaczy 

Kanada sp. Po zalfczenlu próby dzielności reprezen­

towała KPZHK na Krajowej Wystawie Hodowlanej. 

Jej pierwsza córka Kamélia J (po Helanis sp), trzy­

krotnie prezentowana na KPPMH, dwukrotnie zwy­

ciężyła swoją grupę, a jako rocznlaczka została naj­

lepszym koniem wystawy!

Na drugim  miejscu uplasowała się Klasyka sp- 

Klaczka ta posiadała najlepszy pokrój (8,9 pkt) 

w  tej grupie. Jest córką dwojga finalistów KWZH 

Polagra -  Rubina han I Kwinty sp po Santlego 

ThWB. Hodowcą Klasyki jest Ryszard Szczęsny.

W  niezwykle wyrównanej grupie najmłodszych 

oglerków  ty tu ł czemplona przypadł gnladernó 

Bacco sp (Concert old -  Bajka sp po Laufer sp)< 

hod. Agnieszka Paszkiet, który także reprezentuje 

ród og. Cor de la Bryere sf. Jego ojciec m iał krótką, 

ale bardzo dobrą karierę sportowo-hodowlaną, 

w  trakcie której należał do czołówki rocznika 

w  ZT Biały Bór, a następnie z bardzo wysoklnni 

ocenami zakwalifikował się do MPMK w  skokach, 

kryjąc jednocześnie ponad 100 klaczy, głównie 

hodow ców  KPZHK. Chyba nieco zbyt wcześnie 

został sprzedany do Francji, gdzie w  dalszyri1 

ciągu z w ielkim  powodzeniem  użytkowany jest 

w  skokach. Bacco to  oglerek m ocnej budowy 

o bardzo samczym już wyglądzie, z doskonały^ 

ruchem.

Dzielne klacze
Po zakończeniu działalności ZT w No­

wym Ciechocinku państwa Urszuli 
i Zbigniewa Bedlińskich prowadze­

nia stacjonarnych prób dzielności klaczy na 
terenie Kujawsko-Pomorskiego ZHK podjął 
się KJ Michelin к. Włocławka.
Właścicielowi klubu Leonowi Gawrońskiemu 
udało się zorganizować ekipę pod dowódz­
twem Jacka Kulpy oraz Marcina Pacyńskiego, 
która sprawnie przygotowała do oceny cech 
użytkowych grupę 12 trzyletnich klaczy. Dwie 
z nich wyhodowane zostały na terenie 
Wielkopolskiego ZHK, 2 z terenu Śląskiego ZHK, 
a 1 z Łódzkiego. Pozostałe 7 to efekt pracy ho­
dowców Kujawsko-Pomorskiego ZHK. Rasę
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wielkopolską reprezentowało 6 klaczy, 5 szla­
chetną półkrew oraz 1 rasę małopolską. Między 
nimi znajdowała się stawka 4 córek czempiona 
próby dzielności ogiera Niels KWPN (LA. - 
Erika po Saluut) oraz grupa 3 córek mającego 
niezwykle bogatą karierę sportowo-hodowla­
ną w Niemczech ogiera Grand Amour westf 
(Grannus han - Farina westf po Frühling 
westf). 16 października podczas próby dzielno- 
śd klacze oceniała komisja w składzie Andrzej 
Matławski - S0 Gniezno, Jarosław Szymoniak 
- Wielkopolski ZHK i Dorota Müller - Łódzki 
ZHK, a wcześniej cechy klaczy z siodła testował 
Mieczysław Zagor. Wszystkie klacze prezento­
wały bardzo dobrą kondycję. Chociaż parame­

try hali w Michelinie nie umożliwiają zaprezen­
towania koni w wolnych skokach w pełnym 
komforcie, to jednak stopień ich przygotowa­
nia do tego elementu próby należy ocenić bar­
dzo wysoko. Wszystkie klace skakały chętnie, 
we właśdwym tempie i bez żadnych oporów. 
Także podcas jazdy w zastępach widocny był 
ogrom pracy, który w obłaskawienie rumaków 
włożyli młodzi ujeżdżace ZT Szymon Woźny 
i Joanna Kretkowska. Podczas kwalifikacji bo­
wiem większość klaczy prezentowała zerowe 
przygotowanie do treningu.
Czempionką została rosła gniada Czartoria sp 
(Cajero holst - Cerkwią sp po Wicher sp) hod. 
Franciszka Kędzierskiego, a własności Magdaleny

Rasz-Różyckiej. Pokrojem, typem i urodą bard® 
podobna do swojego ojca - cempiona ZT Biały 
Bór, który ukończył z astronom icnym indekse® 
skokowym 160. Jego zalety zostały niestety wV' 
korzystane przez polskich jeźdźców i hodowców 
w bardzo ogranicony sposób. Reprezentują® 

rod og. Cor de la Bryere sf Czartoria to klac obda­
rzona nienagannym charakterem - najwyżs® 
w stawce ocena jezdnośd 8 pkt, skacząca z di$ 
siłą i ładną techniką. W zaprezentowaniu p̂111 
możliwości ruchowych przeszkadzało jej proW3' 
dzenie przez jeźdźca na zbyt mocnym kontakr®- 
Wiceczempionką została także gniada kia®, 
nieco mniejszego kalibru, bardzo urodziwa Fkj3 
sp (Grand Amour westf - Fantazja К sp P°
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Tylko о 0,25 pkt ustąpił mu również gniady, bardzo 

urodziwy, w  nowoczesnym typie Diucord W sp 

(Landacord holst -  Diuna sp po Romualdo KWPN) 

wyhodowany przez Renatę Wójcik. Ogierek ten 

sprezentuje ród og. Landgraf I, a jego ojciec jako 

T-latek zajął 1 . miejsce w  konkursie dla koni zagra­

nicznych podczas MPMK. Pomimo utrudniające­

go użytkowanie wybujałego temperamentu cie- 

szy się powodzeniem wśród hodow ców i dorobił 

Sl§ grupy bardzo pozytywnie ocenionego na w y­

stawach hodow lanych potom stwa. Babka 

Diucorda W klacz Dilejt sp została bardzo pozy­

tywnie sprawdzona w  skokach do poziomu 140 

cm, a w  hodowli dała już czempionkę polowej 

próby dzielności w  Pomorskim ZHK kl. Diana sp 

i uznanego ogiera Dilmar sp (obydwa po Maram 

KWPN), który z wielkim powodzeniem (4 x kwalifi- 

kacja do fianłów MPMK) startuje dosiadany przez 

hodowczynię Diucorda W.

Roczne klaczki dopisały
Najlepsza roczna klaczka to gniada Pik Funny sp 

(Feniks sp -  Pik Lady sp po Pik Senior han) w yhodo­

wana przez gospodarza imprezy Bogdana 

Zgórskiego. Swoją pozycję zawdzięcza głównie 

znakomitemu ruchowi oraz perfekcyjnej pielęgna­

cji i prezentacji. Jej półbrat og. Pik Lord sp (po 

Baryshnikov han) zwyciężał w  swoich grupach na 

KPPMH w  latach 2004-2005, a jako czterolatek był 

finalistą MPMK w  ujeżdżeniu. Pik Funny to jedyna 

czempionka na tegorocznej wystawie pochodząca 

Po ojcu wyhodowanym na terenie KPZHK. Ogier 

Feniks jest synem znakomitej użytkowo i pokrojo- 

wo klaczy Fabrina han, która w  SK Liszkowo należą­

cej do Stanisława Szurika dała również bardzo pra­

widłową gniadą klaczkę Federica S sp (po ww. og. 

C°ncert), która uplasowała się tuż za Pik Funny, 

a ta^ e urodziwą kasztanowatą k laa  Fabreggia S 
(po Regiel xo), która zajęła 2. miejsce wśród klaczy 

rocznika 2007, a wcześniej jako odsadek zwyciężyła 

swoją grupę podczas KPPMH.

Wśród najliczniejszej (16 szt.) stawki klaczek rocz­

nika 2008 na uwagę zasługuje także brązowa 

medalistka gniada Clever Lady w lkp (po Landor 

old). Ta bardzo witalna, w  znakomitym typie 

klaczka jest córką Czarki w lkp po trk wsch. pr (po 

Czubaryk xx) -  klaczy, która ma za sobą bardzo 

dobrą karierę sportową w  skokach -  do poziomu 

150 cm. Hodowcą Clever Lady są Dorota i W ło­

dzimierz Zielińscy.
Na tegorocznym pokazie najlepszy roczny ogierek 

okazał się także najlepszym koniem wystawy. 

Gniady, wyhodowany przez Adama Mroza 

Kolaborant II wlkp (Landor old -  Kokaina w lkp po 

Berkel wlkp) należy do dużego już grona potom ­

ków klaczy z pozytywnie zaliczonymi próbami 

dzielności. Jego ojciec, reprezentant rodu Land­

grafa I, po zwycięstwie w  ZT Biały Bór sprawdzony 

został w  skokach -  w  wieku 7 lat był finalistą MPMK.
Krył klacze na terenie KPZHK, ale także wWiel kopolsce

i na Śląsku. Ma 2 uznanych synów po ZT Biały Bór 

a dwa 4-latki startowały w  tegorocznym finale 

MPMK w  ujeżdżeniu. Warto dodać, że w  ubiegłym 

roku tytuł Superaempiona KPPMH zdobyła klacz 

Sonata N -  także po Landor.
Również wśród najstarszych ogierków z rocznika 

2007 zwyciężył, i to  ze znaczną przewagą nad 
konkurencją, gniady syn Landora -  Nepir w lkp (od 

Niagara w lkp po Gaidar ThWB) wyhodowany 

przez Ireneusza Ćwika. Kolaborant II i Nepir to  

ogierki znakomicie odchowane, prawidłowe, 

z bardzo dobrym ruchem i urodą, jednakże w  per­

spektywie kwalifikacji na ogiery hodowlane musi 

niepokoić brak w  ich żeńskich stronach rodowo­

dów  koni z odpowiednią karierą sportową oraz 

bardzo niski poziom dolewu xx.

Nebrasca z mocnym rodowodem
Wśród klaczek rocznika 2007 na najwyższą ocenę 

zasłużyła w  oczach komisji gniada Nebrasca w lkp 

(Bajou du Rouet holst -  Naomi w lkp po Elmero 
KWPN) wyhodowana przez Damiana Wechtę,

a należąca do Sławomira Bilendy. Klacz obdarzo­

na znakomitym ruchem, ale nieco jeszcze drob­

na i źrebięca. Jej mocną stroną jest rodowód. 
W linii żeńskiej reprezentuje hodow lę SK Racot, 

a należy do rodu ogiera Alme Z poprzez jednego 

z najsłynniejszych ogierów  skoczków -  Baloubet 

du Rouet sf. Ojciec Nebraski jako 4-, 5- i 6-latek 

wygrywał zawody dla koni zagranicznych pod­

czas MPMK, będąc jednocześnie szeroko wyko­

rzystywanym w  hodowli. W  grupie 2-letnich kla­

czy, która w  opinii komisji i obserwatorów pre­

zentowała najbardziej wyrównany poziom na 

tegorocznej wystawie, drugie miejsce przypadło 

ww. kl. Fabreggia S. Na trzecim miejscu sklasyfi­

kowana została rosła kasztanka Kodeinka w lkp 

(Maram KWPN -  Kanada trk po N ippon wlkp) 

hod.Tomasza Bagniewskiego. Klacz ta wyróżniała 

się typem, pokrojem, a przede wszystkim stop­

niem przygotowania do prezentacji. Jest córką 

czempionki próby dzielności i wnuczką Mistrzyni 

i W icemistrzyni Polski Seniorów w  skokach 

Kodeiny wlkp. Reprezentuje ród ogiera Fax I holst, 

i jest ostatnim  potom kiem  urodzonym na tym  

terenie bardzo zasłużonego dla kujawsko-po­

morskiej hodow li Marama.

H odow cy najwyżej ocenionych źrebiąt w y je ­

chali z im prezy obdarzeni pam iątkow ym i pu ­

charam i, a także nagrodam i finansow ym i. 

Oglądając doskonale p rzygotow ane źrebięta 

-  zwłaszcza najstarsze 2-letnie, bardzo chcia ło­

by się zobaczyć je  także w  w olnych skokach. 

Może przy odrob in ie  wysiłku ze strony o rgan i­

zatora na następnej w ystaw ie hodow cy posia­

dający p rzygotow ane do  takiego pokazu ko­

nie m og liby  je  także i w  taki sposób zaprezen­

tować? ■

Pełne w y n ik i 
n a s tro n ie w w w .k p z h k .p l

a własności Zbigniewa Groszewskiego. 
Zinbredowana na słynne Ramiro Z i Cor de la 
Bryere sf, Madame posiada 5 szt! pełnego ro­
dzeństwa, spośród którego klacz ur. 2004 r. 
Markiza I wygrała próbę w ZT Biały Bór, a treno­
wana jest w kierunku konkurencji ujeżdżenia - 
w tym roku była zakwalifikowana do MPMK. Po 
wypracowaniu właściwego przyjęcia wędzidła 
przez Madame można Ikzyc także na jej sukcesy 
w dresażu, bowiem zwłaszcza fantastyczne za­
angażowanie zadu wygląda u niej bardzo obie­
cująco. Powyższe trzy Wacze ukończyły próbę 
z wynikiem bardzo dobrym, uzyskując odpo­

wiednio 62,4-61,8 i 60,7 pkt
Tomasz Bagniewski
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Czempionka - gniada klaa Czartoria sp (Cajero hol - Cerkwica sp po Wicher sp) hod. 
Franciszka Kędzierskiego, a własności Magdaleny Iłasz-Różyckiej.
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Fanimo KWPN). Jej hodowczynią i właśdcielką 
iest Ewa Nowak, a na koncie ma już tytuł 
Najlepszego Konia Kujawsko-Pomorskiego 
F̂eglądu Młodzieży Hodowlanej, który zdobyła 
w 2006 roku. Klaa tawtrakdetreningu przecho- 
r°wała infekcję dróg oddechowych, a pomimo to 

w dniu próby zaprezentowała wybitne skoki 
(9 Pkt) oraz bardzo efektowne chody z dużą ela- 
tyraiośtią. Na uwagę zasługuje, wywodząca 

Slę ze ■'к Nowielice, żeńska strona jej rodowodu, 
Odzie tkwią najlepsze ogiery pełnej krwi użyte 
w Polskiej hodowli koni sportowych - Polonez 
1 Foróon. Brązową medalistką została demno- 
Odada Madame sp (Rubin han - Mazda sp po 
F'ed sp) wyhodowana przez Ryszarda Szaęsnego
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wieści z reg ionow

tekst: Beata Kapica, 
Katarzyna Komandera 

zdjęcia: Magdalena Kapica Renesans w Udorzil

Jeszcze niedawno z obawą przyglądaliśmy się temu, 
co dzieje się w  Udorzu. Baliśmy się, że następna 

stadnina z wielkimi tradycjami ulegnie zniszczeniu. 
Jednak od kiedy miejsce to przejęła firma PPHU 

Algas Sp.j., zaczęło ono tętnić nowym życiem, zmie­
niając się z dnia na dzień w  jedną z najbardziej uro­

kliwych stadnin na terenie południowej Polski.

września komisja w  składzie: przewodniczący -  

I  Andrzej Goraus oraz członkowie Rudiger Wassi- 

bauer i Maciej Wyszomirski rozpoczęła ocenę 

І  koni. Jako pierwsze na trójkącie pojawiły się ogier-

ki dwuletnie. Zwycięzcą został bardzo dobrze ruszający się kary 

FLAMENCO S sp (Grando -  Fantazja po Fanimo) wyhodowany 

przez Andrzeja Skibińskiego z Wołczyna (woj. opolskie), uzyskując 

ocenę końcową 42,8 pkt. Jako drugi uplasował się udorskiej 

hodow li kasztanowaty małopolski LAZUR (Top Gun -  Laguna po 

Araki), który został oceniony na 41,33 pkt., a trzeci byłGALICJUSZ sp 

(Lusito -  Gondoliera xx po Beaconsfield) wyhodowany przez 

Henryka Nesterów z Lewina Brzeskiego i prezentowany przez 

właściciela Lucjana Hillę z Żelaznej.

Następnie poddane zostały ocenie ogierki roczne. I tu  zdecy- 

dow anym  faw orytem  okazał się BALYPSO w lkp (Stalypso '  

Balladyna po Solenizant xx) w yh o d o w a ny  przez Urszul? 

i Adama Zawiśloków z Tworogu w  woj. śląskim. Zdaniem 

komisji og ier ten przedstawiał doskonały typ  konia wierzcho­

wego, uzyskując oceny 9, 10, 10, a końcow y w yn ik 44 pkt- 

Drugie m iejsce przypadło kolejnem u w ychow ankow i pań­

stwa Zaw iśloków og ierow i BASTION sp (Empire -  Bajka p° 

Louis), uzyskując 42,67 pkt, a trzecie HELIOSOWI sp (Aron -  

Hellada po Elvis) w yhodow anem u przez gospodarzy -  ^  

Udórz.

Spośród prezentowanych rocznych klaczek najlepsza okazała się 

przedstawiająca idealny typ  (3x10) kasztanowata i bardzo urodziwa

Czempionka klaczka Arsa (Floks 2023 G Bł - Atena 4765 G Bł) 
własności Jerzego Kondratiuka

Premiowanie źrebiąt w  Ciełuszkach
O O  października w gospodarstwie Wie- 
d L  sławy i Jerzego Kondratiuków odbyło 
się premiowanie źrebiąt pod matkami. Komisji 

zostało zaprezentowanych łącznie 10 źrebiąt. 
Wcześniej zostały one zgłoszone i umieszczone 
w katalogu.

W skład komisji weszli kierownik i pracownicy 

WZHK w Białymstoku. Ocenie został poddany typ, 
pokrój, ruch i zdrowie źrebiąt. Były one oceniane 
w skali 5-punktowej. Maksymalnie źrebię mogło 
uzyskać 20 pkt.

Miejsce pierwsze zajęła klaczka Arsa Jerzego Kondratiuka 

po og. Boks 2023 G Bł, od klaczy Atena 4765 G Bł- 

Charakteryzowała się dobrym typem i pokrojem t 0  
bardzo dobrym mchem i zdrowiem. Klaczka łąonie 
uzyskała 17 punktów. Miejsce drugie zajął ogtef" 

Posejdon Sylwestra Chrzanowskiego po og. Tupet 15$ 
G Bł, od klaczy Piękna 4576 G Bł. Również on odznacẑ 
się poprawnym typem i mchem. Otrzymał on ocen? 

łączną 16,5 pkt. Na miejscu trzecim uplasowała 5i? 

klaczka Fanta Jana Iwaniuka po og. Floks 2023 G Bł ̂  

klaczy Baszka, oceniona na 16,5 pkt
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GRACJA sp (Chellano's Boy DZ -  Grace po Liberator), wyhodowana 

w  Herbach przez Ireneusza Kmiecia. Uzyskała ona wynik45 pkt.Tuż 

23 nią uplasowała się z wynikiem 44,67 pkt. SIDNEY sp (Aron -  Sinez 

P° Lansjer L) hodowli Stadniny Koni w  Udorzu, a miejsce trzecie 

P o p a d ło  klaczy ETNA G (Sword xx -  Egida po Bösingfeld) wyho­

dowanej przez Jerzego Gaszkę z Rybnika w  woj. śląskim i znakomi- 

cie Prezentowanej przez syna hodowcy. Wśród klaczy dwuletnich 

zwyciężyła bardzo żeńska CASSA CIARA old. (Cassini II -  Jesica IV po 

Acord II) wyhodowana w  Niemczech, a własności Ireneusza 

Kmiecia, prezentująca wspaniały nowoczesny typ  konia wierzcho- 

We9 °  (ocena 3x10) -  44,33 pkt. Tę samą ocenę i drugie miejsce 

uzyskała kasztanowata SAMSARA sp (Asceta -  Saksonia po Lansjer 

D hodowli udorskiej, a trzecie miejsce przypadło doskonale prezen­

towanej przez Daniela Kluskę klaczy DOLA (Wolant -  Damnica po 

Brytan) wyhodowanej w  woj. lubelskim przez Bogusława 

Leszczyńskiego, a własności Sławomira Królika z Rędzin.

Po krótkiej przerwie sędziowie przystąpili do  wyboru czempio- 

na °9 ie rków  i klaczek. Jednogłośnie najlepszy wśród ogierków 

okazał się świetnie zaprezentowany przez Benedykta Ślązaka 

ogier BALYPSO, w iceczem pionem  został dw ule tn i FLAMENCO 

S, który pom im o wspaniałych predyspozycji ruchowych zda- 

ni0m Komisji ustępował zwycięzcy -  bardziej poprawnem u 
eksterierowo i m im o różnicy wieku lepszemu w  typie.

Przyznaniu czempiona gniadej SIDNEY hodow li SK Udórz 

zadecydował elastyczny, obszerny i wydajny ruch, którego 

zabrakło bardzo eleganckiej i urodziwej rocznej GRAGI.
Warto wspomnieć, że biorąca udział w  czempionacie klacz

SSA CIARA -  zdecydowana faworytka publiczności -  prze­
grała w  walce o ty tu ł czempiona pom im o doskonałych ocen za 

typ  I pokrój, gdyż komisja dopatrzyła się nieregularności w  cho- 

ach ~ szczególnie w  kłusie.

Mamy nadzieję, że ta malowniczo położona Stadnina Koni
w Udorzu na terenie Jury Krakowsko-Częstochowskiej wpisze się

na sta*e w  Kalendarz imprez hodowlanych. Będzie też miejscem, 

w  którym corocznie spotykać się będą hodowcy wraz ze swoim 

Przychówkiem hodowlanym na kolejnych okręgowych czem- 

Pionatach. Organizacja i gościnność, z jaką spotkaliśmy się 

w  Udorzu, przeszła nasze najśmielsze oczekiwania, za co ser­

decznie dziękujemy gospodarzom -  państwu Szatanom i pani 

Sylwii Gach w  im ieniu hodow ców  i biura OZHK Katowice. ■

@

Poświęcenie Sztandaru 
Powiatowego Koła ZHK 
w Chodzieży

W tym roku w Wielkopolsce powiatowe koła do grona sztandarowców przyjęli nowych członków: 

PK Jarocin, PK Turek, PK Międzychód, a na zakończenie roku dołączyło PK w Chodzieży. 
Uroczystości poświęcenia sztandaru w Chodzieży odbyły się 18 października w Budzyniu. Po najważniej­
szym punkcie programu, jakim była msza św., poczty sztandarowe wraz z zaproszonymi gośćmi przeje­
chali ulicami miasta do gimnazjum, gdzie członkowie i zaprzyjaźnieni goście wysłuchali koncertu orkie­
stry dętej. Senior koła Edmund Podolski zostałwyróżnionymedalem„Zasłużonydla Rolnictwa"od mar­
szałka województwa wielkopolskiego, a złotymi odznakami Wlkp ZHK zostali odznaczeni: Antoni Dahlke, 
Stefan Rakoczy, Kazimierz Skrzypczyński, Włodzimierz Podolski i Grzegorz Wieczorek. Wręczone zostały 
również srebrne odznaki Wlkp ZHK oraz listy gratulacyjne dla zawodników BKS Kłos Budzyń. Specjalne 
gratulacje i życzenia skierowane były do jednego z młodszych zawodników - Wojtka Dahlke, który nie­
wątpliwie jest wizytówką klubu (IV miejsce ME H00FDD0RP 2009 na og. Vandamme). Uroczystości za­
kończyła zabawa taneczna. Dobrochna Olesińska

W ięcej
na s tro n ie  w w w .o z h k -k a to w ic e .p l

Lubelski jubileusz

3 grudnia 2009 roku uroczyście ob­
chodziliśmy 90-lecie powstania 

Lubelskiego Związku Hodowców Koni.
Jubileusz zgromadził osoby zasłużone 
dla hodowli lubelskiej oraz gości.
Spotkanie było okazją do poświęcenia 
sztandaru naszego związku. LZHK

tekst: Agnieszka Kondratiuk 
zdjęcia: M arta Misiukiewicz

Premiowanie źrebiąt objęło swoim zasięgiem te­
ren gminy Zabłudów. Źrebaki były po ogierach 
oKser 2021 G Bł, Tupet 1509 G Bł, Bonprix 2131G 

'Rol< 2°22 G Bł, Floks 2023 G Bł.

p° Premiowaniu odbył się wspólny obiad oraz 
wVPłacenie nagród z puli funduszu hodowlane- 

9° Wojewódzkiego Związku Hodowców Koni 
w Białymstoku. Hodowcy dyskutowali i wymie- 
niali się doświadczeniami z członkami komisji 

na temat rezwoju i odchowu źrebiąt. ■

Ogierek Posejdon (Tupet 1509 G Bł, - Piękna 4576 G Bł) II miejsce, 

własności Sylwestra Chrzanowskiego.

Klaczka Fanta (Floks 2023 G Bł - Baszka) III miejsce, 

własności Jana Iwaniuka.
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Kurs na

WГ  październiku m ia ł miejsce 
czwarty już przegląd hodowla­
ny dla polskich fryzów z udzia­

łem ju ry  K  F  PS (macierzysta, holenderska 
księga stadna Het Friesch Paarden 
Stamboek). Wyniki przeglądu napawają 
optymizmem. Zdecydowana większość 
koni była dobrze oceniona (wśród źrebiąt 
były, pierwszy raz w Polsce, I  premie, 
a wśród klaczy 4- I I  i 5- III- cich premii). 
Niesłychanie cieszy zwiększająca się licz­
ba hodowców doceniających rolę prze­
glądu oraz rozumiejących konieczność

odpowiedniego przygotowania wystawia­
nych koni. Efekt -  dobre konie polskiej 
hodowli zaczynają być widoczne!
Życząc wszystkim dalszych sukcesów ho­
dowlanych, chciałabym jednocześnie za­

prosić w szeregi ZHKFwP (www.konie- 
fryzyjskie.org.pl) takie tych dotychczas 
niezrzeszonych hodowców, właścicieli 
i  miłośników tej pięknej rasy. Na wyżej 
wymienionej stronie znajdują się szczegó­
łowe informacje nt. naszego stowarzysze­

nia oraz. wyniki ostatnich przeglądów.
M onika Kozacz

Klacz Tjarda берке L 
(II premia, tyt. ster)

ii ÍOUSiá

Ogier Wiglevb ster. Klacz Reltske (II premia), tyt. ster.

PZHK członkiem WBFSH

P o 8 latach stowarzyszenia, Polski Związek 
Hodowców Koni został członkiem (full mem­

ber) Światowej Federacji Hodowców Koni Spor­
towych. Decyzję taką podjęli delegaci na walnym 
zjeździe tej organizacji obradującym w Kopenhadze 
(Dania) na początku listopada 2009 r. Mamy na­

dzieję, że pełne członkostwo w  WBFSH pozwoli na 
lepszą promocję koni rasy małopolskiej, wielkopol­

skiej i  polski koń szlachetny półkrwi na arenie 
międzynarodowej.

Polskie konie i PZHK 
w światowym rankingu 
WBFSH/FEI
Światowa Federacja Hodowców Koni Sportowych 
(WBFSH) we współpracy z Międzynarodową

64 H o d o w c a  i Je źd z ie c

Federacją Jeździecką (FEI) opublikowała ran­

kingi koni startujących w zawodach międzynaro­
dowych i rankingi ksiąg stadnych za okres 1 paź­
dziernika 2008 -  30 września 2009.

Wśród 598 koni sklasyfikowanych w rankingu 
dyscypliny ujeżdżenia, na wysokim 50 i 52 miej­

scu znalazły się dwa polskiej hodowli:

RANDON sp (Czuwaj sp -  Rafa sp po Fanimo 
KWPN), hod. SK Moszna, dosiadany przez, wła­

ściciela Michała Rapcewicza.
EKWADOR sp (Heraldik xx -  Enigma hol. Po 

Corofino ho l), hod. SK Rabenhof dosiadany 
przez właścicielkę Katarzynę Milczarek.

Dzięki nim oraz jeszcze czterem polskim koniom, 
których wyniki były liczone do rankingu ksiąg 
stadnych, PZHK zajcfi 10 miejsce na 26 sklasyfi­

kowanych organizacji.

W dyscyplinie skoków przez przeszkody najwy­

żej sklasyfikowanym polskim koniem jest

IMEQUYL (Luron KWPN -  Iluzja m po Len ni), 
hod. SK Prudnik, wł. SO Bogusławice dosiadany 

przez Andrzeja Głoskowskiego. Ogier ten z.ajfi 
747 miejsce na 3303 sklasyfikowane konie, na­

tomiast w rankingu ksiąg stadnych w tej dyscy­

plin ie PZHK zajcfi 25 miejsce na 43 sklasyfiko­

wane organizacje.

W dyscyplinie WKKW najlepszym koniem pol­

skiej hodowli jest WERIUSZ ( Chyszów xx -  Wolfa 
sp po Feiertraum han.), hod. SK Nowielice, w- 
Leszek Spisak, dosiadany przez Pawła Spisaka- 
Wałach ten zajął 171 miejsce na 998 sklasyfiko­

wanych koni, a Polski Związek Hodowców Kont 
17 miejsce na 31 sklasyfikowanych organizacji- 
Gratulujemy hodowcom, właścicielom i zawodni­

kom dosiadającym koni polskiej hodowli.

Szczegółow e w y n ik i ran k in g ó w  i in fo rm ac je  
n t. polskich kon na s tro n ie  w w w .p z h k .p l



W spom nien ie  o A leksand rze  K o ra b  C h a ję ck im

9 października 2009 roku odbył 
się w Celestynowie pogrzeb 
Aleksandra Korab Chajęckie- 

8°, ppłk. w stanie spoczynku, z należ­
nymi honorami wojskowymi. 
Aleksander Chajęcki urodził się 
б stycznia 1916 roku w Klimontowie 
w powiecie sandomierskim. Przyszedł 
net świat w nietypowych okoliczno­
ściach, ho nie na szpitalnej porodów- 

a w kościelnych podziemiach, do- 
keyi została przeniesiona izba poro­
dowa w czasie trwających walk nie- 
miecko-rosyjskich.
Pierwsze lata spędził wraz z rodziną 
Vl Janowicach w powiecie sando­
mierskim u swego stryja. Maturę 
zdał w gimnazjum humanistycznym 
W Piňi  Zowie w  roku 1935. Następnie 
ustąpił do Szkoły Podchorążych 
Kawalerii w Grudziądzu, którą 
ukończył w 1938 roku, otrzymując 
i  Października promocję na podpo­
rucznika i przydział do 2. Pułku 
Ułanów Grochowskich w  Suwałkach, 
gdzie objął 1 pluton w drugim szwa­
dronie. Z  plutonem tym wyruszył na 
w°jnę, и ’ której wykazał się odwagą 
1 ^olnościami dowódczymi. Pod ko- 
mec września 2. Pułk Ułanów 
Grochowskich wraz z dywizją 
••Zaza został włączony do Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Pole- 
Sle dowodzonej przez gen. 
P Kleeberga i  do końca działań wo- 
Jcnnych walczył z przeważającymi 
oddziałami niemieckimi. 6 paździer­
nika 1939 r. w Woli Głuchowskiej 

braku amunicji wraz z grupą 
••Kolesie kapitulował. Wówczas 
Podporucznik Chajęcki wraz z inny- 
nd oficerami dostał się do niewoli. 
W oflagu przebywał do końca U woj­
ny światowej, czyli do 29 kwietnia

1945 r. kiedy to obóz jeniecki został 
oswobodzony przez armię brytyjską. 
W maju 1945 rou wstąpił do 
10. Pułku Strzelców Konnych, który 
wchodził w skład 1. Dywizji 
Pancernej gen. Maczka. W 1946 ro­
ku został awansowany do stopnia 
porucznika. W maju 1947 roku pułk 
został zdemobilizowany, a z począt­
kiem lipca Aleksander Chajęcki po­
wrócił do kraju.
Za swe bohaterskie czyny bojowe 
w czasie walk w 1939 roku otrzymał 
najwyższe odznaczenie bojowe -  
Krzyż Srebrny Virtud Militari, Krzyż 
Walecznych i Medal za Kampanię 
Wrześniwą.
W 1990 r. został awansowany do 
stopnia rotmistrza, w 1994 otrzymał 
awans na majora, zaś w 1999 roku na 
podpułkownika.
Po powrocie do kraju rozpoczyna 
pracę w Państwowych Zakładach 
Chowu Koni. Pierwsza z nich miała 
miejsce w Widzowie, w stadninie koni 
pełnej krwi na stanowisku zastępcy 
kierownika. Z  dniem 1 stycznia 
1950 r. został przeniesiony na stano­
wisko z-cy dyrektora Państwowego 
Stada Ogierów Łobez. Na stanowisku 
tym przepracował prawie 6 lat, 
w czasie których zorganizował z suk­

cesem sport konny.
Zdobyte wiadomości i  doświadczenie 
jeździeckie w kawalerii pozwoliły mu 
wyszkolić takich jeźdźców, jak  
Stanisław Misiak, Kazimierz Szuraj, 
a przede wszystkim Marian Kowal­
czyk. Wraz z. nimi osobiście brał udział 
w zawodach we Wrocławiu w 1952 r„ 
startując w konkursie skoków. Obaj 
mieliśmy przebiegi bezbłędne, nastą­
piła więc rozgrywka. Zarówno 
Chajęcki na og. Błyszcz, jak i ja  na

Bessonie ponownie przebyliśmy ją  bez 
zrzutek, tylko Chajęcki było pó ł sekun­
dy szybszy. Z  czasem jednak z uwagi 
na kłopoty zdrowotne zrezygnował 
z czynnego wyczynu, przekazując 
Błyszcza K. Szwajowi, który w  M i­
strzostwach Polski w 1953 r. zdobył 
ty tu ł! wicemistrza Polski.
Z dniem 1 listopada został przenie­
siony na równorzędne stanowisko do 
Państwowego Staila Ogierów w Bo- 
gusławicach. Mając już zdobyte 
wcześniej doświadczenie hodowlane 
w SO Łobez, okazał się tutaj bardzo 
pomocny.
Aleksander Chajęcki obok pracy ho­
dowlanej wykorzystał bardzo przy­
chylne nastawienie dyrektora PSO 
Andrzeja Osadzińskiego i  odniósł 
wielkie zasługi przy organizowaniu 
sportu jeździeckiego w  Bogusła- 
wicach oraz wyszkoleniu takich do­
skonałych zawodników, jak bracia 
Grzegorz i  Bogdan Kubiakowie, 
Antoni Nowak, Wiesław Dziadczyk, 
Zbigniew Madejczyk, Marek Skrzyp­
czyk. Wielki wkład wniósł również 
w organizację zawodów, które prze­
rodziły się w sławny „Mityng Bogu- 
sławicki". 15 czerwca 1963 r. 
Aleksander Chajęcki został kolejny 
raz przeniesiony na równorzędne sta­
nowisko do PSO Klikowa. Zorgani­
zował tam sekcję jeździecką oraz był 
animatorem ogólnopolskich zawo­
dów konnych.
Po czterech latach pracy w Klikowej 
przyjmuje propozycję dyrektora SK 
Racot i  zostaje przeniesiony tam na 
stanowisko kierownika stadniny, 
a Racot był wówczas drugą co do li­
czebności klaczy stadniną CZHK.
W czasie 9-letniej pracy Aleksandra 
Chajęckiego w Racocie stadnina ta

miała sukcesy zarówno hodowlane, 
jak i  sportowe. W sporcie krajowym 
i międzynarodowym. W okresie tym 
odnosili sukcesy Stefan Stanisławiak, 
Stefan Kumorek i Wojciech Mickunas, 
który wówczas startował w barwach 
Racotu.
W 1975 r. Aleksander Chajęcki wraca 
na poprzednie stanowisko do SO 
Łobez, a po 5 latach przechodzi na 
emeryturę.
W czasie swej pracy w stadach i  stad­
ninach był aktywnym dzictłaczem 
Polskiego Związku Jeździeckiego. Był 
członikiem rady trenerów, członkiem 
komisji sportowej oraz członkiem ko­
misji zaplecza PZJ.
Po przejściu na emeryturę zostaje 
trenerem sekcji WKKW w CWKS 
Legia w Starej Miłosnej oraz do koń­
ca 2000 r. jest trenerem zawodników 
pięcioboju nowoczesnego w CWKS 
Legia w Warszawie. Z  powodów 
zdrowotnych 31 grudnia 2000 r. koń­
czy tak bogatą w sukcesy pracę 
w sporcie jeździeckim. Za swą dzia­
łalność został odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski i innymi odznaczeniami. Zaś 
za pracę dla dobra polskiego jeź­
dziectwa w imieniu Kapituły Odzna­
czeń Polskiego Związku Jeździec­
kiego miałem zaszczyt i  wielką 
przyjemność wręczyć mu Wielką 
Honorową Odznakę PZJ.
9 października 2009 r. po ciężkiej 
chorobie odszedł na wieczną wartę 
śp. Aleksander Chajęcki. W Zmarłym 
tracimy prawego i porządnego czło­
wieka, przyjaciela, z którym łączyła 
mnie przyjaźń licząca ponad 60 lat. 
Pamięć o nim pozostanie wśród nas 
na długo.

Władysław Byszewski

W spom nien ie  o Je rzym  „J e rz y k u ”  Jednaszew skim
legendą Służewcu, ale urodził 

Slę jeszcze na torze wyścigowym 
Przy Polnej, gdzie jego ojciec praco- 
Hałjako dżokej. Na wyścigowych to- 
a< h sPędz.ił całe życie. Talent i  ciężka 

/  taca pozwoliły mu zostać świetnym 

Ĵ d¿Cem: 8 razy wygrał Wielką 
arszawską, 5 razy Derby, dwukrot- 

nJ *  W'elką Nagrodę Europy w Kolonii.
0skonalił styl jazdy i  odnosił sukce- 

J  we Francji i w Niemczech. Przez 
8 lat był trenerem, potem członkiem 

Przewodniczącym służewieckiej 
Komisji Technicznej.

Z im a  2 0 1 0

Dla nas, jeźdźców amatorów, był tre­
nerem starej daty, czyli wymagają­
cym, oczekującym solidnej pracy. 
Sam odebrał przecież na lorze twardą 
szkołę. Jednocześnie po przyjściu do 
stajni często witał mnie szeroki 
uśmiech i  okrzyk: „Córcia? Przysz­
łaś!". Takim go będę pamiętać. Cie­
lnego, uśmiechniętego, skromnego. 
Na koniu widziałam go tylko raz, gdy 
zdenerwowany moją chaotyczną wal­
ką tut mrozie z szalejącym ogierem 
pełnej krwi zastąpił mnie na chwilę 
w siodle. Koń, zrobił tylko krok i po­

tulnie opuścił łeb. Dla mnie to była 
magia. Wypominał mi potem, ż.e on, 
stary, musiał przeze mnie na konia 
siadać, a jeździł jeszcze wiele lat póź­
niej, prawie do końca swojego życia! 
To była jego pasja.
Ostatni raz rozmawialiśmy w dniu 
Derby, przez telefon, bo źle się czuł 
i  szybko wrócił z toru. Miałam go 
odwiedzić, ale jakoś zabrakło mi cza­
su. M ia ł zawsze tyle energii, te nie 
docierało do mnie, jak bardzo jest 
chory. W ten sposób ostatnia lekcja, 
jakiej mi udzielił, nie była wcale lek­

cją jazdy, ale dotyczyła tego, co jest 
w życiu naprawdę istotne i jak ważne 
jest poświęcanie czasu ludziom. 
Dziękuję za wszystko, Trenerze. 
Odszedł I  listopada 2009 roku, 
w wieku 79 lat, a pożegnały go tłumy 
przyjaciół. Nie spisał swoich wspo­
mnień, ale gdy udawało się go na nie 
namówić, to można było słuchać bez 
końca. To były nie tylko niezwykłe 
historie o wyścigach, ale też obraz 
pełnego pasji, spełnionego życia i ta­
lentu.

Katarzyna Błesznowska
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Bezpłatne, profesjonalne doradztwo weterynaryjne
W naszym zespole pracują lekarze weterynarii, którzy doradzają w zakresie żywienia koni, oraz stosowania różnych 
suplementów i dodatków mineralno-witaminowych w zależności od sposobu użytkowania i rodzaju wykonywanej pracy- 
Setki zadowolonych klientów potwierdza nasze kompetencje.

Kompleksowo zaopatrujemy w pasze, suplementy i preparaty pielęgnacyjne dla koni
w  stałej sprzedaży posiadamy ponad 2000 produktów wszystkich renomowanych firm takich ja k  Höveler, Hartog, S p i l l i '  
St. Hippolyt, Dodson & Horrell, Baileys, Pavo, EguiFirst, Foran, Equisro, Derbymed, Cortaflex, NAF, Equimins, Humavet, 
Leovet i wiele innych. I to wszystko w jednej lokalizacji, tym samym likwidujemy problem poszukiwania potrzebnych Ci 
produktów w różnych miejscach. Zaoszczędzony czas możesz poświęcić swojemu koniowi.

Oferujemy akcesoria jeździeckie
Bucas, Veredus, Thrmostar, wintec, Awa, Star, Lami Cell, Däslo, Fair Play, Happy Valley 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna - dla stałych klientów oferujemy atrakcyjne PROMOCjE i RABATY 

Dostarczamy pod wskazany adres w Warszawie i w dowolne miejsce w Polsce

Hurtow nia Leków Weterynaryjnych ANIMAVET
ul. Przyjaźni 36, 04-569 Warszawa, tel. 022 812 90 03 www.sklep.cmimavet.pl
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Т Д 7  dniach 3-4 października 2009 

'  r°ku w Janowie Podlaskim miały 
miejsce VI Mistrzostwa Polski Amazo­
nek w Damskim Siodle. Zorganizowali 
j t  ■ stowarzyszenie W Damskim Siodle, 
Stadnina Koni i Klub Jeździecki w Ja­
nowie Podlaskim.

Celem Mistrzostw jest, oprócz rywaliza- 
CA  promowanie jazdy po damsku. Po­
trzebne jest do niej specjalne siodło 
<■ płaskim siedziskiem, dwiema szerokimi 
kulami oraz bezpiecznym mocowaniem 
strzemienia. Amazonka siedzi na nim 
prosto do kierunku jazdy, ale je j obie 
n°gi znajdują się po lewej stronie konia. 
Pomysłodawcą i prezesem stowarzysze­
nia W Damskim Siodle, promującego ten 
szykowny, bardzo elegancki sposób jaz­
dy jest pani Jola Lipka. Fotografik z za­
wodu i certyfikowany instruktor jazdy 
konnej pa damsku angielskiego The Side 
adle Association. Jola Lipka pozyskała 

szerokie grono osób, które wspierają ją  
' po'm Sają w organizacji pokazów. Taką 
osobą jest m.in. Celina Helbik, która do

Janowa Podlaskiego przywiozła z Miej­
skiego Klubu Jeździeckiego TUR Gliwi­
ce dużą grupę amazonek.
W tegorocznych mistrzostwach wzięto 
udział 14 pań. Oprócz typowo sporto­
wych konkurencji (ujeżdżenie, skoki) 
pojawiło się kilka dodatkowych, stano­
wiących atrakcję dla publiczności, jak 
np. freestyle, Stroje Historyczne, Szam­
pańskie Wyzwanie....
W Polsce jazda w damskim siodle zdoby­
wa coraz większe grono zwolenników, 
ale daleko nam jeszcze do Anglii, gdzie 
w mistrzostwach tego kraju uczestniczy 
blisko 200 amazonek. U nas ten eleganc­
ki sposób jazdy konnej uprawia ponad 
30 pań. Tymczasem we Francji od kilku 
lat w zawodach bierze udział od 100 do 
200 amazonek. Jest to wynikiem decyzji, 
Że nie ma w nich ograniczenia wieku -  
bardzo często startują babcie ze swoimi 
wnuczkami. Barbara Czarnecka

W ięcej szczegółów
na s tron ie  w w w .w d a m s k im s io d le .o rg

man ' Aleksandra Nowicka, JKS Stajnia Pod Skowronkiem

^ P ro s to w a n ie

to s&oTeą'HOd°WCy ' Ш а "~Jesiei12009' zakrad,° S'Çkilka bł?dów;
^  ~  P°d zdjęciem powinno być: Jerzy Krukowski na koniu Gondolier, a nie Paweł Rutkowski na Wenecji.

Na st *  ^  ~  w  podpisie pod zdjęciem zabrakło nazwiska pani sędziny Izabeli Bek-Kaakowskiej.
nie 50  _  w  prezentacji sylwetki hodowcy koni śląskich Dariusza Smichury uciekła literka „d z nazwy

miejscowości Siedlec Trzebnicki słynącej z w ystaw  koni oraz niezwykle aktywnych w  propagowaniu 
Na s(r hodowli i jeździectwa mieszkańców.

ac 6 4 ,6 5  -  autorkami tekstu o świecie koni śląskich w  Porębie były Katarzyna Komandera i Beata Kapica, a zdjęć 
fe p ń ł  r n  dotekstu: M.Stysz.R Szymańska i A. Matusz.
_ — J j ^ W n y  przeprasza za wyżej wym ienione błędy.
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Gostyńskie
Zamknięcie sezonu zaprzęgowego w powiecie gostyńskim nastcfpi- 
ło  27 września 2009 r. w Podrzeczju zawodami w próbie zręczności, 
w której uczestniczyło 56 zaprzęgów i próbie ujeżdżenia na czwo­
roboku klasy L, w której startowało 14 zaprzęgów.
W trakcie całego sezonu na terenie powiatu gostyńskiego od maja 
do końca września była możliwość siedmiu startów . Dwa razy w 
Podrzecznm oraz w Pępowie, Chwałkowie, Głuchowie, Szelejewie 
i  Rokosowie. W tych siedmiu startach były trzy możliwości przeje­
chania czworoboku ( w których brało udział od 12 do 15 zaprzęgów 
dużych koni), oraz jedna możliwość startu w krosie z sześcioma 
przeszkodami i  trasą 6800 m. M iało to miejsce w Rokosowie na 
terenie parku wokół zamku. Suma punktów uzbieranych w tych 
siedmiu startach wyłoniła zawodników w czterech kategoriach: 
konie duże (paty i jedynki), konie małe (pary i  jedynki), którzy zo­

staną wyróżnieni pucharami ufundowanymi przez starostę powiatu 
na zebraniu PZHK w Gostyniu.

W rankingu wzięło udział 66 zawodników z terenu powiatu. 
Startowali na nowoczesnych byczkach dobrymi ktmmi sportowymi 
w zawodach sędziowanych w oparciu o przepisy PZJ. Kilku następ­

nych zawodników uzyskało brązowe odznaki jeździeckie w zaprzę­
gach, co umożliwi im starty w zawodach krajowych.

Ranking ligi w  Gostyniu 2009 r.

JEDYNKI-PONY

1. Haussman Sissi Guchów Rosa 62 pkt
2. Kaczmarek Karol Grabonóg Gracja 50 pkt
3. Gruchot Michał Rokosowo Robin 46 pkt
4. Skorupka Patryk Krajewice Dżesika 32 pkt
5 . Urbański Leszek Krobia Panczo 20 pkt

PARY-PO NY

1. Haussman Sissi _ Guchów Wendi, Max 66 pkt
2. Poślednik Zbigniew Krzyżanki Ustkami, Arka 27 pkt
3. Wujaak Wojciech Drzęczewo Klara, Płomyk 20 pkt

4. Skorupka Patryk Krajewice Lejdi, Wicher 14 pkt

JEDYNKI-DUŻE KONIE

i . Patryk Parys Chumiejętki Magnat 79 pkt

2. Konieczny Patryk Podrzecze Pikolo 43 pkt

3. Nowacki Filip Gostyń Lalka 41 pkt

4. Wajs Tomasz Krobia Brawo 39 pkt

5. Lange Andrzej Rokosowo Jedlinek 37 pkt

6. Puślecki Wojciech Michałowo Pielgrzym 35 pkt

PARY-DUŻE KONIE

1. Krajka Witold_ _ _ _ _ _ _ _ 1 IR Szlejewo Kora, Pamiątka 82 pkt

2. Jakuboszczak Andrej Podrzecze Pikolo, i Idys 58 pkt

3.Szuk Grzegorz Krobia Senator, Kasjusz 31 pkt

4. Wilczyński Mieczysław Elżbietków Czujka, Epopeja 27 pkt

5 . Szczepaniak Krzysztof Podrzecze Rudolfo Elena,
Fawory Kaskada 24 pkt

ZAPRZĘG CZTEROKONNY

1. Szymczak Patryk Luwo Gostyń Przekora, Jantar,
Chorwat, Edykt 1 Opkt

Sędziowie: Krzysztof Rembowski i Józef Śląski
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Skoki
maja się 

dobrzetekst: Łukasz Jankowski 
zdjęcia: Małgorzata Sieradzan

M im o ubiegłorocznego 
spowolnienia gospodarczego elita 

światowych skoczków rywalizowała 
o jeszcze większe pule nagród 

finansowych niż w  latach 
poprzednich. Global Champions 

Tour um ocnił swoją pozycję. Polscy 
skoczkowie o krok od awansu 

do Super League.

Coraz więcej pieniędzy jest 

do  wygrania w  Pucharze 

Świata. W  Lesznie udo­

w odn iono, że rachunek 

ekonom iczny i jakość pod­

łoża kreują listy startowe, o jakich nie­

dawno w  naszej części Europy można 

było tylko m arzyć

GCT rośnie w siłę
Zainicjowana w  2006 roku Global 

Champions Tour rozrasta się do  rangi 

imprezy o znaczeniu ogólnoświatowym. 

Dzieje się tak głównie za sprawą im ponu­

jącej łącznej puli nagród finansowych, 

która sięga już 5 m ilionów euro. Znaczenie 

serii tych konkursów jest dużo szersze. 

GCT daje szanse zaistnieć nowym  arenom 

hippicznym, które muszą podołać bardzo 

wysokim wymaganiom organizacyjnym. 

Rośnie ich prestiż, oddziaływanie na lokal­

ne społeczności i szanse na organizację 

imprez mistrzowskich. Do tej pory g łów ­

nie dzięki rozgrywkom Superligi i z tytułu 

organizacji imprez mistrzowskich najbar­

dziej lansowane były takie areny jak: 

Aachen, Barcelona, Dublin, Hickstead, 

Falsterboo, La Baulle, Lucerna, St. Gallen 

czy Rzym. GCT wystartowało w  2006 roku

pięcioma konkursami w  Europie (Lanaken, 

Valkenswaard, Estoril, Cannes i M onte 

Carlo) i jednym  w  amerykańskim 

Wellington. Rok później odpadło Lanaken, 

ale przybyły Ateny, włoskie Arezzo i brazy­

lijskie Sao Paulo. W  2008 roku Ateny 

i W ellington zostały zastąpione przez 

Doha i Hamburg. W  ubiegłym roku dołą­

czyła Walencja, a imprezę z Sao Paulo 

przeniesiono do Rio de Janeiro. Z racji 

swojego prestiżu GCT ma również swój 

znakomity udział w  promocji nowych 

koni. W  ubiegłym roku tak się złożyło, że 

poza jednym  przypadkiem zwycięskie 

konie kolejnych konkursów GCT nie sta­

nęły na podium  żadnej imprezy mistrzow­

skiej, natomiast doskonale pokazały się 

w  GCT. O to konie, które dosiadane przez 

w  zdecydowanej większości utytułowa­

nych jeźdźców zaistniały na jeździeckim 

rynku dzięki zwycięstwom w  kolejnych 

konkursach ostatniej edycji GCT: Cash 

(19%, wałach hoist, Carthago x Lavali -  

Marco Kutcher -  Niemcy) , Peppermill 

(1997, ogier KWPN, Burggraaf x Voltaire -  

John Whitaker -  Wielka Brytania), Chupa 

Chups (1998, holszt. Caretino x Calato -  

Bernardo Alves Resende -  Brazylia), Ideal 

de la Loge (1996, ogier SF, Dollar du Mûrier

x Joyau d'Or A -  Roger Yves Bost -  Francja), 

Cristallo (1998, wałach holszt., Caretino x 

Cicero -  Richard Spooner -  USA), Santana 

В (1999, klacz KWPN, Mr. Blue x Alme '  

Leopold van Asten -  Holandia), Joyau 

d'Opal (1997, wałach SF, Diamant de 

Semilly x Kouglof II -  Gianni Covoni '  

Włochy), Itot du Chateau, 1996, wałach SF 

Le Tot de Semilly x Galoubet A -  Edwina 

Alexander -  Australia) і Kellemoi de Pepita 

(1998, SF, Voltaire x Jaime du Mesnils '  

Michel Robert -  Francja). Najlepszy^ 

jeźdźcem całej ubiegłorocznej serii GCT 

została Edwina Alexander.

Historyczny sukces
W  2009 roku Meydan Super League prze' 

grała rywalizacje z Global Champion Tour

0  wysokość łącznej puli nagród. W  takiej 

samej ilości zaw odów  wchodzących 

w  skład serii je j uczestnikom zapropono­

wano o pół miliona euro mniej. W  końco­

w ej klasyfikacji ubiegłorocznej edycj1 

Meydan Super League pierwsze miejsce 

zajęli Francuzi, wyprzedzając Niemców

1 aktualnych mistrzów Europy Szwajcarów 

Trójkolorowi wygrali dw ie pierwsze edy­

cje zainicjowanej w  2003 roku serii. TaM 

liczbę zwycięstw w  końcowych klasyk3'
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cJachSLmająjeszczetylko Niemcy.W gra- w  walce o prawo startu w  Superlidze Narodów wywalczyli nasi reprezentanci.

nie trium fatorów  znaleźli się również wystąpili Polacy (Aleksandra Lusina, W finałowym starciu polscy jeźdźcy dosia-

^ e ry k a n ie  (2005). W  ubiegłym roku SL Krzysztof Ludwiaak, Stanisław Przedpełski dali następujących koni: Castello (19%,

opuścili z tytułu dwóch ostatnich miejsc i Jan Chrzanowski). Osiągnęli oni nadspo- holszt. Calido I x Calypso I), Mylady (1997,

w  klasyfikacji Belgowie i Włosi. Ci ostatni dziewany sukces, zajmując trzecią lokatę, holszt, Chambertin x Carolus I), Love Parade

ig r a l i  sensacyjnie ostatnią rundę SL pokonując ekipy Norwegii, Finlandii (1995, Westf., Libero H x Pilot), Just Crusing

w  Dublinie i nieprzypadkowość tego suk- i Węgier, a ustępując Hiszpanii i Kanadzie. (1997, ISH, Crusing). Pożegnanie

cesu potwierdzili trzy tygodnie później J e s t  to  najwyższe miejsce, jakie w  dotych- Statystyka ubiegłorocznych w yn ików  Goldfevera

w  mistrzostwach Europy (Windsor, 26-30 czasowej historii serii konkursów o Puchar Super League oraz Promotion League -  Aachen 2009. 

SierPnia 2009), zdobywając srebrny medal 
w  klasyfikacji drużynowej.

Reforma rozgrywek zarezerwowanej do tej 

P0ry w  Praktyce tylko dla 9 państw 
^uperlidze przyniosła szybko pożądane 

e ekty. Utworzono nowy system wyłania- 

nia, nie in n e g o , lecz dwóch nowych 
Państw do kolejnej edycji SL, w  której 

^ iększono  lia b ę  rywalizujących państw 

0 i którą również co roku będą opusz- 

^ a ć  dwie drużyny. Rywalizacje w  Pro­

motion League, w  której może być repre- 

^entowane każde państwo, ale punktować 

c  °~ ^  ieclynie drużyny państw niebiorą- 

n C uclziału w  rozgrywkach SL, w  myśl 

j e '/VYch ^s a d  kończy dodatkowy finał.

0n Praeznaczony dla 6 najlepszych 

й  stw końcowej klasyfikacji. W  pierw- 

l^ym  historycznym finale Promotion 

ea9ue (Barcelona, 17-20.września 2009.)

2iľT1a г о ю H o d o w c a  i Jeźd z ie c  69



sport  i wyścig i

Clil

Joe Whitaker 
w Lesznie.

pokazuje jeszcze dobitniej ubiegłoroczną 

supremację Francji, której jednak nie udało 

się tego przełożyć na sukces podczas 

rywalizacji drużynowej w  ME (5. miejsce). 

Trójkolorowi wygrali w  sumie б Pucharów 

Narodów, w  tym  ten o najwyższym presti­

żu rozgrywany w  Aachen. Jednak szcze­

gólnie ostatnimi laty w  tej statystyce zde­

cydowanie dominują Niemcy, którzy rok 

w  rok wygrywali w  największej liczbie 

konkursów o PN, a w  2001 roku zanoto­

wali rekordową liczbę 8 zwycięstw. Tylko 

w  2003 roku lepsi byli Irlandczycy 
(4 wygrane PN).

Puchar Świata
M im o kryzysu największa impreza sezonu 

halowego, jaką są rozgrywki Pucharu 

Świata, w  Europie Zachodniej ma się rów­

nież dobrze. Konkursy kwalifikacyjne eli­

minacji obecnej XXXII edycji Pucharu 

Świata w  najsilniejszej eliminacyjnej lidze

1 3  LESZNO
MIASTEM SPO

:

r

. В Jíl 2009
1 — .W 12.I5.XI.2009

PUCHA» SW IM*
SKOKACH ,

Najlepsza para leszczyńskiej serii - Tyson pod Leonem Thijssenem.

zachodnioeuropejskiej mają miejsce już 

praktycznie tylko podczas 5-gwiazdko- 

wych CSI.Wtym sezonie na 13 kwalifikacji 

tylko jedna (Helsinki) ma miejsce podczas 

czterogwiazdkowego CSI-W. Pozostałe 

(Oslo, Werona, Lyon, Stuttgart, Londyn, 

Mechelen, Lipsk, Zurych, Bordeaux, Vigo, 

Göteborg i Hertogenbosch) to  już wyłącz­

nie turnieje pięciogwiazdkowe, co ozna­

cza w  każdym przypadku pulę nagród nie 

mniejszą niż pół miliona franków szwaj­

carskich. Postęp jest duży, bo jeszcze 

w  ubiegłym sezonie 4 kwalifikacje odbyły 

się podczas czterogwiazdkowych CSI. 

W  dotychczas rozegranych kwalifikacjach 

obecnego sezonu halowego na uwagę 

zasługuje wynlkwStuttgarcie.Przypomniał 

tam o sobie Ludger Beerbaum -  najlepszy 

jeździec ostatniej dekady ubiegłego 

wieku. Zwyciężając w  najważniejszym 

konkursie, odebrał kluczyki do mercedesa. 

Dokonał tego na klaczy Gotha -  córce 

słynnego ogiera Goldfever, którego oficjal­

ne pożegnanie ze światowymi parkurami 

miało miejsce podczas ostatniego acheń- 

skiego CHIO. 8-letnia Gotha to  w  tej chw i­

li najbardziej obiecujący koń tego zawod­

nika, przed którym wciąż szansa pokona­

nia rekordu ilości zdobytych złotych 

medali olimpijskich. Należy on do jego 

rodaka, jeźdźca wszechczasów -  Hansa 

Guntera Winklera (2 x Sztokholm -  Halla, 

Fłzym -  Halla,Tokio -  Fidelitas, Monachium 

-  Torphy). Ludger Beerbaum stanął na 

najwyższym podium  w  Seulu, Barcelonie, 

Atlancie i Sydney. Dokonał też tego na 

Goldfeverze w  Atenach, ale kontrola anty­

dopingowa tego konia dała wynik pozy­
tywny.

Tak w ięc 19-letni hanowerski ogier 

Goldfever za sprawą Gothy rozpoczyna 

swoją karierę hodowlaną.Ten wybitny syn 

ogiera Grosso (Gundula po Galvano), star­

tując pod Ludgerem Beerbaumem od 

1998 roku, wygrał 44 międzynarodowe 

konkursy, w  tym  dw ukrotn ie  koronę 

wszystkich konkursów -  GP Aachen (2002 

i 2003). W  obecnej edycji eliminacji PŚ 

w  lidze zachodnioeuropejskiej zabłysnął 

jeszcze 13-letnl westfalski wałach Peu 

a Peu (Polydor x Fruehlingsball). Pod 

szwajcarskimjeźdźcem Danielem Etterem 

zwyciężył w  dwóch pierwszych konkur­

sach kwalifikacyjnych (Helsinki i Oslo). Koń 

ten w  Windsorze w  konkursie drużyno­

w ym  wywalczył złoty medal. W kolejnych 

eliminacjach w  Weronie i Lyonie dwaj 

w ybitn i jeźdźcy Szwajcar Beat Mandli 

i Brytyjczyk Michael Whitaker do kroniki 

znaczących zwycięstw zapisali dwa rela­

tyw nie m łode 9-letnle konie: oldenbur­

skiego wałacha Louis (Lord Pezix UltrashalD 

oraz belgijskiego wnuka słynnego Darco 

o imieniu Amai (Non Stap x Bacara).

Liga Europy Centralnej podzielona na pół­

nocną i południową czeka na swój finał 

który odbędzie się w  dniach od 25 do 28 

marca wTallinie. Do tej pory finały odbywa­

ły się na warszawskim Torwarze. W  obec­

nym sezonie jeźdźcy Ligi Europy Centralnej 

mogą punktować w  sumie w  16 konkur­

sach kwalifikacyjnych z czego 9 przypad3 

na część północną i 7 na część południo­

wą. Polacy nie zaangażowali się do walk1 

o prawo startu w  finale Pucharu Śwla® 

który w  tym  roku odbędzie się w  GeneW¡& 

W  ostatnich kilku latach nasi kwallfikacj6 

uzyskiwali i rywalizowali na zawsze bardzo
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Edwina Alexander na Itot du Chateau. Ludger Beerbaum i jego nadzieja na olimpijskie złoto -  Gotha.

trudnych parkurach finałów Pucharu 

w ¡ata(2001 -G ö te b o rg -Grzegorz Kubiak 

Dane Des Fontenis i Krzysztof Prasek -  

Pelagro; Lipsk 2002 -  Jacek Zagor -  

Volkswagen Elf; 2003 -  Las Vegas -  Grzegorz 

Kubiak -  Dane Des Fontenis; 2004 -  

Mediolan -  Grzegorz Kubiak -  Dane Des 

Pontenis; 2005 -  Las Vegas Grzegorz Kubiak 

- Dane Des Fontenis; 2006 -  Kuala Lumpur 

~ Grzegorz Kubiak -  Ritus, 2007 -  Las Vegas 

~ Łukasz Jończyk -  Ritus i Krzysztof 

Ludwiczak -  Quamiro, 2008 -G öteborg -

Łukasz Jończyk-Ritus).

Niemożliwe stało się 
rn°żliwe... w Lesznie
W naszym kraju ubiegły rok i bieżący 

sezon halowy z punktu widzenia organi- 

2acji '^P rez międzynarodowych przyniósł 
niespotykany od lat kryzys. W  sezonie let- 

odbyła się tylko jedna impreza mię- 

2ynarodowa (CSIO Sopot). Nieporówny- 

^ 'H ie  lePlej wypada sezon halowy.

prawdzie odwołano poznańskie CSI-W, 

ae utrzymały się imprezy na warszawskim 

orwarze i w  katow ickim  Spodku.

s í miast t0, czego dokonał Janusz
^ У 5|ак, organizator leszczyńskich CSI, 

u owadnia, że kryzys gospodarczy rów- 

nież ' w  P°lsce jest przeszkodą do poko- 
ania. Seria rozegranych w  dwóch kolej- 

. J  tygodniach listopada CSI: 2- 

gwiazdkowego z konkursem kwalifika- 

yjnym eliminacji Pucharu Świata, zgro- 

adzlła na starcie niespotykaną, jak do  tej 

z 0 r y . w  Polsce, liczbę zaw odników  

Państw zachodnioeuropejskich. Listy 
^artowe konkursów przekraczały nawet 

z Ç 150 i widniały na nich nazwiska,

które zwykle spotyka się tylko na najbar­

dziej markowych zachodnioeuropejskich 

turniejach. To, co zdarzyło się w  Lesznie, 

zasługuje na m iano punktu zwrotnego 

w  dziejach organizacji zawodów między­

narodowych w  Polsce. Warto tę  lekcję 

zapamiętać. Jej podstawą była jakość 

podłoża oraz prosta arytmetyka odnośnie 

puli nagród i liczby punktów zaliczanych 

do rankingu FEI. Ten ranking, którego 

punktacja odnosi się do sumy wygranych 

pieniędzy, jest silą nośną komercyjnego 

rozwoju współczesnych skoków przez 

przeszkody. Przemyślany pod tym  kątem 

program zawodów sprawił, że po punkty 

i związane z nimi pieniądze przyjechali do 

Leszna również jeźdźcy, którzy na co dzień 

występują w  4- i 5-gwiazdkowych CSI. 

Tych punktów  oni bardzo potrzebują, 

bow iem  system zaproszeń na największe 

imprezy opiera się o ranking FEI. W  Lesznie 

rozegrano 6 konkursów Rolexa z łączną 

pulą 120 tysięcy euro. Do zdobycia 

w  sumie było aż 1860 rankingowych 

punktów. Finałowy konkurs dw udniow e­

go  leszczyńskiego maratonu Grand Prix 

CSI 3*-W wygrał bardzo obiecujący 9-letni 

w nuk słynnego Libero H, ogier KWPN 

o imieniu Tyson (Numero Uno x Voltaire) 

dosiadany przez czołowego jeźdźca 

holenderskiego Leona Thijssena. Tyson 

w  tym  roku wygrał GP 4-gwiazdkowego 

CSIO w  Lizbonie, był ósmy w  konkursach 

GP tegorocznych: Global Champions Tour 

w  Valkenswaard i Meydan Super League 

w  Falsterboo. Pierwszy z rozegranych 

w  Lesznie konkursów Rolexa wygrała Ellen 

W hitaker dosiadająca 12-letniego CS 

Online, na którym blisko rok tem u w  kon­

kursie Masters w  5-gw iazdkowym  

CSI-W w  londyńskiej O limpii zajęła 2 miej­

sce. Ellen Whitaker przywiozła ze sobą do 

Leszna konia Locarno, na którym wygrała 

w  2007 roku Puchar Narodów 

w  Amsterdamie zaliczany do Superligi. 

Konkurs GP pierwszego CSI wygrał ubie­

głoroczny wicemistrz Europy młodych 

Jeźdźców Thomas Weinberg. Dosiadał 

swojego mistrzowskiego konia Escobar, 

na którym w  tym  roku byl drugi w  GP

4-gwiazdkowego CSIO w  Kopenhadze.

W Polsce ubiegły rok i bieżący sezon halowy 
z punktu widzenia organizacji imprez między­

narodowych przyniósł niespotykany kryzys.

Trzeci konkurs Rolexa wygrała Angelike 

Hoorn na Tinette, 17. zawodniczka ostat­

nich mistrzostw Europy, która ma za sobą 

również zwycięstwa w  konkursach o PN 

rozgrywanych w  ramach SL. W  kolejnym 

konkursie Rolexa -  jednocześnie kwalifi­

kacji elim inacji PŚ w  LCE zwyciężył 

Estończyk Rein Pill na Virgin Express. 

W  piątym konkursie Rolexa trium fowali 

Holender Jur Vrieling i Nerina, który 

tydzień później podczas 5-gwiazdkowe- 

go CSI-W w  Stuttgarcie wygrał dwa kon­

kursy. Jednak w ielu znakomitych jeźdź­

ców, którzy przybyli do  Leszna, jak cho­

ciażby Christina Liebherr (wicemistrzyni 

Europy z 2005 i aktualna wraz z drużyną, 

brązowa medalistka igrzysk olimpijskich), 

nie zdołało wygrać na polskiej ziemi ani 

jednego konkursu, co najlepiej świadczy 

o poziomie sportowym  tej imprezy. ■
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tekst: Marek Grzybowski 
zdjęcia: Katarzyna WiszowatyHorse industry
-  idee, inicjatywy, nadzieje

Podczas gdy w  Polsce nazwa „przemysł koński" ciągle jeszcze nie może zaistnieć 
w  świadomości społecznej, w  Europie„horse industry"jest pojęciem integrującym 
hodow ców  i użytkowników  koni oraz przeróżne branżowe organizacje w okół 
w spólnego celu, jakim  jest uśw iadomienie społeczeństwom, rządom i organom 
Unii Europejskiej ekonomicznych i pozaekonomicznych korzyści płynących z hodow li 
i wszystkich form  użytkowania koni.

Michał Rapcewia i RANDON sp (Czuwaj sp - Rafa sp po Fanimo KWPN), 
hod. SK Moszna.

Uśw iadom ienie to, rzecz 

jasna, prowadzić ma do 

tworzenia przyjaznego kli­

matu, odpow iedn ich regu­

lacji prawnych oraz skiero­

wania do przemysłu strumieni pieniędzy 

poprzez rozmaite programy unijne.

Za Szwecji przewodem
Z inicjatywy Szwecji z okazji jej przewod­

nictwa w  UE odbyła się w  dniach 29-30 

października w  Uppsali m iędzynarodo­

wa konferencja EU Equus 2009„Przyszłość 

przemysłu końskiego dla obszarów w ie j­

skich i dla społeczeństwa'; która zgroma­

dziła ponad 160 delegatów  z 15 krajów 

UE. Konferencję zorganizował SIU -  

Szwedzki Uniwersytet Nauk Rolniczych 

pod patronatem ministra rolnictwa p. 

Eskila Erlandssona, który nie tylko był 

obecny na sesjach, ale osobiście, w  bar­

dzo ciekawym referacie wygłoszonym 

po angielsku przedstawił g łów ne posta­

now ienia Narodowej Strategii dla 

Obszarów Wiejskich, przyjętej przez 

szwedzki rząd w  2006 r.

Szwecja po okresie spadku pogłow ia 

koni, związanego podobnie  jak u nas 

ze zm echanizowaniem rolnictwa szybko 

odbudowała pogłow ie do  stanu ponad 

300 tys. sztuk, prawie wyłącznie w  użyt­

kowaniu w ierzchowym  I zaprzęgowo- 

-wyścigowym  (kłusaki). Aktualnie Szwecja 

szczyci się największym w  Europie pog ło­

w iem  koni w  stosunku do  liczby ludności 

(28,1 konia na 1000 mieszkańców), 

hodow lą koni zajm uje się ok. 6 tys. 

hodowców, z których połowa trudn i się 

hodow lą profesjonalnie, 10% ziemi użyt­

kowanej rolniczo wykorzystywane jest 

na potrzeby przemysłu końskiego, 

a wypas koni traktowany jest jako ele­

m ent „chronionego krajobrazu kulturo­

wego".

Narodowa Strategia dla Obszarów 

Wiejskich wpisuje się w  ogó lne cele 

gospodarcze szwedzkiego rządu, wśród 

których priorytetem  są miejsca pracy 

i rozwój gospodarki, efektywne, a zara­

zem oszczędne wykorzystanie zasobów 

oraz rozwój ekologicznie wydajnego„zie- 

lonego sektora". Realizacją strategii je5t 
Program Rozwoju Obszarów Wiejskich 

2007-2013 o  wartości 4 m ld euro, współ­

finansowany przez UE i budżet narodo­

wy. Program ten służyć ma rozwojowi 

wiejskiej przedsiębiorczości, z dużyP1 

naciskiem na propagow anie rekreacj1 

i turystyki konnej oraz wszelkiego rodza­

ju  usług agroturystycznych, podnoszen i 

profesjonalizmu oraz popraw ie opłacal­

ności .

Trzy państw ow e stada ogierów  w  Szwecj1

zostaną zachowane i będą rozwijan6 

jako regionalne centra rozwoju jeździec 

twa i przemysłu końskiego. Jest to  Pr0 

gram, o  który w  Polsce od w ielu miesięcy 

bezskutecznie zabiega strona społeczna 

(PZHK, PZJ, HPP) we wszystkich rozm° 

wach i spotkaniach z ANR i M R iR ^ пЭ 

tem at dramatycznej sytuacji, w  któfeJ 

znalazły się polskie stada ogierów. 

Szwecja posiada Strategię dla Rozwojj  

Obszarów Wiejskich i realizuje progta^ 

rozwoju, Polska zaś posiada marniej4c 

„spółki strategiczne", dla których jak dota 

nie opracowano żadnej strategii. Polskih
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decydentom politycznym brak jest zro­

zumienia potencja lnych możliwości, 

ізкіе tkwią w  hodow li koni, brak znajo­

mości św iatowego rynku i kierunków 

Jego rozwoju. Dotyczy to  niestety wszyst­

kich kolejnych ekip rządowych.

Rynek, głupcze
fyuek, opłacalność, profesjonalizm to  

P°JÇcia, które zdom inowały konferencję, 

k ^ y s  ekonomiczny dotknął większość 

hodowli europejskich, spada ilość kry­

tych klaczy. Średnio w  Europie w  2009 r. 

odnotowano spadek o 8%, w  niektórych 

krajach nawet o  15%. Konie średniej 

1 nisklej jakości praktycznie nie znajdują 

nabywców, stąd też w iele wysiłku i pie- 
n'Çdzy wkłada się w  prom ocję własnej 

odowli i poszukiwanie nowych rynków 

zbytu. Nie są to  jednak działania poje- 

ynczych hodowców, lecz reprezentują- 
cyoh ich organizacji.

Jedną z nowych form  organizacyjnych

wykorzystywanych dla prom ocji hodow - 

' 0raz wykorzystywania środków UE jest 
tzw. cluster. O pozytywnych doświadcze- 

mach francuskich w  tej mierze m ów ił 

roderic Chauvel. Cluster jako pozioma, 

mgionalna organizacja skupiająca wszyst- 

le 'nstytucje i firm y w okó ł wspólnej 

Prawy pojawiła się również w  Polsce, 

a onkretnie w  Łodzi. Łódzki cluster prze- 

Htysłu końskiego zawiązał się dla rozwo­

ju  agroturystyki konnej i budow y kon­

nych szlaków turystycznych. Trzeba jed ­

nak przyznać, że w  przeciwieństwie do 

innych krajów europejskich polskie ten­

dencje integracyjne wciąż są bardzo 

słabe.
Przedstawicielka Irlandii Karen Hennessy 

z University College w  Dublinie podkre­

ślała rolę ostrej selekcji w  hodow li dla 

produkcji najlepszych koni, które ciągle 

znajdują zbyt na św iatowym  rynku, 

zarówno wyścigowym, jak też sporto­

wym. Ubój koni, o ile odbywa się huma­

nitarnie, stwierdziła Irlandka, jest jedną 

z m etod selekcji i zapobiega nadproduk­

cji koni, które nie znajdują zbytu.

Wielu m ów ców  zwracało uwagę na 
potrzebę promocji jeździectwa, zwłaszcza 

jeździectwa rekreacyjnego, które stanowi 

najszerszą klientelę przemysłu końskiego. 

Dr. Hanfried Haring, były sekretarz gene­

ralny Niemieckiej Federacji Jeździeckiej, 

przedstawił działania Federacji w  pozyski­

waniu m łodych ludzi do jeździectwa. 

Potęga niemieckiej hodowli, jak dotych­

czas, opierała się na szerokim zaintereso­

waniu społeczeństwa sprawami koni 

(w 2005 r. 14 min Niemców deklarowało 

zainteresowanie jeździectwem, 760 tys., 

czynnie uprawiało sporty konne w  klu­

bach, 850 tys. poza klubami, a ponad 1,1 

min jeździło konno okazjonalnie. Szeroka 

podstawa jeździectwa rekreacyjnego sta­

nowiła gwarancję rozwoju wyczynu spor­

towego. Tendencje te ulegają jednakże 

wyham owaniu i niemiecka federacja 

zaniepokojona zmniejszającym się przy­

pływem młodzieży do jeździectwa opra­

cowuje specjalne programy promocyjne. 

Być może są to  rozwiązania, po które 

powinien sięgnąć PZJ. Rozwój rekreacji 

konnej, agroturystyki i wyczynu sporto­

wego znajduje coraz większe zrozumienie 

i zainteresowanie wśród członków PZHK, 

gdyż dla wszystkich jest jasne, że bez 

otwarcia rynku na konie w  Polsce polska 

hodowla nie rozwinie skrzydeł, a wręcz 

przeciwnie -  załamie się w  obliczu zagra­

nicznej konkurencji.

Dla wszystkich, ale nie dla urzędników 

ANR. Powtarzają oni slogany o strategicz­

nej roli spółek, ochronie materiału gene­

tycznego, ratowaniu polskiej hodowli, 

misji stad ogierów, ochronie ras rodzi­

mych, jednakże w  żadnym opracowaniu 

dotyczącym organizacji i przyszłości pol­

skiej hodowli nie analizuje się rynku świa­

towego, nie rozważa się, czy i jak polska 

hodowla może sprostać zagranicznej 

konkurencji. Dla ludzi, którzy decydują

0 najcenniejszym sektorze polskiej 

hodowli, o państwowych stadninach

1 stadach ogierów, rynek po prostu nie 

istnieje. W  efekcie pogłębia się zapaść 

państwowej hodowli, której nie uratują 

żadne doraźne plany, o ile decydenci nie

Artur Społowia 
i WAG sp (Omen xx 
-Wezera 
poFirstgraafsp), 
hod. SK Moszna.
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Paweł Spisak 
¡ WERIUSZ sp 
(Chyszów XX 
- Wolfa sp 

po Feiertraum han), 
hod. SK Nowielice.

zrozumieją, że hodowla koni, jak każda 

inna dziedzina gospodarowania, musi 

odpowiadać na potrzeby rynku.

Wyścigi po pieniądze
Wśród uczestników konferencji bardzo 

silna była reprezentacja przemysłu wyści­

gowego. Nic dziwnego, gdyż jest to  naj­

lepiej na świecie zorganizowany seg­

m ent „horse industry') najbardziej świa­

dom y własnych interesów, które chro­

nione są poprzez współpracę szeregu 

m iędzynarodowych organizacji. Spośród 

14 instytucji obecnych na konferencji 

pięć reprezentowało przemysł wyścigo­

w y :ATG (Swedish Horse RacingTotalizator 

Board), EFTBA (European Association o f 

Thoroughbred Breeders Association), 

ERMA (European Pari Mutuel Association), 

IFHA ( International Federation o f Horse 

Racing Authorities), (JET (Union Europé­

enne du Trot). Kluczowe wystąpienie 

Bertranda Belinguiera z Francji p.t. „Eko­

nomiczne i społeczne znaczenie wyści­

gó w  konnych dla europejskiej gospodar­

ki" nadawałoby się jako materiał prze­

w odni oddzielnej konferencji, zwłaszcza 

w  Polsce, gdzie z takim  trudem  przebija­

my się do  świadomości kolejnych ekip 

politycznych z przekazem o konieczno­

ści ratowania Służewca i całego sektora 

wyścigowego. Pan Belinguier, prezes 

EPMA, czyli Stowarzyszenia Europejskich 

Totalizatorów Konnych, wyraził wobec 

mnie gotowość wystąpienia ze swoim 

referatem w  Polsce. Trzeba mieć nadzieję, 

że polski Totalizator Sportowy, któremu 

powierzono misję odbudow y polskiego 

systemu wyścigowego i prowadzenia 

totalizatora konnego, stanie się członkiem 

EPMA, a konferencja z udziałem Bertranda 

Belinguiera mogłaby przyczynić się do 

umacniania pozytywnego klimatu dla 

spraw wyścigów konnych w  Polsce.

Dyskusja wokół wyścigów konnych doty­

czyła przede wszystkim dalszej integracji 

i koordynacji działań w  celu przeciwsta­

wiania się nielegalnym bukmacherom 

internetowym, potrzebie przyjęcia odpo­

wiednich regulacji prawnych, które ogra­

niczą dziką konkurencję. Zebrani podkre­

ślali, że totalizator konny pozostający 

w  ręku państwa jest najbardziej pewnym 

kanałem transm itu jącym  pieniądze 

z hazardu do hodowli, a w  krajach, gdzie 

nastąpiła zbytnia liberalizacja i nie stwo­

rzono ograniczeń dla bukm acherów 

(Niemcy, Włochy), kondycja wyścigów 

konnych słabnie z roku na rok.

Jeszcze mamy złoty róg
Nie trzeba było kryzysu św iatowego 

i m iędzynarodow ej konferencji, aby 

stwierdzić, że popyt jest na konie bardzo 

dobre i dobre, konie zaś średnie i słabe są 

praktycznie niezbywalne. Konkurencja 

zatem staje się coraz ostrzejsza i przykro 

pomyśleć, że Polska, kraj w ielkich tradycji 

hodow lanych, coraz bardziej staje się 

rynkiem zbytu dla obcej hodowli, coraz 

mniej natomiast liczy się jako eksporter 

klasowych koni, poza oczywiście końmi 

czystej krwi.

Odwrócenie tej tendencji ciągle jest moż­

liwe i zależy od uporządkowania hodowli 

państwowej, w  której tkw i ogromny, lecz 

marnotrawiony z roku na rok potencjał. To 

właśnie konie sportowe w yhodowane 

w  stadninach państwowych reprezento­

wały Polskę na olimpiadzie w  Hongkongu, 

to  konie arabskie ze stadnin państwo­

wych ciągle zdobywają najwyższe trofea, 

choć w  latach dziewięćdziesiątych podej­

m owano próby prywatyzacji i Janowa, 

i Michałowa, Kurozwęki zaś drogą prywa­

tyzacji zlikwidowano.

Silna hodowla państwowa może stano­

w ić o sile hodow li prywatnej, która ma 

skąd czerpać materiał zarodowy, przej­

m ować dobre wzorce hodowlane, może 

korzystać z rozwoju rynku i promocji. 

Przykładem tej tezy jest coraz lepszy 

poziom w  prywatnych stadninach arab­

skich. A tutem  hodow li państwowej jest 

d ługofa lowy program hodowlany, skala 

hodow li i rynku, ostrość selekcji, obiekty­

w izm  przeglądów hodowlanych.

W  odniesieniu  do  ho d ow li pó łkrw i 

i pełnej krw i ten a tu t jest oczywiście 

atu tem  potencjalnym . Polskie stadniny 

i stada w ycieńczone przez AWRSP/ANR 

dw udz ies to le tn im  adm in is trow aniem  

zostały doprow adzone na skraj ban­

kructwa. Podczas gdy ceny klasowych 

koni w yścigow ych i sportow ych na ryn­

kach św iatowych są wyższe niż ceny 

koni arabskich, organ zarządzający pol­

ską hodow lą  nie myśli o zdobywaniu 

rynku ani o przestawianiu hodow li pod 

kątem potrzeb rynkowych. ANR zafra­

sowana stratam i ponoszonym i przez 

spółki strategiczne oblicza, ilu klaczy 

og ie rów  i ob iek tów  musi się pozbyć 

aby hodow la państw ow a nie przynosi­

ła strat, a straty i tak będą, jeśli produku­

je  się konie, których rynek nie potrze­

buje lub nie potrafi się do  nich przeko­

nać nabywców.

Nieszczęściem polskiej hodow li byto 

oddanie dobra narodowego, jakim  Я  

stada i stadniny, pod zarząd AWRSP/ 

ANR, instytucji, której podstaw ow y^1 

zadaniem było rozdysponowanie wła­

sności rolnej Skarbu Państwa. Dla sekto­

ra państw ow ej hodow li owo„rozdyspo- 

now anie" oznacza dewastację stad 

ogierów, nieudane prywatyzacje stad­

nin, upadek ku ltu ry pracy, rynku, likwi­

dację miejsc pracy, ruinę ob iek tów  kul­

tu ry  narodowej.

Polska hodow la jeszcze może być urato­

wana. Potrzebna jest do  tego  decyzj3 

polityczna o wyłączeniu spółek strate­

gicznych z gestii ANR i stworzeniu z nich 

jednego silnego organizmu gospodar­

czego, który zamiast likwidacji, za cel 

postawi sobie rozwój polskiej hodowli' 

je j zdolności do  konkurowania na rynkP 

światowym.

Z ło ty róg jest sym bo lem  polskiej szan­

sy. O by to  nie była kolejna stracon3 

szansa. ■
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tekst:
Marcin Szczypiorski Olimpijskie

wyzwania Część II

Poniższy artykuł stanowi kontynuację tekstu zamieszczonego w  poprzednim  wydaniu 
"HU" i jest próbą uzmysłowienia środowisku wagi współpracy hodow li ze sportem 
na rzecz przygotowań olimpijskich.

Barcelona -1 9 9 2 . Igrzyska te przeszły 

do  historii prawie niezauważone. 

A nasza drużyna WKKW (33 m -  

J. Krukowski /Ib is/, 35 m -  P. Piasecki 

/Igrek/, 42 m -  B. Jarecki /Fant/, 50 
гї1 -  A. Bachur /C hu to r/) ukończyła je  w  kom ­

pocie  na 9. m iejscu (na 18 startujących drużyn). 

Czy złym? Jeśli popatrzym y ch łodnym  okiem, 

chcąc być uczciwym  -  to  przy znow u biernej 

Postawie środowiska hodow lanego w  przygo­

towaniach o lim pijskich i m inim alnej pom ocy 

finansowej w ładz sportowych, w yn ik należy 

°cenlć pozytywnie. Oczywiście nie przez tych, 

którzy oczekują od lat cudów, nie mając chyba 

w y°brazni i wiedzy, jak do o lim pijskiego startu 

w  ioździeckich dyscyplinach podchodzą kraje 

S chodn ie  i jak środki w  nie inwestują. Dzielni 

Polscy wukakawiści, na swoich bardzo prze- 

cę tnych  (jeśli chodzi o  m ożliwości sportowe) 

koniach jak na tam te  trudne  czasy, znowu zro­
b i1'. co mogli!

Nawiązać do sukcesu
Atlanta -  i gęg. t0  największa porażka p ow o­

jennego polskiego WKKW, ale i w ielki wstyd dla 
Polskiej hodow li. Kum ulacja bezradności, 

konkurencję ukończył ty lko B. Jarecki na Polisie 

alk A bout Creek II), koniu im portow anym , 

a P2J była to  o lim piada wyjątkowa, przed 

0r3 po raz pierwszy (po II w o jn ie  światowej) 

z braku odpow iedn ich  koni w  kraju zakupiono 

w  ostatniej chw ili trzy konie w  Irlandii. Jak się 

0 azało, nie było to  trafne posunięcie, ale obra­

zujące całą słabość naszej struktury organiza­

cyjnej w  sensie m ożliwości dostępu polskich 

Jeźdźców do koni rodzimej hodow li. Do dziś się 

zastanawiam, czy zostaliśmy oszukani i czy 

nasza komisja w ydelegowana do zakupu koni 

stanęła na wysokości zadania? Jedno jest 

Pewne. Po raz pierwszy władze sportu polskie- 

go- a g łów nie  śp. dr Stanisław Stefan Paszczyk, 

zawsze życzliwy dla naszego sportu, dobrze 

Pamiętający seulski sukces, w  obliczu bezrad- 

°ści w  pozyskaniu polskich koni dla zawodni­

ków, będąc wówczas szefem resortu sportu, 

podjął decyzję o przeznaczeniu z budżetu pań­

stwa 100 000 fu n tów  brytyjskich na zakup koni 

dla naszych jeźdźców. Czas I term in na dokona­

nie tej transakcji (listopad-grudzień 1995 roku) 

nie były najlepsze. Na zalegalizowanie startu 

w  polskich barwach tych nowych koni m ie li­

śmy dosłownie kilka dni (przepis M iędzynaro­

dowej Federacji Jeździeckiej /FEI/ m ów i, że od 

1 stycznia roku olim pijskiego konie muszą mieć 

w  paszportach wpisane„obywate lstwo"zawod­

nika). Zakupy na gw ałt n igdy nie są dobre. Ale 

ten zakup był krzykiem rozpaczy, bezradności, 

kom ple tnego braku zrozumienia, czyim  intere­

sem przede wszystkim jest, czy też pow in ien 

być, olimpijski start jeźdźców.

Gest resortu
W yasygnowanie p ien iędzy z resortu sportu na 

zakup koni było próbą pom ocy PZJ ze strony 

tych, którzy pozytyw n ie  ocenili kolejną kwali­

fikację naszej drużyny WKKW do  o lim pijsk iego 

startu.
Tu mała dygresja, która jest ważna w  kontekście 

dalszych rozważań co do celowości, wartości 

i potrzebie startów olimpijskich jeźdźców. Przed 

laty prawie każdy kraj, który postawił sobie za 

zadanie przygotowanie ekipy olimpijskiej, miał 

duże szanse spełnienia tego celu, o Ile wypełnił 

wówczas dość liberalne normy sportowe -  kwali­

fikacyjne. Ponadto M iędzynarodowy Komitet 

Olimpijski (MKOI) nie ustanawiał przed kolejnymi 

Igrzyskami tak ograniczonych, jak to  ma miejsce 

obecnie, dla poszczególnych dziedzin /dyscyplin/ 

sportu lim itów  ilościowych (zawodników).

Tak w ięc już w  przypadku IO w  Atlancie w yw al­

czenie kwalifikacji do  startu olim pijskiego było 

pew nego rodzaju osiągnięciem, bo w  kolejce 

czekały inne kraje, kiedy zrezygnowalibyśmy 

z przysługującego nam miejsca. Presja, jaką na 

nas wówczas wyw iera ł resort sportu oraz PKOI 

(choć nie było tam  takiej determ inacji jak 

w  resorcie), była uzasadniona, gdyż ówcze­

snym w ładzom  zależało na wysłaniu do Atlanty

wszystkich tych, którzy do  igrzysk się zakwalifi­

kowali. W ychodzono ze słusznego założenia, że 

każdy, kto wystartuje, a reprezentuje przyzw o­

ity poziom  sportow y (bo przeszedł trudną 

ścieżkę kwalifikacji), ma szansę na dobry wynik. 

Nie trzeba chyba nikogo przekonywać, że im 

w ięcej zaw odników  (drużyn) na igrzyskach, 

tym  większe szanse wywalczenia tak oczekiwa­

nych zawsze przez władze i społeczeństwo 

dobrych miejsc polskiej reprezentacji. Za dobry 

występ uznaje się zwykle medale lub  miejsca 

punktowane, czyli do  szóstego lub ósm ego (to 

zależy od dyscypliny sportu, np. w  pływaniu, 

lekkiej atletyce do  olim pijskich fina łów  kwalifi­
kuje się po ośmiu zawodników).

Dziś niestety myślenie osób odpow iedzialnych 

za p rzygo tow an ie  polskie j reprezentacji 

(m ówiąc bardzo ogó ln ie  o  tym  problem ie) jest 

zupełnie inne, ale o  tym  w  końcowej części 

m oich olim pijskich w yw odów . Wówczas, jesie- 

nią roku 1995, po zakwalifikowaniu się do 

igrzysk na amerykańskim kontynencie myślano 

logicznie (niestety, nie w  naszym, końskim  śro­

dowisku). W ychodzono z założenia, że skoro 

jeźdźcy się zakwalifikowali, to  znaczy, że repre­

zentują p rzyzw oity poziom  sportow y i jak sami 

sobie nie m ogą poradzić „ze sprzętem", czyli 

końmi, to  patrząc globaln ie na interes polskiej 

reprezentacji o limpijskiej, trzeba im  pomóc. 

Słuszne rozum owanie. Natom iast sm utnym  

faktem jest, że takie stanowisko nie w ychodziło  

z kręgu naszych h o dow ców  (producentów  
sprzętu), ale od człowieka sportu -  w /w . dr. 
Paszczyka.

Konkludu jąc m ogę  m u ty lko  raz jeszcze 

podziękować, że p róbow a ł pom óc koniarzom, 

choć pew n ie  później stawiał sobie pytanie  -  

po co z puli resortu w yda ł środki na zakup 

koni, skoro efekt startu o lim p ijsk iego  okazał 

się opłakany. ■  cdn.

Autor artykułu jest prezesem Polskiego Związku 

Jeździeckiego, przewodniczącym Sztabu Olimpijskiego PZJ, 
członkiem zarządu PKOI
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sport  i wyścig i

Galowo
•  •

tekst: Paweł Gocłowski 
zdjęcia: Tomasz Celmer jesiennie

Trzecia edycja Wielkiej Jesiennej Gali odbyła się 27 września przy pięknej, 
słonecznej pogodzie, a sportowa rywalizacja najlepszych koni pełnej krwi 
z poszczególnych grup wiekowych i specjalności dystansowych dodatkowo 
rozgrzała licznie przybyłą na służewiecki tor publiczność

Patron jednego z głównych 

wyścigów dnia -  minister rol­

nictwa i rozwoju wsi (2-let. 

og. i ki., 1400 m) Marek 

Sawicki osobiście nagradzał 

zwycięzców podczas uroczystej dekoracji. 

Na szybkiej bieżni (tor lekko elastyczny, 

w  skali 2,8) faworyzowana KENYA DANCE 

(Be My Chief -  Królowa Gwiazd po Fourth 

o f June) pewnie zwyciężyła w  bardzo 

dobrym  czasie 1'24.9'; by cztery tygodnie 

później niespodziewanie ulec w  walce 

o  łeb  DŻULIWANIE (Professional -  

Dżiulliana po Aprizzo) w  przeznaczonej 

wyłącznie dla klaczy Nagrodzie Efforty 

(1400 m). Podczas zorganizowanej pod 

koniec października aukcji Kenya Dance 

uzyskała drugą cenę (200 000 zł) i nieba­

wem  rozpoanie  treningi w  Czechach.

Dla odmiany drugi na mecie Nagrody 

Przychówku frontowy MILERYT (Snow Kid 

-  Mikola po Dixieland) po miesiącu minął 

celownik w  Nagrodzie Mokotowskiej

wyłaniającej faworyta na przyszłoroczne 

Derby w  pasjonującej walce ze swoim 

krajanem -  w idzowskim  SOCORINO 

(Roulette -  Socora po Five Star Camp). 

Dzielny wnuk klasowego Dixielanda był 

lepszy tylko o nos, co jednak wystarczyło, 

by zachować zdobyty latem (wygrał 

Nagrodę Dakoty) prymat wśród dwulet­

nich ogierów.

Od startu do mety
A wszystkie tegoroczne gon itw y poza- 

grupowe dla koni najmłodszej kategorii 

wiekowej są sponsorowane przez Polski 

Klub Wyścigów Konnych, którego prezes 

Feliks Klimczak podczas Jesiennej Gali 

udekorował trium fatorkę pojedynku 

o  Nagrodę Cardei (2-let. kl„ 1200 m) -  

szybką DŻAZZIL (Be My C h ie f- Dżewia po 

Special Power).

Natomiast czołówka 3-letnich i starszych 

specjalistów od biegów krótkodystanso- 

wych rywalizowała na milę w  Nagrodzie

Mosznej. Pewne zwycięstwo odnotował 

tegoroczny derbista z Ebreichsdorfu -  nie­

miecki trzylatek GOLDEN TIROL (Is Tirol -  

Goldglockchen po Big Shuffle). Ogier pro­

wadził od startu i nie pozwolił się dogonić 

finiszującej z dalszego miejsca 4-letniej 

Nick o f Memory, która nieznacznie 

wyprzedziła Green Maestro. Ten utytuło­

wany 8-latek z pow odu kłopotów  zdro- 

wotych nie stanął już w  szranki rozegrane­

go 5 tygodni później Criterium (1300 rm), 

w  którym daleka od wyśmienitej formy 

sprzed roku i dwóch lat Nick o f Memory 

(miała szansę na bezprecedensową trze­

cią z rzędu wygraną w  tym  biegu) została 

pokonana przez bohaterów  Wielkiej 

Jesiennej Gali: Golden Tiróla i dwuletnią 

Dżazzil.

Pojedynek największych
Gwoździem  w rześn iow ego m ityngu 

była oczywiście Wielka Warszawska -  

Nagroda Prezydenta Warszawy (2600 m.

і^^ИЯННВВВИ ШЁШЯЁЯШ
Klacz KENYA DANCE (Be My Chief - Królowa Gwiazd po Fourth of June) Trzyletni ogier GOLDEN TIROL (Is Tirol - Goldglockchen po Big Shuffle)
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■
К° П  Roku 2 0 0 9  - Hipoliner (Belenus GER - Hipozetta po Who Knows IRE), zwycięzca Wielkiej Warszawskiej oraz biegów o nagrody Golejewka i Kozienic. 

Hodowla PKI SA, właściciel Bogdan Tomaszewski, trener Józef Siwonia, dżokej Anton Turgaev.

3Het. I starsze konie). Na liście startowej 

Zaleź li się wszyscy w ie lcy tegoroczne- 

9o sezonu, w  tym  zwycięzca sprzed 

r°ku  M erlin i (pierwszy w  Pucharze 

Prezesa Totalizatora Sportow ego i kla­

sycznym St. Leger), trium fa to r nagród 

Golejewka i Kozienic -  Hipoliner, a także 

'ac2 Princess o f Leone (Nagroda 

Widzowa).Tę trójkę przedstawicieli star­

ty c h  roczników zamierzała sprawdzić 

czołowa siódemka trzylatków: derbista 

otos, absolutnie najlepsza klacz roczni- 

a “ Treserka (Oaks, SK Krasne), plasujący 

Sl? wysoko w  poważnych sprawdzia- 

^ ach Zico, po raz pierwszy w  sezonie 

009 konfrontu jący się z czołówką 
ndian Reef, bardzo solidny Dżygit, jego  

° le9a ze stajni i s tadniny Dancing 

00n ora2 drugi w  Derby w  Austrii -
lnformatyk.

^ a starcie została Princess o f Leone, a pro- 

wadził Informatyk, zm ieniony na pierw- 

t y m  zakręcie przez Zico. Merlini, Hipoliner 

0ros galopowały w  środku grupy, którą 

Cykaty Dancing Moon ¡Treserka.Tempo 

r 0 nnocne -  czas nieznacznie gorszy od 
^ o rd u  toru -  2'42.0" (8.7-32.0-31.3-30.3- 

' 30.5). Konie starszych roczników 

c. ierdziV  swoją wyższość nad genera- 
$  trzylatków, bo w  rozgrywce decydują- 

^  0  C2°łow ych  lokatach znalazły się 

H|P n no P^wny zwycięzca -  strzegomski 

^ LINER (Belenus -  Hipozetta po Who 

śn° Ws) hodowli PKI SA, jak i jego  rówie- 

świ 6 .'e tn ' ^ егІіпі- Rozdzielił je jedynie 
e nie dysponowany Dżygit. Q w a rty

Zinna г о ю

na celowniku Zico oraz Dancing Moon 

(piąty) i Indian Reef (szósty) nie straciły 

w iele do  konkurentów (odległości na 

mecie: 1 % - 1  -  1 Ví -  1 V* -  szyja - 4 - 1  

Vi -  5 długości). Słabszy wynik zanotowały 

Soros (siódmy) i Treserka. Nie liczył się 

również Informatyk. Jednak zarówno der­

bista, jak i oaksistka znalazły nabywców 

podczas październikowej aukcji -  ogier 

uzyskał najwyższą cenę (250 000 zł) 

i podobnie jak klacz (86 000 zł) wyjedzie 

do Czech.

Spacer w Bratysławie
W  gonitwach pozagrupowych rozegra­

nych już po Jesiennej Gali DŻYGIT 

(Professional -  Dżulliana po Aprizzo) nie 

miał kłopotu z konkurencją w  Nagrodzie 

Pink Pearla (1800 m), a INDIAN REEF (Be 

My Chief -  Idra po Who Knows) pokonał 

Dancing Moona w  długodystansowej 

(3200 m) Nagrodzie Sac-a-Papier. 

Wrześniową niedzielę zakończyła p łoto­

wa Nagroda Tarana (2800 m), w  której 

najlepszy był 7-letni KALMAR (Don G ra f- 

Kastylia po Dniepr), zostawiając w  poko­

nanym polu Iwo, trzyletniego Sakala, oraz 

Negrila, Noridona, Księżną Vegas i Milę. 

Wyścigu nie ukończył Szatan. Zwycięzcy 

zmierzono czas -  3’00.4"(tor lekki: 1,7).

Po miesiącu odby ł się najważniejszy 

sprawdzian p ło tow y sezonu -  Wielka 

Służewiecka, w  której na dystansie 3200 

m 3-letnie i starsze konie musiały poko­

nać 10 p łotów . Do rywalizacji na ela­

stycznej (3,6) nawierzchni stanęło 12

uczestników, bieg ukończyło 10. W cza­

sie 3'45.0" wygrał golejewski 4-letni og. 

NEGRIL (Jape -  Netanya po Canadian 

W inter), który potra fił odeprzeć atak 

faworyzowanego 10-letniego San Luisa, 

który zgub ił rytm, źle skacząc ostatni 

płot. Trzecia kończyła gon itw ę  bardzo 

solidna 4-letnla Księżna Vegas przed 

Kalmarem I Noridonem.

Dobre w ieści nadeszły rów nież zza 

po łudniow ej granicy, gdzie wcześniej 

rozegrany spacerow ym  te m p e m  

w  dystansie bratysławski klasyk dla kla­

czy (Oaks) wygrała szybka JAGABELLA 

(Don Corleone -  Jagoda po Zinaad). 

Jednak w  roczniku 2006 klacze radziły 

sobie słabiej od ogierów, wśród których 

absolutnym  liderem i m oim  zdaniem 

jedynym  kon iem  zasługującym  na 

m iano klasowego jest strzegomski AGE 

OF JAPE (Jape -  Age o f Gold po Belmez) 

hodow li Polskiej Korporacji Inwestycyjnej 

SA. Gniady ogier, który jako dwulatek po 

przegranej w  debiucie (drugi w  Próbnej 

do Rubina) zwyciężył w  grupach 

i Produce, po czym wyem igrował z Polski 

-  sprzedany za najwyższą cenę aukcji 

w  2008 r. (185 000 złotych) do  stajni 

Františka H olcaka.W tym  sezonie został 

tró jkoronow anym  w  Czechach, w ygrał 

Derby i St. Leger na Słowacji, nie znaj­

dując w  7 startach godnego  siebie 

rywala. N iepokonany trzylatek wygrał 

ponad 3,5 m iliona  koron czeskich 

i zapewne nie pow iedzia ł jeszcze ostat­

n iego słowa. H
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sport  i wyśc ig i

tekst: Monika Słowik 
zdjęcia: Jarek Zalewski

Partynice
Sezon go n itw  2009 

na Wrocławskim Torze Wyścigów 
Konnych -  Partynice już za nami. 

W niedzielę 18 października 
rozegrany został ostatni, 

17. dzień wyścigowy.

W tegorocznym sezonie 

odbyły się łą a n ie  133 

gonitwy, w  tym : 53 

gon itw y płaskie dla 

koni półkrw i oraz 6 

gon itw  płotowych i 2 gon itw y przeszko­

dowe dla koni tych ras. Konie arabskie 

czystej krwi startowały w  51 gonitwach 

płaskich. We Wrocławiu rozegrano w  tym  

roku także 21 g o n itw  dla kłusaków. 

Jesienią 2008 roku do stacjonarnego tre­

ningu na Partynicach przyjętych zostało 

80 koni ras półkrw i oraz 71 arabów, 

a wszystkie kłusaki francuskie, których 

wystartowało w  sezonie 31, trenowane 

były poza torem.

2009

Noblesse Buroise (Eros du Rocher - Haitive du Maine po Kepi Vert), hod. P. Dessartre, właściciel i trener 

Andrzej Najderski.

Do zapamiętania
Wśród koni półkrwi na pewno warte zapa- 

Moon de Boisaubert miętania są przede wszystkim 2 ogiery:

(Helio Jo - Atalante BUFOR (Fusain de Deley xo -  Bajda m po

de Baron po Neflier), Dzielżan xx), hodowli i własności Stadniny

hod. SCEA Moniga, Koni w  Ochabach oraz WALKOVER (Rashim

właściciel, a zarazem m -  Walkiria sp po El Donald sp), którego

trener konia Wiesław hodowcą i właścicielem jest SK Prudnik.

Kałuża. Oba ogiery spotkały się w  tym  sezonie

w jednej gonitw ie pięciokrotnie. Począwszy 

od debiutu w  pierwszym dniu sezonu, 26 

kwietnia, kiedy startując w  gonitw ie III gru­

py (dyst. 1600 m) zwycięzcą okazał się 

Bufor (Walkover m II.), przez gonitwę II gru­

py (dyst. 2000 m) rozegraną ponad miesiąc 

później, w  której Bufor uległ Walkoverowi, 

następnie sierpniową Nagrodę Wrocławia 

(dys. 2400 m), wrześniowe Derby (dyst. 

2400 m) i także wrześniową Nagrodę 

Tunela (dys. 2400 m), które okazały się suk­

cesem Bufora, po Nagrodę Zamknięcia 

Sezonu (dyst. 2600 m) w  ostatnim, 17. dniu, 

która zakończyła się zwycięstwem 

Walkovera. Walkover był również zwycięz­

cą czerwcowej Nagrody Prezydenta 

Wrocławia (dyst 2400 m). Trudno jednak 

nie wspomnieć także o dwóch innych 

bardzo dobrych ogierach: Armanim (Aspan 

m -  Aracena m po Veritas xo) własności

: .■ •-Л.

i hodowli SK Janów Podlaski i ochabskim 

Aferzyście (First de Termes xo -  Arboreta m 

po Bonaparte m).

Do najdzielniejszych klaczy sezonu należą 

Absyda, Sfera, Dobroć, Hańcza i Jurmalia- 

Absyda (Banita m -  Ajka sp po Jalienny xo) 

hod. i wł. SK Ochaby to  oaksistka 2009. 

Klacz biegała łącznie 8 razy, a wygrała 3 go­

nitwy. Absyda startowała w  najlepszym to­

warzystwie w  Derbach Półkrwi 2009, 

Nagrodzie Tunela i Nagrodzie Zamknięcia 

Sezonu, we wszystkich tych gonitwach 

drugiej części sezonu zajmowała płatne M 

miejsca. Bardzo dobrze radziła też sobie 

w  sezonie Inna wychowanka SK Ochaby 

Sfera (Fysain du Defey xo -  Sewilla m P° 

Larys m), która na 7 startów 3 razy zwyci?" 

żała. Warte też podkreślenia jest jej drugie 

miejsce -  w  bardzo dobrym  stylu -  w  g0" 

nltwie derbowej.Trzy pozostałe klacze star­

towały także w  gonitwach skakanych’ 

Dobroć (Barasz w lkp -  Dekadentka xx p° 

Dietmar xx), hod. i wł. SK Rzeana, oprò0  

dobrej kariery w  gonitwach płaskich P 

zwycięstwa) zwyciężyła także w  g o n W 6 

płotowej o nagrodę SK Ochaby na dystan' 

sie 2800 m. Hańcza (Vis Versa xo -  H arfis ti 

m po Mikron m), hod. i wł. SKWalewlce, h13 

na swym koncie jedno zwycięstwo w  g0'  
nltwie płaskiej, jedno w  gonitw ie płotowej 

oraz II. miejsce w  gonitw ie przeszkodowej- 

Klacz biegała w  sezonie 8-krotnie i oprò0  

wyłamania w  pierwszej gonitw ie przeszkO" 

dowej, której w  związku z tym  nie ukońcZT 

ła, zawsze plasowała się na miejscach I- '  ^  

Niewątpliwie największym talentem sk0" 

kowym i świetną dzielnością okazała ^
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jednak rzecznieńska JURMALIA (Nippon 

w lkp -  Jucznia XX po Chef Supreme xx), 

która o p ró a  jednej gonitwy płaskiej wy­

grała także 2 gonitwy płotowe i obie goni­

twy przeszkodowe rozegrane w  tym  roku 

na Partynicach,.Trzyletnie konie czystej krwi 

arabskiej zaczęły swe starty od maja. Wśród 

nich najlepsze okazały się klacze: Chojna 

(Galba -  Chimera po Emigrant, hod. i wł. SK 

Michałów) z dwoma zwycięstwami i trze­

ma II m. w  9 startach, Eurytania (Piaf -  

Elekcja po Etnogram, hod. i wł. Janów 

Podlaski), która na 9 startów raz zwyciężyła, 

a trzykrotnie zameldowała się jako II. na 

celowniku i również janowska Saliniera 

(Ekstern -  Salina po Arbil), biegająca w  tym 

roku 7 razy i mająca na swym koncie 3 

zwycięstwa, jedno II miejsce oraz najwyż­

szą sumę wygranych wśród trenowanych 

we Wrocławiu abargów -  1704500 zł -  

wszystkie trzy klacze trenowane były przez 

W. Kryszyłowicza, a także Europia (Pesai -  

Eutona po Etogram, hod. i wł. Janów 

Podlaski), zwyciężczyni 2 gonitw, trenera 

Poberta Świątka. Najdzielniejsze z ogierów 

to. janowski Palatino (Pesai -  Palmeta po 

Echo) w  treningu u Jana Pochwatki -  2 

zwycięstwa i 2 drugie miejsca na koncie 

oraz Eliot (Wachlarz -  Ellanda po Wojsław, 

Pod. i wł. SK Michałów), który podobnie jak 

Poprzednik ma po dwa zwycięstwa i dru- 

9ie miejsca, a który przebywał w  stajni 

Stanisława Borkowskiego.

Coraz więcej kłusaków
Dwa najlepsze kłusaki tegorocznego 

sezonu to: pod wzg lędem  liczby zwy- 

c'ęstwa M oon de Boisaubert (Helio Jo 

Atalante de Baron po Neflier, hod. 

SCEA Moniga, właściciel, a zarazem tre- 

ner k °n ¡a Wiesław Kałuża), klacz biegała 

w  tym  roku 13 razy I ma na swym kon- 

c'e 4 zwycięstwa i 2 II. miejsca, a suma 

Przez nią wygrana to  3657 euro, a pod 

^ g lę d e m  w ygrane j sumy nagród 

°blesse Buroise (Eros du Rocher -  

Jdaitive du M aine po Kepi Vert, hod. P. 

essartre, właściciel i trener Andrzej 

aiderski), która w  12 startach, będąc m. 

In- 3 razy pierwsza i 4 razy druga, zgro­

madziła na swym  koncie sumę 5304 

eur°. Inna klacz, której właścicielem, 

trer>erem, a tym  razem także i powożą- 

tjVrn był Wiesław Kałuża, Nitisa Josselyn 

¡m o Josselyn -  Convoitise po Orfeu 

^ ®gro, hod. SCEA Curie B. Yvan) zwycię- 

a w  najważniejszej gon itw ie  sezonu 

a kłusaków -  Nagrodzie Cheval 

/toáis, francuskiego stowarzyszenia 

ajm ującego się wyścigami, hodow lą

Z i,ł1 a 2 0 1 0

i prom ocją kłusaków francuskich, któ­

rych na Partynicach jest coraz więcej. 

Wśród trenerów najwięcej zwycięstw za­

notował Stanisław Borkowski (27) -  trener 

Waikovera, na drugim miejscu uplasował 

się Tadeusz Dębowski (25) -  trener Absydy 

i Aferzysty. Rekordzistą pod względem wy­

granej przez siebie sumy nagród jest oczy­

wiście Adam Suchorzewski (15 zwycięstw 

w  sezonie) -  trener świetnego Bufora. 

Najlepszym jeźdźcem wyścigowym sezo­

nu okazała się Kamila Maryniak (15 zwy­

cięstw). Rekordzistą pod względem koni 

przysłanych do treningu i udziału w  wyści­

gach roku 2009 okazała się Stadnina Koni 

w  Janowie Podlaskim, która przysłała łącz­

nie 40 koni: po 20 koni półkrwi i czystej krwi 

arabskiej. Araby przysłały do treningu także 

SK Michałów i SK Białka oraz hodowcy 

prywatni. Konie półkrwi pochodziły ze 

stadnin koni: Kalników, Mieczownica, 

Ochaby, Prudnik, Racot, Rzeczna, Galewice 

oraz od hodowców indywidualnych.

W dniach 18-20 września 2009 r. odbyły się 

na terenie Wrocławskiego Toru Wyścigów 

Konnych -  Partynice międzynarodowe za­

wody w  ujeżdżeniu będące eliminacjami 

Pucharu Świata -  „IV Partynice Dressage 

Competition" połączone z mistrzostwami 

Polski w  ujeżdżeniu wszystkich kategorii 

wiekowych. Zwycięzcami międzynarodo­

wej dużej rundy, a zarazem Mistrzem 

I Wicemistrzem Seniorów zostali: Katarzyna 

Jasińska na polskiej hodowli Ekwadorze 

(Heraldyk xx -  Enigma po Corofino) oraz 

Michał Rapcewicz na mosznieńskim 

Randonie (Czuwaj sp -  Rafa sp po Fatimo 

KWPN). Sukces polskich jeźdźców na pol­

skich koniach cieszył najbardziej. Jak co ro­

ku „Partynice Dressage Competition" była 

to  wspólna impreza 2 organizatorów:
Wrocławskiego Toru Wyścigów Konnych -

Partynice oraz Amatorskiego Klubu 

Ujeżdżeniowego Thomson.

Z wyścigów do sportu
Na 27 października przewidziano aukcję 

koni wierzchowych. W  trakcie aukcji, ża­

den z prezentowanych koni nie zmienił 

właściciela. Niecały tydzień po aukcji na­

bywców znalazły: rzeanieńskie Jurmalia 

i Dobroć, janowskie Chaber i Heroina, wa- 

lewicka Ismena, racocki Rivii -  bardzo do­

brze radzący sobie w  gonitwach p łoto­

wych, oraz prudnicki Mimet. Wszystkie 

konie zostały zakupione przez właścicieli 3 

stajni sportowych ze specjalnością WKKW 

w  Austrii. I może tylko szkoda, że konie te 

nie znalazły nowych właścicieli w  staj­

niach sportowych w  Polsce. Oczywiście

Wyścigi, jako próba alternatywna, 
dostarczają sportowi naprawdę dzielnych 

i wszechstronnie sprawdzonych koni.

m iło obserwować dobre, polskie konie 

nie tylko w  polskim sporcie, ale to r w ro­

cławski i jego trenerzy naprawdę są dum ­

ni z wyników m.in. Weriusza, Dekaloga,

Fanta czy Wiwata pod polskimi jeźdźcami.

Oznacza to, że konie powierzone do tre­

ningu wyścigowego, mogą nie tylko z po­

wodzeniem uczestniczyć w  próbach se­

lekcyjnych, jakimi są gonitwy, ale także 

potwierdzić swą wartość jako konie spor­

towe. Od kilku lat toczy się dyskusja doty­

cząca wyścigów koni ras półkrwi. Często 

słychać głosy, że obecnie hodowla tych 

koni nastawiona jest w  dużej mierze na 

sport, co widać przede wszystkim po co­

raz rzadszym kryciu ogierami pełnej krwi, 

że konie te mają możliwość sprawdzia­

nów  w  zupełnie innych, a nie wyścigo­

wych próbach, czy jest więc sens nadal 

utrzymywać wyścigi dla koni tych ras. To 

jeden pukt widzenia. Ja mam inny. Po 

pierwsze wyścigi jako próba alternatywna 

pokazują, że -  jak już pisałam wyżej -  do ­

starczają sportowi naprawdę dzielnych 

i wszechstronnie sprawdzonych koni.

Proszę pamiętać, że wyścigi półkrwi to  nie 

tylko wyścigi płaskie, ale także płotowe 

i przeszkodowe. Można dyskutować, czy 

nie byłoby celowe wydłużanie dystansów 

dla półkrewków, ale pamiętajmy, że wśród 

nich mamy także sprintery, więc decyzja, 

do jakiej gon itw y zapisać konia, powinna 

jednak być wyborem  trenera -  menedże­

ra. Po drugie nie jest prawdą, że już ni­

gdzie półkrewki się nie ścigają. Ostatnie 

kontakty z Francuzami i W łochami wyraź­

nie pokazują, że tam cała gałąź hodowli 

koni angloarabskich skierowana jest na 

wyścigi. Po trzecie przed laty trafiały na tor 

partynicki konie z jeszcze mniejszym za­

awansowaniem w  krew angielską niż 

obecnie. Mówię tu nie tylko o folblutoślą- 

zakach w  kolejnych pokoleniach, ale także 

o sporej grupie koni innych ras półkrwi 

startujących z tzw. IV grupy, czyli takich, 

w  których rodowodzie do 5 pokolenia 

było mniej niż 25% potom ków  pełnej 

krwi angielskiej. Teraz takie konie na tor 

wrocławski trafiają sporadycznie.

Przed nami sportow y sezon halowy.

Z imowe Partynice też czekają na kibi­

ców. A wiosną znowu ruszy następny 

sezon wyścigowy. M łode konie do  tre­

ningu powoli już zapełniają wrocławskie 

stajnie. ■
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tekst i zdjęcia: Grażyna Polak 
Instytut Zootechniki-,«"Fazaminki-PIB  I  Z  ч _ Л  I  I  I I I  I

na czempiona cz
Program prób użytkowości dla młodych koni 

w długodystansowych rajdach konnych

Do tej pory w  Polsce 
jeszcze nigdy 

nie zorganizowano 
prób dzielności 

w  dyscyplinie rajdów 
długodystansowych, 

których celem byłaby 
ocena użytkowości 

rozumiana 
jako element selekcji.

W naszym kraju w  dys­

cyplin ie rajdów or­

ganizuje się jedynie 

zawody sportowe, 

z których najważ­

niejsze to  Mistrzostwa Polski Juniorów 

i Seniorów. Kalendarz zawodów sporto­

w ych podporządkow any jest innym  

priorytetom  niż selekcyjne.

Biorąc pod  uw agę  dośw iadczenia  

innych krajów, gdzie  system czem pio- 

na tów  m łodych  koni ju ż  funkc jonu je  

(W łochy, Francja), rów nież w  Polsce 

ce low e by łoby stw orzen ie  p rób  użyt­

kowości, które przeb iega łyby w  kilku 

etapach, np:

Vittele we Francji. Zawody CEI na dystansie 120 kff.

•  na poziom ie kwalifikacji regionalny^1 

ze w zględu na możliwość wielokroć 
nego zaprezentowania możliwości 

konia
•  ogólnokrajowego finału. Uczestnictwo 

wfinale byłoby uwarunkowane pomyśl' 

nym  ukończeniem przynajmniej jednej 

eliminacji każdego rodzaju w  zaWO' 

dach regionalnych.

Ze względu na małą liczbę koni i mató 

popularność tego sportu niemożliwe jest 

zastosowanie tak jak w  innych krajach 

poziomu kwalifikacji strefowych obejmo' 

jących kilka regionów ani organizowan16 

oddzielnych imprez selekcyjnych. Z teg 

pow odu kwalifikacje pow inny być częśctó
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sportowych zawodów regionalnych, 
a osobny i specjalnie organizowany dla 
celów selekcji mógłby być tylko finał.

Zasady kwalifikacji
Kwalifikacja koni 4-letnich powinna być 
ważna w roku bieżącym i następnym po 
osiągnięciu 5. roku życia. Podobnie dla 
koni 6-letnich liczyłaby się próba (lub 
próby) z roku bieżącego i poprzedniego. 
"°ść startów w ciągu roku dozwolonych 
dla młodych koni byłaby określona pro- 
Srarnem prób użytkowości.

a) Poziom regionalny
Każda impreza selekcyjna stopnia regional- 
nego uwierałaby próby na dystansach:

20 z obowiązującą średnią szybko­
ścią zarówno minimalną, jak i maksy- 
Haalną oszacowaną na podstawie 
Poziomu tej cechy w populacji.
40 km z obowiązującą szybkością 

e 052acowaną na podobnych zasadach 
60 km z obowiązującą prędkością jw. 
cniennie od propozycji francuskich, 

9 ae konie 6-letnie startują w dwóch 
ategoriach (z ograniczeniem prędkości 

T 3 ŝ malnoj i bez), w zależności od 
^oświadczenia i klasy zawodnika, w Polsce 
^  Początkowym okresie wskazane było- 

V onanizowanie wyłącznie klas z ograni- 
Zeniem prędkości w celu lepszej ochrony 

krowia młodych koni.

podczas tych prób:

konie czteroletnie startowałyby na 
^ dystansie 20 km;

konie 5-letnie podobnie oraz/lub na 
к111 (jeśli ukończyły w tym lub 

,  P°Pr7ednim roku dystans 20 km); 
onie 6-letnie na 20 km, oraz/lub na 40 

rJeS ' uk°óczyły w tym lub poprzednim 
u km) oraz/lub na 60 km (jeśli 

^ończyły w tym lub poprzednim roku 
1 ̂  km); z zastrzeżeniem, że podczas

zawodów koń może brać udział w pró­
bie tylko na jednym dystansie.

Po pozytywnym ukończeniu przynaj­
mniej jednej próby dla odpowiedniej 
kategorii wiekowej na poziomie regio­
nalnym konie mogłyby uczestniczyć 
w finale ogólnokrajowym.

b) Finał
W finale przewidziane byłyby następują­
ce dystanse o ustalonej prędkości:
•  40 km dla koni 4-letnich;
•  60 km dla koni 5-letnich;
•  90 km z określoną jedynie prędkością 

minimalną, która odpowiadałaby mini­
malnej prędkości przewidzianej prze­
pisami FEI dla konkursów na podob­
nym dystansie.

•  Konie 4-letnie -  w finale dla koni 4-let­
nich mogłyby brać udział te zakwalifi­
kowane w próbie 20 km.

•  Konie 5-letnie -  w finale mogłyby brać 
udział konie, które zakwalifikowały się 
w próbie na 40 km.

•  Konie 6-letnie -  w finale mogłyby brać 
udział te konie, które zakwalifikowały 
się w próbie na 60 km.

Warunki ustalania 
klasyfikacji
Podobne warunki ustalania klasyfikacji 
stosowane są od prawie 15 lat we Francji, 
gdzie przyznaje się jednak 2 punkty za 
prędkość. Klasyfikacja byłaby ustalana na 
podstawie przyznawanych punktów za 
prędkość i kondycję fizyczną konia.
0  mistrzostwo 6-latków mogłyby ubie­
gać się konie na podstawie przyznawa­
nych punktów w klasach: elita -  jeśli 
zdobędą 3 pkt, wybitny -  2 pkt, bardzo 
dobry -  1 pkt., klasyfikowany -  0 pkt.
1 ukończony dystans.
Konie 4- i 5-letnie ubiegałyby się o mia­
no: wybitny -  2 pkt., bardzo dobry -  
1 pkt., klasyfikowany -  0 pkt.

Punkty przyznawane byłyby na podsta­
wie werdyktu komisji, w  której skład 
wchodziliby lekarze weterynarii i sędzio­
wie zawodów:
1 punkt -  za prędkość większą o jedno 
odchylenie standardowe od średniej 
prędkości stawki koni startujących w roku 
poprzednim. W ten sposób punkt ten 
mógłby być przyznany dopiero w dru­
gim roku organizowania prób użytkowo­
ści. Punkt ten mógłby być przyznawany 
wyłącznie koniom 6-letnim jako jedynym 
startującym na dystansie bez ogranicze­
nia prędkości maksymalnej;
1 punkt -  za powrót do tętna przewidzia­
nego przepisami w ciągu 10 minut od 
przekroczenia linii mety;
1 punkt -  za chody i metabolizm -  przy­
znawany, jeśli ruch konia cechowałby się 
regularnością, symetrią i dużą lekkością. 
Ocena metabolizmu przeprowadzana 
byłaby na podstawie następujących 
parametrów fizjologicznych: wypełnie­
nie naczyń włosowatych, odwodnienie, 
perystaltyka.
Konie spełniające wszystkie powyższe 
warunki klasyfikowane byłyby jako „elita” 
w kolejności zgodnej z prędkością 
w dystansie.
Konie spełniające dwa z powyższych 
warunków klasyfikowane byłyby jako 
„wybitny"w kolejności zgodnej z prędko­

ścią w dystansie.
Konie spełniające jeden z powyższych 
warunków klasyfikowane byłyby jako 
bardzo dobry w kolejności zgodnej 
z prędkością w dystansie.
Konie niespełniające żadnego z powyż­
szych warunków, ale kończące próbę 
zgodnie z przepisami ogólnymi dla dyscy­
pliny RD, byłyby wyłącznie klasyfikowane. 
W mistrzostwach 4- i 5-latków konie nie 
mogłyby konkurować o miano „elita", 
ponieważ możliwe jest dla nich zdobycie 
co najwyżej 2 punktów:

Czempionat 
młodych koni 
4-, 5- i 6-letnich 
zorganizowany 
we Francji 
w 2004 roku, 
w Stadzie 
Państwowym 
(Haras Nationaux) 
Uzes.

Zirn a 2010
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Procent konkursów na poszczególnych dystansach Liczba koni startujących w rajdach w zależności od płci i dystansu

22%
poniżej 4 0  km

poniże j 4 0  km

1 punkt -  za powrót tętna;
1 punkt -  za chody i metabolizm (jw.). 
Konie spełniające dwa z powyższych 
warunków klasyfikowane byłyby jako 
wybitny w kolejności zgodnej z szybko­
ścią w dystansie.
Konie spełniające jeden z powyższych 
warunków klasyfikowane byłyby jako 
bardzo dobry w kolejności zgodnej 
z szybkością w dystansie.

Podobnie do poprzedniej kategorii wie­
kowej konie niespełniające żadnego 
z powyższych warunków, ale kończące 
próbę zgodnie z przepisami ogólnymi 
dla dyscypliny RD, byłyby wyłącznie kla­
syfikowane.
W wyżej opisanych próbach dla mło­
dych koni mogłyby startować klacze, 
ogiery i wałachy, a zajęte przez nie w kla­
syfikacji miejsca byłyby źródłem informa­
cji dla oceny ich ojców i matek, jak rów­
nież dla oceny własnej.
Zaproponowany program oceny warto­
ści użytkowej młodych koni z pewnością 
nie jest rozwiązaniem idealnym, ale ze 
względu na brak w Polsce jakichkolwiek 
rozwiązań w tej dziedzinie powinien być 
wzięty pod uwagę. Wyniki sportowe

Tabela 1. Osobniki przekazujące potomstwu w kraju
lub/i we Francji predyspozycje do rajdów długodystansowych

Założyciele grup rodzinowych Liaba potomków
i ich najcenniejsi potomkowie w Polsce we Francji

Amurath Sahib (Агах) 37 142
Aquinor (Exelsjor) 14 87
Aswan (Zulus) 34 51
Comet (Badr Bedur, Piruet) 32 63
Negatiw (Baj, Giaur) 32 133
Ofir (Witraż, W. Szlem, Damocles) 57 27

odnoszone przez konie francuskie oraz 
osiągnięcia tamtejszej hodowli skłaniają 
do głębszego przeanalizowania pocho­
dzenia oraz szukania podobieństw 
pomiędzy populacja polską i francuską, 
a istnienie sporej grupy* wspólnych 
przodków może dać wskazówki w pro­
wadzeniu pracy hodowlanej.

Dotychczasowe sukcesy polskich repro­
duktorów, głównie arabskich wykorzy­
stywanych w hodowli koni rajdowych za 
granicą, skłaniają do stworzenia w Polsce 
próby, która pozwoliłaby ocenić w mło­
dym wieku predyspozycje do rajdów, 
a co za tym idzie dała podstawy do osza­
cowania wartości hodowlanej rodziców. 
Mimo że klacze, o których była mowa 
w analizie genealogicznej*, nie zostały 
wykorzystane w Polsce w hodowli koni 
rajdowych, a niektóre nie pozostawiły 
żadnego potomstwa, to ich krewni 
występują w naszym kraju, co można 
prześledzić w bazie danych SK Janów 
Podlaski [www.janow.arabians.pl].

Wzorując się na dokonywanych we 
Francji kojarzeniach klaczy i ogierów 
o odpowiednim pochodzeniu, z pewno­
ścią możliwe byłoby uzyskanie koni 
o zbliżonym genotypie, a więc takich, 
które rokowałyby nadzieje na posiadanie 
wysokiej wartości hodowlanej. Jak wia­
domo jednak nawet ci sami rodzice mogą 
dać potomstwo o skrajnie różnej warto­
ści użytkowej i hodowlanej. Dlatego 
w celu podniesienia prawdopodobień­
stwa uzyskania cennego dla RD potom­
stwa wskazane byłoby oprócz użycia 
sprawdzonych za granicą ogierów o pol­
skim rodowodzie starać się zgromadzić 
grupę klaczy, które uzyskały dobre rezul­

taty w rajdach lub na wyścigach na 
dystansach powyżej 3000-4000 m. 
Zwycięstwo w tak długich wyścigach 
świadczy o posiadaniu predyspozycji 
zwłaszcza fizjologicznych do rajdów dłu­
godystansowych (długotrwały wysiłek 
przy dużej szybkości). Ze względu na fakt 
uczestniczenia w rajdach powyżej 80 km 
bardzo małej liczby klaczy (pozostających 
w hodowli), na krótkie dystanse wyści­
gów organizowanych w Polsce (nie prze­
kraczają 3000 m) i trudność wyodrębnie­
nia takiej grupy, celowe byłoby użycie 
klaczy posiadających:
1) bliskich krewnych (potomstwo, rodzeń­

stwo lub półrodzeństwo) sprawdzo­
nych w RD za granicą lub

2) bliskich krewnych sprawdzonych 

w wyścigach powyżej 3000 m.

W ten sposób otrzymane młode konie 
poddane odpowiedniej metodzie od­
chowu powinny być poddane próbom 
użytkowości, dając informacje o trafności ; 
wyboru i doboru rodziców (czy istotnie 
posiadały zdolność przekazywania jed­
nocześnie cech szybkości i wytrzymało­
ści -  wysoką wartość hodowlaną). Uważa 
się, że informacja, jaką są wyniki potom­
stwa, nie wystarcza dla określenia warto­
ści hodowlanej rodziców, a jest ni? 
dopiero sprawdzona i dobra użytkowość 
wnuków. Jednak w warunkach polskich, 
gdzie nie istnieje żadna wybrana grupa 
rodziców, oczekiwanie na wyniki wnu­
ków jest przysłowiowym „czekaniem na 
Godota”. Dlatego w programie doskona­
lenia populacji oprócz użytkowości wła­
snej i potomstwa ważnym i niepomijal" 
nym elementem powinna być ocena 
pokroju, który w dużym stopniu warun­
kuje przebieg kariery. ■

na podstawie pracy doktorskiej; Polak G. 2007: Charakterystyka koni startujących w dyscyplinie rajdów długodystansowych w  Polsce oraz próba wskazania metod oceny ich użytkowości. 
SGGW w Warszawie, Wydział Nauk o Zwierzętach.
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T r e n i n g
tekst: Jan Skoczylas

Każdy chciałby mieć 
wybitnego konia. 

Niestety, żaden trening 
nie stworzy 

z przeciętniaka 
wybitnej jednostki. 

To oczywiste. 
Mniej oczywiste, że na 
skutek złego treningu 

(czytaj: głupoty) 
zamiast wybitnego 
konia otrzymujemy 

-  kalekę.

D ość często w mediach 
jeździeckich pojawia się 
lament: „Co się dzieje 
z młodymi końmi? Dla­
czego znikają ze sporto- 

aren?". Nie wiem. Nie jestem 
äukowcem, nie prowadziłem odpo- 

W|ednich badań. Mogę tylko przypusz-
■ 2ać na Podstawie swoich obserwacji 
1 wrażeń.

Mamy jeźdźców, 
, le mamy koni
^  kilku lat nie opuszcza mnie refleksja: 

” Boże' jakież oni mają konie! (oni -  
^  V i współcześnie jeżdżący zawodnicy).

kach^ i eŹd2iliŚ^  na ^kich wynalaz- 
tU"L.|, ’ ' Bo też konie, które „szły do spor- 
yy aclziesiąt lat temu, były przedziwne.

cńiAPOrẐ Cll<LI' teraz 0 wie'e więcej jeźdź-COW IQ7H-7Í PN . _ 'r j j
więc • ^  Rundę. Nieporównanie
dow Ŵ n^ ' na aren¡e międzynaro- 
haw^ Jakby
Jak to Ŝ S20? Za naS2yck| czasów).

Możliwe? W porządku: koni, jak

Możekr0' W Po ŝce nie było i nie ma.

kacje z 50 ІаТь Ch ZebraĆ k ľytyCZne publ1'  
nie będzie
nie b ó  'at ' pobsumować? Czy ta ocena 
•MamvieZbe,  J  P0jawiać najczęściej?: 
w  t0w Jezazc°w, niestety, nie mamy koni"

Uwośni3^ 5̂ 16 bru9¡ej:„Nie mamy moż-

czy tuning?

Widzę dziś dużo pięknych koni (w dodat­
ku ze sportowym potencjałem). Ale koni 
wybitnych -  nadal nie widzę (najwyżej -  
potencjalnie wybitne). Bo z koniem 
wybitnym to tak jak z wygraną w Lotto. 
Jakie cyfry trzeba było wpisać -  wie się 
po losowaniu. Że koń wybitny -  wiado­
mo, gdy dobiega końca jego kariera. 
Dopiero wtedy. Wcześniej -  to wróżby. 
Podejrzewam, że tajemnica sukcesów 
sprzed lat polegała na oczywistości: te 
konie były w treningu! Jeźdźcy -  także. Co 
to znaczy „w treningu”? To znaczy, że 
zarówno codzienne ćwiczenia, jak i starty, 
były z góry zaplanowane. Nie mieliśmy 
supersprzętu, odżywek, wspomagania, 
ale wiedzieliśmy, jak będzie wyglądał tre­
ning dziś, jutro, za miesiąc, kiedy pierwsze 
starty, kiedy najważniejsza sportowa 
impreza i... kiedy odpoczynek.
Zasada treningu sportowego żywej isto­
ty polega na cyklicznym, stopniowanym 
wysiłku i na przerwach między wysiłka­
mi. To w czasie przerw, w czasie odpo­
czynku pojawia się zjawisko superkom-

pensacji, przejściowego wzrostu możli­
wości (wtedy wprowadzamy następne 
obciążenie).
Organizm musi mieć czas, żeby nastąpił 
proces adaptacji. Cykliczność tych prze­
mian: wysiłek -  odpoczynek stanowi 
podstawę każdego planu treningowego. 
We wszystkich możliwych wariantach. 
Trening musi być zaplanowany, celowy, 
systematyczny, zi ndy wid ua I izowa ny. 
Zawsze opiera się na cyklach i na stop­
niowo wzrastających obciążeniach. 
Obciążenia nie mogą rosnąć bez końca. 
Brak zwiększania obciążeń -  to błąd. Ale 
próba ich zwiększania bez końca -  to 
błąd dużo większy, kończący się przetre­
nowaniem, kontuzjami, przedwczesnym 
końcem kariery (w wersji optymistycz­
nej). Teoretycy sportu dawno ustalili te 
zasady i pewniki.

Lepsza „ramówka" niż nic
Trenowałem WKKW. Dlatego sporo osób 
zwracało się do mnie z prośbą o ramowe 
plany treningowe. Co ciekawe: te bardzo

Mam
wrażenie, 
że dzisiaj 

powszechnie 
myli się 

słowo 
„trening" 

ze słowem 
„tuning".
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skrótowe „ramówki" obowiązujące już 
przed dziesiątkami lat, okazywały się bar­
dzo przydatne -  n ieważne -  rajdy, WKKW 
czy skoki.
Bo lepsze jest cokolwiek -  niż nic. Ale nie 
tak powinno wyglądać projektowanie 
treningu.
Dobry trening jest treningiem indywidu­
alnym, choć musi podlegać uniwersal­
nym regułom. Trener -  powinien posia­
dać odpowiednia wiedzę. W poszukiwa­
niu wiedzy niektórzy trenerzy jeździec­
twa zgłaszają się do „ludzkich" naukow­
ców na AWF i pytają: „Jak trenować?". 
Otrzymują odpowiedzi: „Nie mam 
danych! Co chcecie trenować? Jakie są 
parametry wejściowe? Jakie mają być na 
wyjściu?". Żeby otrzymać satysfakcjonu­
jącą odpowiedź -  trzeba umieć zadać 
pytanie. Żeby sformułować I przygoto­
wać pytanie -  trzeba czasem dokonać 
sporego wysiłku. Do takiego wysiłku 
chciałbym gorąco zachęcić kolegów po 
fachu. Z bliżej nieznanych przyczyn brać 
jeździecka bywa bardzo „odporna na 
wiedzę" o zasadach treningu. Postaram 
się napisać najprościej jak umiem.

Okres przejściowy musi być
Jeździectwo jest specyficzne. Kariera 
sportowa zawodnika może trwać kilka­
dziesiąt lat, a konia -  powinna trwać 
+/-10 lat. Do fazy rozwoju i wyszkolenia 
konia trzeba dopasować planowane 
sportowe cele. Można też do celów -  
dobrać konia, ale tego konia też ktoś 
musi wyszkolić i dopasować zamierzenia 
do jego rozwoju). W rezultacie to karierę 
konia się planuje i koń podlega wszyst­
kim cyklom treningowym.
W planowaniu treningu operuje się 
pojęciami makrocyklu, mezocyklu 
i mikrocyklu.
Powszechnie przyjmuje się, źe makrocykl 
to okres jednego roku lub połowy roku 
-  jedna lub dwie główne Imprezy spor­
towe. Makrocykl służy realizacji określo­
nego celu (np. medal mistrzostw Polski?). 
Obejmuje okres przygotowawczy (tre­
ning w domu, starty szkoleniowe -  czas 
budowania poziomu wydolności, moto­
ryki, techniki), okres startowy i okres 
przejściowy. Każdy makrocykl dzieli się 
na te okresy! Roczny makrocykl może 
ewentualnie zawierać dwa okresy przy­
gotowawcze, dwa startowe I tylko jeden 
przejściowy, ale okres przejściowy zawsze 
być musi!
Okres przejściowy potocznie nazywamy 
roztrenowanlem. Ma na celu wyleczenie

kontuzji i mikrourazów, wypoczynek 
I taką odnowę organizmu, aby mógł 
znowu zareagować na bodźce treningo­
we, żeby mógł dalej rozwijać się pod 
wpływem treningu. Koniecznie trzeba 
przypomnieć, że dążymy do wytrenowa- 
nla nie tylko motoryki, ale także„psychlki” 
konia. Żadnemu prawdziwemu konia­
rzowi nie trzeba tłumaczyć, jak ważna 
jest wewnętrzna dyspozycja konia, jego 
świeżość I chęci. To dlaczego tak rzadko 
zapewnia się koniom relaks psychiczny?

Na wakacje
Nie da się przecenić roli zaplanowanego 
aktywnego wypoczynku. Nieustanny 
pseudo trening to prosta droga do ura­
zów mięśni, ścięgien i stawów, do otępie­
nia konia lub „popalenia styków" Ciągłe 
narażanie na stresy znacząco przyczynia 
się do rozwoju choroby wrzodowej i dziw­
nych reakcji układu odpornościowego.
W okres przejściowy wprowadzamy 
konia łagodnie. Organizm musi się tro­
chę wyciszyć. Planując, nie zapominajmy, 
żedla konia miła jest monotonia i dobrze 
znane otoczenie. Odrobina dobrych 
kontaktów z człowiekiem, umiarkowana 
siła docierających bodźców, ulubione 
końskie towarzystwo. Dużo spacerów, 
zero wymagań, trochę zabawy. Kilka 
tygodni luzu. A potem stopniowe wdro­
żenie do treningu.

Świetnie. Tylko kiedy? Gdy nie było hal 
sprawa była oczywista: nadchodziła 
późna jesień -  przychodził czas roztreno- 
wanla. Dziś sezon trwa na okrągło.Trudno 
-  trzeba sprawę gruntownie przemyśleć 
i znaleźć czas na okres przejściowy. 
Niekiedy z góry wiemy, że pewne starty 
będą niemożliwe z przyczyn„życiowych". 
Zawsze istnieje też opcja „wyciszenia" po 
najważniejszych zawodach. Najlepiej 
zaplanować roztrenowanle „Idąc w dół” 
od następnych! wiodących zawodów, 
planując następny! makrocykl. Gdy poli­
czymy, ile potrzeba czasu na przeprowa­
dzenie wszystkich potrzebnych mezocy- 
kli -  wyjdzie nam, kiedy powinien wypaść 
okres przejściowy.
Roztrenowanle jest koniecznością. Jest 
tak samo ważne jak okres startowy! 
W przeciwnym wypadku organizm konia 
sam upomni się o wypoczynek. Nie zale­
ży nam przecież na kontuzjach ani na 
przetrenowaniu? Co to jest przetrenowa­
nie? Taki stan organizmu, w którym tre­
ning nie powiększa możliwości, tylko je 
zmniejsza. Gdy przekroczone zostały

możliwości adaptacji, gdy narasta zmę­
czenie I wyczerpanie. Objawy przetreno­
wania łatwo można zauważyć, a domysły 
potwierdzić badaniem krwi.

Uwaga! Konie są bardzo zróżnicowane 
fizjologicznie. Żeby kontrola parametrów 
fizjologicznych (skład krwi, ew. moczu, 
tętno, oddech) miała większy sens -  trze­
ba znać wartości wyjściowe, normalne 
dla danego konia. Wartości szacunkowe 
mogą nie wystarczyć do wykrycia nie­
prawidłowości. Podstawowym wskaźni­
kiem przetrenowania są podwyższone 
poziomy AST i CPK (transaminazy aspara- 
ginianowej I kinazy fosfokreatynowej) 
oraz obniżone OB. Koń wyczerpany ma 
bardzo niski poziom fosforu.
Znaczenie okresu przejściowego jest 
tym większe, Im koń jest bardziej zaawan­
sowany w treningu. Dlaczego? Bo układ 
immunologiczny wysoko wytrenowane- 
go organizmu każdy wysiłek traktuje jak 
zagrożenie!
Po okresie przejściowym przychodzi czas 
na pierwszy mezocykl okresu przygoto- 
wawczego. Cóż to takiego „mezocykl"? 
Łatwiej wyjaśnić, zaczynając od pojęcia 
mikrocyklu. Mikrocykl to taki zestaw jedno­
stek treningowych (pojedynczych trenin­
gów), w którym znajdą się wszystkie 
potrzebne jednostki: przygotowawcza, 
główna, podtrzymująca I regeneracyjna, 
w pożądanym układzie. Mikrocykl może 
trwać od 4 do 14 dni. Najczęściej jest to po 
prostu tydzień pracy. W następnym mikro­
cyklu ćwiczymy to samo, w takiej samej 
kolejności, zwiększając obciążenia. I znowu. 
Układ kilku mikrocykl!, realizujący podsta­
wowe założenie (co ćwiczymy i do jakiego 
poziomu) -  to właśnie mezocykl. Mezocykl 
nie może trwać krócej niż 3 tygodnie. 
Planując mezocykle w treningu koni, 
warto odwołać się do Piramidy Ujeżdże­
nia i pierwszy mezocykl poświęcić na 
ustalenie rytmu, tempa, rozluźnienia. Na 
tym wstępnym etapie właściwe będą 
ciągłe metody treningowe: stopniowo 
zwiększamy czas kłusa, potem wprowa­
dzamy galop, stopniowo zwiększamy 
czas galopu. Unikamy większych obcią­
żeń. Wysiłki są typu tlenowego (pracuje­
my nad ogólną kondycją).

Człowiek koniowi 
nie równy
Teraz objawia się Istotna różnica pomiędzy 
treningiem ludzi a treningiem koni. U ludzi 
najczęściej po wdrożeniu przechodzi slęd° 
treningu siły. U koni -  zdecydowanie lepieJ



zadbać najpierw o elastyczność Przyczyną 
tej różnicy jest fizjologiczna łatwość zwięk­
szania masy mięśniowej w stosunku do 
czasu potrzebnego na „zahartowanie" ścię­
gien i stawów. Na silę i dynamikę przycho­
dzi czas nieco później. Następne mezocy- 
kle planujemy zgodnie ze swoją wiedzą
1 według potrzeb. Świetne plany treningo­
we wyróżniają wybitnego trenera.

Adrenalina albo zdrowie
Trudno się dziwić, że ciężko znaleźć kon­
kretne informacje dotyczące planów tre­
ningowych. Indywidualna specyfika to 
jedno. Niechęć do szczodrego dzielenia 
S|ę dorobkiem swojego życia to drugie. 
Nieumiejętność przekazania wiedzy to 
trzecie. I oczywiście -  pieniądze. Koń 
świetnie wytrenowany jest wart o wiele 
więcej niż surowy. Mało jest chętnych do 
zdradzania tajników tej „magii"! Ale to 
żadnego trenera nie może zwalniać
2 obowiązku poszukiwań i dociekań! 
Wzbogacania swojej wiedzy, prowadze- 
n|a notatek, wyciągania wniosków, znaj­
dowania najlepszych rozwiązań.
0  ileż łatwiej by było, gdyby istniały goto- 
We wabiony! Proste tabele -  zestawy

R E K L А  м  д

predyspozycji, które trzeba rozwinąć. 
Testy kontrolne. Algorytmy -  jak praco­
wać nad słabościami. Ogromne pole do 
popisu dla naukowców zajmujących się 
treningiem koni.
„Nikt nie obiecywał, że będzie łatwo". 
Jednak, w rezultacie, racjonalne podej­
ście do treningu w jeździectwie 
w Polsce jest ogromną rzadkością. Kto 
starannie analizuje cechy konia 
i zawodnika? Kto opracowuje plany 
rozwoju? Kto precyzyjnie sprawdza 
poziom wytrenowania?
Często natomiast można obejrzeć „typo­
wy trening": trochę stępa, chwila kłusa, 
kilometry galopu i skoki, skoki, skoki. 70 na 
jednym treningu. Albo więcej. Do tego 
kilka batów, szarpnięć, kopnięć ostrogą. 
Bo koń na adrenalinie lepiej się prezentu­
je? Bo jeździec ma wrażenie, że koń jest 
mocniejszy, że lepiej skacze? Nieważne, że 
organizm pod wpływem adrenaliny bły­
skawicznie zużywa swoje zasoby i częsta 
produkcja adrenaliny musi odbić się na 
zdrowiu.
Konie mają różne predyspozycje i możli­
wości. Samochody też się różnią od sie­
bie. Kierowca, który podróżował trochę

samochodem wyposażonym w silnik
0 dużej mocy, niechętnie zaakceptuje 
pojazd, który ma mało koni pod maską. 
Koni mechanicznych. Kilowatów mocy. 
A jeśli go nie stać na taki dynamiczny
1 kosztowny samochód? To można doko­
nać tuningu. Zaczipować. Wzmocnić 
części silnika. Zmienić sprężarkę na więk­
szą. Zmienić układ wydechowy. Na to też 
nie stać? To można wszelkie siły i środki 
poświęcić na to, żeby pojazd wyglądał 
na sportowy.

Mam wrażenia że dzisiaj powszechnie 
myli się słowo „trening" ze słowem 
„tuning" Więc konie się „tuninguje" Sprzęt, 
odżywki, fryzjer. Czasem farmakologiczne 
„wspomaganie". Brutalność, harowanie, 
maksymalne obciążenia. Koń nie wytrzy­
ma? No to co? Kwestia kosztów -  wetery­
narz, następny koń.

Otóż -  nie! Jeźdźcy i trenerzy zapominają, 
że koń to nie samochód. Konie, w odróż­
nieniu od samochodów nie schodzą 
z taśmy produkcyjnej. Na taki sam 
egzemplarz (potencjalnie wybitny) 
można już nigdy w życiu nie trafić! В
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Mineralpony® Baby zapewnia jednocześnie odpowiednią dawkę kolagenowych peptydów CHP i mineralnych 
substancji kościotwórczych. Połączenie tych związków wpływa pozytywnie na tworzenie się i kostnienie 
zdrowego szkieletu rozwijającego się płodu, rosnących źrebiąt i młodych koni oraz stanowi doskonałą ochronę 
aparatu ruchu matki. Klacze, które przyjmowały ten preparat mają zdrowe, silne i prawidłowo rozwinięte 
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W przypadku obrzęków kończyn
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przygotowań do zawodów, w trakcie i po zawodach.
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Waga nawadniania
Tabun dzikich koni wzbijający w  powietrze tumany kurzu -  taki obraz działa na wyobraźnię 
i z dalszej perspektywy podoba się każdemu miłośnikowi tych zwierząt. Jednak wszystkim, 
którzy w  codziennej pracy z końmi spotykają się z pyłem i kurzem, czy to na krytej hali, 
czy na otwartym  placu dojazdy, ten dokuczliwy problem daje się we znaki.

K B  urz jest niewątpliwie nieprzyjem­
nym zjawiskiem zarówno dla jeźdź­
ca, jak i konia, ale co więcej niesie ze 
sobą bardzo niezdrowy efekt 

I  uboczny. Od schorzeń dróg odde­
chowych, po zaburzenia ortopedyczne, które są 
drugą z najczęściej występujących przyczyn nie­
wydolności wysiłkowej u tego gatunku. Często 
podejmujemy rozpaczliwe próby walki z kurzem, 
biegając z wężami ogrodowymi i zraszaczami. 
Przestawiając je nerwowo w coraz to nowe miej­
sce, zapominając jednak po chwili, że zostawili­
śmy je włączone, w efekcie czego po placu jeździ 
się częściowo w błocie, a częściowo w pyle. 
Dlatego powstały systemy automatycznego 
nawadniania i znalazły zastosowanie nie tylko 
w zielonych ogrodach, na trawnikach czy polach 
golfowych. Takie systemy oszczędzają nam czas 
i zmniejszają zużycie wody o około 60%, co stano­
wi bardzo ważny aspekt ochrony zasobów środo­
wiska naturalnego, że nie wspomnę o kosztach 

f  zużytej wody, które ciągle rosną, zdrowiu koni 
i komforcie jazdy czy treningów. W krytych obiek­
tach, takich jak hale czy ujeżdżalnie, urządzenia 
nawadniające znajdują się na górze, są podwie­
szone do konstrukcji nośnej dachu. Rozróżniamy 
tutaj dwa rodzaje takiego nawadniania.
Pierwszy polega na zamontowaniu pośrodku, 
wzdłuż hali, szyny nośnej, po której jeździ urzą­
dzenie składające się z silnika elektrycznego 
i falownika -  zespół ten spełnia rolę napędu, 
który wprawia w ruch ramię obejmujące całą 
szerokość hali i przesuwając się, spryskuje bądź 
zamgławia podłoże. Oczywiście urządzenie takie 
wyposażone jest w system przewodów elek­
trycznych i hydraulicznych doprowadzających 
wodę oraz czujniki i urządzenia zmieniające kie­
runek przesuwu całego systemu. Prędkość poru­
szania się ramienia nawadniającego jest regulo­
wana w zakresie od 3 do 15 metrów na minutę.

Drugi rodzaj systemu nawadniającego składa się 
z kilku sztywnych rur rozmieszczonych pod sufi­
tem hali również biegnących wzdłuż pomieszcze­
nia. W każdej z nich w równych odstępach znajdu­
je się duża ilość mikrozraszaczy, które w momen­
cie nawadniania w zależności od ich rodzaju 
zamgławiają bądź spryskują podłoże. Wymagany 
wydatek wody to 70 do 100 litrów na minutę 
pracy. Ten system podlewania hali jest nie skom­
plikowany i znacznie tańszy od poprzedniego.
W obu przypadkach całość jest sterowana elektro­
nicznie przez programator, który o zaprogramo­
wanej godzinie na określony czas włącza system, 
uruchamiając elektrozawór, a następnie po zakoń­
czonej pracyzamyka dopływwody.Mikrozraszacze 
są wyposażone w urządzenia zapobiegające po 
zakończonej pracy wypływowi wody pozostają­
cej w górnych rurach, co zapobiega powstawaniu 
mokrych plam na podłożu pod zraszaczami 
¡zapewnia równomierne nawodnienie powierzch­
ni hali. Czas jednego cyklu podlewania wynosi 
w zależności od podłoża 10-15 minut. Aby nawad­
nianie działało dobrze, muszą być spełnione dwa 
podstawowe parametry, którymi są odpowiednie 
ciśnienie i wydatek wody. Optymalne ciśnienie 
wody to 3 do 4 atmosfer dochodzące do systemu 
nawadniania.
Nawadnianie odkrytych terenów, czworoboków 
czy parkurów ze względu na powierzchnie 
i odległości wymaga innych systemów i parame­
trów zaopatrzenia w źródło wody. Niestety, nie 
mamy do dyspozycji konstrukcji, pod którą 
możemy zawiesić zraszacze o małym zasięgu 
i promieniu. Do nawodnienia czworoboku 
o wymiarach 20x60 m używamy zraszaczy 
wynurzanych średniego zasięgu o promieniu 
15-20 metrów. Budowa i działanie tych zraszaczy 
pozwala nam na ich instalację na obrzeżach 
czworoboku w taki sposób, że są praktycznie 
niewidoczne i nie przeszkadzają w użytkowaniu

czy obsłudze placu. W momencie rozpoczęcia 
pracy wynurzają się, podlewając zaprogramowa­
ny obszar. Mają one średni wydatek wody i przy 
sprzyjających warunkach ciśnienia można je 
montować w taki sposób, że działają nie poje­
dynczo tylko zgrupowane w sekcje, np. jedna 
strona czworoboku, a następnie po zakończonej 
pracy włącza się druga strona -  uzupełniając 
podlewanie terenu. Na powierzchniach więk­
szych, gdzie odległości między ogrodzeniami 
lub zewnętrznymi bokami są znaczne, stosuje się 
zraszacze dalekiego zasięgu bądź armatki wodne. 
Te urządzenia mają zasięg od 20 metrów pro­
mienia, a przy użyciu armatek można osiągnąć 
promień zraszania nawet do 70 metrów. Niestety, 
wraz ze wzrostem dystansu podlewania rosną 
również wymagania związane z ciśnieniem 
i wydatkiem wody i to do tego stopnia, że przy 
bardzo dużych zraszaczach, które mają promień i 
powyżej 25 metrów, jest niezbędna studnia głę- 
binowa z pompą o bardzo dużej wydajności, co ; 
oczywiście ma odzwierciedlenie w kosztach 
całej instalacji. W systemach nawadniania | 
zewnętrznego do sterowania jest podłączony 
czujnik deszczu, którego zadaniem jest wstrzy­
manie podlewania placu w przypadku opadów 
atmosferycznych, jak również ponowne załącze­
nie po wyschnięciu placu.
Zarówno w obiektach krytych, jak i na otwartej 
przestrzeni w /w systemy sprawują się doskonale 
i praca z końmi staje się przyjemniejsza i komfor­
towa. Warto pamiętać, że żadne podłoże samo 
się nie obroni. Nawet coraz częściej stosowane 
piaski kwarcowego cudu nie będą w stanie speł­
nić swojego zadania bez regularnego nawadnia­
nia. Charakterystyczna szczególnie dla tych pod­
łoży -  nie dajmy zwieść się tylko ich estetyce '  
jest konieczność regularnego polewania i równa­
nia/wałowania, aby mogły one zachować para­
metry idealnego podłoża jeździeckiego. ■
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PENSJONAT DLA KONI
tel. 601 6 1 2  5 0 4

SZKOŁA JAZDY KONNEJ dla dzieci i m łodzieży
tel. 661 8 2 3  0 0 9

•  kryta ujeżdżalnia 25  x 5 0  m
•  karuzela dla koni
•  czworobok konkursowy
•  place treningowe, padokl

i nauka jazdy konnej na kucach i małych koniach 
i wykwalifikowana kadra instruktorska i trenerska 
> zajęcia gwarantujące wysoki poziom nauki - małe grupy 
i przygotowanie do egzam inów na Odznaki Jeździeckie 
i przygotowanie do startu w zawodach skokowych i ujeżdżeniowych

Klub Jeździecki » Aldragho józefostaw, ui. D ziałkow a54, 0 5  5 0 0  Piaseczno w w w .a ld rag h o .p l



zd row ie  i weterynar ia

tekst: prof. dr hab. Piotr Stypiński, 
Katedra Agronomii, SGGW Warszawa

Znaczenie
w żywieniu i chowie koni
Pastwiska zawsze odgrywały doniosłą rolę w  chowie i hodowli koni. Wiąże się to z historią 
udomowienia koni i trzeba podkreślić, że współczesne konie nadal posiadają wiele cech 
charakterystycznych dla ich dzikich przodków pasących się na stepach Euroazji, np. świetnie 
rozwinięty instynkt stadny, potrzebę ruchu i otwartych przestrzeni, na których przemieszczały 
się kiedyś konie w  poszukiwaniu pożywienia.

Z amknięcie koni w stajniach 
i ciasnych boksach nie tyl­
ko pozbawia te zwierzęta 
możliwości ruchu na świe­
żym powietrzu, ale bardzo 
negatywnie wpływa na 

psychikę koni, zatracenie instynktu stadne­
go, powoduje liczne problemy ze zdro­
wiem i rozrodem koni. Trudno sobie wy­
obrazić hodowlę koni sportowych bez do­
brych pastwisk, a potwierdza to chociażby 
wieloletnia tradycja hodowli koni gorąco- 
krwistych w takich stadninach, jak Janów 
Podlaski, Walewice, Widzów Itp. Konie ro­
bocze utrzymywane w małych gospodar­
stwach również miały kiedyś dobry dostęp 
do pastwisk. W czasie wolnym od pracy 
pasły się one najczęściej razem z innymi 
zwierzętami, np. z krowami i owcami na 
małych pastwiskach przydomowych, które 
może nie zaspokajały pełnych potrzeb po­
karmowych, ale dawały zwierzętom po­
czucie bezpieczeństwa i swobody, a przede 
wszystkim zapewniały potrzebę ruchu. Ho­
dowcy koni zawsze słusznie twierdzili, że 
bezruch jest największym wrogiem konia, 
ponieważ powoduje zanik mięśni, osłabie­
nie ścięgien i wiązadeł, schorzenia kopyt 
oraz znaczny przyrost wagi zwierząt. Obec­
nie jednak pastwiska coraz częściej niestety 
stają się mniej popularne niż kiedyś. Nadal 
w czołowych stajniach hodowlanych do 
chowu I żywienia pastwiskowego przywią­
zuje się znaaną rolę, ale w małych staj­
niach sportowych lub rekreacyjnych oraz 
w pensjonatach dla koni niestety nie ma 
wystarczającej powierzchni na urządzenie 
prawidłowego pastwiska kwaterowego,

konie mają do dyspozycji niewielkie 
okólniki, często pozbawione roślinności 
pastwiskowej i przypominające raczej 
klepiska niż dobre pastwiska pokryte 
zwartą, elastyczną runią. Pastwiska stwa­
rzają też określone problemy organiza­
cyjne, najczęściej są za małe w stosunku 
do liczby wypasanych zwierząt, ulegają 
postępującej degradacji, problemem jest 
odległość od stajni, konieczność dozoru, 
budowa dróg dopędowych, ogrodzeń, 
wodopojów itp. i ze względów organiza­
cyjnych właściciele stajni często decydu­
ją się na wychów alkierzowy. Często źle 
zorganizowany wypas, błędy w użytko­
waniu i nawożeniu, brak właściwej pielę­
gnacji oraz niedostatek wiedzy fachowej 
powodują, że najpierw pastwiska prze­
stają odgrywać właściwą rolę w żywie­
niu, potem nie spełniają już nawet roli 
boiska sportowego czy treningowego, 
a stają się pozbawionymi roślin okólnika­
mi. Dramatyczne pytanie postawione 
w 2008 w trakcie Międzynarodowej Kon­
ferencji Europejskiej Federacji Łąkarsklej 
w Uppsali -  wypasać czy nie wypasać oto 
jest pytanie? -  staje się ważne nie tylko 
w odniesieniu do pastwisk dla bydła ale 
dotyczy także pastwisk dla koni.

Pastwisko z zaletami
Wypas jest najbardziej naturalną formą 
pozyskiwania pokarmu przez zwierzęta 
roślinożerne, w tym także konie. Powi­
nien on przynosić wiele korzyści zarów­
no zwierzętom, jak i ich właścicielom. 
Zielonka pastwiskowa jest bez wątpienia 
paszą najtańszą i najbardziej wartościo­

wą. Koszt jej uzyskania jest kilkakrotnie 
niższy w stosunku do pasz produkowa­
nych na gruntach ornych . Na pastwisku 
koń ma zapewniony ruch, świeże powie­
trze, słońce, możliwość hartowania przy 
zmiennej pogodzie. Ruch I nasłonecznie­
nie wpływają na zwiększenie ilości hemo­
globiny i czerwonych ciałek w krwi koni, 
zwiększają syntezę witaminy D, co zapo­
biega krzywicy, łamikostowi. Promienie 
słoneczne ograniczają szkodliwe działa­
nie bakterii, grzybów i pasożytów. Prze­
bywanie na pastwiskach jest szczególnie 
ważne dla prawidłowego wzrostu I roz­
woju młodzieży. Młode zwierzęta mogą 
wyzbyć się nadmiaru energii, lepiej s¡$ 
rozwijają, charakteryzują się harmonijną 
budową ciała, lepszym umięśnieniem. 
U źrebiąt wychowywanych na pastwi­
skach rzadziej występują niektóre choro­
by I wady pokrojowe, lepsza jest prze­
miana materii, pobieranie i wykorzysta­
nie paszy.
Nie zawsze doceniona jest także rola pa' 
stwlsk w życiu psychianym koni. Przeby­
wanie na pastwisku umożliwia zwierzę­
tom odpoczynek, wykształca instynkt 
i hierarchię stadną. Konie wychowywane 
na pastwiskach są mniej płochliwe, mniej 
nerwowe, przebywanie w stadzie wraz 
z innymi zwierzętami daje im okazję nauki 
różnych zachowań, zabawy I rywalizaCJ1 
z rówieśnikami, zapewnia poczucie bez­
pieczeństwa. Przy wypasie znacznie rza­
dziej niż przy chowie alkierzowym obser­
wujemy występowanie u koni apatii, nudy 
i takich nałogów jak łykawość, „tkanie 
(przestępowanie z nogi na nogę, PrẐ
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ц і  zdrowie і weterynaria

Względy żywieniowe i zdrowotne wyraźnie 
wskazują na celowość stosowania 

żywienia pastwiskowego w chowie koni.

czym głowa i szyja wykonuje charaktery­
styczny ruch wahadłowy).

Karmi i leczy
Pasza z użytków zielonych dostarcza zwie­
rzętom oprócz podstawowych składni­
ków pokarmowych również składniki mi­
neralne (makro- i mikroelementy). W ro­
ślinności pastwiskowej znajduje się też 
wiele cennych związków chemicznych, 
które korzystnie wpływają na przemianę 
materii, pobudzają apetyt, działają moczo­
pędnie, przeczyszczające, a często spełnia­
ją role profilaktyczną i leczniczą, zapobie­
gając licznym chorobom i schorzeniom. 
Do związków tych należą między innymi 
związki aromatyczne, fenole, garbniki, glu- 
kozydy, alkaloidy, saponiny, enzymy, lecy­
tyny, flawonoidy itp. Nie zawsze potrafimy 
wyjaśnić ich rolę w żywieniu i metaboli­
zmie zwierząt, obserwując jednak zwie­
rzęta na pastwisku, możemy zauważyć, że 
konie często instynktownie wybierają naj­
bardziej potrzebne im w danym momen­
cie rośliny, a smakowitość różnych gatun­
ków zmienia się w trakcie sezonu pastwi­
skowego, pogody, fazy rozwojowej, zależy 
także od cech osobniczych konia (mogą 
tu występować różnice w zależności od 
rasy, wieku, typu użytkowego, ale także od 
aktualnego stanu zdrowia, kondycji czy 
upodobań indywidualnych). Możliwość 
selektywnego wyboru roślin na pastwisku 
jest więc kolejną, ważną zaletą chowu pa­
stwiskowego.
Badania nad smakowitością poszczegól­
nych gatunków prowadzone są na dużą 
skalę w wielu krajach. Pozwala to na wyja­
śnienie wielu zjawisk związanych z beha- 
wioryzmem pasących się zwierząt, ustale­
nie listy najbardziej preferowanych, ale 
także omijanych gatunków, a w konse­
kwencji dobór najbardziej odpowiednich 
gatunków i odmian traw, roślin motylko­
watych i ziół na pastwiska przeznaczone 
dla koni. Ocena smakowitości rożnych ro­
ślin nie zawsze daje jednoznaczne wyniki, 
ale na ogół potwierdza się, że konie chęt­
nie jedzą kostrzewę czerwoną, wiechlinę 
łąkową i koniczynę białą oraz niektóre 
zioła, jak np. babkę lancetowatą, mniszek 
pospolity, marchew zwyczajną. Autorzy 
brytyjscy polecają również na pastwiska 
życicę trwałą (rajgras angielski) i tymotkę
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łąkową, a z polskich badań wynika, że ko­
nie lubią również mietlicę białawą, stokło­
sę bezostną, a z gatunków mniej warto­
ściowych grzebienicę pospolitą i tomkę 
wonną (pod warunkiem, że tych silnie 
pachnących kumaryną gatunków nie jest 
w paszy zbyt dużo). Do gatunków nie­
chętnie zjadanych należy np. kupkówka 
pospolita, zdecydowanie omijane są także 
gatunki kłujące, silnie zdrewniałe, omszo­
ne, czasami ma to również związek z cha­
rakterystycznym zapachem i smakiem 
niektórych roślin. Jeżeli chodzi o tzw. zioła 
na pastwiskach, to trzeba pamiętać, że 
niektóre gatunki mogą być pożyteczne 
i działać korzystnie na zdrowie zwierząt, 
pod warunkiem że ich udział nie jest zbyt 
duży (najczęściej do 10 % w runi). W więk­
szych ilościach rośliny te mogą być szko­
dliwe, a nawet trujące.
Znajomość składu botanianego pastwisk 
jest więc bardzo ważna ze względu na 
żywienie i bezpieczeństwo koni, wypas na 
naturalnych pastwiskach o nie zawsze 
rozpoznanym składzie botanicznym mo­
że być ryzykowny, a obecność takich ro­
ślin, jak szalej jadowity, szczwół plamisty, 
jaskry, wilczomlecze, rzeżucha lakowa, 
skrzyp błotny lub bagienny, zimowit je­
sienny, glistnikjaskółczeziele, lnica pospo­
lita, bieluń kędzierzawa, lulek czarny, miłek 
wiosenny, konwalia majowa czy knieć 
błotna (kaczeniec) może być przyczyną 
poważnych dolegliwości, a nawet śmierci 
zwierząt.
Selektywność wypasu na pastwiskach 
końskich świadczy z jednej strony o silnie 
zachowanym instynkcie obronnym (omija­
nie roślin szkodliwych i trujących, celowe 
wyjadanie i wyszukiwanie roślin szczegól­
nie smacznych), ale może być też przyczy­
ną nierównego wykorzystania pastwiska, 
powstawania licznych niedojadów, a także 
miejsc silnie wyjadanych, udeptywanych 
i przygryzanych. Wiąże się to często ze zbyt 
długim okresem przebywania zwierząt na 
jednaj kwaterze, a także z błędami w pielę­
gnacji pastwisk. Dobrze dobrana mieszan­
ka traw i roślin motylkowatych (70% trawy, 
20% rośliny motylkowate, 10% zioła) po­
winna nie tylko zabezpieczyć potrzeby 
pokarmowe koni, ale zapewnić równo­
mierne pobieranie paszy na pastwisku 
i ograniczyć selektywne pobieranie paszy. 
Ciekawostką jest, że wypas nocny (nie za­
wsze możliwy ze względów organizacyj­
nych) przebiega znacznie spokojniej niż 
w ciągu dnia, a konie bardziej równomier­
nie pobierają zielonkę pastwiskową i nie 
zostawiają tak dużo niedojadów.

Niepracujące konie dorosłe oraz rocz­
niaki mogą być żywione wyłącznie 
w oparciu o dobre pastwisko, bez lub 
tylko z niewielkim dodatkiem pasz tre­
ściwych. Zwierzęta o wyższych potrze­
bach pokarmowych, takie jak konie ro­
snące, sportowe czy pracujące powinny 
być dokarmiane w czasie sezonu pa­
stwiskowego paszami treściwymi i do­
brej jakości sianem. Konie dość chętnie 
zjadają niektóre rośliny motylkowate, 
np. koniczynę białą, ale należy pamię­
tać, że ten gatunek zwierząt potrzebuje 
przede wszystkim trawy. Należy pamię­
tać, że dorosły koń jest w stanie pobrać 
na pastwisku ilość zielonki odpowiada­
jącą 10% masy ciała, czyli około 50 -  60 
kg zielonki dziennie, oznacza to, że na 
jednego dorosłego konia powinno się 
planować powierzchnie od 0,5 do 1 ha 
pastwiska w ciągu roku.

Zielonka tania i bezcenna
Względy żywieniowe i zdrowotne wyraź­
nie wskazują na celowość stosowania 
żywienia pastwiskowego w chowie koni. 
Pamiętać też należy o opłacalności takie­
go systemu. Zielonka pastwiskowa jest, 
jak już wspomniano, paszą najtańszą, 
a jej stosowanie obniża koszty żywienia, 
a przez to koszty utrzymania koni. Konie 
utrzymywane na pastwiskach rzadziej 
chorują, są w lepszej kondycji, uzyskują 
lepsze wyniki sportowe i co bardzo waż­
ne mogą być dłużej eksploatowane 
i z reguły dłużej żyją.
Gospodarowanie na pastwiskach na pew­
no nie jest jednak takie, jak mogło by się 
wydawać. W praktyce spotykamy się z pro­
blemami przy projektowaniu i urządzaniu 
pastwisk, nie zawsze jest łatwo zbilanso­
wać dawkę dzienną paszy (z reguły w zie­
lonce pastwiskowej jest nadmiar białka 
w stosunku do dostępnej energii), mogą 
pojawiać się choroby związane z występo- 
waniem niektórych chorób pasożytnP 
czych, problemy z muchówkami, gzartu 

kleszczami, robakami i nicieniami. 
Pastwiska wymagają pewnej infrastruk­
tury (ogrodzenia, drogi, poidła), a prze­
de wszystkim wiedzy o ich racjonal­
nym użytkowaniu, tak aby stały się, j 3  ̂
mówił kiedyś prof. Voisin, miejscem 
spotkania zwierzęcia z roślinnością 
przy zapewnieniu korzyści zarówno 
zwierzętom, jak i roślinom. InformaQ6 
o tym, jak założyć i prawidłowo użytk°' 
wać pastwiska dla koni, znajdą czytel' 
nicy w następnych numerach„HodoW'
су i Jeźdźca". ■  crftt-
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tekst: Roman KrzyżanowskiPrzygotowanie
klaczy do stanówki

Zbliżający się sezon rozpłodowy zmusza hodow ców  do rozstrzygnięcia 
kilku ważnych kwestii. Pierwsze pytanie, na jakie trzeba sobie 
odpowiedzieć, to  czy w  ogóle decydować się na zaźreblanle naszej klaczy.

N amawiam kolegów hodow­
ców do głębokiej analizy 
tego problemu w wielu 
aspektach, z których wymie­

nię najważniejsze:
*  wartość hodowlana klaczy 
® wartość hodowlana ogiera, którego 

chcemy użyć 
® warunki środowiskowe, jakimi dyspo­

nujemy
® Przeznaczenie danego przychówku.

Sytuacja na rynku charakteryzująca się 
nadprodukcją we wszystkich rasach 
2musza do krytycznego podejścia do 
Wszystklch wyżej wymienionych czynni­
ków. Po przeanalizowaniu wszystkich za 
1 Przeciw oraz podjęciu decyzji co użycia 
klaczy w hodowli należy każdą z nich 
Przebadać. Najmniejszy problem będzie­
my mieli z klaczami źrebnymi. Skoro są 
zrebne, to prawdopodobnie układ roz­
rodczy jest w porządku I jest duża szansa 
na kolejne zaźreblenle. Klaczy takiej nale­
ży zapewnić standardowe dla tej grupy 
żywienie, dużą Ilość ruchu na świeżym 
Powietrzu I oczekiwać szczęśliwego 
^źrebienia.
Przebieg porodu i opieka nad klaczą 
w okresie poporodowym mają podsta- 
w°We znaczenie dla skuteczności kolej- 
ne9o zaźreblenia. Podczas porodu mogą 
nastąpić komplikacje, z których groźne 
w skutkach są pęknięcia krocza i zatrzy­
manie łożyska. Każdy z takich przypadków 
^m aga interwencji lekarza natychmiast 
P° Porodzie.

0rody fizjologiczne, siłami natury są naj- 
częściej spotykane i nie wymagają 
Pomocy człowieka. Po porodzie obser­
wujemy zjawisko tzw. czyszczenia się 

С2У objawiające się wyciekami pły- 
г ^  nawet czasami zabarwionych krwią, 

róg rodnych. Powinno to nastąpić
Przprl r,;

Pierwszą rują, a jak wiadomo
następuj,'J0 już po 5-10 dniach od porodu.

W czasie tego krótkiego okresu klacz jest 
już gotowa do następnej ciąży.
W praktyce funkcjonuje zwyczaj krycia 
klaczy na tzw. dziewiątkę, czyli na 9. dzień 
po porodzie. W wielu przypadkach termin 
ten odpowiada pierwszej owulacjl, ale nie 
należy tego traktować jako żelaznej zasa­
dy. Konie są gatunkiem sezonowo poli- 
estralnym, co oznacza, że Ich aktywność 
płciowa jest powtarzalna, ale różnie 
w różnych porach roku. Nasilenie wystę­
powania rui obserwuje się późną wiosną 
i jeslenlą. W pozostałych okresach ruje 
mogą w ogóle nie występować lub też, 
mimo występowania ich zewnętrznych 
objawów, nie występuje owulacja. A więc 
jeżeli klacz wyźrebl się w grudniu, stycz­
niu lub lutym, to krycie na „dziewiątkę" 
nie zawsze będzie skuteczne.
Cykl płciowy trwa 21 dni, z tego ok. 7 dni 
klacz jest gotowa przyjąć ogiera, a więc 
jest w rui. Jednak to tylko schemat, 
a w praktyce długość cyklu może być 
krótsza lub dłuższa, podobnie jak i dłu­
gość rui. Optymalny termin krycia klaczy 
najczęściej występuje na 1-2 dni przed 
końcem rui. Dlatego też znajomość każ­
dej klaczy I dokładne notowanie każdej rui 
ma podstawowe znaczenie dla skutków 
rozrodu. Rola hodowcy jest nie do przece­
nienia, nawet wtedy, gdy jest możliwe 
skorzystanie z usług doświadczonego 
lekarza weterynarii uzbrojonego w ultra­
sonograf. Doświadczenie I skrupulatność 
hodowcy nabiera jeszcze większego zna­
czenia w przypadku klaczy, które mają 
ruje wyjątkowo krótkie -  2-3 dni -  lub też 
ich objawy są nie zawsze dostrzegalne dla 
postronnego obserwatora. Bywają też kla­
cze, u których występuje laktacyjna bloka­
da cyklu. Po prostu klacz karmiąca nie 
zaźrebl się -  nie wyzuje rui, gdy karmi 
źrebaka. W takim przypadku czasem 
występuje jedna ruja po porodzie, a gdy 
się ją przegapi, to nie pomagają nawet 
kuracje hormonalne.

Dużo więcej starań wymagają klacze nle- 
źrebne, które chcemy skierować do rozro­
du. W takim przypadku współpraca z leka­
rzem weterynarii jest konieczna. 
Efektywność tej współpracy będzie tym 
większa, im więcej informacji hodowca 
przekaże lekarzowi. Zachęcam hodow­
ców do prowadzenia notatek z roku na 
rok na temat specyfiki rozrodczej każdej 
matki stadnej, takich jak ew. ronienia, 
resorbcje, zatrzymania łożyska wymagają­
ce jego odklejanla, zaobserwowanych 
wycieków ltd. Lekarze widzą na ogół konie 
tylko wtedy, kiedy stają się one pacjenta­
mi, a właściciel obserwuje je codziennie 
podczas karmienia, na pastwisku, wybie­
gu i zna ich zachowania w różnych warun­
kach.Taka wiedza pozwala na skuteczniej­
sze działania.
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Klacze jałowe należy rutynowo zbadać 
klinicznie I pobrać wymazy z szyjki macicz­
nej. Należy to zrobić na tyle wcześnie 
przed rozpoczęciem sezonu rozrodczego, 
aby był czas na ewentualne leczenie 
i wykonanie badań kontrolnych po lecze­
niu. A może to trwać kilka miesięcy. 
W trudniejszych przypadkach lekarz może 
zalecić i wykonać biopsję błony śluzowej 
macicy, wykonanie testów hormonal­
nych, badań pod kątem chorób zakaź­
nych przenoszonych drogą płciową ltd.
W przypadku klaczy zaawansowanych 
wiekiem, wleloródek występują niemal 
zawsze zmiany anatomiczne w obrębie 
narządów rodnych prowadzące do nie­
szczelności sromu (tzw. jaskółcze gniaz­
do). Można to polepszyć zabiegami chi­
rurgicznymi sromu i krocza, np. zabie­
giem Castlica.
Klacze młode, jeszcze nie kryte, należy 
obowiązkowo zbadać klinicznie pod 
kątem przydatności do rozrodu. Nawet 
u takich klaczy, z różnych przyczyn, mogą 
wystąpić Infekcje wymagające leczenia. 
Nakłady poniesione na badania I leczenie 
są dosyć Istotne, ale w porównaniu do 
kosztów utrzymania klaczy mającej nie­
wielkie szanse na urodzenie zdrowego 
źrebaka są niewielkie I warto je ponieść. 
Hodowca mający na miejscu ogiera i kilka 
czy kilkanaście klaczy ma dużo łatwiejsze 
zadanie w wykryciu rui u klaczy niż ten, 
który ma tylko jedną klacz I żadnego ogiera, 
którego można wykorzystać do tzw. próby. 
Próbę można prowadzić na kilka sposo­
bów, zasada jest prosta -  obserwacja 
zachowania klaczy w obecności ogiera

wykazującego samcze odruchy. Na punk­
tach kopulacyjnych zbudowane są tzw. 
próbniki, czyli rodzaj ogrodzenia. Z jednej 
strony stoi klacz, a z drugiej podprowadza 
się ogiera, który obwąchuje klacz, rży 
w wyniku czego reakcja klaczy jest silna 
i zdecydowana. Klacz odbija, tzn. wierzga, 
tuli uszy, chce ugryźć ogiera. Jeżeli jest 
w rui, to podnosi ogon oddaje mocz mały­
mi porcjami, łyska sromem. Niestety, często 
objawy rui nie są tak wyraźne. Klacz łyska, 
i kopie, i poslkuje, a jednocześnie jest agre­
sywna w stosunku do ogiera. Właśnie 
wtedy doświadczenie hodowcy odgrywa 
rolę pierwszorzędną. Często najdrobniejsza 
różnica w zachowaniu klaczy jest wska­
zówką ważną dla hodowcy.
Hodowca nie może polegać na jednym 
rodzaju próby. Okazuje się, że klacz pozor­
nie odbijająca przy próbniku na wybiegu, 
z Innymi klaczami wyraźnie manifestuje 
objawy rui. Najbardziej miarodajne jest 
zachowanie się klaczy w stadzie. Tam 
prawda najłatwiej wychodzi na jaw. 
Hodowcy, którzy nie mają kontaktu 
z ogierem, muszą szczególnie uważnie 
obserwować swoją klacz. Czasem nawet 
wałach może z powodzeniem spełnić 
funkcję próbnika. Czasem tylko w obec­
ności Innych klaczy można zauważyć 
zachowania typowe dla rui. Wszelkie 
podejrzenia w tej mierze w sposób jedno­
znaczny wyjaśni badanie przez lekarza 
weterynarii, ale tylko takiego, który ma 
wystarczające doświadczenie w rozrodzie 
i dysponuje ultrasonografem.
Sposób krycia ma bezpośredni wpływ na 
skuteczność. Bardzo dobrą skuteczność

ma krycie tabunowe, czyli wpuszczenie 
grupy klaczy do ogiera, który kryje 
według własnego uznania. Jeżeli klacze 
niezbyt wyraźnie pokazują objawy rui, 
ten sposób jest najbardziej skuteczny. 
Krycie z ręki jest najbardziej popularne. 
Polega na doprowadzeniu klaczy do 
ogiera i kryciu naturalnym pod kontro­
lą hodowcy.
Inseminacja nasieniem świeżym pozwa­
la uniknąć możliwości zakażeń, a nie­
wiele różni się od krycia naturalnego. 
Inseminacja nasieniem mrożonym to 
wyższa szkoła jazdy. Wymaga najwięk­
szych rygorów w przygotowaniu klaczy, 
codziennej współpracy z lekarzem 
weterynarii oraz obarczona jest najwięk­
szym ryzykiem. Jej skuteczność jest też 
wysoko niezadowalająca. Pozwala jed­
nak na sięganie po reproduktory z naj­
wyższej światowej półki. Są rasy, w któ­
rych sztuczna Inseminacja jest niedo­
puszczalna. Taką rasą jest pełna krew 
angielska, gdzie dopuszczalna jest tylko 
stanówka naturalna.

Reasumując:
■  Należy krytycznie podejść do pomysłu 

krycia klaczy, biorąc pod uwagę jej 
jakość.

■  Sens ma używanie tylko najlepszych 
reproduktorów.

■  O hodowlę mogą się pokusić tylko cl, 
którzy dysponują odpowiednimi 
warunkami środowiskowymi (przede 
wszystkim dobrymi pastwiskami).

■  Konieczna jest współpraca z lekarzem 
weterynarii. ■

R E K L A M A

Julia i Michał Kornaszewscy

B o n a  F id e
Usługi weterynaryjne dla koni

I
Gabinet weterynaryjny „Bona Fide’ 
Jaroszówka 5, 59- 225 Chojnów 

www.weterynariakoni.pl 
info@weterynariakoni.pl 

tel. 609 283 888, 785 934 293

O  Rentgenografia cyfrowa 
O  Ultrasonografia 
С  Endoskopia 
O  Badanie kupna- sprzedaży
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O  Rozród i inseminacja 
Stomatologia 

O  Okulistyka 
С  Zabiegi chirurgiczne



tekst i ilustracje: lek. wet. Jakub Gawor 
Pracownia Parazytoz Zwierząt Domowych 

Instytut Parazytologii PAN
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Źrebięta od pierwszych 
dni po urodzeniu 

narażone są na inwazję 
pasożytów. 

Brak wrodzonej 
odporności sprawia, 

że w  niektórych 
Przypadkach może to 

nawet prowadzić 
do śmierci.

H rabia Maryan Czapski, 
wielki znawca koni, 
w swoim dziele 
„Historya Powszechna 
Konia" (Poznań, 1874) 
do dziś uznawanym 

za wartościowy podręcznik hipologii 
tak pisał o wyglądzie źrebięcia: „A/ofura 
wypuszcza z rąk swoich nowo naro­

dzone źrebię szpetnem i wątłem  
o wysokich niezgrabnych i drżących 
nożyskach, o nieproporcjonalnie gru­

bym i krótkim  kałdunie, o nastroszonej 
długiej szerici, o krótkim, włochatym  
ogonku. Słowem nowo narodzone źre­

bię takiej jest szpetoty i niezdarnoici,

że porównania nie wytrzyma z żad- 
nem in nem zwierzęciem, choćby z p ro ­
sięciem nawet, które przy nim tak się 
wydaje głodkiem, proporcyonalnem, 
zwinnem i zgrabniutkiem. Lecz jakże 
za to dorodny wieprz znacznie dorod­

nemu we wszystkiem ustępuje konio­

wi".
Tak więc dopiero dorosły koń znajdo­
wał uznanie w oczach tego autora, 
choć trudno przypuszczać, by jako 
uznany miłośnik wierzchowców nie 
ulegał wzruszeniu, widząc końskiego 
oseska, który na chwiejnych kończy­
nach zmierza ku klaczy i pod jej brzu­
chem szuka chrapkami sutków.

zdjęcie: Katarzyna Wiszowat
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To właśnie te nieporadne źrebięta 
od pierwszych dni po urodzeniu narażone 

są na inwazję pasożytów, których formy 
zakaźne mogą być przekazywane 

z mlekiem klaczy podczas ssania (larwy 
węgorka), występują w stajni (jaja glisty 

końskiej) lub na wybiegu i pastwisku 
(stadia larwalne słupkowców na trawie, 

onkosfery tasiemców obecne w bytujących 
w glebie pajęczakach - mechowcach).

W odróżnieniu od koni dorosłych, 
u których zarażenia pasożytnicze nie 
zawsze wywołują objawy chorobowe, 
źrebięta są znacznie bardziej podatne 
na inwazje czynników patogennych. 
Brak wrodzonej odporności u źrebiąt 
sprawia, że inwazje pasożytów są bar­
dzo intensywne, wywołują objawy kli­
niczne, a więc określane są mianem 
chorób -  parazytoz. Przebieg choroby 
pasożytniczej może być bardzo ciężki, 
w niektórych przypadkach nawet pro­
wadzić do śmierci.

Ze względu na co najmniej kilkutygo­
dniowy okres rozwoju pasożytów do 
postaci dorosłych w organizmie koni 
parazytozy u źrebiąt ujawniają się naj­
częściej po ukończeniu drugiego mie­
siąca życia. Wyjątkiem jest węgorczyca, 
która może występować już u kilku­
dniowych sysaków oraz wczesne -  
płucne stadium glistnicy pod koniec 
pierwszego miesiąca życia.

Węgorki końskie
Węgorki końskie (Strongyloides weste- 
ri) to nicienie (8-9 mm długości) bytu­
jące w jelicie cienkim. Pasożytują jedy­
nie samice rozmnażające się bez udzia­
łu samców (partenogeneza). Do zara­
żenia dochodzi już w pierwszych 
dniach po urodzeniu podczas ssania. 
W tkankach klaczy znajdują się uśpio­
ne larwy pasożyta, które uaktywniają 
się pod wpływem hormonów ciążo­
wych i przenikają do gruczołu mleko­
wego. Starsze źrebięta zarażają się 
w stajni po połknięciu larw znajdują­
cych się w ściółce. Larwy mogą także 
aktywnie wnikać przez delikatną skórę 
polegujących źrebiąt.
Specyfika rozwoju pasożyta sprzyja 
rozprzestrzenianiu się jego form zakaź-
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nych w boksach w ściółce. W jelicie 
cienkim samice węgorka produkują 
jaja wydalane przez źrebięta z kałem, 
z których w ściółce wykluwają się larwy. 
Część z nich rozwija się w formy inwa­
zyjne, a część dojrzewa płciowo i jako 
niepasożytnicze pokolenie samic 
i samców daje początek kolejnej gene­
racji larw inwazyjnych. W ten sposób 
dochodzi do bardzo znacznego nagro­
madzenia się form zaraźliwych w stajni. 
Cykl rozwojowy węgorka jest krótki. 
Już 8-łO dni po zarażeniu źrebak wyda­
la z kałem jaja tego pasożyta, stwarza­
jąc zagrożenie zarażeniem dla zdro­
wych sysaków. Między 4. i 12. tygo­
dniem życia źrebięta wydalają najwięk­
szą liczbę jaj S. westeri (kilkaset w  1 gra­
mie kału). Objawy węgorczycy to bie­
gunka, powtarzające się bóle morzy- 
skowe, a także bolesne wzdęcia. 
Źrebięta stają się osowiałe, tracą apetyt 
i chudną. Na kilka dni przed wystąpie­
niem biegunki mogą pojawić się obja­
wy ze strony układu oddechowego

zdjęcie: Katarzyna Wiszowaty

(kaszel, objawy zapalenia płuc), które 
spowodowane są wędrówkami larw 
przez płuca. Połknięte larwy trafiają do 
jelita cienkiego, skąd drogą krwiono­
śną wędrują do płuc, tam rosną i linieją, 
po czym po przebiciu ścianek pęche­
rzyków płucnych wędrują w górę 
oskrzeli do gardła, skąd po przełknięciu 
trafiają do jelita, w  którym ostatecznie 
się osiedlają. Objawy oddechowe 
w pierwszej fazie inwazji wskazują 
raczej na wirusowe lub bakteryjne 
zapalenie płuc, a nie na chorobę paso­
żytniczą. Rozpoznanie węgorczycy 
opiera się na stwierdzeniu w świeżym 
kale charakterystycznych jaj zawierają­
cych żywą, ruchliwą larwę.
Z wiekiem wykształca się odporność 
na zarażenie węgorkiem, w związku 
z czym u koni powyżej 6. miesiąca 
życia nie dochodzi do zarażenia jelito­
wego. U dorosłych koni część połknię­
tych larw może odbywać wędrówk1 
drogą krwionośną, nie trafiając jednak 
do płuc, lecz do różnych tkanek, m-iń-
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do gruczołu mlekowego. W stajniach, 
gdzie stwierdza się węgorczycę, należy 
odrobaczać klacze przed wyźrebie- 
Hienn, co zapobiega przekazywaniu 
źrebiętom larw z mlekiem. Węgorczyca 
jest chorobą typowo stajenną. W celu 
jej likwidacji poza podaniem skutecz- 
nego leku należy utrzymywać higienę 
Pomieszczeń dla koni, a więc regular­
nie wymieniać ściółkę I usuwać nawóz 
2 boksów.

Glistnica
Glistnica (zarażenie glistą końską, 
parascaris equorum) jest chorobą 
'nwazyjną, która zazwyczaj obejmuje 
wszystkie źrebięta w stajni. Te duże 
oiclenie (15-20 cm długości) bytujące 
w jelicie cienkim mogą być przyczyną 
bardzo poważnych objawów klinicz- 
nVch. Pierwszym, niezbyt specyficz- 
пУлп symptomem zarażenia u źrebiąt 
w wieku 4-6 tygodni są zaburzenia ze 
strony układu oddechowego (kaszel, 
utrudnienie oddychania, wyciek 
2 nosa) wywołane rozwojem stadiów 
larwalnych pasożyta w tkance płuc­
nej. Podobnie jak w przypadku węgor­
ka końskiego stadia larwalne glist 
Przed osiedleniem się w przewodzie 
Pokarmowym odbywają wędrówki 
drogą krwionośną do płuc. Migracja 
trwa około 2 tygodni, po czym paso­
żyty wracają do jelita cienkiego (po 
aktywnej wędrówce przez oskrzela 
1 tchawicę do gardła oraz połknięciu), 
Sdzie po dalszych 9 tygodniach osią­
gają dojrzałość. Okres pełnego rozwo­
ju glist w organizmie źrebięcia, tzn. od 
nnomentu zarażenia do pojawienia się 
w kale jaj produkowanych przez paso­

żyty, wynosi od 10 do 16 tygodni. 
Z reguły źrebięta 10-12-tygodniowe 
zaczynają wydalać jaja glist. Wśród 
objawów glistnicy najczęściej wystę­
puje utrata apetytu, chudnięcie, 
napięty brzuch, biegunki, nastrosze­
nie i zmatowienie sierści. Przy inwa­
zjach o dużym nasileniu (kilkadziesiąt 
osobników) może dojść do zatkania 
jelita przez kłębowisko pasożytów. 
W 5.-7. miesiącu życia pojawia się 
odporność, która utrzymuje się do 
końca życia koni. Dorosły, prawidłowo 
odżywiony i w dobrej kondycji koń 
nie zaraża się więc glistami. Bywają 
jednak przypadki bezobjawowego 
zarażenia zwierząt 1-3-letnich, czasem 
koni starszych, o obniżonej odporno­
ści, które są stałymi siewcami jaj paso­
żyta w środowisku.
Niemożliwe jest zdiagnozowanie glist­
nicy we wczesnej fazie jelitowej, gdy 
występują tylko młodociane postacie 
pasożytów (trwa to 4-6 tygodni). 
Wcześniejsze oznaki zarażenia, tj. kilku­
dniowe symptomy ze strony układu 
oddechowego (kaszel, ciężkie odde­
chy), nie zawsze są zauważane. Z tego 
względu w przypadku stadnej hodow­
li, gdy u starszych źrebiąt stwierdzi się 
objawy wskazujące na glistnicę (spa­
dek apetytu, chudnięcie, biegunki), 
a badaniami laboratoryjnymi zostaną 
stwierdzone jaja w kale, należy odroba­
czać zwierzęta młodsze, 5-6-tygodnio- 
we, u których glistnica znajduje się we 
wczesnym stadium rozwoju (stadia lar­
walne w płucach lub niedojrzałe paso­
żyty w jelicie cienkim).
Najważniejsze czynniki w szerzeniu 
glistnicy to olbrzymia płodność paso­

żytów (jedna samica produkuje do 
200 000 jaj na dobę) oraz cechy form 
zakaźnych, tj. długotrwała zdolność jaj 
do zarażenia -  nawet kilka lat, a także 
lepkość ich zewnętrznej osłonki, dzię­
ki której mogą znajdować się nie tylko 
w podłożu, ale też na ścianach, przed­
miotach do pielęgnacji, itp. Formą 
zakaźną dla źrebiąt jest jajo zawierają­
ce larwę (fot. 1), która rozwija się 
wewnątrz osłonki jajowej w ciągu 2-3 
tygodni przebywania w środowisku 
zewnętrznym, w podłożu (glebie, 
ściółce). Przed upływem tego czasu 
wydalone z kałem jaja nie są zdolne 
do zarażenia (fot. 2). Dlatego bardzo 
ważnejest regularne usuwanie odcho­
dów z boksów, a także wybiegów 
i pastwisk, gdzie formy zakaźne glist 
mogą przetrwać co najmniej do 
następnego sezonu. Zarażenie glista­
mi stwarza duże zagrożenie dla zdro­
wia i prawidłowego rozwoju źrebiąt 
ze względu na wysoką patogenność 
inwazji. Notowano przypadki perfora­
cji jelita i śmierć wskutek zapalenia 
otrzewnej. Przede wszystkim jednak 
glisty zubożają rosnący organizm źre­
bięcia w substancje pokarmowe (tzw. 
odjadanie przez pasożyty) oraz pro­
dukują szkodliwe produkty przemiany 
materii.

Do likwidacji zarażenia węgorkiem i gli­
stą skuteczny jest każdy z preparatów 
przeciwrobaczych przeznaczonych dla 
koni. Ze względu na wysoką patogen­
ność tych pasożytów oraz dużą liczbę 
I odporność ich form inwazyjnych bar­
dzo ważna jest profilaktyka, a więc 
utrzymanie czystości w stajni. ■

O

Wazyjnejajo glisty (z larwą). Fot. 3. Jaja węgorka końskiego wyizolowane z kału 
(powiększ. 200x).

Fot. 2. Jajo glisty w stadium przedinwazyjnym  
(powiększ. 200x).
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koń w  sztuce

tekst: Aleksandra Jaworowska 
zdjęcia: archiwum

źrebak Epona, 
statuetka 
z brązu

Związek konia z człowiekiem to jeden z najdłuższych romansów w  historii. 
Naturalne więc, że został starannie udokum entow any przez artystów. 

W całym bogatym  materiale dokum entalnym  nie m ogło zabraknąć małych, nowo 
narodzonych źrebaków oraz d ługonogich m łodziutkich klaczek i ogierków.

„Klacze ze źrebiętami", 
George Stubbs

W ysoko unosząc nogi, 
z głową zwróconą 
w stronę matki, ma­
szeruje źrebaczek. 
Na potężnej stępu­

jącej klaczy siedzi bokiem półnaga kobie­
ta. Tak najczęściej przedstawiano galijską 
boginię Eponę, opiekunkę koni i jeźdź­
ców. Taki jej wizerunek powiela galijsko- 
-romańska statuetka z brązu.Trzy postacie 
-  bogini, klaay i źrebaka -  ukazane w do­
skonałej równowadze.

Symbol młodości
Konie pojawiały się w wielu mitologiach 
i legendach, co stanowiło naturalny wy­
raz szacunku i uwielbienia okazywanego 
im przez antyczne społeczności. Epona 
to szczególna bogini. Większość legend 
czy mitów gloryfikuje męski pierwiastek

przejawiający się jako siła, odwaga, domi­
nacja, agresja itd. Wyrazem tych ideałów 
stał się dojrzały ogier. Jednak w tym przy­
padku przegrał z delikatnością źrebaczka 
i niemal mistyczną więzią pomiędzy nim 
a czułą, troskliwą i opiekuńczą matką. 
Wizerunek źrebięcia często wykorzysty­
wany był przez artystów również jako 
symbol młodości, siły, radości, a także cy- 
kliczności zjawisk naturalnych, np. zmian 
pokoleń. Taki pokoleniowy marsz może­
my zaobserwować na obrazie zatytuło­
wanym „Słoneczny czerwiec" pędzla wy­
trawnego koniarza -  Alfreda Munningsa. 
Starszy człowiek prowadzi na uwięzi pięk­
ną klacz rasy Suffolk Punch. Za nią podąża 
zachwycający źrebak o charakterystycznej 
dla tej rasy, intensywnej kasztanowatej 
maści. Całość jest bardzo atrakcyjna wizu­
alnie, przyciągająca oko dzięki zestawieniu

głębokiej barwy sierści koni z rozświetlo­
ną słońcem łąką i kwitnącymi kwiatami.Ta 
jedna z wcześniejszych prac plenerowych 
artysty, namalowana w Mendham w Suf­
folk, została doceniona przez Jamesa Re- 
evesa, który zapłacił za nią niebagatelną 
dla młodego malarza sumę 85 funtów. 
Przez całe wieki kolejne pokolenia arty­
stów starały się uchwycić wdzięk, żywość 
I siłę koni. W przypadku źrebiąt jest to 
zadanie jeszcze trudniejsze. Niepokojące 
proporcje, długie, szczudłowate nogi. 
śmieszny krótki ogonek, słodki pyszczek 
I rozczulające oczy z długimi rzęsami, 
a do tego czysta skondensowana ener­
gia i radość życia.
Angielski animalista George Stubbs, któ­
ry wyspecjalizował się w portretowaniu 
koni i wykonał wiele precyzyjnych stu­
diów końskiej anatomii, nie mógł
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w swych pracach pominąć tego stadium 
rozwoju tych pięknych zwierząt. Stubbs 
byt samoukiem, a dogłębną znajomość 
budowy ciata konia zawdzięczał pilnym 
studiom z natury oraz sekcjom, które 
wykonywał przez osiemnaście miesięcy. 
Pracował wówczas nad serią rysunków 
do swej „Anatomii konia". Kiedy w 1758 
roku przeniósł się do Londynu, rozpoczął 
Poszukiwania odpowiedniego rytowni­
ka, który miał wykonać ryciny według 
rysunków artysty. W końcu jednak sam 
P°djął się tego zadania i książka została 
wydana w 1766 roku. Dzięki naukowej 
rzetelności, ale także zdolnościom malar­
skim autora, praca odniosła spory sukces, 
a Stubbs stał się rozchwytywanym por- 
trecistą koni oraz ich właścicieli.
»Klacze ze źrebiętami" to portret grupo- 
^  rioszący wszystkie charakterystyczne 

a twórczości Stubbsa cechy. Bez niepo­
trzebnie rozpraszającego tła zwierzęta 
P°zostają zawieszone w ponadczasowej 
Przestrzeni. Doskonała znajomość anato- 
Jtrrii oraz umiejętności malarskie pozwoli- 
I ^tubbsowi na przekazanie urody 
^wdzięku źrebiąt bez zbytniej egzaltacji. 
°  Połączenie naturalizmu z idealizmem 

,eSt ta^ 2r?czne, iż trudno orzec, gdzie 
onczy sję jedno, a zaczyna następne.

St Ї ! к  Є CZerpi3c 2 tematyki „źrebięcej", 
n U 5 narnalował bardzo podobny, jed- 
a bardziej tradycyjny w wyrazie obraz

W | і , ^ и*Єт "^ ac2e ze źrebiętami pod 
irmi dębami". Tutaj ogromne stare

„Słoneany czerwiec", 
Alfred Munnings

drzewa dębowe nadają scenie spokojny 
klimat koegzystencji pokoleniowej.

Śliczne i słodkie
Wraz z rozpowszechnianiem się malar­
stwa rodzajowego, poczynając od XVI 
wieku konia zaczęto ukazywać w sposób 
bardziej romantyczno-sentymentalny. 
Dlatego jednym z chętniej wybieranych 
motywów stał się wizerunek klaczy ze 
źrebięciem w zacisznej stajni lub na pa­
stwisku. Idealnym przykładem takiej sce­
ny jest sepia Théodore'a Géricaulta „Klacz 
i źrebię". W czystej, ciepłej i przytulnej 
stajni stoi zadbana kasztanowata klacz 
trącana nosem przez malucha o jaśniej­

„Klacz i źrebię", 
Théodore Géricault

szej maści. Bystry obserwator i świetny 
malarz wspaniale uchwycił intymny kli­
mat i więź pomiędzy matką i potom­
stwem. Jednak prawdziwie sentymental­
ny rys charakteryzuje scenę pod tytułem 
„Namiot arabski". Jej autor Edwin Landse­
er był malarzem animalistą tworzącym 
w Anglii w tym samym czasie, gdy Géri­
cault i Delacroix tworzyli we Francji. Wy­
żej wymieniona scena odwołuje się do 
dawnego zwyczaju panującego wśród 
Beduinów, którzy traktowali konie jak 
równoprawnych członków rodziny i dzie­
lili z nimi swoje namioty. Plemiona bedu- 
ińskie przemierzające Półwysep Arabski 
uważane są za prekursorów hodowli ko-
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„Namiot arabski", ni czystej krwi. Otaczali je nie tylko troskli-
Edwin Landseer wą opieką, ale także szacunkiem, prawie

czcią, uważając za zwierzęta mistyczne. 
Pierwsze źródła pisane pochodzą dopie­
ro z VIII wieku, ale przetrwało wiele le­
gend z wcześniejszego okresu, przekazy­
wanych ustnie z pokolenia na pokolenie. 
Według nich szczególnie ceniono klacze, 
które podczas starć zbrojnych nie zdra­
dzały swojego położenia głośnym rże­
niem, jak miały to w zwyczaju ogiery, 
a dodatkowo cechowała je wyjątkowa 
lojalność w stosunku do swoich opieku­
nów. Landseer zdecydował się na scenę 
przypominającą o tej tradycji, tworząc 
sentymentalny obraz odpoczywającej na 
bogatym kobiercu klaczy wraz z urodzi­
wym źrebięciem. W warunkach natural­
nych źrebak usiłuje wstać już kilka minut 
po przyjściu na świat, a w ciągu godziny 
powinien samodzielnie utrzymywać się 
na nogach. Im szybciej jest zdolny do 
biegu, tym większą ma szansę przeżycia 
oraz ucieczki przed drapieżnymi zwierzę­
tami. Początkowo matka trzyma młode 
z dala od reszty stada, aby źrebak mógł 
oswoić się z jej zapachem i wyglądem. 
Klacz troskliwie opiekuje się potom-

Kossak zaczynał od bacznej obserwacji 
i studiów z natury, którą potrafił rejestrować 

z fotograficzną dokładnością. 
Świetna pamięć dopełniała reszty.

stwem, więc jeśli młode zbytnio się odda­
li, przywołuje je rżeniem, ostrzegając 
przed niebezpieczeństwem. Kiedy źre­
bak się przestraszy, woła matkę przenikli­
wym głosem. Na wolności klacz karmi 
źrebię przez rok albo i dłużej, jeśli nie jest 
ponownie źrebna. Natomiast w większo­
ści stadnin źrebię odłączane jest od mat­
ki, gdy ma sześć miesięcy. Jednak obraz 
przedstawia sielankową scenę, a zwierzę­
ta mają komfortowe wręcz warunki. 
Wszystkie portrety koni arabskich pędz­
la Landseera są bardzo delikatne, lase­
runkowe, świetliste w warstwie malar­
skiej, a w nastroju sentymentalne, ale 
„Namiot arabski" cieszył się wyjątkową 
popularnością wyrażającą się w ogrom­
nej ilości reprodukcji.

Kossakowe źrebaki
Anglicy mają swojego Stubbsa, którego 
nazywają wybitnym znawcą konia i je ­
go anatomii. My, Polacy, mamy swoich 
Kossaków, a szczególnie Juliusza -  
wspaniałego znawcę nie tylko anato­
mii, ale także charakterów I typów koń­
skich, który w niczym nie ustępuje an­
gielskiemu koledze. Wziął sobie bo­
wiem do serca młody Juliusz słowa mi­
strza Michałowskiego, który tak mu ra­
dził: „Młodzieńcze, jeśli chcesz konie 
malować, do czego widzę w tobie wro­
dzony talent, ucz się przede wszystkim 
anatomii konia, bez tego przyszłość 
twego talentu zwichnięta". Później, sam

Kossak w „Autobiografii" ciepło wspo­
minał Michałowskiego oraz wpływ, jaki 
na niego wywarł.
Co ciekawe, Kossak (podobnie jak Stubbs) 
zaczynał od bacznej obserwacji i studiów 
z natury, którą potrafił rejestrować z foto­
graficzną dokładnością. Świetna pamięć 
dopełniała reszty.
Dowodem na to może być wspomnienie 
malarki -  Marii Gerson, córki Wojciecha 
Gersona, która wraz z ojcem odwiedziła 
Kossaka w jego pracowni. „Jakie to trud­
ne, konie w ruchu -  ozwałam się -  nigdy 
bym tego nie umiała. -  Trudne? Nie -  
podjął żywo Kossak -  to tylko trzeba na­
szkicować z pamięci, a szczegóły potem 
wystudiować z natury. To bardzo łatwo. 
-  Tak, to bardzo łatwo -  roześmiał się mój 
ojciec -  tylko to trzeba umieć" NiewątpH' 
wie Kossak umiał. Wspaniała praca zatytu­
łowana „Biały koń i czarne źrebię" z 1880 
roku jest tego najlepszym potwierdze­
niem. Wyciągnięty w pełnym galopie źre­
bak jest niezwykle sugestywny -  pełen 
życia i ruchu, pomimo, a może właśnie 
dzięki swobodnemu kładzeniu farby, beź 
drobiazgowości czy zbytniej dbałości 
o szczegóły. Widać tu wirtuozerię i niesa­
mowite wyczucie artysty.
Również z tego samego roku pochodzi 
inny źrebak z Kossakowej kolekcji.„SivW 
kobyła z karym źrebięciem"to p rze p ij' 
na, a dla koniarza wzruszająca scena. 
Przedstawia klacz w bardzo charaktery­
stycznym geście czułej matki oplekują-
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»Biały koń ¡ aarne źrebię", Juliusz Kossak

1

•Klacz Sahara ze źrebięciem", Juliusz Kossak

cej się potomstwem. To znamienne dla 
twórczości malarza, że każda czynność, 
ruch zwierzęcia lub człowieka jest nie- 
2wykle jasny i wyrazisty. Oprócz wspa- 
иіаіе uchwyconych ruchu matki i po­
stawy źrebięcia możemy zauważyć ce­
chy charakterystyczne dla niepowta- 
tzalnego stylu artysty. Dlatego tak łatwo 
dostrzec różnicę pomiędzy wcześniej- 
szVnni a późniejszymi pracami Kossaka, 
hla przykład „Klacz Sahara ze źrebię- 
C|em z 1845 roku bardziej przypomina 
dosyć schematyczne ryciny angielskie,

które kopiował młody Juliusz, a po któ­
rych nie ma śladu w dojrzałej twórczo­
ści artysty. Lecz nawet w tych wcze­
snych pracach daje o sobie znać lek­
kość pędzla wyrażająca się we wdzięku 
przedstawianych zwierząt.
Nie sposób w krótkim artykule przedsta­
wić nawet niewielkiej części twórczości 
tak płodnego, a na dodatek przez całe 
życie poszukującego nowych rozwiązań 
malarskich, artysty. Dlatego wspomnę 
jeszcze tylko o dwóch, za to zupełnie 
różnych w wyrazie pracach. Pierwsza

„Siwa kobyła z karym źrebięciem”, Juliusz Kossak

świadczy o wspaniałym poczuciu hu­
moru i pogodnej naturze artysty konia­
rza, który miał taki dystans do swojej 
osoby, że wykonał własną karykaturę 
i to... na źrebaku! Rysunek z 1872 roku 
nosi nazwę „Juliusz Kossak na źrebięciu 
podjeżdża do klaczy”. Mając na koncie 
ogromną ilość portretów konnych naj­
znamienitszych osób na najpiękniej­
szych zwierzętach, Kossak, zresztą świet­
ny jeździec, narysował siebie jako gru­
biutkiego pana w myśliwskim kapelusi­
ku na uginającym się pod jego ciężarem 
drobniutkim źrebaczku na rozjeżdżają­
cych się na boki nogach. Niesamowita 
wyobraźnia w połączeniu z rzetelną wie­
dzą oraz talentem umożliwiły Kossakowi 
ten rysunkowy żart.
Natomiast jednym z najwspanialszych 
studiów źrebiąt jest namalowana w 1886 
roku akwarela „Stadnina na Podolu”. Wy­
bór maści i póz, lekkość w przedstawia­
niu źrebiąt, o reszcie stada nie wspomi­
nając, najlepiej świadczą o klasie mala­
rza. Obraz cechuje staranne wykończe­
nie i precyzja wykonania, całość jest 
niesłychanie lekka, świetlista, radosna, 
lecz jednocześnie spokojna, sielankowa 
w wyrazie. Tak sielankowa, że można 
całkiem zapomnieć o słowach Tadeusza 
Różewicza. ■

Urodził się źrebaczek
ślepy
we krwi
ze zwiniętymi skrzydłami

stanął nad nim język ognia

zaczęła się nauka latania 
na szczudłach 
na sztywnych drewnianych 
skrzydłach

podaje mu 
na dłoni 
kostki cukru 
białą 
czarną 
różową

i ukrywa przed nim 
do czasu 
słowa
Fryderyka Chrystiana Hebbla

" Sta d n in a  n a  P o d o lu " , J u liu s z  K o s sa k

zmęczonego karmi kobieta poezja jest samobójstwem

„Karmienie Pegaza", Tadeusz Różewicz
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щ  hodowla

tekst: Lesław Kukawski Z dziejów
związków hodowców koni 

w Polsce cz.vi
Oto ciąg dalszy ustaw Poznańskiego Towarzystwa Zapisywania Klaczy 
w Księgi Rodowodowe opublikowanych w 1896 roku.

S
arzystwa.

tatut nowego Związku ustala) 
jego charakter i cele i różnił się 
od statutu rozwiązanego, 
a raczej przekształconego Tow-

USTAWY ZWIĄZKU HODOWCÓW KONIA
SZLACHETNEGO W WIELKOPOLSCE.

§1. Celem wspólnej i jednolitej hodowli 
konia szlachetnego łączą się hodow­
cy wielkopolscy w Towarzystwo pod 
nazwą: „Związek Hodowców Konia 
Szlachetnego w Wlelkopolsce"z sie­
dzibą w Poznaniu.
Związek ten zapisuje się w Sądzie dla 
uzyskania praw I służyć będzie jedynie 
ogólnospołecznym interesom.Jakich­
kolwiek zysków nie przewiduje się.

§2. Dążeniem Związku jest hodowla 
konia szlachetnego półkrwi. Konie 
krzyżowane z krwią fryzyjską, olden­
burską Itp. I tzw. krwią zimną 
z Związku wyklucza się.
Zadania Związku:
a/staranie się o stosowny dobór 

odpowiedniego materiału do roz­
płodu,

b/zaprowadzenie jednolitych ksiąg 
rodowodowych, 

с / szukanie dróg zbytu oraz repre­
zentowanie hodowli wielkopol­
skiej na wystawach, 

d / pouczanie członków o prawidło­
wej hodowli i pielęgnowaniu 
materiału hodowlanego, 

e/ urządzanie premiowań oraz popie­
ranie wyścigów I wszelkich popi­
sów konnych, 

f/ utrzymanie klaczy o większej war­
tości hodowlanej w rękach stowa­
rzyszonych.

§3. Członkowie. Członkiem Związku 
może zostać tylko hodowca, którego 
klacze przyjęto do księgi rodowodo­
wej. Wnioski o przyjęcie na członka

lub oświadczenie wystąpienia ze 
Związku należy skierować do Zarządu 
pod adresem Wielkopolskiej Izby 
Rolniczej. Przyjęcie do Związku 
nastąpić może każdego czasu, rów­
nież I wystąpienie, które jednakowoż 
nie zwalnia członka z obowiązków 
wobec Związku, aż do końca roku. 
Rok rachunkowy Związku rozpoczy­
na się od 1 stycznia, a kończy się 
31 grudnia każdego roku. 
Wykluczenie członków nastąpić 
może na mocy tajnej uchwały posie­
dzenia Związku. Wykluczonym służy 
prawo odwołania się do Walnego 
Zebrania.

§4. Organami Związku są:
1. Walne Zebranie Członków,
2. Zarząd.

§5. Najwyższą Instancją Związku jest 
Walne Zebranie Członków. Walnemu 
Zebraniu przewodniczy Prezes 
Związku lub Jego zastępca. W razie 
nieobecności obydwóch, przewod­
nictwo zebrania przyjmuje najstarszy 
członek Zarządu.
Na Walne Zebranie zaprasza Prezes 
Związku co najmniej 14 dni przed 
zebraniem i podaje porządek obrad. 
Urzędowym organem Związku jest 
Poradnik Gospodarski w Poznaniu. 
Walne Zebranie upoważnione jest do 
powzięcia uchwał bez względu na 
Ilość obecnych członków. Przy głoso­
waniu rozstrzyga większość. Za zgodą 
wszystkich obecnych członków 
Związku głosowanie, jak i wybory, 
odbyć się mogą przez aklamację. 
Walne Zebranie odbywa się 
w Poznaniu raz na rok. Na pisemny 
wniosek co najmniej 10 członków jest 
Prezes zobowiązany do zwołania 
w  ciągu 21 dni Nadzwyczajnego 
Walnego Zebrania. Do rozwiązania 
Związku jest potrzebna obecność 
połowy członków. W razie nieprzyby­

cia wymaganej liczby członków, zwo­
łuje się w ciągu 4 tygodni powtórne 
Walne Zebranie, którego 3/4 głosów 
obecnych rozstrzyga. Walne Zebranie: 
a/zatwierdza preliminarz budżetowy, 
b/zatwierdza roczne sprawozdanie 

kasowe, 
с/ wybiera Prezesa i Zarząd, 
d / uchwala zmiany ustaw ew. rozwią­

zanie Związku oraz zasadnicze 
sprawy Związku.

§6. Skład Zarządu.
1. Prezes Związku, jako przewodni­

czący I jego zastępca.
2. Przewodniczący Sekcji Chowu 

Koni, oraz Naczelnik Wydziału W.I- 
Rolniczej.

3. Dyrektorowie Stadnin państwo­
wych ogierów w Gnieźnie 
i Sierakowie.

4. Trzech członków Związku, oraz Ich 
zastępcy. Członków Zarządu ad 1/ 
i 4/ wybiera Walne zebranie na 6 lat, 
którzy wybierają miedzy sobą 
Zastępcę Prezesa Związku. Zarząd 
reprezentuje Związek na zewnątrz I

a/ rozstrzyga o wszystkich sprawach 

Związku w ramach ustaw tegoż 
I wykonuje uchwały Walnego 
Zebrania,

b/ wyznacza ogiery państwowe, jak 
I prywatne, których potomstwo 
może być do księgi rodowodowej 
wpisane,

с / ustanawia sposób prowadzenia 
tejże kslążkowoścl, 

d / wybiera komisje do licencjonowa­
nia klaczy, 

e/ urządza wystawy i licytacje koni, 
f/ ustanawia budżet I ustala wysokość 

wpisowego I składek rocznych, 

wyciągów rodowodowych №■ 
Zebranie Zarządu jest uprawnione 
do powzięcia uchwał przy obecno­
ści przynajmniej 3 członków I roZ' 
strzyga większością głosów. PrẐ
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równej ilości rozstrzyga głos prze­
wodniczącego. Dokumenta urzędo­
we zobowiązujące Związek pod 
względem majątkowym, winne być 
podpisane co najmniej przez Prezesa 
lub jego zastępcę, oraz dwóch człon­
ków Zarządu. W wyjątkowych razach 
dopuszczalne są uchwały powzięte 
na mocy pisemnego kwestionariu­
sza.. Zarząd legitymuje się świadec­
twem sądu okręgowego. Administra­
cyjne kwestie sporne rozstrzyga 
zarząd samodzielnie, a orzeczenia 
jego są nieodwołalne.

§7. Administracja. Związek znajduje się 
w administracji Wielkp. Izby Rolni­
czej i stoi pod jej kontrolą. Interesa 
pieniężne Związku załatwia Kasa 
Wlkp. Izby Rolniczej prowadząc dla 
niego osobną kslążkowość kasową. 
Wydział Hodowli Koni Wielkp. Izby 
Rolniczej wykonuje:
1/ bieżące sprawy Związku,
2/ kontroluje księgi rodowodowe,
3/ udziela przekazy kasowe podług 
przepisów kasowych Wlkp. Izby 
Rolniczej,
4/ przysposabia licencjonowania,
5/ urządza wystawy i przetargi.

§8. Obwodowa Komisja. Każda Obwo­
dowa Komisja składa się z 3 człon­
ków. Przewodniczącego jej wybiera 
zarząd. Komisja ma za zadanie zba­
dać kwalifikacje koni zgłoszonych do 
księgi rodowodowej w myśl § 2. 
Protokoły z czynności przesyła 
natychmiast do biura Administracji 
Związku. Przeciwko orzeczeniu 
Komisji Obwodowej wolno wnieść 
odwołanie do Komisji Odwoławczej 
w ciągu 2 tygodni od Zarządu 
Związku. Koszta podróży Komisji 
Odwoławczej winne być równocze­
śnie z odwołaniem nadesłane.

§9-Wypalanie piętna. Klaczom związko­
wym wypala się piętno /skrzydło 
orle/ na wsiadanym udzie. Własne 
Piętno może każdy hodowca rów­
nież wypalać, wsiadane udo jedna­
kowoż rezerwuje się dla Związku. 
Prywatne piętna winne być do 
Związku zgłoszone.

§10-Książkowość. Do książkowości 
rodowodowej należą:

1 / g łó w n a  księga ro d o w o d o w a , skła­

da jąca się ze sp isu k laczy i ich  

w łaśc ic ie li, zn a jd u jąca  się w  ręku 

Z a rządu Zw iązku ,

/rejestru miejscowej stadniny 
/w  ręku hodowcy/.

Z i ma  2010

Główna księga rodowodowa ma 
zawierać:
a/wszystkie klacze, przyjęte przez 

Związek z podaniem ich pomia­
rów, maści, odznak, daty urodze­
nia oraz pochodzenia, daty stano­
wienia, nazwę reproduktora, któ­
rym klacz była stanowiona, datę 
urodzenia, rodzaj, maść, oznaki 
źrebięcia poszczególnego, jego 
pobyt etc. 

b/ Skorowidz reproduktorów przyję­
tych do Związku z podaniem ich 
nazwy, ich pochodzenia, czasu 
użytkowania i wieku, 

с/ alfabetyczny spis wszystkich zapi­
sanych klaczy, nazw ich oraz źre­
baków od nich pochodzących 
z podaniem bieżącej liczby, pod 
którą klacze te można w księdze 
rodowodowej znaleźć, 

d / alfabetyczny spis wszystkich wła­
ścicieli klaczy zapisanych z poda­
niem miejsca ich zamieszkania, 
poczty, powiatu, jako też z wymie­
nieniem liczb zapisanych i posia­
danych klaczy. Rejestr w ręku 
hodowcy winien zawierać szcze­
góły wymienione pod literą a.

§11. Obowiązki członków.
Członkowie winni:
1/ do końca lipca każdego roku zgła­

szać do Związku wszelkie urodze­
nia źrebaków z dołączeniem me­
tryki wystawionej przez stację 
ogierów oraz podawać wszelkie 
zmiany w stadninie /sprzedaż, 
śmierć itd /. Źrebaków niezgłoszo- 
nych do terminu powyższego nie 
uznaje się. Członkowie posiadają­
cy prywatne przyjęte do związku 
ogiery, winni udzielać dowody 
stanowienia i porodu.

2/ podać sumiennie pochodzenie 
swoich klaczy,

3/ prowadzić dokładnie i ściśle miej­
scowy rejestr hodowlany i zapisać 
wszelkie zmiany w hodowli 
w ciągu 4 tygodni,

4/ zezwolić reprezentantowi Wydzia­
łu Hodowli Wielkopolskiej Izby 
Rolniczej na rewizje stadniny 
i rejestru hodowlanego,

5/ przedstawiać klacze i ich potom­
stwo.

§12. Opłata kosztów. Członek Związku 
obowiązany jest płacić roczne 
składki od każdej przyjętej klaczy 
lub ogiera do 1.III. /marca/ każde­
go roku. Wpisowe oraz składki

roczne od każdej nowoprzyjętej 
klaczy lub ogiera w ciągu 4 tygo­
dni od daty wysłania obrachunku. 
Wnioski o wykreśleniu klaczy 
winny być nadesłane do Zarządu 
Związku przed 1 grudnia k.r., 
w przeciwnym razie członek zobo­
wiązany jest do płacenia składek 
na rok następny.

§13. Wykluczanie członka. Członek nie 
stosujący się do ustaw i uchwał 
Związku oraz podający świadomie 
fałszywe zeznania wobec Związku 
lub osób trzecich co do pochodze­
nia koni, może być pod utratą 
wszelkich praw do majątku Związku 
z takowego wykluczony, również 
wykreśla się jego klacze wzgl. ogie­
ry z księgi rodowodowej. To samo 
postępowanie stosuje się do człon­
ków, którzy na dwurazowe pisem­
ne zapytanie Zarządu nie odpowia­
dają, również składek do 1.VII. k.r. 
nie zapłacą.

§14. Wnioski o przyjęcie klaczy. Wnioski
0 przyjęcie klaczy należy skierować 
na przepisowych formularzach 
z podaniem ich pochodzenia itd. 
do Administracji Związku. Dowody 
pochodzenia przedkłada się do 
komisji przy licencji klaczy. Do 
Związku przyjmuje się zasadniczo 
klacze od 4-12 lat, trzyletnie, o ile są 
już odchowane.

§15. Przeglądy klaczy. Przegląd zgłoszo­
nych klaczy przez Obwodową 
Komisję Licencyjną odbywa się co 
najmniej raz na rok w każdym obwo­
dzie. Przegląd większych prywat­
nych stadnin może się odbywać na 
życzenie właściciela na miejscu za 
zwrotem kosztów podróży komisji. 

§16. Rodowody. Do wystawienia rodo­
wodów jest upoważniony tylko 
Związek.

§17. Księga rodowodowa. Księgę rodo­
wodową wydaje się tylko za zgodą
1 uchwałą Walnego Zebrania.

§18. Komisję odwoławczą wybiera 
Walne Zebranie.

§19. Związek Hodowców Konia Szla­
chetnego w Wielkopolsce uznaje 
nadzór Wielkopolskiej Izby Rol­
niczej.

Pełny tekst tego statutu ukazał się 
w wydanym w roku 1927 w Poznaniu 
oficjalnym wydawnictwie Związku: 
„Książka Stadna Klaczy przyjętych do 
Związku Hodowców Konia Szlachetnego 
w Wielkopolsce". ■  cdn.
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Ogólnopolski Czempionat HodowlanyJ Użytkowy 
Koni Rasy Huculskiej -  Regietów, 18-20 września 2009 r.

Czempionat hodowlany

1. Lotn ik 1998 gn. 0 u s o r V I I I- 5 0 - L o tn a /H a w r a ń ZDIZ Odrzechowa 43,80
J Nasir 2003 gn.sr. Jaśmin -  Neretwa /  Baca SKH G ładyszów 43,20
3. P ow iew 2000 kara Hroby XXI-50 Powiastka /  M argiel SKH G iadyszów 41,40
4. W icher 2004 Jgn. L o tn ik - W a g a /S o n e t Tadeusz W rześniak 40,60

5. Nagan 2004 sk.gn. P ia f -N e k ta ry n k a /P r is lo p  IX-81 SKH G ładyszów 39,00

H i
1. Sobótka 2003 jg n . Jaśm in -  Sew illa  /  Neszor SKH G ładyszów 45,40
2. Grażda 1995 jg n . Rewir -  Grafina /  Jaśmin SKH G ładyszów 45,00
3. Pralinka 1999 gn. Jaśmin -  Powiastka /  M argiel SKH G ładyszów 43,20
4. Leda-0 2004 gn. Rygor -  Lutnia /  Luzak ZDIZ Odrzechowa 42,40
5. Wega 2002 c.mysz. Szatyn -  W esołka /W a b ig o n Janusz Szajna 41,80

Krzysztof C h o m ia

Czem pion og ie rów  L o t n i k  • W iceczem pion og ie ró w  N a s i r  ■ Czempionka klaczy G ra ż d a  
• W iceczem pionka klaczy S o b ó t k a

Czempionat Użytkowy

1. Pralinka 1999 5 n -. Jaśm in -  Powiastka /  M argiel SKH G ładyszów 171,27
2. Pow iew 2000 kara Hroby XXI-50  -  Powiastka /  M argiel SKH G ładyszów 171,04
3. Opończa 2003 jg n s r . P ia f -O ls z a /J a ś m in SKH G ładyszów ¡0 ¡ ,i)8
4. Sobótka 2003 jg n . Jaśm in -  Sew illa  /  Neszor SKH G ładyszów 161,03
5. Wega 2002 c.mysz. Szatyn -  W e s o łk a /W a b ig o n Janusz Szajna 158,92

M agdalena Szot

Czempion uży tko w y  -  P r a l i n k a -W iceczem pion uży tko w y  P o w ie w

I Międzynarodowy Czempionat Koni Huculskich
Stadl-Paura, Austria, 2-4 października 2009 r.

Ogiery 3-5-le tn ie
1. Orzeł-O  (Lo tn ik  -  Ofirka)

2. L a n d o -0  (W ażniak -  Lira)

Ogierów 6 -9-le tn ie
1. P ow iew  (H roby X X I - 5 0 - Powiastka)
2. Nasir (Jaśm in -  Neretwa)

Ogiery 10-15-letnie

hod. ZDIZ O drzechowa, w l. Krzysztof Banasiewicz 

hod. ZDIZ O drzechowa, w t. Grzegorz Pelc

hod. i w ł  SKH G ładyszów 
hod. i w ł. SKH G ładyszów

1, Lotn ik (O u s o rV II I-S O -Lotna)
2. Puszkar (Sonet ~  P ielnia)

hod. i w ł.  ZDIZ Odrzechowa 
hod. ZDIZ O drzechowa, w ł.  Józef Babiś 

C ze m p io n  o g ie ró w  -  L o t n i k  • W ice cze m p io n  -  O r z e ł- O

Klacze 3-5-le tn ie  (ex aequo)
1. Juma (P u s z k a r-J u ra ta )

2. Leksja-0 (W ażniak -  Lemona)

Klacze 6-9-le tn ie
1. Sobótka (Jaśm in -  Sew illa)
2. Jagienka (Neszor -  Jodełka)

Klacze 10-15-letne
1. Pralinka (Jaśm in -  Powiastka)

2. Aw ista (Oskar -  Aw ia)

Klacze 16-letnie i starsze
J. Agara (Ousor I -  Gama)
2. Negura (Luzak -  M agm a)

hod. i w ł.  Józef Babiś 

hod. i w ł.  ZDIZ Odrzechowa

hod. i w ł. SKH G ładyszów 
hod. i w ł. Stanisław  Gajewski

hod. i w ł.  SKH G ładyszów 

hod. Teresa Berkan, w ł,  Agnes Schneiter (Austria)

hod. SK Siary, w t. M a ier Bettina  (N iem cy) 
hod. SK Siary, w ł. C lub H ucul/Jansen (Austria)
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Czempionka klaczy młodszych S O BÓ TK A • Wiceczempionka J U M A  • Czempionka klaczy starszych A G AR A 
•  Wiceczempionka A W IS T A  • Najlepszy koń w ystaw y SO BÓ TK A

Wałachy 3-5-le tn ie
(Saracen Szamanka) hod. S tan isław  M yślińsk i, w ł.  Katarzyna i Zb ig n iew  Żurawicz

Kozak (Agat -  Kobra) hod. Club H ucul/Jansen (Austria), w ł. ianja Forstner (Austria)
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P r ó b y  d z i e l n o ś c i

Książ, 23 -24  października 2009 r. 

Rasa śląska

Lp. N r k a t  N azw a  k la czy  P ochodzen ie  (o. -  m  J o j.  m .)  D ata  ur. H odow ca  W łaścic ie l 

1. 32 REJENT N om en-R enatka /Butano l 23.04.2007 Grzegorz Światek Grzegorz Świgtek
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84 10.00 10.00 10.00 10.00 10.00 10.00 10.00 5.00 10.00 10.00 134 bdb.

2. 24 PALERMO Lokan-Pala/Palant 18.03.2007 Dorota Szorc Dorota Szorc 79 10.00 10.00 i 10.00 10.00 10.00 9.00 10.00 8.50 10.00 10.00 131 bdb.

3. 3 RYTM D eport-R ita/Rekurs 05.04.2006 Franciszek Fiałkowski Franciszek Fiałkowski 80 10.00 10.00 10.00 10.00 10.00 10.00 9.00 8.25 10.00 10.00 129 bdb.

4. 34 LAKI B u lw a r-L ina /P o rt 24.04.2007 Piotr Szymczyk Piotr Szymczyk 79 10.00 9.00 10.00 9.00 9.00 8.50 10.00 6.25 10.00 10.00 121 bdb.

5. 28 CEZARY Halat-Cyga/Cyklop 26.02.2007 Józef Bram Józef Bram 78 10.00 9.00 10.00 9.00 9.00 8.00 10.00 8.25 10.00 10.00 120 b d t

6. 11 MEKSYK N ik ie l-M eklena /E k ler 31.03.2007 Marcin Piec Marcin Piec 79 10.00 10.00 10.00 10.00 10.00 9.00 9.00 6.00 10.00 10.00 120 bdb.

7. 16 ELEGANT Jordan-E lba/Locam o 01.03.2007 S ławom ir Królik S ław om ir Królik ■ : 10.00 9.00 10.00 9.00 9.00 9.50 9.00 5.75 10.00 10.00 119 db.

8. 12 AMETYST R om eo-A lfa /L Ite rat 20.01.2007 Andrzej Pasternak Andrzej Pasternak 83 10.00 9.50 10.00 10.00 9.00 9.50 9.00 3.50 10.00 10.00 118 db.

9  25 ELEKTOR Bakszysz-Elektra/Rataj 26.01.2006 Roman Kowalski Roman Kowalski 80 10.00 10.00 10.00 10.00 10.00 9.00 8.50 7.50 10.00 10.00 118 db.

10 15 KOLIBER Iner-Kastanieta/Szw adron 25.04.2007 Sylw ia Kitel Sylw ia Kitel 78 10.00 8.50 10.00 8.00 8.50 8.50 10.00 5 2 5 10.00 10.00 117 db.

11 30 BESKID A fro-B eren lka /M und ia l 20.01.2007 SO Książ SO Książ 81 10.00 10.00 10.00 10.00 10.00 9.50 7.50 7.50 10.00 10.00 113 db.

12 33 REWERS N om en-R egencja/Bank 17.04.2007 SO Książ Dom inik Paszyński 83 10.00 9.00 10.00 9.00 9.00 9.00 8.50 6.00 10.00 10.00 112 db.

13 27 BRAVETTO Arb ite r-B ab ilon ia/Evento  sch. w arm . 15.01.2007 Andrzej Zwierzchowsk Marek Zylm 78 10.00 8.00 j 10.00 8.00 8.00 8.00 9.00 5.75 10.00 10.00 105 db.

14 4 BILIVER-S L oka u t-B a lta / A lp inexxx 27.03.2006 Jan Ścisłowicz Józef Sadłocha 79 10.00 9.00 10.00 9.00 9.00 8.50 8.00 5.75 10.00 ! 10.00
I . . . . . . . . . - ...

104 db.

15 13 KASZMIR H utor-Kariba/Bystrzak 02.01.2007 Joachim Drzymała W aldem ar W loką 79 10.00 9.00 10.00 8.00 9.00 6.50 10.00 4.75 10.00 10.00 104 db.

16 21 RUSIN Deht-Rossa/Bystrzak 01.01.2007 W aldem ar Czepielinda W aldem ar Czepielinda 81 10.00 8.50 10.00 8.00 8.00 8.00 10.00 2.75 8.50 10.00 104 db.

17. 23 LOZERT Lokan-L izerta /Lite rat 17.04.2007 Eugeniusz Jajko Dorota Szorc 83 10.00 8.50 10.00 9.00 8.00 8.00 8.50 6.75 9.00 10.00 100 db.

18 2 UMER Deport-Laguna/Lapis 29.04.2007 Tadeusz Berej Dorota Szorc 79 10.00 8.50 10.00 9.00 8.00 8.00 9.00 3.75 8.50 ' 10.00
i

98 d o s t

19 20 ARON D erlt-A ro ja /B o jko t 17.04.2007 Renata Czesnowska Renata Czesnowska 80 10.00 9.00 10.00 9.00 9.00 9.50 6.50 5.00 10.00 10.00 98 d o s t

20  1 LIBER Derkos-Lakana/Ram bo 15.04.2007 Stanisław Perczyński Jarosław Bia łkowski 78 10.00 7.00 8.00 7.00 7.00 8.00 10.00 4.75 9.50 ; 10.00 98 do s t

21 5 EROS Burgund-Estonia/D udek 03.05.2007 M irosław  Jarmuż M irosław  Jarmuż 80 10.00 10.00 10.00 10.00 10.00 9.00 6.00 6.50 10.00 10.00 96 d o s t

22 6 IKAR Burgund-Isklerka/Akron 24.02.2007 M irosław Jarmuż M irosław  Jarmuż 78 10.00 9.00 10.00 9.00 9.00 7.00 8.00 5.75 10.00 10.00 94 do s t

23 22 BRYLANT Loka n -B eta ksa/Jantar 30.03.2007 Ryszard Rudolf Ryszard Rudolf 79 10.00 8.00 10.00 8.00 8.00 8.00 7.50 4.75 10.00 10.00 91 dost.

24 8 RENZO Begis-Rema/Harcap 14.03.2007 Jan Kućko Jan Kućko 78 10.00 7.00 9.00 7.00 I 7.00
i

6.50 9.50 4.25 10.00 10.00 89 d o s t

25 19 ARES Lltera t-A frodyta /A sam 13.04.2007 Kazimierz Piech Kazimierz Piech 78 9.00 9.00 10.00 9.00 9.00 9.50 9.00 8.00 10.00 10.00 88 d o s t

26 31 EMIR Nom en-E lba /Ep ilog 13.10.2006 Mieczysław Ryszawy Mieczysław Ryszawy 79 9.00 10.00 10.00 10.00 10.00 7.50 9.50 7.00 10.00 10.00 81 dost

27 29 BAZYLISZEK Afro-Bazylea/Bank 23.01.2007 SO Książ SO Książ 80 10.00 9.00 10.00 9.00 9.00 9.50 7.00 4.00 10.00 8.00 80 d o s t

28 7 UJTOS Aw ans-Lady/M arte l 24.03.2007 N orbert Glatkl N orbert Glatki 79 10.00 8.00 10.00 8.00 8.00 6.50 7.50 3.75 9.50 10.00 78 n dst

29 26 ASKO S zw adron -A lm a /A bdu l 20.07.2006 Katarzyna Michalak Maciej Nazarewicz 79 9.00 8.00 10.00 8.00 8.00 7.50 10.00 6.75 10.00 10.00 77 n dst

30  9 LEO Bohun-Laura /Lucky 02.01.2007 GR Baran-Kojdecki GR Baran-Kojdecki 79 10.00 7.00 9.00 7.00 7.00 7.00 7.50 2.50 I 10.00 10.00 74 ndst.

31 17 BUNT R apid-Byllna/B urb iton 04.10.2005 Dariusz Śmichura Dariusz Smichura 82 9.00 9.00 10.00 9.00 10.00 8.00 8.50 6.50 10.00 10.00 73 n d s t

32 10 PLUTON Bohun-Panda/N efryt 27.03.2007 GR Baran-Kojdecki GR Baran-Kojdecki 78 10.00 7.00 9.00 8.00 7.00 7.00 7.00 1.50 8.00 10.00 61 n dst

33 14 LITWIN H utor-L ig ila /L igus ter 04.02.2006 Herbert Suchanek Piotr Palm 79 9.00 8.00 10.00 9.00 10.00 4.50 10.00 5.00 10.00 10.00 58 n dst

34. 18 LEO Rapid-Lim ona/Panek 13.03.2007 Janusz Ślusarczyk Janusz Ślusarczyk 80 nie ukończył próby
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Bogusławice, 8-9 września 2009 r.

3.
4.

5 .

6 . 1 3 S e n te n d e r
H a ya ti

1 4  D rw a l

4  B ie s ia d n ik
1 0 .

M

8  B a ta lio n

9  M o ty l
1 2 . 10  

1 3 . 5

B a c tr im

D a m a szek
1 4.

1 5 ,

A g n o s ty k

Dubler

Ś R E D N IA
O D C H Y L E N IE  S T A N D .

D ata  u ro d zen ia

0 7 .0 4 .2 0 0 6

2 7 .0 1 .2 0 0 5

Lp. Nr Koń

1. 6  D io n iz o s

2 . 1 6  D a v in c i

1 2  R a m ze s  2 2 .0 2 .2 0 0 6

1 5  A p e r i t i f  1 1 .0 5 .2 0 0 6

2 0 .0 3 .2 0 0 6
2 4 .0 3 .2 0 0 6

1 8 .0 3 .2 0 0 5

0 1 .0 3 .2 0 0 6

2 2 .0 3 .2 0 0 6

0 4 .0 5 .2 0 0 6

2 1 .0 3 .2 0 0 6

0 2 .1 2 .2 0 0 5

Ocena k ie ro w n ik a O cena k o m is ji O cena obcych je ź d ź c ó w

8 .5 9 .0 9 .0 8.0 8 .5
8.0 8.0 8 .0  . 7 .5

7 .0

7 .5 7 .0
7 .5
8.0

7 .0 8.0 8.0 6 .5  6 .5  i  7 .0 8.0

7 .0

7 .5

8.0 8.0 7 .0 7 .0

8 .5
8.0

8.0
7 .0

9 .0  8 .0  7 .5  7 .5  6 .0
7 .0 8.0 8.0 7 .0 7 .0

7 .0

6.0
7 .5

7 .5
7 .0 6 .5 8.0

7 .5 9 .0 8.0 6 .5 6 .5 7 .0 7 .0
6.0 7 .0 7 .0 7 .0 6.0 6.0
7 .5 8.0 8.0 7 .0
6 .5 5 .0 6.0 7 .0

5 .0
6 .5 7 .0 6 .5

6 .5 7 .0

8.0
6.0
6 .5

7 .5 7 .0
6 .5 8.0 7 .0 6 .5 6.0 6.0 5 .5  8 .0
6.0 5 .0 7 .0 6 .5
5 .5 7 .0  7 .0

2 8 .0 2 .2 0 0 6

2 3 .0 3 .2 0 0 6

6.0 7 .0 7 .0 6 .5
6 .5 5 .0  8 .5 6 .0  7 .0

6 .0  7 .0  ! 5 .0
5 .0  5 .0  6 .0

6 .5 6 .5 7 .0  7 .0 7 .0
5 .5  6 .0  7 .0  6 .0 6 .5

6 .7 7  i 7 .4 0  j 7 .3 3  
0 .9 6  1 .4 0  1 .0 5

6 .8 3
0 .5 9

6 .6 0  6 .9 0  6 .7 0
0 .8 3  0 .6 0  0 .8 8

7 .3 3
0 .7 5

8.0 7 .5 7 .7

7 .8
7 .2 7 .2 8.0

8.2
7 .3 7 .7

6.8
7 .3

8.2 8 .3 8 .7
7 .8 8.0 7 .7

6 .7 7 .0

6 .7 8.2
7 .7  :
6 .7

7 .7 8.2 8.0
6 .3 6.8 8 .3

7 .3 7 .2 7 .2 6 .7 7 .7
6 .7

7 .0

6 .7 7 .5 7 .5 7 .7 6.8
6 .3 6 .5 6 .7 6 .5 6 .5

7 .0 5 .8
6 .7 6 .7
6 .3 6.8

6.8 6 .3 6 .5 4 .7
8.0 7 .5 7 .2 6 .7
6.0 6 .3 6 .5 6.0

6.8 6 .3 7 .2 7 .7 7 .3 6 .3
6.0 5 ,2 8.0 7 .2 7 .0 6.0
5 .7 6 .3
5 .3 5 .7

6.8
7 .3

7 .0 6.8 6 .5
7 .0 6.8 4 .2

6 .7 6
0 .7 3

6 .7 7
0 .8 7

7 .1 7
0 .5 6

7 .1 4
0 .5 8

7 .1 7
0 .61

6 .8 0
1 .2 9

8 .5 6.0 8 .5
6 .5 4 .5 7 .0
7 .4 6.0 3 .5
6.1
5 .8

5 .0
4 .0

3 .5

6.0
6 .5 4 .5 4 .3
5 .8

6 .5
5 .5 3 .5

2 .5 5 .0
5 .0  4 .3 6.8
3 .8

5 .9

4 .5

4 .3 2 .5

3 .0 4 .0

4 .8 3 .0

4 .5 4 .3 3 .8
4 .4 4 .0 3 .8
4 .3

5 .6 8
1 .3 0

3 .0 3 .3

4 .3 7
1 .0 3

4 .5 5
1 .7 3

In d e k s  w a r to s d  u ż y tk o w e j

1 3 8

1 2 7

1 1 8

1 3 3 1 4 2
120 1 3 0

1 2 8 1 0 7
1 1 3  1 1 8

;
1 0 5

112

111

9 2 120

1 0 3  i 1 0 8
1 0 7  1 2 0

91 i 7 0
100

9 6
9 3
9 6

1 0 3
8 4

7 5 9 3
8 7 9 5

8 2 100 7 8
8 3 8 3

b db .

b db .

d b .

d b .
d b .

d b .

d b .

d o s t.

d o s t.

d o s t.

d o s t.

d o s t.

d o s t.

d o s t.
6 5 7 5 68 n d s t.s t .

100
20

100
20

100
20

Gniezno, 16 września 2009 r.
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1 . 2  Jazon 4 0  1 2  3 '1 0 "  1 0 .0 0  1 6 '2 7 "  1 0  5 3 '5 0 u 9  5 9 .7 5 2 5 .0 0 8 5 .7 5 b d b
2 . 1 H e jd y k 3 4  9  ! 2 '5 3 "  1 0 .0 0  1 7 '2 0 "  1 0  5  3 ,4 4 " 1 0  : 5 1 1 .2 5 2 5 .0 0 8 5 .2 5 b d b

1 3 .  3  Ip e ry t 1 3 2  ! 8  ! 3 '1 5 “  1 0 .0 0  m i *  1 0  i 5  S 4 1 6 " 3 .8  5 1 1 .2 5 2 4 .5 0 7 7 .5 5 d b
i - - - - - - - - - - - ¡. . . . . . . .... L .
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Biały Bór, 74-75 września 2009 r.

Lp. Nr kat. Koń Data urodzenia

Ocena kierownika Ocena komisji Ocena obcych jeźdźców

■ *
E

3

Indeks wartości użytkowej

1. 2 8  B o ls h o i 2 0 0 6 .0 6 .3 0 . 8.0 9 .5 8,0 7 .5 7 ,5 7 .5 7 .5 8.0 8 .5 7 .5 7 .5 7 .3 8.0 8.2 5 .8 6.0 8.0 1 3 0  1 1 9
1 2 9  1 1 9

131 bdb.

2 . 21 S o la r is 2 0 0 6 .0 4 .1 4 . 8.0 9 .0 8.0 7 .5 7 .0 8.0 7 .5 7 .5 7 .5 6.8 7 .5 7 .3 7 .5 7 .5 7 .9 5 .5 7 .3 1 1 8 b d b .

3 . 1 8  V u lk a n  L 2 0 0 6 .0 4 .1 4 . 7 .5 9 .0 8 .5 8.0
4 . 2 7  C h a c c o -F ly 2 0 0 6 .0 3 .2 9 . 7 .5 8.0 7 .5 8.0

7 .5 7 .0

7 .5 8.0
7 .0  7 .0 7 .3 8.0 6.8 7 .8

6 .5 8.0 7 .8 7 .2 7 .5 6.8
7 .2

7 .8

7 .0 7 .4 5 .8

7 .3 7 .3 5 .8

7 .8 1 2 4 1 0 7 1 2 7

6.8 1 2 3 111 1 1 8

bdb.
b d b .

5 . 1 7  C o n te  G ro sso 2 0 0 6 .0 5 .0 3 . 8.0 9 .0 8.0 8.0 7 .0 6,0 8 .5 8.0 6.8 6 .7 7 .0 7 .8 7 .5 6 5 8 .5 9 .0 1 2 3 1 3 6 1 2 5 bdb.

6 . 2 3  R o m e o  d e s  V a u x  2 0 0 5 .0 5 .1 9 . 7 .5 9 .5 8.0 7 .5 7 .5 6 .5 7 .0 7 .5 8.0 7 .2 6 .5 7 .2 7 .7 7 .7 6.8 5 .3 6.8 1 1 9 120 d b .

7 . B e lie v e  in  M e 2 0 0 6 .0 5 .0 1 7 .5 9 .0 8.0 7 .0 6 .5 6 .5 8.0 7 .5 6 .3 7 .3 7 .0 8 .3 8 .3 6.8 8.0 8.0 4 .5 1 1 6 1 3 4 9 6 d b .

D u ra n  D uran 2 0 0 6 .0 4 .1 0 . 7 .0 8.0 7 .5 7 .0 7 .0 7 .5 7 .5 7 .0 7 .2 7 .5 7 .5 7 .7 7 .2 7 .2 8.0 7 .8 8.0 1 1 6 1 2 4 1 1 5 d b .

B o liw a r 2 0 0 5 .0 5 .0 6 . 7 .5 9 .0 8.0 7 .5 7 .0 5 .5 7 .0 7 .0 7 .3 7 .2 6 .7 7 .3 7 .5 6.8 7 .4 6.0 7 .8 110 1 1 8 d b .

1 0 . 2 2  S ir  S ta kka to 2 0 0 6 .0 4 .1 4 , 7 .5  9 .0 7 .5 8.0 8.0 7 .0 6 .5 7 .0 8.2 7 .8 6 .7 6 .3 6 .3 7 .3 5 .6  4 .0 7 .3 1 0 9 7 3 1 2 3 d b .

1 1 . 2 6  C r is m o 2 0 0 6 .0 5 .1 0 . 7 .0 8.0 7 .5 7 .5 7 .0 6 .5 7 .5 7 .5 6 .5 6 .3 7 .3 7 .7 7 .3 7 .0 8.1 6 .3 5 .0 1 0 9  1 1 2 9 4 db.

1 2 . 31 B a rro s 2 0 0 6 .0 7 .2 0 . 7 .5 9 .0 8 .0 7 .5 7 .0 7 .5 7 .5 7 .0 7 .5 7 .2 7 .7 7 .7 7 .3 7 .3 5 .0 5 .5 4 .3 1 0 8 1 0 8 9 6 d b .

1 4 . 6 Taños 2 0 0 6 .0 1 .1 2 7 .0 8 .5 8 .0 7 .5 6 .5 6 .5 7 .5 7 .5 7 .5 6 .0 6 .5 7 .0 6.8 6.8 8 .3 6 .5 6 .0 1 0 7 1 0 3 100
T -

118 : юз
db.

1 5 . 1 0  B re n tin o 2 0 0 5 .0 2 .0 5 . 7 .0 8 .5 7 .5 7 .0 6 .5 6.0 7 .5 7 .0 6 .7 6 .7 6.8 7 .7 7 .5 7 .3 8.1 8 .3 7 .0 1 0 6 d b .

1 6 . S ir  B a n ita
1 7 . 3 0  B a r le y  H i l l

2005.04.24
2 0 0 6 .0 5 .1 0 .

7 .0 9 .0 8.0 7 .5 7 .5 6.0 6 .5 7 .0 7 .0 7 .5 6 .3 7 .3 7 .3 7 .8 6.1 4 .8 8 .5 1 0 5 8 2 1 2 3

7 .0

1 8 . 14

1 9 . 2 4

V o lv o

Q u a s id o

2 0 0 5 .0 4 .2 6 . 7 .0

9 .0

8 .5

7 .0

7 .5

6 .5

7 .5

6 .5

7 .5

7 .5

7 .0

7 .0 7 .0 6 .3 6 .5 7 .8 8 .3 8 .2 7 .7 6 .4 6 .5 3 .5 101 121 7 9

7 .5 6 .5 7 .7 7 .2 7 .2 7 .5

2 0 0 6 ,0 4 .0 2 . 7 .0 8 .0 7 .0 7 .0 6 .5 7 .0 7 .5 7 .0 6 .7 7 .0 8 .0

7 .0  7 .3

7 .3  і 6 .5

5 .0 6 .5
7 .4 6 .0

7 .8

4 .8

100 100

9 8 1 0 4

1 1 3

8 7

db.
db .

db .

d o s t.

20 . 1 E tos 2 0 0 6 .0 2 ,0 5 7 .0 8 .5 7 .0 7 .0 6 .5 7 .5 7 .5  7 .0 7 .0 6 .3 7.3 8 .3 8 .0 7 .2 5 .6 5 .8 5 .3 9 6 1 0 9 d o s t.

2 1 .  11  D e Q u id a m s 2 0 0 6 .0 4 .0 9 . 7 .0 8 .0 7 .5  7 .0 6 .5 7 .0 6 .5 7 .5 7 .3 7 .3 7 .7 7 .5 7 .8 6 .8 5 .4 6 .8 5 .0 9 5 1 0 9 9 2 d o s t.

2 2 .  2 0  S t i l io s 2 0 0 6 .0 2 .0 9 . 7 .5 7 .5 7 .0 7 .5 7 .5 6.0 7 .0 7 .0 7 .7 6 .8 7 .2 7 .0 7 .0 6 .3 6 .0 6 .3 7 .0 9 4 1 0 5 d o s t.

d o s t.2 3 . O liv ie r 2 0 0 6 .0 5 .1 0 . 6 .5 8 .0  7 .5 7 .0 7 .0 8 .0 6 .5 6 .5 7 .7 6 .5 7 .3 7 .0 6 .8 6 .2 6 .3 5 .3 6 .5 9 2 9 2 9 6

2 4 . 1 5  W ik  D ay

2 5 . 5

2 0 0 6 .0 4 .2 6 , 7 .0 8 .0 7.5 7 .0

S a n d 2 0 0 6 .0 4 .2 3 . 7 .0 7 .5 7 .0 7 .0

2 6 . 2 9  B o ro d in 2 0 0 6 .0 5 .1 3 . 6 .5 9 .0 8 .0 6 .5

6 .5 7 .0

7 .0  і 7 .0

6 .5 6 .5 7 .2

6 .5 7 .0 7 .3

6 .7

7 .0

7 .5 7 .0 7 .0 6 .0 5 .8 5 .0

7 .3  . 7 .2 7 .0 5 .7 5 .6 4 .5

5 .5 8 5 8 7

6 .5 8 3 8 2 9 4

7 .5 6 .5 6 .5 7 .0 7 .0 7 .0 6 .5 6.0 6 .7 6 .3 5 .6 4 .3 7 .8 8 2 1 0 6

d o s t.

d o s t.

d o s t.

2 7 . 3 W ig o r 2 0 0 5 .0 5 .0 3 . 6 .5 7 .5 8.0 7 .0 6 .5 6 .5 6 .5 6 .5 7 .0 6 .3 7 .0 6 .7 6.8 6.2 6 .3 4 .5 6.0 7 7 d o s t.

S ilv a n o

A v o c a d o  L

2 0 0 6 .0 3 .2 6 .  I 6 .5  8 .5 7 .0 6 .5 5 .0 5 .5 7 .5 7 .0 6.2 5 .8 7 .2 8.0 7 .8 6 .7 6.8

2 0 0 6 .0 4 .1 1 .

3 0 . 1 3  G rey W e it 2 0 0 5 .1 0 ,0 1 .

6.0 7 .5 6 .5 6 .5 6 .5 6.0 6.0 7 .0 5 .7 6 .5 6 .5 7 .7
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Pavo Daily Pius - Powrót do natury!
Mieszanka lucerny, suszonych źdźbeł owsa, słomy jęczmiennej i siana z trawy, oraz witamin, 
Móra w połączeniu z paszą treściwą (muesli, granulat) tworzy pełnowartościowy i smakowity 
Posiłek dla konia.
Stymuluje żucie wielokrotnie przedłużając czas posiłku, przez co koń lepiej przyswaja i trawi 
zadawany pokarm. Dodatkowo zmniejsza uczucie znudzenia pobytem w boksie. Dzięki 
znacznie zwiększonemu wydzielaniu śliny zapobiega występowaniu wrzodów żołądka i kolek.

Dokładnie wymieszać 2 pełne garście
pavo Daily Plus z Yz kg muesli, granulatu lub owsa.

Lucerna 42,6%, słoma jęczmienna 20%, 
pączka pszenna 10%, suszone źdźbła owsa 10%, 
Melasa trzcinowa 10%, siano z trawy 4%, 
wytłoki słonecznikowe 2,8%, olej palmowy 0,3%, 
olej sojowy 0,2%, tlenek magnezu 0,1%

Analiza:
Białko surowe 10,5% 
Tłuszcz surowy 2,3 % 
Błonnik surowy 26% 
Minerały surowe 9%

Dodatki na kg:
Wapń 0,6% 
Fosfor 0,3% 
Magnez 0,3% Ą il y /the "sturai j

" 'ay to feed
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  Pavo
Daily ,

the natural/way to feed
Firma Stopa - Wiesław Stopa - Skrzeszewo Żukowskie 152; 83-330 Żukowo 

tel.: 058 684 95 35, 058 685 81 09; fax.: 058 685 81 10 
e-mail: olszewski@stopa.com.pl; jbobrowska@stopa.com.pl; kszkudlarek@stopa.com.pl



Ubezpiecz stajnię. Æ
Nowość na polskim rynku!

Pierwsze w  Polsce ubezpieczenie ośrodków jeździeckich

„Ośrodki jeździeckie, podobnie jak każdy biznes, mają swoją specyfikę.
W ich przypadku szczególnie ważne, oprócz zabezpieczenia samych koni, jest ubezpieczenie 
od pożaru, od szkód powstałych z winy pracowników i pensjonariuszy, a także ubezpieczenie 
właściciela od nieszczęśliwych zdarzeń, które mogą mieć miejsce na terenie ośrodka.

Ważne jest także zabezpieczenie sprzętu jeździeckiego właściciela i pensjonariuszy 
(np. siodła i paki) oraz całego wyposażenia stajni. "

Dominika Kraśko-Białek, Wiceprezes ds. marketingu, Aviva Sp. z o.o., 
od 25 lat związana z jeździectwem.

W  celu uzyskania niezbędnych informacji i zawarcia umowy ubezpieczenia 
prosimy o kontakt: stajnia_oferty@aviva.pl

AVIVA
C O M M E R C I A L

U N I O N


